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D e - I U
O reformie prawa spadkowego w Imrnl

P R Z E Z

S)-r.a 3 ózejci STLi-fewyfaie-ąo *).

W iek X IX  zajmie w historyi ludzkości niewątpliwie miejsce 
wybitne i znaczące; dla przyszłych historyków będzie on przed­
staw iał zawsze okres ważny, ponętny, dający umiejętnemu bada­
czowi możność śledzenia życia i działania społeczeństw nie tylko 
w dziedzinie politycznej, .a le  zarówno społecznej i gospodarczej. 
Nie zawsze uwzględniała historya tę  stronę życia narodów, nie 
każda epoka ma w sprawach gospodarczych i społecznych ważne 
wypadki do zaznaczenia, ale jeżeli już dziś w ogóle historya p rz e ­
stała  upatryw ać jedynie w dziedzinie politycznej a zwłaszcza w 
polityce zewnętrznej, czyli w wojnach i sojuszach, treść życia naro­
dów i swe naukowe zadanie, to tem mniej może historyk X IX  wie­
ku ograniczać się do dziedziny politycznej, ale będzie musiał 
uwzględnić wszystkie kierunki życia społecznego. Bezw ątpienia 
nie brak w X IX  wieku ogromnej doniosłości wypadków politycz­
nych, mających trw ałe znaczeuie, ale równej a może i większej do­
niosłości wypadki ma wiek X IX  do zapisania w innych dziedzinach, 
a przedewszystkiem w dziedzinie gospodarczej. Zastosowanie pa­
ry, jako motora produkcyi, koleje żelazne, zniesienie dawnych ce­
chów, zniesienie pańszczyzny, to  dostateczne przykłady, jak  ogro-

') Rzecz, którą niniejszcm ogłaszamy, była przedmiotem odczytu, wypo­
wiedzianego przez prof. Milewskiego r. b. w Warszawie na dochód osad rolnych. 
Kwestyą, o której, tu mowa, rozbierał prof. Milewski w dawniejszych pracach swo­
ich: 1)  „ W  sprawie utrzymania ziemi41. Poznań 1 8 8 4 .  2 )  , , Prawo spadkowe
i własność ziemska*1. ICraków 1 8 8 6 .  3 )  „N a  I [ - im  Zjeżdzie prawników i eko­
nomistów polskich'*. Lwów 1 8 8 9 .  R ed.

Tom II. Maj 1890. 11
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mnemi były zmiany, jak  doniosłemi wypadki gospodarczego życia 
w X IX  wieku. K toby tej strony wieku X IX  nie uwzględnił, ten 
nie zdoła ani go zrozumieć, a tem mniej słusznie go ocenić.

Problem aty gospodarcze mają, w naszym wieku dominujące 
znaczenie. Widać to w życiu, widać w literaturze. W  życiu widzi­
my na całym obszarze cywilizowanego św iata zabiegi i walki o stwo­
rzenie warunków najpomyślniejszego rozwoju gospodarstwa spo­
łecznego i indywidualnego, w lite ra tu rze  w zrasta olbrzymio udział 
pisarzy ekonomicznych; zagadnienia ekonomiczne, indywidualna 
troska i, walka o byt nie przestają zajmować lite ra tu ry  fachowej; 
a równocześnie dostarczają one tła  dla realnych obrazów życia, a czy 
to u nas, czy zagranicą, nie brak już utworów literackich, których 
akcya rozwija się na tle gospodarczego życia, gospodarczych kłopo­
tów i zabiegów.

K ierunek ten umysłów X IX  wieku je s t charakterystycznym ; 
czy zaś pożądanym, to inne pytanie, którego z góry ani zaprzeczać 
ani potwierdzić nie można. G ospodarstwo narodu je s t podstawą jego 
życia i działania, biada społeczeństwu, co się zaniedba, opuści i o- 
późni w gospodarczej pracy; zastój w tej dziedzinie musi zastój na 
wszystkich innych dziedzinach narodowego życia wywołać, całe jego 
działanie staje się natenczas wątłem, cała przyszłość niepewną. 
A le gospodarstwo jes t t y l k o  podstawą, ono nie celem, ono nie 
treścią życia narodowego, i znów biada społeczeństwom, co zapo­
mną o tej różuicy między podstawą a celem, biada społeczeństwom, 
których praca, umysł i serce zwrócą się jedynie do spraw  materyal- 
nego bytu. D ziałanie narodu nie ma być jednostronnem, ono się ma 
objawiać nie tylko w gospodarstwie, ale zarówno w literaturze, nau­
ce i sztuce, w ustawodawstwie i obyczajach, w życiu rodzinnein, 
społeczuem, politycznem, religijnem. N a najniższych szczeblach 
rozwoju była konieczną niemal wyłączna troska o byt materyalny; 
tw arde tego bytu warunki nie dozwalały na rozwój innych dziedzin 
życia, z czasem dopiero powstają ich zawiązki, występują słabe po­
czątki, i wówczas też dopiero zaczyna się istotne życie narodu, bo 
przedtem była tylko wegetacya. To też przewaga troski i pracy
o byt m ateryalny może być zawsze uważaną za cechę charaktery­
styczną stanu danego społeczeństwa, ale nigdy za cechę absolutnie 
dodatnią; w zrost tej przewagi nie świadczy nigdy o postępie w cy­
wilizacyjnym rozwoju, ale o zastoju lub o zboczeniu.

F aktyczne stosunki, wielkie postępy techniki, nowy rozwój 
komuuikacyi domagały się uchylenia ograniczeń produkcyi i wymia­
ny, a postulaty te  czerpały siłę i poparcie w politycznych, społecz­
nych i gospodarczych teoryach X V III  wieku. Pod wpływem tych 
dążeń i teoryj przyszło też w Europie do z m i a n  bardzo doniosłych 
w o r g a n i z a c y i  g o s p o d a r c z e g o  życia, a jak  jednostronną 
była teorya, co ten ruch wywołała, tak j e dn  o s t r o n n e m  i były 
] dokonane reformy. Zapoznająca charakter i istotę państw a dok­
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try n a  upatrująca w niem tylko „producentabezpieczeńst^ a , zado- 
wolniła się n e g a t y w n ą  j e d y n i e  s t r o n y  l e f o r m y ,  zdążała 
tylko do uchylenia dawnych ograniczeń; o stworzeniu ato li p o z y t y ­
w n e j  o r g ą n i z a c y i  gospodarstwa społecznego, ona n ie  p o m y ­
ś l  ał a.  W ytworzenie w a r u n k ó w  d l a  r o z w o j u  i n d y w i d u ó w ,  
a nie dla rozwoju gospodarstwa społecznego, było jej progra­
mem i celem, a k s i o m a t  o z b a w c z y m  w p ł y w i e  w o l n e g o  
i n d y w i d u a l n e g o  e g o i z m u  s ta ł się dla niej dogm atem ,sław io­
nym jako uniwersalne lekarstw o na wszystkie niedostatki gospo­
darczego życia. A  gdy uchylono już dawne szranki, gdy stw orzo­
no wolność gospodarczą w szerokiem tego słowa znaczeniu, rozwinę­
ła  s z k o ł a  m a n c z e s t e r s k a t e o r y ą  e g o i z m  u do ostatecznych 
konsekwencyj, uznając go już nie za siłę przeważnie działającą w 
gospodarczem życiu ludzi, ale za siłę j e d y n i e  r o z u m n ą  i jedy­
nie u p r a w n i o n ą .  Z  z a s a d y  f i l ozof i c zne j ,  mającej tło-* 
maczyć ekonomiczne zjawiska, jak  je  pojmowali pierwsi ekonomi­
ści, s ta ł się egoizm w ręku szkoły manczesterskiej cyniczną mak­
sym ą wyzysku drugich; dodatnie hasło samopomocy, wołające na 
ludzi: „pomagaj sobie“, kończyło się w tej szkole smutnem hasłem: 
„a jak  sobie pomódz nie zdołasz, to giń i bądź pognojem dla in­
nych, k tó rzy  po tobie nastąpią14. Słowa te są uświęceniem wyzysku, 
przyznają silnym i zręcznym prawo życia kosztem drugich, kosztem 
słabych i nieudolnych,rozgrzeszają sumienie na wzysk... byle on ty l­
ko odbywał się w formach, niepodpadających pod przepisy kodeksu 
karnego. Cynicznie nadużywano haseł „samopomocy11, „wolności 
g o s p o d a r c z e j a  gdy pierwszy raz parlament angielski obradował 
nad ograniczeniem pracy dzieci niżej lat 12, nie zabrakło mówców, 
nie zabrakło wolności do oświadczenia, że zakaz czy ograniczenie 
pracy tych dzieci byłby naruszeniem wolności obywateli W . Bry­
tanii.

Pod wpływem takich teoryj wytworzyła się naturalnie odpo­
wiednia praktyka w życiu, c h ę ć  z y s k u  i w y z y s k u  coraz to 
szersze ogarniała koła, coraz to nowych i więcej bezwstydnych chwy­
ta ła  się środków. E  t y k  a m i a ł a  z a m i l k n ą ć  zarówno w teoryi, 
jak i w życiu gospodarczem, w jednśj i w drugiem przyznano głos 
monopoliczny tylko podszeptom wyuzdanego egoizmu.

Stan ten umysłów i zgodna z nim praktyka nie mogły pozo­
s tać  bez n a  s t ę p  s t w.  P i e r w s z e m  b y ł o  c o r a z  t o  s z e r s z e  
z y s k i w a n i e  a d e p t ó w '  d la teg o  kierunku, bo on wychodził od 
silnych okommicznie, znajdował poparcie w tych, co dopiero per fas 
e t nefas zdobywali siły, a jednym czy drugim narazić się nie mógł 
i nie chciał nikt, co równie egoistycznie i indywidualistycznie zapa­
tryw ał sie na życie. M ateryalne tryum fy meuerów tego kierunku 
szerzyły demoralizacyą, szerzyły w koło siebie niedolę i ruinę; 
z n i k a n i e  ś r e d n i e j  z a m o ż n o ś c i ,  niezadawaluiające położe­
nie warstw  robotniczych, zaostrzenie się kw estyi socyalnej, było 
• d r u g i e m n a s t ę p s t w e m  manczesterskiej doktryny.
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Pessymiści upatrują jedno tylko źródło kwestyi socyaluej, 
mianowicie dzisiejszą organizacyą gospodarstwa społecznego; upa­
tru ją  jeden tyłko ratunek, a mianowicie radykalną przemianę nasze­
go ustroju gospodarczego. Mylna to diagnoza i mylnem—zalecone le­
karstwo. Rozwój gospodarczy w X IX  wieku sprawił niewątpliwie 
dużo złego, bo zastał c a ł e  w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a  n i e ­
p r z y g o t o w a n e  do nowych stosunków, bo p o s t u l a t o  m e t  y c z- 
n y m  nie chciał przyznać wpływu i znaczenia w gospodarnej dzie­
dzinie; ale niesprawiedliwością, fałszowaniem historyi, byłoby są­
dzić go tylko po tych skutkach ujemnych—a liczne i bogate jego strony 
dodatnie" pomijać; niesprawiedliwością byłoby w nim jedynie upatry­
wać źródło kwestyi socjalnej, przypuszczać, że ona tylko z pozytyw ­
nego pogorszenia bytu warstw  pracujących wynikła. W  tym wzglę­
dzie o d w ó c h  j e s z c z e  wspomnieć trzeba p r z y  c z y  n a c h .  W łaśnie 
teorye manczesterskiej szkoły, głoszące urbi et orbi jako jedynie 
rozsądną gospodarczą maksymę skrajny egoizm, chęć zysku,—właśnie 
one musiały we wszystkich warstwach społecznych obudzić c h ę ć  
używania, przyzwyczaiły i przyuczyły w a r t o ś ć ż y c i a  upatryw ać 
jedynie w m o ż n o ś c i  materyalnego u ż y c i a ,  podnicały uczucie n i e- 
z d d o  w o l e n i a  u wszystkich, zmuszonych do skromnej, choćby uie 
mniejszej, niż dawna, komsumpcyi. W obec rozbudzenia m ateryal­
nych aspiracyi w społeczeństwie całem, nie dziw, że i warstwy ro­
botnicze zapragnęły większej i zwiększającej się konsumpcyi.

Ale nie tylko one zapragnęły polepszenia doli; to pragnienie 
ich znalazło obecnie uznanie moralne ze strony społeczeństwa. 
W  starożytnym świecie byli niewolnicy elementem pracy, uważano 
ich w prawie i życiu za rzeczy, a sprawa nie tylko nie budziła nie­
mal ani więcej troski, ani więcej interesów, aniżeli kwestya paszy 
dla bydła. Z istoty niewoli wynika indyferantyzm wobec doli nie­
wolników... W  ciągu długiego szeregu następnych wieków w ytw o­
rzyły się różnice stanów, nastała epoka przywilejów, różnego upra­
wnienia i różnych obowiązków całych warstw społecznych. W obec 
różnych praw  nie mogła dziwić, była wrprost konieczną, różnica doli 
różnych stanów. Dawna nauka kościoła, uważająca troskę o bied­
nych z a  ,,d e b i t u m  l e g a l e "  w a r s t w  s i l n i e j s z y c h ,  poszła 
w zapomnienie; zazdrośnie dążył każdy stan do rozszerzenia włas­
nych praw i korzyści, zawistnie dążył do przerzucenia w szystkich 
ciężarów na stan inny, a wrobec tej tendencyi musiało pogarszać się 
trw ale położenie stanu najsłabszego. I  tak  trw ało przez wieki. 
A  gdy nastała nareszcie epoka równości wobec prawa, mająca się 
stać świtem lepszej doli dla całego społeczeństwa, dla wszystkich 
warstw  jego, to występujący niebawem ultraliberalizm ekonomiczny 
z lekkiem sercem odsunął od siebie troskę o byt najsłabszych, zapo- 
mocą d o g m a t u  o p r a  w a c h  n a t u r a l  n y c h ,  mających rzekomo 
rządzić w dziedzinie gospodarstwa społecznego, rozgrzeszył swoje 
sumienie. Ogłosiwszy światu, że o udziale robotnika w rezultatach
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•produkcyi rozstrzyga j e d y n i e  n a t u r a l n e  p r a w o  p ł a c y ,  naz­
wane później śpiżowem, a jako naturalnie niezmienne, nieuniknione, 
przeszedł ultrałiberalizm ekonomiczny nad—jak  się w yraża—t a k  
z w a n ą  kw estya socjalną do porządku dziennego. Było to nieunik­
nioną logiczną konsek wencyą postawionego z góry aksiomatu o n a tu ­
ra lnych  prawach, twierdzenia, że gospodarstwo społeczne jes t pro­
duktem  naturalnym, a nie historycznym, było to konsekwencyą w y­
b u j a ł e j  trwogi egoizmu, uznającej własne tylko interesa, nie dopu­
szczającej troski o dolę w arstw  pobitych w walce byt.

K to nie chiał uznać tych konsekwencyj nie mógł uznać tw ier­
dzenia, z którego wynikały, musiał zwrócić się do zbadania tego tw ier­
dzenia i je  obalić, lub konsekwencye jego uznać i stosować. I  obalono 
to  twierdzenie, wykazano, że g o s p o d a r s t w o  s p o ł e c z n e  j e s t  
p r o d u k t e m  h i s t o r y c z n y m ,  a nie naturalnym, że stan  jego zale­
ży nie tylko od stosunków i praw przyrodzonych, ale w równej mie­
rze  od działalności społeczeństwa, od ustaw, którem i się rządzi. Z tą 
chwilą upadło też fatalistyczne przekonanie o narodzie, o warstwach 
społecznych czy jednostkach, wskazanych na dominowanie gospodar­
cze, czy na upadek; z tą  chwilą wystąpiła idea odpowiedzialności spo­
łeczeństwa za stan jego gospodarstwa, wystąpiło w społeczeństwie 
poczucie obowiązku w ytw arzania dla wszystkich w arstw  nie tylko 
równego prawa, ale i rów nych w a r u n k ó w  l u d z k i e g o  ż yc i a .

N a u  k a  uznaje dziś i s t n i  e n i e  k w e s t y i  s o c y a l n e j ,  uzna­
je  dalej, że ona nie jest produktem naturalnym, nieuniknionym,_ ale 
że po części wynika z wadliwej, n i e d o s t a t e c z n e j  o r g a n i z a -  
c y i  gospodarczego życia, z b r a k u  p o s z a n o w a n i a  z a s a d  m o ­
r a l n o ś c i  w gospodarczych stosunkach. Chęć uzupełnienia tej 
organizacyi, ożywienia poczucia, co „moje a tw oje“ , chęć polepszenia 
doli całego społeczeństwa, wszystkich jego warstw , ta  chęć właśnie 
ożywia dyskusyą nad kwestya socyalną, a ogólny interes, jak i ta 
dyskusya budzi, to śmiałe i świadome podnoszenie socyalnycli proble­
m atów je s t świadectwem moralnego i naukowego postępu ludzkości.

Skutkiem tej przemiany w ideach i dążeniach praktycznych 
i naukowych wysunęły się p r o b l e m a t y  g o s p o d a r c z e  po r a z  
d r u g i  w t y m  w i e k u  z n ó w  n a  p i e r w s z y  p l an ;  może to słu­
żyć ponownie za cechę charakterystyczną końca naszego stulecia, 
a  to ponowne zjawienie się w ki’ótkim czasie problematów tej samej 
dziedziny stwierdza, że one w p i e r w s z y m  razie zostały r o z w i ą ­
z a n e  błędnie, n i e d o s t a t e c z n i e ,  że w dokonującym się postępie 
gospodarczym t k w i ł  z a r o d e k  z b o c z e n i a  i upadku. Znikła 
już naiwna wiara w wszechzbawienne skutki samego „laissez-faire“, 
runął fałszywy dogmat klasycznej ekonomii o wyłącznym wpływie 
naturalnych praw i czynników na gospodarczą dziedzinę, na dolę 
czy niedolę społeczeństw i jednostek, wystąpiła świadomość, że 
w d z i k i e j  w a l c e  k o n k u r e n c y j n ś j  o z y s k  i b y t  nie w yż­
szość ekonomiczna, ale często n i ż s z o ś ć  m o r a l n a  z g n i a t a
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p r z e c i w n i k ó w ,  wystąpiła świadomość o p o t r z e b i e ,  o możności 
nowe j ,  p o ż y t y w n e j  o r g a n i z a c y i  g o s p o d a r c z e g o  ż y ć i a .  
I  do tego dążymy.

Przełom  ten dokonał się już w całym święcie cywilizowanym^ 
tu  i owdzie pokutuje jeszcze stary  liberalizm ekonomiczny po książ­
kach i broszurkach, z niejaką pewnością siebie występuje jeszcze 
w pewnych organach prasy, ale c z y n n i k i  u s t a w o d a w c z e  w e  
w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  c y w i l i z o w a n y c h  przestały już 
hołdować przeżytym formułkom klasycznej ekonomii, zajmują się 
gorliwie reformami obecnej pod wielu wględami niedostatecznej or­
ganizacyi gospodarczego życia.

Indywidualne stosunki każdego społeczeństwa wywierają 
wpływ rozstrzygający na wybór spraw, k tóre nasamprzód uregulo­
wać należy. Anglia rozpoczęła od ustawodawstwa fabryczuego, 
Niemcy od reform agrarnych, mianowicie od reformy prawa spad­
kowego dla ziemi.

Praw o spadkowe wywiera zawsze ogromny wpływ na cały 
ustrój społeczny, tak  samo i na produkcyą rolniczą i na całą organi- 
zacyą rolniczą stosunków kraju. Ono decyduje, w jakich warunkach 
ju trzejsze pokolenie po dzisiejszem ziemię otrzyma, czy oua będzie 
więcej skupioną lub rozdrobnioną, jak i będzie rozkład pól czy parcel 
poszczególnych gospodarstw, jaki procent ziemi odpadnie na drogi, 
granice, podwórza, jak i stan zadłużenia, a to wszystko czynniki 
wielkiego znaczenia dla produkcyi rolnej i dla stosunków społecznych.

Praw o spadkowe, jak  wszędzie, tak  i w Niemczech ma bogatą 
historyą; przechodziło ono różne fazy, zmieniało się zarówno pod wpły­
wem faktycznych stosunków jak  i wpływów zagranicznych—miano wi­
cie pod wpływem recepcyi praw a rzymskiego. N ie zapuszczając się 
w historyczne szczegóły, przypominam tylko, że d a w n e  p r a w o  
przepisywało i n n e  d z i e d z i c z e n i e  p r z y  w ł a s n o ś c i  ruchomej 
a własności nieruchomej, że przy tćj ostatniej inne znów prawo obo­
wiązywało włościańską inne niewłościańską ziemię, ż e i d e a  n i e ­
p o d z i e l n o ś c i  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h ,  przechodzenia ich bez 
uszczuplenia i bez zadłużenia z ojca na syna utrzym ywała się przez 
wieki zarówno w ustawie jak  i w zwyczajach wielu okolic Niemiec.

Z w y c z a j o w e  t o  c z y  u s t a w o w e  p r a w o  s p a d k o w e  
b y ł o  n i e z g o d n y m  z p r z e p i s a m i  późniejszego p r  a w a 
r z y m s k i e g o ,  na którem się wszystkie nowsze kodeksa europej­
skie oparły, ono było niezgodnem z d ą ż e n i a m i ,  jakie się z po­
czątkiem bieżącego wieku ogólnie objawiły. Upatrywano w tóm od- 
miennem prawie spadkowem nierówność ludzi wobec prawa, upatry­
wano w niem zabytek poddańczych stosunków wiejskiego ludu; jeden 
i drugi wzgląd przemawiał za uchyleniem tego odmiennego praw a 
spadkowego, do czego też przyszło bądź to natychm iast po zniesie­
niu stosunków poddańczych, bądź na podstawie osobnych ustaw  
w ciągu la t najbliższych.
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Podobnie jak  w tylu innych sprawach, tak  i tu dokonano re­
f o r m y  tylko jednostronnie, negatywnie. Chcąc zrealizować słuszną 
i wielką ideę równości ludzi wobec prawa, zapomniano o naturalnych 
różnicach, istniejących między różnemi rzeczami, i bez względu na 
to i akie dobra wchodzą do massy spadkowej, zaprowadzono dla wszy­
stkich "spadków ab in testato  przepisy, ograniczając równocześnie 
przez wysoki zachowek prawo testowania. W  Niemczech nie ma 
dotąd jednolitego prawa cywilnego, są prowiucye, rządzące się p ra­
wem rzymskiem, inne kodeksem Napoleona, inne znów pruskim czy 
saskim landrechtem, nie mówiąc już o niemieckich prowincyach 
Austryi; a le  w s z y s t  k ie  te  u s t a w o d a w s t w a  s ą  z g o d ­
n e  w p r z y z n a n i u  d z i e d z i c o m  k o n i e c z n y m  z a o h o w- 
k u (legitymy j w ograniczeniu przez to wolności testam entu, w przy­
znaniu równego prawa krewnym równego stopnia, wszystkie są 
zgodne w ignorowaniu naturalnych różnic w różnych rzeczach. Sama 
logika już wskazuje, że r  ó w n e obchodzenie się z r ó ż n e m i  
rzeczami musi r ó ż n e  skutk i wywołać, dla jednych je s t o d p o ­
w i e d n i e ™ ,  innym z a s z k o d z i ,  i ztąd równe obchodzenie się 
bez względu na różnice rzeczy jest nieracyoanalnem a odnośny prze­
pis prawa nieuzasadnionym. J e d y n i e  ś c i ś l e  a b s t r a k ­
c y j n e  z a p a t r y w a n i e  s i ę  n a  ż y c i e ,  brak znajomości re­
alnych stosunków, mogły do tej jednolitości prawa dla wszystkich 
kategoryj spadków prowadzić.

We Francyi, jak  wiadomo, przyczyniły się głównie r  e w o 1 u- 
c y j n e i d e e  do poddania roli pod prawo spadkowe kodeksu; przy­
znaje sie do tego i N  a p o 1 e o n I. doradzając swemu bra tu  zapro­
wadzenie francuzkiego kodeksu cywilnego we W łoszech, bo naten­
czas: „tou t le qui ne vous sera pas attache va se detruire en peu 
d’annees... puisque par lui tout qui n’est pas fideicommis tombe et 
qu’il ne reste plus de grandes maisons que celles que vous erigez 
en fiefs. C e s t ce qui m’a fait precher un code civil e t m’a porte 
a l’etablir.“ W  Niemczech nie było podobnych rewolucyjnych as­
piracją', ale jedynie ich biurokratyczna logika jurystyczna, chcąca 
„v o m g r  ii n e n T i s c h h’e r  a b “ regulować życie a nieznająca 
tego życia potrzeb, doprowadzała do poddania rolnictwa całego t. zw. 
powszechne prawo spadkowe, najczęściej nie stawiając żadnych 
ograniczeń ani co do parcelacyi, ani co do obdlużenia roli.

W  myśl tego prawa, mogą spadkobiercy albo utrzymywać 
współwłasność i dzielić się dochodami, albo dziedzictwo sprzedać 
i podzielić się zyskaną ceną albo też zatrzym ując ją  w ręku rodzin- 
nem,-podzielić odziedziczone gospodarstwo rolne realnie lub idealnie, 
t. j. rozparcelować między siebie, lub oddawszy je  jednemu, podług 
ceny szacunkowej, wyznaczyć dla wszystkich współspadkobierców 
równe działy, oznaczone na podstawie tejże ceny. U s t a w a  s t a ­
j e  w i ę c  na  tem s t a n o w i s k u ,  że z chwilą śmierci spadkodawcy, 
skończyła się e k o n o m i c z n a  f u n k e y a  j e g o  gospodarcza; o po­
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wołania zastępcy do tej pracy ona nie myśli, ona tylko wzywa 
spadkobierców do równego podziału między siebie d o c h o d ó w ,  
c e n y ,  oraz s n b s t a n c y i  spadku. U staw a uwzględnia przeto 
tylko formalne praw a spadkobierców; a nie uwzględnia realnych 
potrzeb życia. To też dobre następstw a wywołać zdoła ona jedy­
nie w y j  ą t  k o w o, ogólnie zaś muszą jej skutki być niepożądane, 
i to we wszystkich alternatyw ach postępowania ze spadkiem przez 
ustaw ę przewidzianych, tak  przy współwłasności i sprzedaży, jak  
przy idealnym oraz realnym podziale.

S k u t k ó w  u j e m n y c h  n i e  o b a w i a n o  s i ę  p i e r ­
w o t n i e ,  nie przeczuwano ich wcale. Że się nie obawiano, że 
owszem dążono do uchylenia wszelkiej różnicy w przepisach pra­
wnych, tego powodem były z n a k o m i t e  s k u t k i  i w i e l k i e  
n a d z’i e j e, j a k i e  d o  i n n y c h  r e f o r m  agrarnych przy­
wiązywano. W olność sprzedaży ziemi, jej zamiany, parcelacyi, 
dokupu, uprawy, zniesienia podzielonej własności, zniesienia oso­
bistej zależności w arstw  pracujących na roli, przyczyniły się nie­
wątpliwie i w wysokim stopniu do moralnego zadowolenia stanu 
średnich i drobnych rolników, i do ich powodzenia materyalnego. 
U c z u t o  w o l n o ś ć  g o s p o d a r c z ą  p o  r a z  p i e r w s z y ,  
c h c i a n o  j e j  u ż y ć ,  i nie dziw, że więcej różowe żywiono 
w pierwszej chwili nadzieje, niż ta  wolność ostatecznie przyniosła, 
nie dziw, że o odmiennem prawie spadkowem dla własności ziem­
skiej, a zwłaszcza włościańskiej, nie chciano ani słyszeć, bo zbyt 
jeszcze świeżą była tradycya, że oddmienne prawo dla włościan, to 
znaczy ich gospodarcze ograniczenie, bo zbyt obawiano się, że 
odmienne prawo, choćby w jednym punkcie, będzie powrotem do 
dawnej, odmiennej a ograniczającej organizacyi. Zreszą c e c h ą  
p r a w a  s p a d k o w e g o  je s t to, że jego realue skutki dopiero 
później dają się uczuć i ocenić; wolność sprzedaży, zamiany, upra­
wy, w ystąpiły natychmiast, bezzwłocznie widziano ich skutki 
dodatnie; wpływ prawa spadkowego występuje dopiero po śmierci 
żyjącego pokolenia, nieraz skutki jego dopiero po życiu kilku poko­
leń odzywają się z całą siłą, dla tego też prawa spadkowego nie mo­
żna nigdy osądzić po chwilowym stanie społeczeństwa, ale raczej, zba­
dawszy, jak a  t e n d e n c y a  postępowania ze spadkiem występuje 
w społeczeństwie, trzeba rozważyć jakie skutki wobec panowania 
tejże tendencyi prawo spadkowe wytworzy w przyszłości. D o­
piero jeżeli i te  skutki w bliższój czy dalszćj przyszłości groźuemi 
się uie wydadzą, można za utrzymaniem danego prawa spadkowego 
przemawiać; w razie przeciwnym, trzeba się oświadczyć za jego 
reformą, i to bezzwłoczną, aby nie r e f o r m o w a ć  zapóźno.

W  Niemczech n i e  s a m a  t y l k o  i s t o t a  p r a w a  
s p a d k o w e g o  przyczyniła się do późniejszego wystąpienia jego 
skutków, ale wpływał na to istniejący w wielu okolicach Niemiec 
z w y c z a j  l u d o w y ,  przekazujący gospodarstwo rolne zawsze
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jednemu tylko spadkobiercy, z obowiązkiem stosunkowo niezna­
cznych tylko spłat na rzecz rodzeństwa dziedzica. Innem więc 
będzie prawo spadkowe w życiu, innem na papierze; ale mimo 
istnienia tego zwyczaju, zakorzenionego silnie w ludowej tradycyi, 
poczęły niebawem występować złe skutki ustawy, począł zwy­
czaj tracić na znaczeniu. Zawiniły tu  wiele s ą d y ,  a patrząc 
głebiej, u n i w e r s y t e t y  niemieckie. W łościańskie prawo spad­
kowe uważano za „ii b e r  w u n d e n e r  S t  a n d p u n k t ‘‘, ignorowano 
je  w nauce; administracya i sądy poczęły je  ignorować w życiu; 
jakikolwiek spór między spadkobiercami rozstrzygano naturalnie 
nie w myśl ludowego zwyczaju, ale w myśl paragrafów kodeksu. Z e 
s t a n o w i s k a  l e g a l n e g o  było to n i e u n i k n i o n e m ,  ale 
wobec tego działania władz poczęły występować złe skutki, począł 
zwyczaj ludowy modyfikować się na modłę pisanego prawa, tracił 
na sile i na znaczeniu. Mimowoli nasuwa się tu  pytanie, c z y  
t e ż  w a l k a  k o d e k s ó w  p r z e c i w  p r a w u  z w y c z a j o- 
w e m u  n i e  p o s u n ę ł a  s i ę  z a d a ł e k o ?  W brew przepisom 
kodeksów żaden zwyczaj ani trw ale utrzym ać się ani wytworzyć 
nie może; praktycznym stosunkom życia odjęta możność bezpośre­
dniego oddziaływania na tworzenie się norm prawnych — a czy to 
nie opóźnia reform, czy to może nie wstrzymuje rozwoju prawa?..

N ie odrazu ustąpił jednak zwyczaj ludowy w Niemczech 
przed kodeksem, obok ludowego prawa spadkowego używał tam 
stan  włościan od dawna t. z. G u t s i i b e r g a b e v e r t r a g e ,  to 
je s t kontraktów  sprzedaży gospodarstwa za życia z zastrzeżeniem 
pewnego dożywocia na rzecz sprzedającego i pewnych spłat na 
rzecz spadkobierców. Sprzedaż taka umożliwia przekazywanie 
gospodarstwa jednemu z dzieci bez realnego podziału i bez zby­
tniego obciążania spłatam i na rzecz rodzeństwa. Srzedaże te za 
życia poczęły się staw ać coraz cząstszemi w ciągu X IX -go  wieku, 
a mianowicie, we wschodnich częściach Niemiec, zkąd też i w P ru ­
sach między polską ludnością bardzo się rozszerzyły. S tały się 
one w wielu okolicach nowern zwyczajowem prawem spadkowem 
włościan, uchylaj ącem całe szeregi gospodarstw rolnych z pod 
przepisów spadkowych kodeksu; rozszerzaniu się tych sprzedaży 
staw iał jedynie kodeks francuzki granice, uznając je  za antycypo­
wany podział spadku, niemający przeto naruszać legitymy współ- 
spadkobiarców; poddczas gdy inne, panujące w Niemczech kodeksa 
uznaj a takie sprzedaże za ak ty  prawne między żyjącymi, których 
zatśm  przepisy o legitymie naruszać ani ograniczać nie mogą.

Ale ani zwyczaj powoływania do spadkowego gospodarstwa 
jednego dziedzica, ani wspomniane właśnie sprzedaże za życia na 
rzecze jednego z spadkobierców, nie zdołały uchylić złych skutków, 
jakie system t, z w. równych działów zastosowany do roli wywoły­
wać musi.



178 O IiEFO lU IIE  I1 RAWA SPADKOWEGO

T e  z ł e  s k u t k i  objawiły się we nadmiernym wzroście 
p a r c e l a c y i ,  z a d ł u ż e n i a ,  s p r z e d a ż y .  Oficyalna s ta ­
tystyka w Niemczech, zarówno jak  obejmujące szereg tomów odno­
śne pubłikacye znanego „V  e r  e i n f  ii r  S o c i a 1 p o 1 i t  i k“ ze­
brały  pod tym względem dostateczny i przekonywający materyał. 
Ale i bez statystyki, w drodze samej dedukcyi, należy się w ystą­
pienia złych skutków systemu t. zw. równych działów przy ro li— 
spodziewać i obawiać.

Dla przeprowadzenia tych równych działów staw iały kode­
ksy panujące w Niemczech 4 ewentualności, a one w szystkie igno­
rują potrzeby rolnictwa i jego odrębny charakter, ztąd szkodzić 
muszą. Pierw sza z nich: utrzymanie współwłasności, a podział 
tylko dochodów—nie nadaje się. wogółe do rolnictwa, a tem mniej 
dla włościan; gdyby weszła w użycie, to musiałaby opóźniać i pow- 
trzyfnywać rozwój produkcyi, bo temu sprzyja zawsze tylko wol­
ność decyzyi gospodarza, a szkodzi jego zależność od decyzyi 
współuprawnionych.

D r u g a  e w e n t u a l n o ś ć :  podział realny wywołał naj­
więcej sporów co do swego ujemnego czy dodatniego znaczenia. Nie 
brakło podziałowi realnemu obrońców, ale o ile obrona ta  nie 
wynikała z ubocznych względów, o ty le polegała tylko albo na 
nieznajomości rolniczych stosunków, lub na nieporozumieniu. Pod 
jednem mianem parcelacyi, dyskutowano o dwóch różnych rzeczach, 
nie odróżniano parcelacyi w drodze sprzedaży od realnego podziału 
w drodze spadku.

I  najgorętszy zwolennik parcelacyi musi przyznać, że ona nie 
wszędzie iuiezaw sze do ostatnich granic je s t dobrą, ale tylko wśród 
pewnych warunków i do pewnego stopnia. Zależy to od ogólnego 
stanu podziału własności ziemskiej w kraju, a zwłaszcza w danej 
okolicy, od urodzajności gleby, blizkości korzystnego targu , spo­
sobności korzystnego zatrudnienia, odpowiedniego położenia pól, 
a te  pożądane w arunki nie znajdują się wszędzie i zawsze. System 
równych działów tego nie uwzględnia, a dopuszczając realny po­
dział już na żądanie jednego z spadkobierców, doprowadza do 
parcelacyi nieracyonalnej pod względem miejsca, czasu, stopnia 
i formy. Przypadkowa data śmierci i miejsce zamieszkania spad­
kodawcy, przypadkowa liczba dzieci, przypadkowy — bo ani od 
ustawy ani od samej woli spadkodawcy zależny — rozmiar gospo­
darstw a i rozkład pól, decydują o parcelacyi, to tćż chyba przekra­
czający granice ludzkiej wyobraźni optymizm może przypuszczać, 
że z tycii wszystkich przypadkowych okoliczności jednak coś roz­
sądnego, nieszkodliwego wyniknie. Skutki takiej parcelacyi muszą 
być fatalne, a ujemność ich potęguje jeszcze ta  okoliczność, że gdzie 
realna parcelacya spadku staje się zwyczajem, tam niebawem 
d z i e l i  s i ę  n i e  g o s p o d a r s t w o ,  a l e  _ k a ż d e  p o l e ,  
każdy skrawek ziemi na tyle części, ile je s t dzieci. W ynika ztąd
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szachownica parcel uniemożliwiająca regularną uprawę, zmuszająca 
do nadmiaru dróg i miedz, doprowadzająca do marnowania czasu, 
do u tra ty  wolności gospodarzenia. W śród takich warunków musi 
produkcya rolnicza upadać, byt ludności wiejskiej musi się pogor- 
szać i obniżać, jej przywiązanie do ziemi, niechęć- nauczenia się 
czegoś i przejścia do innego zawodu, musi chorobliwie wzrastać, a to 
wszystko wytwarza w końcu całe okolice wiejskiego proletaryatu; 
ryzykownie pogorszą społeczne i ekonomiczne stosunki całego 
kraju, szkodzi i politycznie, bo w takich warunkach już o samorzą­
dzie gminnym nie może być mowy.

Równie zgubuą je s t trzecia ewentualność, czyli tak  zwany 
p o d z i a ł  i d e a l n y ,  to je s t objęcie gospodarstwa przez je ­
dnego ze spadkobierców podług ceny ziem i, z wyznaczeniem 
nominalnie równych działów dla rodzeństwa je s t przedewszystkiem 
niesprawiedliwem, bo dziedzic otrzymuje swój dział na ostatniej 
hipotece, rodzeństwo na pierwszej, on na swój jak  na ich dochód 
pracować musi, oni mają dochód bez pracy, on odpowiada całym 
swym dochodem, majątkiem, pracą za ich dochód i majątek, ponosi 
całe ryzyko gospodarcze wynikające z nieurodzaju, zniżki cen. po­
drożenia kredytu, oni mu niczem nie odpowiadają, nic nie gwaran­
tu ją , to też ten dziedzic, pracujący na wszystkich i odpowiadający 
za wszystko, ma zawsze pracę i ryzyko, ale często ma tylko pracę 
bez dochodu, ryzyko bez szansy zysku. Niekorzyści te  występują 
tem wybitniej, iin więcej je s t wspótspadkobierców, im gorszą orga- 
nizacya kredytu. P rzy  znaczniejszej liczbie dzieci — 5 lub 6 — 
już  w pierwszem pokoleniu, wszędzie zaś w drugiem lub trzeciem 
pokoleniu staje się położenie tak  dziedziczącego rolnika w calem 
znaczeniu tego wyrazu rozpaczliwem. Jedynie arcyszczęśliwe 
krujunktury mogą go uratować, w braku ich on upaść musi. Samą 
pracą nie zdoła on dostatecznie podnieść produkcyi, na to potrzeba 
kapitału, którego brak należy kredytem  zastąpić, a tę  indywidual­
nie i społecznie doniosłą możność zasilenia gospodarstwa przez 
wytworzony kredyt odbiera sjTstem t. zw. równych działów, obcią­
żając niemi dziedzica już przy pierwszym podziale wysoko, przy 
następnym zaś powyżej granicy racyonalnego kredytu. K to  n\a 
wolny tylko szary koniec hipoteki, dla tego zwykle jedynie li­
chwiarski jeszcze kredyt je s t do dyspozycyi. Z  nim czy bez niego 
nie posiadają gospodarstwa, tak  wysoko skutkiem działów obcią­
żone, już warunków rozwoju, ich produkcya rozwijać się nie może, 
musi upadać, one same rychlej czy później w drodze m ateryalnie 
koniecznśj sprzedaży w cudze ręce. Zwolennicy systemu nomi­
nalnie równych działów nie przypuszczali tak  złych idealnego po­
działu, ale sąd ich pelegał na przeoczeniu doniosłego faktu, że cena 
ziemi normuje się zwykle przez_ s k a p i t a l i z o w a n i e  i c h  p r z y ­
c h o d u  p o  n i ż s z e j  s t o p i e  p r o c e n t o w e j ,  niż procent, 
jak i się płaci od długów hipotecznych, mianowicie od długów prze­
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kraczających połowę wartości; że dałśj w c e n i e  z i e mi  u wł o ­
ś c i a n  w ystępuje obok skapitalizowanego przychodu jeszcze pe­
wna część jako rodzaj wynagradzania za trw ałą  sposobność pracy 
i zarobku. Ta skomplikowana p r e m i a  n a  p e w n o ś ć  z a t r u ­
d n i e n i a  je s t też głównym czynnikiem, wpływającym na wzglę­
dnie wyższą zawsze cenę gruntów włościańskich. Wiadomo, że 
kredyt rolniczy ma w ogóle niedostateczną, orgauizacyą, a przede- 
wszystkiem kredyt włościański, kredyt średniej i drobnej własności 
ziemskiej. Skutkiem tego też podział idealny na podstawie ceny 
ziemi — zawsze niesprawiedliwy i z rolniezych względów niepożą­
dany — je s t  dla drobnych i średnich gospodarstw wprost zgubnym, 
staje się nie możebnym. Realny podział przedstaw i się tu ta j in te re­
sowanym jako względnie lepsze jeszcze wyjście; tak  więc zastrze­
żona w ustaw ie ewentualność idealnego podziału bynajmniej nie 
uchyla zgubnej parcelacyi, a o ile sama znajduje zastosowanie, 
przedstaw ia skutki równie zgubne i niepożądane, co ultraparcelacya.

To samo powiedzieć można i o ostatniej alternatywie ko­
deksu, o s p r z e d a ż y .  Z e t y c z n e g o  stanowiska nale­
ży jej zarzucić przedewszystkiem, że niweczy wszelką trądy  - 
cyą rodzinną, niweczy poszanowanie dla pracy ojca, usuwa jeden 
z czynników łączności rodzinnej i przez to ją  rozluźnia. Z g o ­
s p o d a r c z e g o  s t a n o w i s k a  należy tej sprzedaży zarzucić 
najpierw to wszystko, co przemawia przeciw t. zw. podziałowi 
idealnemu, a dalej muszą w ogóle częste sprzedaże ziemi obniżać 
i produkcyą rolniczą kraju, grożą mu tedy zubożeniem. W łaści­
wością jes t produkcyi rolniczej, że czynione nakłady nie od razu, ale 
dopiero po szeregu la t opłacają się należycie; za takie nakłady nie 
zyskuje się przy sprzedaży wynagrodzenia, a gdy zanosi się ua 
sprzedaż w drodze działów, to spadkodawca zaniecha wszelkich me- 
lioracyj, nie użyje na nie ani własnego grosza, ani kredytu, będzie 
dążył do wyciągnięcia jak  najwięcej z danego gospodarstwa, a do 
wkładania jak  najmniej. Z indywidualnego stanowiska sądząc bę­
dzie to postępowanie słuszne, ale dla kraju  je s t niepożądanem. 
W obecnćj organizacyi gospodarstwa społecznego przypada gospo­
darstwom prywatnym  znaczna część obowiązku u z u p e ł n i e n i a  
i  p o w i ę k s z e n i a  k a p i t a ł u  s p o ł e c z n e g o ,  a zadanie 
to  nie może być spełuionśm należycie, gdy tak  ważna gąłąź pro­
dukcyi, jak  rolnictwo, skutkiem wadliwego ustawodawstwa nie czy­
ni dostatecznych nakładów, zaniedbuje utrzymanie w porządku 
i  ulepszenie swego w arsztatu. Bynajmniój też nio je s t tu  przesa­
dą mówić o istotnćm u b o ż e n i u  społeczeństwa. Częste sprzeda­
że ziemi szkodzą produkcyi krajowej; nie zaletą, ale wadą je s t też sy­
stem t. zw. równych działów, ponieważ p o ś r e d n i o  jeston s k u t ­
k i e m z a d ł u ż e n i a ,  j ak b e z p o ś r e d n i o ,  d l a  u n i k n i ę c i a  z a ­
d ł u ż e n i a ,  p r o w a d z i ć  m u s i  d o  s p r z e d a ż y  z i e m  i, 
przez co staje on w sprzeczności rażącój z gospodarczemi zadaniami 
i celan.i społeczeństwa, bo ziemia ma być przedewszystkiem czyn­
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nikiem i warsztatem  rolniczej produkcyi, a nie towarem tandetnym,, 
przechodzącym wciąż z ręki do ręki.

Na każdy tedy sposób trw ałe stosowanie do nas systemu rów­
nych działów, równie trw ała  parcelacya, jak  obdłużanie, niemniej 
i sprzedaż, wywołują następstw a szkodliwe dla dziedziczącej ro­
dziny, dla rolnictwa, dla społeczeństwa. Ani skutków tych trw ale 
uchylić, ani odnośnych obaw uspokoić nie zdoła uwaga, że kodeks 
przepisuje tylko normy dla beztestamentowego dziedziczenia, że 
on dozwala spadkodawcy w testamencie inaczej rozrządzić, dozwa­
la  spadkobiercom inaczej się pogodzić i podzielić; uwaga ta  bowiem 
ani obaw ani skutków nie uchyla, bo najpierw jest spadkodawca 
ograniczony w rozrządzeniu spadkiem przepisami o legitymie, a da­
lej: jakiekolwiek będzie prawo ab in testato , jakakolwiek pierwo­
tnie różnica między jego normami a zwyczajem czy prawnem prze­
konaniem ludu, zawsze ostatecznie zwycięży prawo kodeksu, bo 
0110 dozna statecznego poparcia ze strony sądów i administracyi, 
dozna uznania gorliwego ze strony tych, którym  kodeks wyższe 
praw a przyznaje, niż zwyczaj ludowy.

Zwycięstwa p r a w a k o d e k s o w e g o  nad zdrowym zwycza­
jem ludu obawiano się w niektórych okolicach już nader wcześ­
nie. W estfalia już po r. 1830 zapragnęła odmiany praw a spadko­
wego dla zagród włościańskich, r. 1836 uzyskała też prow incjo­
nalną ustawę, normującą działy niedziedziczącego rodzeństwa nie 
na podstawie ceny ziemi, ale na podstawie równych części z jej czy­
stego przychodu. Rok 1848 zniósł i tę  koncesyą, upatrując w niej wy­
łom w swem „liberalnenr1 ustawodawstwie. W  t. zw. staropru- 
skich prowincyach badano kilkakrotnie sprawę spadków włościań­
skich, poruszano ją  po r. 1850 k ilka razy w pruskiej izbie panów, 
ale wszystko to były głosy sporadyczne tylko, nie znajdujące do­
statecznego poparcia ani u rządu pruskiego, ani w nauce, prasie, 
parlamencie, ani naw et w warstw ach wprost interesowanych S pra­
wie odpowiedniej reformy szkodził zresztą, prócz ogólnych prądów 
wietrzących wszędzie reakcyą, stanowczy brak świadomości co u- 
cliylić, co stworzyć należy. Reaktywowania dawnych praw  i sto­
sunków nikt nie życzył, a czegoś organicznego, nowego stw orzyć 
nie umiano.

Stanowcza zmiana w tej sprawie nastąp iła  po r. 1866. Świe­
ż o  wcielone do P ru s  k r ó l e s t w o  H a n o w e r u  podjęło r. 1867 
uchwałę sejmu prowincyonalnego w sprawie reformy prawa spad­
kowego dla włościan. Sejm pruski poparł następnego roku tę  
uchwałę głównie z politycznych względów, aby lianowerczykom, 
ś w i e ż y m  obywatelom państw a pruskiego, okazać, że ich życze­
nia znajdują zupełne uwzględnienie'. Obie te  sejmowe rezo- 
lucye poszły do archiwów izby, nie stworzyły reformy. Po wojnie 
francuzkiej przypomniał jednak sejm hanowerski swą dawną 
uchwałę, ministeryum pruskie wniosło w r. 1872 projekt ustawy,
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ale wręcz przeciwnej życzeniom Hanoweru, z którym po Sedanie 
już  nie potrzeba było rachować się dla polityki. Hanower chciał 
nowego praw a spadkowego dla włościan, ministeryum zaprojekto­
wało bezwzględne uchylenie wszelkiej odrębności prawnej, ścisłe 
stosowanie do zagród włościańskich systemu równych działów. 
P rojekt ten przeciągnął strunę, duch biurokratyzm u, strojącego się 
w liberalne hasła, prze cholował tym razem. Z łe skutki t. zw. równych 
działów, nadmiar parcelacyi, w zrost zadłużenia, wzrost sprzedaży, 
wystąpiły już jaskrawo, uczuli je  i zrozumieli h a n o w e r s c y  w ł o ­
ś c i a n i e ,  którzy jeszcze w niejednej okolicy zwyczajem ludowym 
bronili się przeciw  destrukcyjnym skutkom kodeksu. Sejm hanower­
ski otrzymał setk i petycyj przeciwnych pruskiemu projektowi, doma­
gających się uwzględnienia l u d o w e g o  z w y c z a j u ,  skodyfikowa- 
nia prawa spadkowego d la  z a g r ó d  w ł o ś c i a ń sk i c li. W  myśl 
tych petycyj i dawniejszych swych rezolucyi uchwalił sejm hanower­
ski r. 1873 projekt do ustawy, k tóry  z ważnemi modyfikacyami 
uzyskał s a n k c y ą  2 czerwca 1874. Niechętnem było jeszcze 
ministeryum pruskie tej ustawie i dla tego o g r a n i c z y ł o  j e j  
s t o s o w a n i e  tylko do tych zagród włościańskich, których w ła­
ściciele udowodnią, że t. zw. „A nerbenrecht“ t. j. dziedziczenie za­
grody przez jednego spadkobiercę z stosunkowo drobnemi spłatami 
na rzecz innych, b y ł o  z w y c z a j  o w e  m p r a w e m  t e j  z a ­
g r o d y , —którzy  dalej z g ł o s z ą  s i ę  o p r z y z n a n i e  im 
tego prawa spadkowego w ciągu la t 10, a wreszcie na t a k i e j  
z a g r o d z i e  u m r  ą.

Ograniczenia te uczyniły reformę ustawy niedostateczną, ale 
nie zdołały jej odjąć zasadniczego znaczenia. Zasadniczo złamała 
ta  ustawa niwelacyjną tendencyą ustawodaw stwa pierwszych dzie­
siątek la t  wieku X IX , zasadniczo postawiła na porządku dziennym 
reform ustawodawczych dalszą reformę prawa spadkowego dla w ła­
sności ziemskiej. M inisteryum pruskie uważało tę  ustawę hano­
werską za przejściową tylko—i nie omyliło się pod tym względem;— 
ale ono łudziło się, że to będzie przejściem do systemu kodeksu, 
a ustawa ta  stała się punktem wyjścia do uchylenia przepisów ko­
deksu na całych obszarach państwa niemieckiego. W  c i ą g u  n a ­
s t ę p n y c h  k i l k u  l a t  otrzymały reformę praw a spadkowego 
prócz Oldenburga, Hauoweru, księztw a Schaiimburg—Lippc, j e ­
szcze Bremen, Lawenburg, W estfalia, część prowincyi nadreńskiśj, 
B randenburgia, Szląsk, Szlezwig-Hołsztyn. W szystkie te  pro- 
wincyonalne ustawy spadkowe opierają się na uwzględnieniu o d- 
m i e n n e g  o c h a r a k t e r u  p r  o d u k  c y i r  o 1 n i c z ć j, u- 
względniają przedewszystkiem interes społeczeństwa i gospodar­
stw a społecznego, i jedynie w ramach tego interesu przyznają ma- 
teryalne praw a spadkobiercom. W  m y ś l  t y c h  u s t a w  prze­
chodzi g o s p o d a r s t w o  j a k o  C a ł o ś ć  zawsze tylko na 
j e d n e g o  d z i e d z i c a ,  a współspadkobiercy otrzymują s p l a-
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t y ,  n o r m o w a n e  p o d ł u g  t e g o ,  i l e  d z i e d z i c bez 
szwanku gospodarstwa spłacać i o d p ł a c a ć  e.

Z r e fo r m o w a n e  to prawo spadkowe je s t je d n a k  tylko prawem 
ab intestato, właściciela nie ogranicza ono ani za życia, ani w roz­
porządzeniach ostatniej woli, a „to poszanowanie wolności gospo­
darczej je s t jedną z wielkich i cennych zalet tej reformy11. Zycie 
je s t kazuistycznćm ;--ustaw ą wszystkich wypadków ani przewidzieć, 
ani odpowiedniego zawsze postępowania przepisać nie zdoła nigdy; 
zadaniem ustawy tam decydować, gdzie indywidualną wola wyraźnie 
się nie objawiła, a decydując nie ma się ustaw a zapuszczać w od­
gadywanie fikcyjnej woli spadkodawcy, ale będąc wyrazem woli 
społeczeństwa ma służyć interesom społeczeństwa. W adą przepi­
sów i najlepszej naw et ustawy będzie jednak zawsze pewna szablo- 
nowość, to też indywidualnej woli spadkodawcy, chcącej i mogącej 
lepiej uwzględnić indywidualne stosunki rodziny i gospodarstwa 
krępować ona n ie  powinna. Wolną wolę spadkodawcy, wolność go­
spodarczą za życia — szanuje i uznaje to nowe n ie m ie c k ie  prawo 
spadkowe, i dla tego też nieuprawnionemi zupełnie są zarzuty
0 wiejącym w niem prądzie reakcyi, o łamaniu wolności gospodar­
czej, naruszaniu sprawiedliwości i t. p. Z arzuty  te czy obawy po­
legaj a jedynie na niezrozumieniu ustawy.

W  dwóch tylko punktach różnią się między sobą te  prowin- 
cyonalue ustawy spadkowe, a mianowicie co do zakresu ustawy,
1 co do jej obligatorycznego czy fakultatywnego charakteru. Co 
do zakresu, to pierwotnie myślano jedynie o reformie dla włościan 
i dla tego oznaczono w ustawie maximum i minimum gospodarstwa 
podpapadającego pod pojęcie zagrody włościańskiej; słusznem też 
było, że oznaczono minimum, bo ustawa nie może zdążać do utrzy­
mywania skarłowaciałycli gospodarstw na parcelach, ale oznaczanie 
maximum było błędem, bo system równych działów zarówno szkodzi 
wielkiejjak średniej czy drobnej własności, a każda taka kategorya 
ważną i potrzebną je s t dla społeczeństwa. W ykluczanie większej 
własności z pod reformy było niewątpliwie z jednej strony remini- 
scencyą dawnej s t a n o w e j  organizacyi, z drugiej koncesyą dla 
panującego jeszcze w Prusach doktrynerskiego liberalizmu, które­
mu się* zdawało, że społeczeństwa obejść się mogą zupełnie bez wię­
kszej własności, liberalizmu, który  godził się na przyznanie korzyst­
nych reform dla włościan, ale nie byłby się zgodził na nic, coby 
mo^ło być korzystnem dla większych właścicieli. Antispołeczne to 

stanowisko trw ale utrzymać się nie dało, większa też część tych no­
wych ustaw niema już stanowego, ale rzeczowy, agraryjny chara­
kter, o n e  n i e  rozciągają się jedynie na zagrody włościańskie, ale 
obejmują własność większą.

D r u g a  r ó ż n i c a  p o l e g a  n a  c h a r a k t e r z e  u- 
s t a w y .  W  Brunświku zaprowadzono tę  reformę, jako obowią- 
zającee prawo spadkowe ab intestato; jedynie testam ent może 
uchylić jego zastosowanie; w pruskich prowiucyach natom iast
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dopiero ak t woli spadkodawcy, a mianowicie, zapisanie gospodar­
stw a do założonych ad hoc ksiąg ziemskich, wprowadza nową. 
ustawę; w zastosowaniu przeto je s t nowe prawo spadkowe fakul- 
tatywnem , pośredniem, dla spadkodawcy przedstawia ono tylko 
łatwiejszą formę sporządzenia testam entu.

Za podstawę do oznaczenia wartości spadkowego gospodar­
stw a przyjęto przeważnie czysty przychód katastralny, który 
w różnych prowincyach mnożą przez różną cyfrę, a naturalnie, im 
niższym mnożnik tem Aviększa korzyść dla ustawowego dziedzica.

Ta reforma prawa spadkowego w Niemczech, przedstaw ia 
d z i w n e  n i e w ą t p l i w i e  d z i e j e .  Przez pół wieku spora­
dycznie tylko i nieśmiało odzywały się głosy z krytyką systemu 
t. zw. równych działów, nieśmiało tylko staw iały kw estyą reformy; 
wszakże jeszcze pierwszą ustawę zagrodową dla Hanoweru z roku 
1884 uważał rząd i znaczna część większości sejmów za ostatni 
ak t w walce ludowego prawa z kodeksem, za ostatnią dobę istnienia 
prawa ludowego. W pięć la t później wołanie o reformę staje się 
coraz potężniejszym i coraz ogólniejszem; tysiącami idą odnośne 
petycye do sejmów, setkami wychodzą broszury i dzieła, przem a­
wiając za aktywowaniem ludowego prawa; szereg sejmów prowin- 
cyonalnych domaga się reformy, ministerjum pruskie, mając innych 
już ministrów sprawiedliwości, spraw wewnętrznych, rolnictwa, 
zupełnie inne zajmuje też w tej sprawie stanowisko. Dawna nie­
chęć ustąpiła miejsca trosce o ochronę ludowej tradycji, nie z man- 
czesterskim indyferentyzmem ale z gorliwością i świadomością celu 
podjął w tedy rząd pruski sprawę agraryjnego prawda spadkowego. 
R. 1880 rozsyła on z własnej inicyatywy zapytanie do sejmów pro- 
Avincyonalnych, czy życzą sobie reformy prawa spadkowego, a w  oa- 
łem państwie pruskiem 4tylko prowincye: W . Ks. Poznańskie, P rusy  
Zachodnie, Prusy Wschodnie i Księztwo Nassau oświadczyły się 
przeciw temu, ale w tych prowincyach nie było też zwyczajowego 
,,A nerbenrecht“ , a ogólnie rozpowszechnionymi są umówione sprze­
daże gospodarstw za życia (Gutsubergabevertriige). Inue prowincye 
zajęły przychylne reformie stanowisko i w ciągu następnych 5 lat 
zyskał szereg prowincyi tę  reformę, a Hanower zyskał pożądane 
rozszerzenie pierwotnej ustawy. W  ciągu 50 la t nie stworzono 
w tym kierunku nic, w ciągu la t pięciu przeprowadzono reformę 
w licznych prowincyach.

G d z i e ż  l e ż y  p r z y c z y n a  t e g o  z j a w is  k a? Co nam 
zdoła wytłomaczyć tę  gwałtowmą zmianę opinii? Przedewszystkiem 
przyczyniły się do tego n o w e  *p r  ą d y, k tó re zapanowały w na­
uce ekonomii. Klasyczny liberalizm przeżył się,_ ustąpił z pola, 
wyparły go nowe kierunki socyalno-etyczne, panujące dziś w nie­
mieckiej nauce ekonomii, panujące i w parlamencie. Obrona idei 
i interesu społeczeństwa przeciw wytrybowanemu indywidualizmo­
wi, zwyciężywszy w zasadzie, zapragnęła pozytywnej organizacyi
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praw a spadkowego ab intestato w myśl tej idei i interesu społe­
cznego z zepchnięciem na drugi plan indywidualnych, często anti- 
snołecznych interesów i t. zw. praw urtawowych. Teoretyczne te 
nradv znalazły uzasadnienie swoje i poparcie w z ł y c h  s k u t ­
ki a c h  systemu równych działów, które wśród agraryjnego przesi­
lenia w Niemczech, od r. 1875 coraz to jaskrawiej występować po­
częły. Najwięcej rażącemi, najwięcej ruiny powoduj ącemi, okazały 
sie zwłaszcza skutki normowania działów, na podstawie ceny z ie ­
mi. " W miarę zniżki cen płodów rolniczych, stało się wprost nie- 
możebnem wygospodarowanie wszystkich procentów, k tóre sk u t­
kiem równych działów na ziemi ciążyły. Przymusowe sprzedaże 
poczęły się gwałtownie mnożyć, ceny ziemi obniżać,_ kapitały na 
hipotekach ziemskich przepadać. I  te  realne stosunki i teoretyczne 
przekonania znalazły w yraz w szeregu ustaw prowincyonalnych, 
a nowy niemiecki kodeks cywilny, nad którego redakcyą od bliz- 
ko 20 lat pracują, będzie musiał liczyć się z tem nowem prawem 
spadkowem, będzie musiał stworzyć ramy dlań tak  dogodne i sze­
rokie, aby ten  zawiązek agraryjnego ustawodawstwa mógł nie ty l­
ko nadal istnieć, ale i dalej się rozwijać.

D otąd nie zdziałano więcej w Niemczech w kwestyi reformy 
agraryjnego ustawodawstwa, ale przyznać trzeba, że co zdziałano, 
ma już wielkie znaczenie, pomimo licznych uzupełnień, które jeszcze 
szczególniej w organizacyi kredytu dla spłaty działów nie dziedzi­
czącego rodzeństwa podjąć wypadnie.

‘ Przeprowadziwszy reformę prawa spadkowego ula pokaźnego 
już szeregu prowincyi, a utrzymując i nadal doniosłą zasadę wol­
ności ziemi, wytworzyły Niemcy korzystne w arunki prawne i dla 
produkcyi rolniczej i dla kształtow ania się stosunków rolniczych. 
F a k t ten winien służyć innym społeczeństwom, a zwłaszcza nam 
za naukę i przestrogę.

Przemawiając tu  po raz pierwszy, wahałem się w wyborze 
tematu, nie chciałem właściwie mówić o Niemczech, bo i tak  już 
u nas może aż*zanadto daje się uczuwać zbytnie opieranie się na 
nauce i teoryach niemieckich, a przecież i po za Berlinem je s t 
nauka i cywilizacya i ona tam  ani nie najzdrowsza ani nie najw yż­
sza. Ale przypomniała mi się uwaga M onteskiusza, że rzymianie 
przez to zawsze rośli, przez to zwyciężali, że nie zasklepiali się 
w własnych pomysłach, ale cokolwiek lepszego u innych odkryli, to 
sobie przywłaszczali, i w ten  sam sposób na przyszłość się zbroili. 
Reforma prawa spadkowego w Niemczech jest, mojem zdaniem taką 
bronią, którą wartobypozyskać. Od la t tysiąca niemal wypierają 
niemcy słowian co raz to dalej na wschód, a wypierają nietylko sa­
mym oreżem. ale wypierają uas niestety i warsztatem  i pługiem. 
W  tej walce wiekowej nastała nowa faza; Niemcy stworzyły sobie 
silna gospodarczą, agrarną organizacyą, zyskały w reformie prawa 
spadkowego nową tarcz, k tóra ochroni ich rolnictwo od u l t r a -

Tom II. Maj. 1890 12
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p a r c e l a c j i  i z a d ł u ż e n i a ,  zyskały nową, broń, k tó ra 
im dozwoli wystąpić zaczepnie wobec naszej własności ziemskiej, 
broń, która, stając się prawem zwyczajowem niemieckich rolników, 
dozwoli im trw ale utrzym ać w swem ręku, co raz zdobędą. Ich re­
forma prawa spadkowego może też nam służyć za naukę, jak  bronić 
swej ziemi trzeba, winna nam służyć za przestrogę, aby fałszy­
we postępowanie z ziemią, wytrybowany indywidualizm, uiedopro- 
wadziły nas do ruiny, do zmniejszania pola pracy dla naszego pługa, 
poczemby już silny swą organizacyą niemiecki żywioł zapanował na 
polach, gdzie

„Ojców naszych kości bieleją z pod sochy,
Gdzie w powietrzu g ra ją  naszych ojców prochy“ .

$



Przemysł górniczy Cesarstwa Rosyjskiego i Królestwa Polskiego w okresie 10-letnim od 1878 do 1887 roku.

Rodzaj produktu górniczego w 1878 r. | w 1879 r. w 1880 r. w 1881 r. w 1882 r. w 1883 r. w 1884 r. w 1885 r. w 1886 r. w 1887 r.

~ W "  c a ł e n a  C e s a r s t w i e  I F S o s i y i s i ^ I e m .  o t r z y m a n o :

Złota pudów 2,572% 2,631% 2,642 2.244 '/* 2,207 2,181% 2,178 2,015% 2,042 2,128
Platyny „ 126 p. 13 f. 138 p. 10 f. 179 p. 36 f. 182 p. 10 f. 249 p. 11 f. 215 p. 33 f. 136 p. 24 f. 158 p. 8 f. 263 p. 21 f. 269 p. 4 f.
Srebra „ 699 697 617 576 489 450 590 687 810 939
Ołowiu ,, 85,281 82,842 69,947 60,218 34,957 33,164 38,600 43,651 47,461 60,428
Miedzi „ 214,865 190,687 195,516 211,465 219,280 265,939 379,687 288,258 279,056 304,607
W ęgla kamień, pud. 153,981,717 178.238,013 200,784,874 213,258,477 230,193,536 242,798.645 239,921,295 260,577,779 279.393,439 276,778,774
Nafty surowej pud. 15,324,167 21.475,969 21,497,995 40,474,731 50,507,723 60,375,970 90,229,812 116,258,915 120,410,927 166,868,759
Olejów oświetlających pud. 6,285,133 6.607,087 7,946.253 12.840,656 16,427,776 15,145,401 20,340,544 34,148.176 37,837,306 46,108,648
Żelaza lanego (surowca) „ 25,475,540 26,412,806 27,375,370 28.661,720 28,237.027 29,406,934 31,105,612 32.205,504 32,484,417 37,389,271

„ kutego pud. 16,697,990 17,100,892 17,830.531 17,839,199 18,151,810 19.707,294 22,114,166 22,117,284 22,161,348 22,551.902
Stali pud. 3,921,274 12,820,812 18,761,098 17,907.380 15,120,242 13,545,984 12,635,197 11,776,277 14,761,329 13,765,537
Odlewów z surowca pud. 3,247,668 3,161,421 3,208,556 3,665.255 3,334,475 3,501,404 3,705.160 3,512,513 3,875,774 3,595,511
Soli pud. 47,678,528 49,929,889 47,571,916 50,734,346 101.769,605 69,472,248 62,501,311 69,180,425 73,066,081 70,616,163
Było robotników. 282,959 292,046 283,414 '280,371 304,506 330 616 330,752 349,319 356.283 398,172

"'xTv7'  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  o t r z ^ m a / n o :

Cynku pudów 283,398 263,588 267,800 277.641 272,799 223,825 263,643 279,942 256,133 221,250
W ęgla kam. pud. 55,320,947 66,250,652 78,448,947 85.774,707 84.330,701 102,393,164 103,473,318 109,282,497 120,057,472 121,156,169
Żelaza lanego (surowca) p. 1,897,918 1,695,072 2,387,876 2,552,289 3,366,345 2,494.279 2,356,926 2,466,892 2,831,690 3,717,500

zakł. pryw.
Żelaza kutego pud. 1,267,767 1,143,312 1,202,522 1,399,165 1,518,423 1,995,961 3,498,644 4,197,263 4,585,844 3,809.071

zakł. pryw.
Stali (zakł. pr.) pud. 186,852 2,102,950 4,335,562 3,902,267 3,319,163 3,434,834 3,428,350 2.446,012 3,151,567 3,048,326
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w K rólestw ie Polskiem. 

(od 1878 do 1887 r.).

P R Z E Z

“̂ ^"itold.a, Z a łę s łs ie g 1©.

Grłównemi przedmiotami przemysłu górniczego w K r. Polskiem 
są: cynk, węgiel kamienny i żelazo. Prócz tego znajduje się tu je ­
szcze trochę miedzi, siarki i soli.

D la większśj przejrzystości m ateryału cyfrowego, podajemy 
obfitość produkcyi górniczej w K r. Polskiem podczas okresu 10 let­
niego od 1878 do 1887 r., w tablicy opracowanej na podstawie u- 
rzędowych danych Departam entu górniczego Ministerstwa finansów 
w Petersburgu. ').

W ygłaszającej się niniejszem tablicy statystycznej umieścili­
śmy także rezultaty produkcyi górniczej całego Cesarstwa Rossyj- 
skiego podczas tego samego okresu 10 letniego, ponieważ korzyści 
praktyczne nakazywały nam takie postąpienie.

Rozpoczynając obraz produkcyi górniczej Królestwa Pol­
skiego od c y n k u ,  którego po zagranicami Kr. Polskiego Cesarstwo 
wcale nie posiada, nadmieniamy, że ilości otrzymanego cynku w 
K r. Polskiem zamiast się powiększać zmniejszały się stopniowo 
w ciągu okresu 10 letniego. W  r. 1878 otrzymano cynku 283,398 
pudów, po latach 10 w 1887 r. cyfra ta zmniejszyła się do 221,250 
pudów.

R u d y  c y n k o w e j  (galmanu) otrzymano w 1880 r. pudów 
6,262,955, w 1887 r. daleko mniej bo tylko 2,306,103 pud., z których 
przypada na kopalnie rządowe 1,434,654 pud. i na kopalnie prywat­
ne 871,449 pudów.

‘) S. K u l i b i n :  „Zbiór wiadomości o przemyśle górniczym w Rossyi 
w r. 1 8 8 7 .  St. Petersburg 1 8 9 0  (w  języku rossyjskim). N. Jossa „ P rze­
mysł górniczy w Rossyi w r. 1 8 8 0 .  St. Petersb. 1 8 8 2  (w  języku rosyj­
skim).  L. Karpiński: „Przemysł górniczy w Rossyi w r. 1 8 8 1 .  St. Pe-
• torsb. 1 8 8 3 .  (w języku rossyjskim).
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Z  powyższych ilości p r z e t o p i o n o  rudy w 1880 r. 2,467,510 
pud., w 1887 r. 2,416,622 p. Z liczby ostatniej przypada na zakłady 
rządowe 1,089,218, p. i na zakłady prywatne, 1,327,404 pudy.

Z wyżej podanej ilości otrzymanego cynku w 1887 r. 221,250 
pud. pochodziło z zakładów rządowych 90,474 p. i z zakładów pry­
watnych 130,776 p.

Nakoniec b l a c h y  c y n k o w e j  otrzymano w 1880 r. 101,261 
pud. w 1887 r. 192,735 p., z których przypada na zakłady rządowe 
10,000 pud. i na zakłady prywatne 182,735 p.

Galman wydobywa się obecnie przeważnie w gub. Kieleckiej 
i w niewielkich ilościach w gub. Piotrkowskiej, ale cynk w sztabach 
i blacha cynkowa otrzymują się wyłącznie w zakładach gub. P io tr­
kowskiej, prócz małej ilości blachy cynkowej w zakładach rządo­
wych gub. Kieleckiej.

Daleko ważniejszą niż produkcya cynku jest produkcya w ę- 
g l a  k a m i e n n e g o  w K r. Polskiem. W ciąg u  ostatnich 10 lat 
zwiększyła się ona znacznie, wynosiła bowiem w 1878 r. 55,320,947, 
pud. w 10 lat potem w 1887 r. 121,156,169 pud. Powiększenie wy­
nosi zatem 119% czyli produkcya więcej niż się podwoiła.

W ęgiel kamienny wydobywa się w okolicach Dąbrowy w pow. 
Bendzińslnm gub. Piotrkowskiej. Gub. Kielecka dostarcza bardzo 
małą ilość węgla kamiennego, w 1887 r. tylko 46,800 pud., ale za to 
całą ilość węgla brunatnego, otrzymywanego w K r. Polskiem, w 
1887 r. 1,409,000 pud.

Pod względem wysokości otrzymanych ilości węgla kamienne­
go pierwsze miejsce przynależy kopalniom, należącym do t  o w a- 
r z y s t w a  g ó r n i c z e g o  G.  v o n  K r a m  s t a .  Kopalnie te 
dostarczyły w 1880 r. 24,960,177 pud. węgla, w 1887 r. 36,949,327, 
jpud. Drugie miejsce przynależy kopalniom Dąbrowskim, należą­
cym obecnie do P l e m i a n n i k o w a  i E i e s e n k a m p f a .  
Trzy te kopalnie dostarczyły w 1880 r. 16,952,811 pud. węgla, w 
1887 r. 22,280,311 p. Trzecie miejsce zajmują 4 kopalnie h r. v o n  
C z y r s k i-R e n a r d  i h r a b i n y  v o n  E u l e n b u r g ,  które 
w 1880 r. dostarczyły 12,121,569, pud. węgla, w 1887 r. 18,140,535, 
pud. Czwarte miejsce z kolei przynależy kopalniom W a r s z a w ­
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  k o p a l n i  w ę g l a  i z a k ł a d ó w  
h u t n i c z y c h ,  które w 1880 r. dostarczyły 11,501,660 p. węgla, 
w 1887 r. 16,246,386 pud. P iątę miejsce zajmuje kopalnia „ Wi ­
k tor1' w Miłowicach S z y m o n a  K u ź n i c k i e g o ,  z której otrzy­
mano w 1880 r. 4,106,562 pud. węgla, w 1887 r. 9,100,500 pud. N a ­
stępne miejsce należy się kopalni „ J a n “ pod Dąbrową F r a n ­
c i s z k a  Ł a p i ń s k i e g o  i S-k i, z której otrzymano w 1880 r. 
3,452,412 pud. w 1887 r. 3,211,986 pud. węgla. Kopalnia „M aciej" 
pod Gołonogiem, należąca dawnićj do M a c i e j a  S t o c h e l -  
8 k i e g o a obecnie do a u s t r y a c k i e g o  L a e n d c  r b a n k u ,  
■wyprodukowała w r. 1880 r. 1,738,197 pud. w 1887 r. 1,763,088 p.
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■węgla. Kopalnia „M ikołaj" B o g u s ł a w a P r z y b y l s k i e g o ,  
należąca obecnie do W. R a u  i S k a  wyprodukowała w 1880 r. 
946,798 pud. w 1887 r. 2,614,887 pud. węgla. Dwie kopalnie 
akcyjnego T o w a r z y s t w  aj  C z e l a k o w s k i e g o '  (M ichał 
i Ernest) wyprodukowały w 1887 r. 5,665,557 pud. węgla. Pozosta­
łe kopalnie przedstawiają mniejszą produkcyą.

W ę g l a  b r u n a t n e g o  dostarczyła kopalnia „Joanna“ 
pod wsią Poręba Mszygłodzka gub. Kieleckiej należąca do Z y g ­
m u n t a  P r i n g s h e i m a .  W yprodukowała ona w 1880 roku 
1,053,024 pud. w 1887 r. 1,395,000 pud. Daleko mniejszą ilość, bo 
tylko 14,000 pud. węgla brunatnego dostarczyła w 1887 r. kopalnia 
,,Markowice“ , należąca do B. B l i k m a n n a  i A.  J a c k o w ­
s k i e g o  w gub. Kieleckiej.

We wszystkich kopalniach węgla kamiennego i brunatnego 
K r . Polskiego było:

Czynnych machin parowych
o sile koni.............................
Pracowało w nich górników.

w 1880 r. w 1887 r.
62 149

. 4,324 7,229

. 2,218 6,517
. 2,725 1,905

n 4,943 8,422Razem
ilość robotników zwiększyła się zatem o 70°/o.
W  całem Cesarstwie Rosyjskiem produkcyą węgla kamienne­

go bardzo znacznie się zwiększyła, wyniosła bowiem;
w 1878 r. 153,981,727 pud. 
w 1887 r. 276,778,774 pud.

Zwiększenie zatem 10 letnie wynosi 80°/o. Największą jest 
produkcyą p o k ł a d u  w ę g l o w e g o  o k o l i c  D o n u ,  z k tó ­
rego otrzymano w 1887 r., 125,484,411 pud. węgla t. j. więcej niż 
z całego K r. Polskiego. W  1878 r. otrzymano stamtąd dopiero 
69,070,990 pud. węgla.

Zniżenie ogromne cen węgla kamiennego w Cesarstwie wywo­
łało w 1888 r. k r y z y s  w ę g l o w y  południowej Rosyi. Kiedy 
bowiem w 1880 r. płacono 7—8 kop. za pud węgla, musiano w 1888 
r. poprzestawać na 5—4 kop. Do zwiększenia kryzysu przyczynił 
się wielki urodzaj zboża 1887 i 1888 roku w południowej Rosyi, k tó­
ry podniósł zarobki i odciągnął do zajęć w polu robotników z ko­
palni węgla, do tego stopnia, że często do pracy w kopalniach nie 
można było dostać robotników, za żadną cenę.

Podniesienie cła wchodowego od węgla zagranicznego, które od 
1887 r. wynosi l '/a  kopiejki w złocie od puda na granicy suchej
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i 1 kopiejkę w złocie w portach morza bałtyckiego, podniosło 
ogromnie zapotrzebowanie węgla krajowego i zmniejszyło jego przy­
wóz z zagranicy. Przywieziono bowiem:

w 1880 r. w 1887 r.
węgla kam. . . . 107 milion. 87 milion, pudów 
z czego do K r.Polsk. 20.6 „ 12.6 „ „

W  1881 r. przewieziono przez komory celne Kr- Polskiego 
27,468,720 pud. węgla.

Ważnym bardzo spożywcą węgla kamiennego są. d r o g i  ż e ­
l a z n e ,  które jednak dużo zużywają jeszcze drzewa do opalu. P o ­
dług obliczeń urzędowych zużywają obecnie drogi żelazne Cesar­
stwa Rosyjskiego:

opału mineralnego 57,58%
„ drzewnego 42.42,,

W ciągu ostatnich 5 lat (1883— 1887 r.) zapotrzebowanie wę­
gla kamiennego na drogach żelaznych zwiększyło się o 15,557,909 
pud. czyli o 24°/0. W  K r. Polskiem drogi żelazne spotrzebowały 
węgla kamiennego.

w 1883 r. ] 1.858,410 pud. 
w 1887 r. 15^412,801 „

Trzecim ważnym artykułem produkcyi górniczej K r. Polskie­
go jest ż e l a z o .  Produkcya surowca żelaza zwiększała się co­
rocznie w Królestwie od 1878 r. (1,897,918 pud.) do 1882 roku 
(3,366,345 p.), potem nastąpiło zmniejszanie się produkcyi przez 
trzy lata i tylko dwa ostatnie lata: 1886 i 1887 przedstawiają lepsze 
rezultaty, tak, że ilości otrzymane w 1887 r. (3,717,500 p.) prze­
wyższyły ̂  produkcyą 1882 roku. Mianowicie zmniejszyła się pro­
dukcya żelaza lanego (surowcu) w zakładach górniczych rządo­
wych. Otrzymano bowiem:

w 1880 r. w 1881 r. w 1886 r. w 1887 r .
z Ztikł̂ dów
rządowych 289,924 387,183 152,426 215,305 p. 
z zakładów
prywatnych 2,387,876 2,552,289 2,831,690 3,717,500 p.

Działalność zatem zakładów górniczych prywatnych znacznie 
się zwiększyła.

Dla otrzymania wymienionych wyżej ilości surowca (żelaza 
lanego) w y d o b y t o  r u d y  ż e l a z n e j  z kopalni:

rządowych prywatnych
w 1 8 8 0  r. 7 8 8 , 3 0 2  8 , 3 1 6 , 4 4 5
'V 1 8 8 1  r. 1 , 3 7 5 , 7 7 3  9 ,0  1 5 ,3 8 2
w 1 8 8 7  r. 57 1,1 1 8 8 ,2  1 1 ,3 7 4
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P r z e t o p i o n o  r u d y  ż e l a z n e j  w  k o p a ln ia c h :  
rządowych prywatnych

w 1 8 8 0  r. 7 0 9 , 9 3 1  8 , 0 3 9 , 1  75  pud.
w 1 8 8 1  r. 9 5 4 , 1 6 5  8 , 9 7 9 , 9 9 5  ,,
\Y 1 8 8 7  r. 6 4 9 , 4 5 6  1 2 , 5 8 7 , 4 9 2  , ,

Widzimy zatem że działalność zakładów rządowych ciągle się 
z m n i e j s z a ł a ,  prywatnych zaś powiększała.

W  C e s a r s t w i e  puuktem środkowym produkcyi z e ł a z a 
l a n e g o  ( s u r o w c a )  jest Okręg Uralski. Otrzymano w tym 
okręgu w 1887 r. surowca 7 zakładów:

rządowych 3,063,039 pud. ł 23,425,846 pudów 
prywatnych 20,362,807 „ j 

kiedy z zakładów prywatnych okręgu Moskiewskiego 4,374,064 p.; 
z okręgu K r. Polskiego z zakładów:

W  Rosyi południowej i południowo - zachodniej otrzymano 
w 1887 r. z zakładów prywatnych 4,158,431 p.

Z pojedynczych guberni K r. Polskiego dostarczyły surowca 
żelaza w 1887 roku:

gub. Radomska 2 , 1 1 6 , 3 4 0  pud.
,, Piotrkowska 1 , 7 0 4 ,1  70 ,,
„  Kielecka 1 1 2 , 2 9 5  ,,

W  Rossyi Europejskiej największą produkcyą surowca od­
znaczyły się:

gub. Permska 1 6 ,2  6 4 , 8 3 3  pud.
„  Ufimska 3 , 8 0 5 , 9 9 9  „
,, Ekaterynostawska 3 , 6 9 5 , 0 7 8  „

W  K r. Polskiem dwa piece h u t y  b a n k o w e j  w gub. 
Piotrkowskiej dostarczyły surowca w 1881 r. 816,633 p. w 1887 r, 
1,525,170 pud. Z a k ł a d y  S t a r a c h o w i c k i e  dostarczyły 

w 1881 r. 420,377 pudów 
w 1887 r. 386,465 „

Mniejszy stosunkowo wzrost produkcyi żelaza lanego w Ce­
sarstwie Rossyjskiem (25l/ 2 mil. pud. w 1878 r. i 37 '/3 mil. pud. 
w 1887 r.) przypisują użyciu w wielkich piecach opału drzewnego, 
przez co niemożliwetn jes t znaczne rozszerzenie działalności zak ła­
dów. Drugą przyczyną ma być konkurencya zagranicznego taniego 
surowca, otrzymanego przy pomocy węgla kamiennego. Dla zapo­
bieżenia tej konkurencyi nałożone zostało cło na surowiec zagra­
niczny, wynoszące od kwietnia 1887 r. 25 kop. w złocie od puda 
surowca nie obrobionego, przywiezionego drogą morską i 30 kop.
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w złocie od puda surowca przywiezionego przez granicę zachodnią 
suchą. Od odlewów z surowca wynosi cło 70 kop. i 1 r. 40 kop. 
w złocie od puda. W  skutek tego wysokiego oclenia przywóz su­
rowca z zagranicy do Rosyi bardzo się zmniejszył i kiedy w 1885 r. 
wyniósł 17 mil pud. w 1888 r. spadł do 4,59 mil. pud.

Produkcyą ż e l a z a  k u t e g o  zwiększała się w K r. P o l­
skiem stale od 1878 r. i tylko w 1887 r. trochę się zmniejszyła, sto­
sunkowo do roku poprzedzającego. Otrzymano żelaza z zakładów

rządowych prywatnych
w 1 8 8 0  r. 9 8 .2  1 5 1,1 7 7 , 4 2 2  pud.
w 1 8 8 1  r. 9 7 ,6  13 1 , 3 3 9 , 2 2 5  „
w 1 8 8 6  r. 9 7 , 5 4 5  4 , 5 8 5 , 8 4 4  ,,
w 1 8 8 7  r. 1 0 6 , 3 2 9  3 , 8 0 9 , 0 7 1  , ,

B l a c h y ż e l a z n e j  otrzymano z zakładów
rządowych prywatnych

w 1 8 8 0  r. 5 , 9 5 2  2 5 , 1 0 0  pud. ^
w . 1 8 8 1  r. 5 , 5 8 4  5 9 , 9 4 0  ,,
w 1 8 8  7 r. —  3 8 6 , 6 6  7 „

Ilość ostanią (386,667 pud.) włączono w wykazie urzędowym 
do ilości żelaza kutego.

W  całem Cesarstwie Rossyjskiem ilości otrzymanego żelaza 
kutego powiększyły się w ciągu 10 la t z 17 mil. pud, do 22 ‘/2 mil. 
Najwięcśj dostarczyła gub. Perm ska 9,907,180 pud.

W  K r. Polskiem dostarczyły w 1887 r.
gub. Piotrkowska 2 ,0 5  5,71 6 pud.

„  Radomska 1 ,0  5 3 ,1  10 „
,, Warszawska 6 7 0 , 0 0 0  „
,. Lubelska 1 2 5 , 9 5 2  „
,,  Kielecka 9 , 0 2 2  „
„  P łocka 1 , 6 0 0  „

Porównawczo z 1880 rokiem zmniejszenie produkcyi żelaza 
kutego w Królestwie wyniosło w 1887 r. 767,989 pud. Przyczyną 
tego zmniejszenia jest zamknięcie trzech zakładów górniczych na 
granicy pruskiej: „K atarzyna1*, „Puszkin*1, ,,Milewice“ , obrabia- 
biających surowiec zagraniczny przy pomocy zagranicznego węgla 
kamiennego i zamknięcie walc&wni żelaza na fabryce Warszawskiej 
„Praga**.

S t a l i  otrzymano w K r. Polskiem najwięcej w 1880 roku 
4,3^5,562 pudy. Od tego roku produkcyą stali stale się zmniejszała 
i wynosiła w 1887 r. 3,048,327 pud, Pobobny objaw widzimy 
w całem Cesarstwie Kossyjskiem. Produkcyą stali wynosiła tam 
w 1880 r. prawie 19 mil. pud. w 1887 r. prawie 14 mil. W stalowni 
na Pradze produkcyą stali wynosiła w 1880 r. 2,920,400 pud. 
w 1888 r. została ona zamkniętą i przeniesioną do południowej 
Rossyi.



Z sumy ogólnej wyprodukowanej stali przypada na s z y n y  
s t a l o w e  otrzymane z zakładów prywatnych K r. Polskiego: 

w 1 8 8 0  r. 3 , 0 3 4 , 1 3 2  pud,
w 1 8 8 1  r. 3 , 0 4 9 , 1 0 0  „  
w 1 8 8 7  r. 8 3 4 , 5 3 9  „

W  całem C e s a r s t w i e  otrzymano szyn stalowych w 1887
r. 5,309,672 pud. . . . .

Pod względem ilości produkcyi stali zajmują pierwsze miejsce 
gub. Petersburska 3 , 5 0 9 , 7  1 1 p.

,, Ekatcrynosławska 2 , 4 8 8 , 7 4 3  p.
W  K r. Polskiem otrzymano w 1887 r.

w gub. Piotrkowskiej 1 , 8 4 3 , 3 2 7  p.
,, Warszawskiej 1 , 2 0 5 , 0 0 0  p.

Z zakładów zostających pod nadzorem zarządu górniczego 
otrzymano o d l e w ó w  z s u r o w c a  (z żelaza lanego) w K r. 
Polskiem:

w 1 8 8 0  r. 4 7 7 , 3 6 0  pud.
w 1 8 8 1  r. 4 4 2 , 3 9 2  , ,
w 1 8 8 7  r. 5 5 5 , 9 5 3  „

Przeważna część powyższych ilości otrzymaną została z za­
kładów prywatnych, mianowicie:

w 1 8 8 0  r. 4 3 9 , 3 6 2  pud.
w 1 8 8 1  r. 4 2 8 , 2 2 0  ,,
w 1 8 8 7  r. 55 1,7 23  ,,

Wyrobów z ż e l a z a  i z e  s t a l i  otrzymano: 
w 1 8 8 0  r. 2 6 4 , 6 3 8  pud.
w 1 8 8 1  r. 1 5 1 , 2 5 1  „
w 1 8 8 7  r. 4 , 0 8 8 , 6 3 1  „

Z sumy ostatniej na zakłady prywatne wypadło 4,086,675 p. 
Prócz ilości wyżej wymienionych otrzymano jeszcze w 1887 r. 

z zakładów prywatnych:
D r u t u  żelaznego 1,034,361 p. 
naczyń emaliowanych 105,255 p. 

i z zakładów rządowych gub. Kielieckiej wyrobów z miedzi i innych 
metalów 132 pudy.

Prócz wyżej wyszczególnionych produktów górniczych otrzy­
mano w K r. Polskiem trochę m i e d z i .  Mianowicie w 1887 r. 
w zakładach prywatnych gub. Piotrkowskiej: „Koniecpol11, „Józe- 
fów“ i , Kolumna1* otrzymano blachy i drutu miedzianego 19,760 p. 
W  1880 r. produkcya powyższa wynosiła 15,950 pud. w 1881 r.
14,850 pud. , .  , ,

Trochę s o l i  otrzymuje K r. Polskie z zakładów Ciechociń­
skich, ale ilości otrzymane w 1887 r. były tak  małe, że nawet je  po­
minięto w sprawozdaniu urzędowem.

GÓRNICZY. 1 9 3
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R o b o t n i k ó w  zajętych w zakładach górniczych K r. Pol­
skiego było: w 1 8 5 6  r. 1 0 ,5 0 0  

w 1 8 8 0  r. 1 7 ,8 8 8  
w 1 8 8 1  r. 1 6 ,4 1 2  
w 1 8 8 7  r. 2 0 , 0 2 5

W  całem C es  a r  s t  w i e liczba robotników zajętych w za­
kładach górniczych stale sią zwiększała i wynosiła: 

w 1 8 7 8  r. 2 8 2 , 9 5 9
w 1 8 8 7  r. 3 9 8 , 1 7 2

Zwiększenie zatem w ciągu 10 lat wynosi 41%.
Z ogólnej liczby robotników pracujących w zakładach górni­

czych K r. Polskiego uległo wypadkowi: 
w 1 8 8 0  r. 7 8
w 1 8 8 1  r. 6 4
w 1 8 8  7 r. 1 4 9

Z tej liczby było:
zmarłych wyzdrowiało

w 1 8 8 0 r. 6 3  15
W 1 8 8 1  r. 4 4  20
w 1 8 8 7  r. 3 8  111

Liczba zatem zabitych robotników znacznie się zmniejszyła. 
W  całem Cesarstwie Rossyjskiem w 1887 r. podług sprawozdania 
urzędowego wypadało w stosunku do 100,000 robotników ząjętych 
w górnictwie: zabitych 54, okaleczonych 176, ucierpiało zatem ra ­
zem 230 robotników.

W  zakładach górniczych K r. Polskiego było m o t o r ó w :  
M achin parow ych  i  lokomobil o sile koni parow ych

w 1 8 8 0  r. 1 76  8 , 6 5 9
w 1 8 8 7  r. 3 0 8  1 7 ,6 4 7

Wodnych k o l i  turbin o sile koni parow ych
w 1 8 8 0  r. 1 7 6  2 ,0 8 2
w 1 8 8  7 r. 8 6 1,2 9 3

W  całem Cesarstwie liczono w 1887 r. razem motorów mecha­
nicznych 3,250, z których 3,174 przedstawiały siłę 105,423 koni pa­
rowych, pozostałych zaś 7G motorów siły nie oznaczono.

Głównym rynkiem zbytu produktów górniczych Cesarstwa 
Rossyjskiego jest j a r m a r k  w N i ż s z y m  N o w o g r o d z i e .  
Przywieziono na ten jarm ark produktów przemysłu górniczego: 

w 1 8 8 6  r. za 2 1 , 0 6 7 , 4 8 8  rubli 
w 18 8 7 r. za 2 1 , 1 5 1 , 7 7 2  , ,

M e t a l ó w  i wyrobów metalowych, prócz drogich meta­
lów t. j , złota, srebra i platyny, przywieziono za 19,134,347 rubli, 
z czego było żelaza różnych gatunków za 1 2 ,2 0 8 ,1 1 6  rs., stali za 
182,498 rs., odlewów z surowca za 554,215 rs., miedzi za 328,982 rs., 
wyrobów z żelaza i zo stali za 3,752,836 rs. i wyrobów miedzianych 
za 2,103,200 rs.
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Sprzedano wyrobów górniczych
w 1 8 8 6  r. za 1 6 , 0 7 5 , 3 7 5  rs. 
w 1 88  7 r. za ] 9 , 3 3 7 , 1  98  rs.

w 1883 r. W 1887 r .
6 ,5 7 2 3 ,3  7 7 tysięcy pudów

1 4 , 4 9 6 7 ,8 7 8
3 1 4 4 6 7 55 »
9 4 0 1 ,0 7 9 ł )  ) '

1 3 2 , 0 5 4 8 7 , 0 0 1 >} »»
9 , 4 7 1 4 7 4 ł) fi

2 2 , 1 9 7 1 2 ,3  58  lysięcy rubli
1 9 , 8 3 3 1 3 , 5 8 4 1)  ))

W  skutek zaprowadzenia systemu protekcyjnego i podwyższe­
nia cła od produktów zagranicznych p r z y w ó z  p r o d u k t ó w  
p r z e m y s ł u g ó r n i c z e g o z a g r a n i c z n e g o d o R o s s y i  
w ciągu ostatnich 5 lat, bardzo znacznie się zmniejszył. I  tak  
przywieziono:

żelaza wszelkiego gatunku 
surowca
stali i szyn stalowych 
ołowiu
węgla kamiennego 
soli
wyrobów metalowych za 
machin za 
i t. p.
Powiększył się w ciągu ostatnich 5 la t pizywóz do Rosyi tyl­

ko stali i szyn stalowych, ołowiu i siarki.
Ogromnym uległy zmianom przywóz do Rosyi i wywóz z niej 

n a f t  y i produktów naftowych, w ciągu ostatnich 6 lat. W ynosił 
bowiem:

Przywóz Wywóz
w 1 8 8 2  r. 1 , 0 3 3 , 2 9 4  9 0 7 , 0 8 2  pudy
w 1 8 8 3  r. 4 7 7 , 8 0 1  3 , 6 0 5 . 0 6 9  „
w 1 8 8 4  r. 2 9 0 , 5 7 3  6 ,9  1 2 ,6 7 4  „
W 1 8 8 5  r. 1 1 9 , 8 5 6  1 0 , 8 3 0 , 3 5 2  ,,
w 1 8 8 6  r. 4 3 , 6 6 0  1 5 , 0 0 9 , 2 7 3  „
w 1 8 8 7  r. 6 9 , 3 3 2  1 8 , 9 8 7 , 2 2 2  „

Widzimy zatem, że nafta rossyjska nie tylko usunęła z rynków 
wewnętrznych naftę amerykańską, ale nawet konkuruje z nią bar­
dzo skutecznie na rynkach zagranicznych.

P r z e w a g a  w y w o z u  p r o d u k t ó w  g ó r n i c z y c h  
nad przywozem do Rosyi w 1887 r. widoczną jest przy artykułach 
następujących: wywieziono więcej niż przywieziono:

3 1 3  pudów 
1 6 , 1 7 2 , 0 7 4  „

2 , 7 9 4 , 1 9 2  „
3 , 7 3 0 , 4 6 3  „

1 6 , 6 9 9 , 0 2 8  rubli 
za 4 3 , 4 0 0  ,,

D o s t a w c a m i  produktów przemysłu górniczego do Rosyi, 
podług wykazów handlowych 1887 r., są państwa następujące:

platyny
nafty i produktów naftowych 
smarów
rudy, grafitu i t. p.
złota w monecie i w sztabach za
malachitu i kamieni Syberyjskich
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Ż  e 1 a z a dostarczyły: Niemcy 1,202,284 p., W ielkabrytania 
800,724 p., Belgia 583,422 p., Holandya 147,132 p„ Szwecya 
108,546 p. i in.

S u r o w c a  ż e l a z a  dostarczyły: W ielkabrytania 4,705,501 
pud., Niemcy 1,924,102 p., Austro-W ęgry 448,249 p., Holandya 
262,722 p. i in.

S t a l i  i s z y n  s t a l o w y c h  dostarczyły:
Niemcy 198,846 p., W ielkabrytania 190,058 p., Belgia 33,682 

pudów i in.
O ł o w i u  przysłały:

Niemcy 540,653 p., W ielkabrytania 404,221 p., Francya 45,699 
Bulgarya 18,818 p. i in.

C y n y  dostarczyły:
W ielkabrytania 74,091 p., Holandya 19, 559 p. i in.
S i a r k i  dostarczyły:
Włochy 394,411 p., Dania 376,664 p., Francya 103,325 p. i in. 
S o l i  przysłały:
Niemcy 129,473 p., Rumunia 118,792 p., W ielkabrytania 

116,621 p., A ustro-W ęgry 97,970 p. i in.
W ę g l a  k a m i e n n e g o  dostarczyły:
W ielkabrytania 73,949,043 p., Niemcy 12,383,820 p., Austro- 

W ęgry 300,612 p.
N a f t y  dostarczyły:
Niemcy 50,319 p., W ielkabrytania 13,419 p., Stany Zjedno­

czone Ameryki Półn. 3,619 (Kerosinu), Holandya 679 p. i Austro- 
W ęgry 242 pudy.

Porównywając produkcyą górniczą C e s a r s t w a  ze spoży­
ciem wewnętrznem produktów, okazuje się, że tylko produkcya tego 
przemysłu, (tak nafty surowej jak  i jej produktów) przenosi zapo­
trzebowanie wewnętrzne, otrzymane ilości innych produktów górni­
czych nie wystarczają dla zapotrzebowania wewnętrznego.

I tak produkcya surowca (żelaza lanego) dostarcza 8 2 ,6  ° /0
zapotrzebowania wewnętrznego, produkcya że­
laza kutego 8 8 , 2 /° /o  
produkcya stali 9 6 ,8  „

miedzi
cynku
soli

węgla kamiennego

siarki
rtęci

7 6 , 1 4  „  
8 8 ,3  ,, 
8 2 ,1  „  
9 9 , 7G ,, 

8 ,3  „  
7 5 ,7  „

Wnrszawa dn. 12 marca 1 8 9 0  r.



O rozwoju sztuki wojennej k  Polsce i  X !  l ie lo ,
Napisał

ć K o n s ta n ty

W  oj ny są w rozwoju sztuki wojennej szczeblami, po 
których sztuka wojenna podnosi się do coraz wyższej doskona­
łości; każda bowiem wojna wzbogaca nas zapomocą licznych spo­
strzeżeń w doświadczenia, torujące wojownikom drogę do ulepszeń 
w urządzeniach wojennych, w administracyi, organizacyi, w syste­
mach i sposobach wojowania, a niekiedy prowadzi wprost do w y­
krycia podstawowych zasad i prawideł sztuki wojennej. B itw y 
trzeba tedy uważać za jedyne pole doświadczalne, naktórem  można 
wyprobować rozmaite pomysły i udoskonalenia w broni, w szyku 
i w ogóle w użyciu wojska, tudzież w zastosowaniu rozmaitych wy­
nalazków7, k tóre ogólny postęp cywilizacyjny dotychczas w ręce 
nasze już złożył.

Opisy zatem wojen i bitew są z tego względu najlepszym 
źródłem do studyowania rozwoju postępu, i stanu sztuki wojen­
nej, w różnych czasach. W szakże chcąc, żeby opisy bitew były  
isto tn ie użytecznym materyałem, powinny one pochodzić nietylko od 
naocznych świadków i uczestników w wojnach, ale powinny być 
szczegółowe i dokładne, miejsce i czas uwzględniające i przytem  
dokonane przez ludzi kompetentnych t. j. ze sztuką wojenną do­
kładnie obytych, bo oni jedni tylko umieją patrzeć ‘i widzieć zja­
wiska w ich sferze fachowej, oni jedni potrafią zdawać sobie 
dokładnie, z nich sprawę, przy należytem ocenianiu znaczenia 
i doniosłości każdego ruchu. Rzecz oczywista, że im więcej takich 
opisów i świadectw o danym wypadku wojennym będzie miał badacz 
przed sobą, tem łatwiej przyjdzie do wyrozumienia prawdy.

Dzisiaj opisy wojen i bitew układają się z wielką staranno­
ścią. Do wyjaśnienia epizodów starć orężnych, ustanaw iają dzi­
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siaj komisye historyczne z pomiędzy grona oficerów, którzy w bitwach 
czynny udział przyjmowali; świadectwa ich kontrolują między sobą, 
i z mapą, przedstawiającą miejscowość, na której odbywała się 
akcya i dopiero ze sprawdzonych kry tycznie szczegółów układają do­
skonałą całość obrazu. Za wzór prac podobnego rodzaju, może 
służyć opis wojny franko-pruskiej 1870 roku, przez sekcyą histo­
ryczną głównego sztabu niemieckiego („D er deutsch-franzósische 
K rieg“). Dobry je s t także opis wojny austryjacko-pruskiej, ułożo­
ny przez główny sztab austryacki i pruski; oblężenie Sewastopola 
napisane przez Niela i Todtlebena i inne opisy wojen z nowszych 
czasów. W  naszej literaturze do wzorowo, możnaby powiedzieć 
na wzór Cezara opisanych wojen, zaliczamy wojnę m oskiew­
ską Żółkiewskiego. Cofając się jednak w głębszą przeszłość napo­
tykamy coraz mniej prac wojenno-historycznych, któreby skromne 
naw et wymagania zaspokoić mogły.

W  wieku X V , który  ma być przedmiotem niniejszych badań, 
cała Europa może wystawić jednego tylko historyka, opisującego 
wypadki, w których sam osobisty udział przyjmował, mianowicie 
głośnego rycerza F ilipa de Comines, k tóry  pozostawił dzieło, pod 
tytułem: „Memoires sur les priucipaux faits de Louis X I  et Char­
les V I I I “ . L ite ra tu ra  polska wieku X V  nie może się poszczycić 
dziełem podobnem, dla tego też musimy badania nasze nad historyą 
sztuki wojennej w Polsce w wieku X V  opierać na pisarzach, którzy 
ani nauk wojennych nie posiadali, ani udziału w wypadkach, o któ­
rych piszą nie przyjmowali, jak: Długosz, M iechowita, Kromer 
i Wapowski, a że u Miechowity i Krom era nic nad to, co u Długo­
sza nie^ znajdujemy, więc na Długoszu i Wapowskim. Z samego 
stanowiska tych historyków, jako ludzi cywilnych wypada, że
0 wojnie traktow ali, jako o rzeczy dla nich obcej, podając tylko 
niekiedy i to nawiasem wiadomości o liczbie wojska, o sposobie 
ciągnienia, o szyku i o niektórych szczegółach, o epizodach walk
1 starć  orężnych, zapisanych bez metody i krytyki.

Niemałego też kłopotu nabawia nas łacina, którą ci historycy 
się posługiwali, czyto z braku wyrobienia na tem polu ojczystego 
języka, czy dla nadania większej powagi przedmiotowi lub też przez 
proste naśladownictwo. Naginając bowiem rzeczy polskie do form 
i wymagań fonetycznych tudzież do obfitości lub ubóstwa języka 
łacińskiego, nietylko że nieszczędzili imion własnych, przekręcając 
je  do niepoznania, ale i z terminologią wojenną obchodzili się w 
sposób najdowolniejszy. Gdzie im bogactwo języka pozwalało, na­
zywali z chełpliwości autorskiej, jednę rzecz lub pojęcie kilkoma 
nazwami, w tych zaś razach, gdzie język łaciński odpowiednich wy­
razów nie posiadał dla oznaczenia różnych przedmiotów, używali 
jednej nazwy; tak n p . lorica i galea oznaczają u nich rozmaite ro­
dzaje ochronnego uzbrojenia piersi i głowy, a hetmana nazywają: 
dux, ductor, capitaneus, princeps, imperator. Za ważną pomoc w
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badaniach wojenno-historycznych służą archiwa państwowe, w k tó ­
rych się zawierają rozporządzenia rządów, czynione w czasie woj­
ny i pokoju, korespondencye, relacye i inne. U nas odpowiednim 
materyałem są konstytucye; lecz do czasów, o których mówić ma­
my, znajdujemy ciekawe szczegóły w jednej tylko konstytucyi z ro­
ku 1475. Do tejże kategoryi dokumentów wypada zaliczyć listy  
Zygm unta I-go, zebrane w części w T o m i c i a n a c h .

Nieco więcej świadectw posiadamy o wielkiej wojnie i bitwie 
pod Grunwaldem, a potem o wojnie z Moskwą w r. 1514 i bitwie 
pod Orszą. Bierzemy więc te  dwa wypadki historyczne, prawie
o wiek od siebie odległe, za skrajne punkta naszych badań, tem 
więcej odpowiadające naszemu celowi, że porównanie prowadze­
nia tych dwóch wojen i staczania tych dwóch bitew  jaśniej nam 
uwidoczni postęp, k tóry  zrobiła sztuka wojenna polska w tym czasu 
okresie.

Czytelnik łatw o zrozumie, że praca wśród pomieuionych wa­
runków przedsiębrana nie może uganiać się za doskonałością; wy­
padało bowiem częstokroć z przypadkowych i urywkowych wzmia­
nek i napomknień za pomocą zestawień, porównań i wniosków wy­
dobywać z pod martwej w arstw y łacińskiej skorupy, rozrzucone 
wiadomości, odnoszące się do składu, organizacyi, urządzeń wojen­
nych i do sposobu wojowania, gromadząc z nich coś nakszta łt mo­
zaiki, mającej zastępować niejakie podobieństwo całości obrazu. 
Musieliśmy niekiedy tworzyć uogólnienia, zasadzając się na poje- 
dyńczych faktach, chociaż znaliśmy niebezpieczeństwo tej metody. 
Zniewalała nas do tego trwałość tradycyi w Polsce, w skutek czego 
jeżeli w przeszłości znalazły się ślady czy to urządzeń czy też in­
nych szczegółów, odnoszących się do wojskowości, analogicznych 
z temi, które później istniały, możua wnosić, że były one już w epo­
ce, do której stosuje się dane świadectwo.

Zresztą stawiam pierwszy krok na tej drodze, z myślą u ła t­
wienia na tem polu trudu przyszłym pracownikom, którzy z czasem, 
gdy spoczywające w archiwach źródła ujrzą św iatło dzienne, po­
prawią, uzupełnią i wyświecą to, eo w naszej skromnej pracy za 
potrzebne uznają.

Obrona kraju, w ciągu całego panowania W ładysława Jag ie ł­
ły, polegała przeważnie na pospolitem ruszeniu. Praw a, odnoszące 
sie do tej iustytucyi, podałem przy opisie bitwy pod G runw al­
dem ')• Zaczynając jednak od tej bitwy, spotykamy w wojsku pol-

') „Bibl. W a r s z /1 18 8 8 .  T. 3.
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skiem obok pospolitego ruszenia, w niewielkiej wprawdzie liczbie 
i żołdowników cudzoziemskich: za dowód czego prócz wzmianek 
u historyków, mogą służyć dwa kw ity rotmistrzów cudzoziemskich, 
znajdujące się w kodeksie dyplomatycznym Rzyszczewskiego 
i Muczkowskiego ’)• T rzeba oddać sprawiedliwość szlachcie, że 
podczas panowania Jagiełły , na wszystkie jego wyprawy, stawrała 
ochoczo i chętnie ponosiła ofiary z powinności wojennej w yp ły ­
wające. Raz tylko, w r. 1431, podczas wojny przeciwko Swidry- 
gajle, zmuszony był król W ładysław  czekać dni 12 na pospolite ru ­
szenie Wielkopolskie i zgromił je  za to srodze -). A le też Jag ie ł­
ło umiał nakazać posłuszeństwo i nieposłusznych karać. Tak, gdy 
niektórzy ze szlachty ruskiej nie chcieli iść na nakazaną wyprawę, 
wr r. 1426, przeciwko Turkom, w pomoc cesarzowi Zygmuntowi, 
póki im po 5 grzywien srebra, od każdej kopii nie zapłaci, kazał 
ich, jako buntowników pochwytać i bez różnicy godności i stanu do 
więzienia wtrącić, dziedzictwa zaś icli i włości na skarb zabrać 3).

W szakże kwiat cnót rycerskich prędko więdnie, a entuzyazm 
i podniesienie ducha prędko przemijają. Daje się to spostrzegać 
i na rycerstwie zachodniem. U nas już za króla Kazimierza rycer­
stwo polskie zmieniło się nie dopoznania. Nie mówię tu  o naduży­
ciach, swawoli i gwałtach, wyrządzanych podczas ciągnienia. M u­
siały się one zdarzać i dawniej, ja k  o tem z obostrzeń w konstytu- 
cyach spotykanych wnosić wypada, lecz o formalnćm nieposłuszeń­
stw ie prawnym i słusznym wymaganiom królów, tudzież o wyła­
mywaniu się z powinności, ciążącśj na stanie szlacheckim nie sły­
szymy.

W pierwszym roku wznowionych wojen krzyżackich 1454 
król Kazimierz, otrzymawszy wiadomość, że wojsko zakonne, złożone 
z najemników, nawerbowanych w Niemczech, Czechach i na Szląz- 
ku do Prus ciągnie, powołał do broni pospolite ruszenie w ielko- 
polskie 4). Szło ono na miejsce zbioru, grabiąc po drodze własnych 
obywateli, jakby  wróg najgorszy. K ról po przybyciu do obozu za­
s ta ł je  w największym nieładzie, musiał zbierać i łączyć poczty. 
A  kiedy rozkazał szlachcie ruszyć na nieprzyjaciela, ona zażądała 
potwierdzenia dawnych swobód i nadania nowych. Gdy zaś potem 
przyszło do potkania w znanej bitwie pod Chojnicą, bohaterowie ci, 
tak zuchwali w obec własnego króla, sromotnie pierzchnęli z pola 
bitwy.

Niemniej oburzająco było postępowanie pospolitego ruszenia 
podczas wyprawy w r. 1457 przeciwko kupom swawolnego żołnier- 
stwa, które nieotrzymawszy żołdu za służbę w wojnie pruskićj,

' )  T . I . Nr. C L X IV  i T . H . N r. D L X I. 2)  Długosz wyd. hr. 
1’rzozdziockich (po  polsku) ks. X I . 4 0 9 .  3) Ibid. 3 1 6 .  4)  Długosz X II 1 4 0 .
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zaczęło plondrować ziemię krakowską, a nareszcie usadowiło 
się i obwarowało w Mysłowicach '). D la rozpędzenia tych 
swywolników, król poruszył rycerstwo ziemi Krakowskiej, San­
domierskiej i Lubelskiej, które jednak nie myślało zbierać się na 
termin przeznaczony. Gdy zaś nareszcie wskutek pogróżek króla 
gromadzić się zaczęło, to ciągnęło do obozu jak  orda barbarzyńska, 
grabiąc, paląc i niszcząc wszystko po drodze. Nareszcie przybywszy 
pod Mysłowice i nic tam nie zdziaławszy, rozeszło się samowolnie 
do domów.

Podczas wojny przeciwko M atyjaszowi, król 6 tygodni czekał 
na pospolite ruszenie, które ściągając się opieszale po drodze 
niszczyło dwory, wsie i wszelkie mienie, nie oszczędzając kościołów, 
a niektórzy rycerze ziemi krakowskiej wcale iść na wojnę nie 
chcieli 2).

Ta niesforność szlachty zmusiła królów polskich szukać naje­
mnego żołnierza. Ju ż  trzynastoletnia wojna z zakonem prowadzo­
na była przeważnie wojskiem służebnem. Spotykamy tu jednak bar­
dzo wielu obcych żołdowników, werbowanych w Czechach, M ora­
wie i na Szlązku, może dla tego, że wojna, skupiająca się koło 
zamków, polegała głównie na piechocie, dla której, brakło u nas 
żywiołu. Jazda zaciężna składała się przeważnie z Polaków. 
Ochotników do tej jazdy, jak fakta historyczne dowodzą, była 
w Polsce zawsze wielka oblitość. Służyli oni na  żołdzie W itolda 
we wszystkich jego wyprawach, a dwór cesarza Zygm unta roił się 
od nich. W r. 1424 posyłał mu Jagiełło 5000 wyborowych jeźdźców 
Ołomuńca, na pomoc przeciwko hussytom. 3) W t y m ż e  roku 
Zygmunt Korybut, zebrawszy zgraję Polaków, chodził z uimi do 
Czech, dla pozyskania korony ł ). W  r. 1438-ym , 14000 wojska 
zaciężnego prowadziło Kazimierza na tron Czeski do P ragi. 5). 
Pomagało też rycerstwo polskie swemu królowi W ładysławowi do 
ustalenia się na tronie Węgierskim. W  r. 1463-ym, 500 °), a w r. 
1464-ym, 1200 jazdy polskiej, w najpiękniejszym przyborze i u- 
zbrojeniu. na żołdzie M atyjasza, wyprawia się, na wojnę z T ur­
kami T). W r. 1471, towarzyszyło królewiczowi W ładysławowi do 
P rag i 7000 *), a królewiczowi Kazimierzowi do Budy 12000 za- 
ciężnych żołnierzy polskich w celu pozyskania korony czeskiej 
i węgierskiej

') Ibid. -2 3 2 .  a) Ibid. 5 7 6. 3)  Długosz X I ,  2 9 5 .  4) Ibid. 3 0 2
3)  Ibid. 5 4 6 .  c ) Dł. X I I  3 5 5 .  T) Ibid. 3 5 6 .  *) Ibid. 4 7 1 .  9)  Ibid. 5 2 5 .

Tom II . Maj 1890. 13
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B ył to  żołnierz zwykle dobrze zaprawiony, gdyż oprócz ćwi­
czenia, jakie odbierał każdy szlachcic polski w domu rodzicielskim, 
i na dworach panów, odbywały się podczas zjazdów i uczt króle­
wskich turnieje i igrzyska, które podtrzymywały między szlachtą, 
współzawodnictwo w rzemiośle rycerskiem. Tak oto, w r. 1412, 
podczas pobytu Jag iełły  w Budzie, odbywały się turnieje, w k tó ­
rych przyjmowało udział wielu Polaków jak: Zawisza Czarny, 
Dobek z Oleśnicy, Mszczuj ze Skrzynna, Jan  Farurey Dom arat i 
Jakub z Kobylan, Mikołaj Powała, Wojciech Malski, P io tr Cebrow- 
ski, Marcin, Rytwieński, Jędrzej Balicki, J a n  Goły, M arcin Szczo- 
drowski i Scibor Jądrzny  ze Ściborzyc, którzy pierwsi wstąpili w 
szranki i ostatni zeszli z pola, a kiedy inni ustawali, oni na nowo 
podnosili walkę ')• Również podczas koronacyi królowej Zofii, 
żony W ładysław a Jag iełły  w r. 1424, zabawiano się przez cały dzień 
rycerskiemi gonitwami kopijników, a nocną porą pląsam i2). I  pod­
czas pobytu króla Kazimierza w Gdańsku w r. 1457, rycerze 
królewscy popisywali się w walkach szermierskich i w gonitwach 
na ostrze 3).

W szakże nie brakło rycerstw u polskiemu i bojowego ćwicze­
nia, wszystko bowiem co było pomiędzy nim ruchliwszego, ambitne­
go i szukającego kary ery, uczestniczyło w wojnach, które prowa­
dzono, w kraju i u sąsiadów. Szczególnie wielu ich służyło na 
żołdzie M atyasza Węgierskiego, biorąc udział we wszystkich w y­
prawach tego wojowniczego monarchy. Można ich było także spotkać 
i u Podiebrada tudzież u wojewodów Mołdawskich.

Zaznaczać nam tu wypada, że w składzie wojska polskiego 
pojawia się piechota i to nietylko cudzoziemska, ale i polska; spoty­
kamy ją  już przy oblężeniu Łucka w r. 1431. Długosz mówi: 
„z ubytku padających koni, znaczna liczba żołnierzy konnych 
w piechocie służbę przyjąć musiała** 4). Gdy Spytek Mielsztyń- 
ski w r. 1439, bunt podniósł przeciw królowi W ładysławowi I I I  
i w obozie się zamknął, Hincz z Rogowa i Dobiesław ze Szczekocin, 
którzy pieszym rotom przywodzili, wpadli do obozu Spytka 3). 
W  wojsku P io tra  Odrowąża, podczas wyprawy przeciw Bohdanowi, 
wojewodzie Wołoskiemu w r. 1450, znajdowało się 8 hufców jazdy 
i jeden piechoty c). W jeżdżając do Gdańska w r. 1457, miał 
król Kazimierz, w swym orszaku kilka chorągwi piechoty ’). W bi­
twie pod Puckiem w r. 1462, zajmowała piechota miejsce za ja ­
zdą, a podczas bitwy, rażąc z kusz prawe skrzydło nieprzyjaciela, 
wiele się do zwycięztwa przyłożyła "). W  r. 1471 podczas wy-

*) Ibid. X I ,  13 1 .  a) tamie 2 9 5. a) Tam io T. V. ks. X l l ,  str. 2 2 7.
* )T .  IV .  Iis. X I ,  4 19.  3) Str. 5 6 2 .  ° )  Str. 6 9 .  ’) Str. 22 7. #) Str. 33  1— 3 3 4 .
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prawy W ładysława królewicza, Kazimierzowego syna, do Czech, 
uczestniczyło 2000 piechoty *)•

O organizacyi: sile liczebnej działów, szyku i taktyce tej pie­
choty (prócz jedynego przypadku pod Puckiem) żadnych wiadomo­
ści historycy nie podają. Dopiero z listów Zygm unta wyrozumieć 
można, że zbierano ją  podobnie jak  jazdę sposobem werbunko­
wym i składała się także z pocztów towarzyskich; nie wiadomo ato­
li, w jakiej liczbie te  poczty bywały.

N a mocy konstytucyi z r. 1475, miasta obowiązane były sta­
wić na wojnę piechotę, w liczbie przepisanej podług szacunku. 
Uzbrojenie tej piechoty miało się składać: z szyszaka, blachowmicy, 
rękawic, tarczy, kuszy lub arkebuza i miecza. P rzy  wozach, prócz 
woźnic, powinni byli znajdowrać się piesi żołnierze w takiem samem 
uzbrojeniu.

A rtyleryą spotykamy stale przy wszystkich silniejszych ar­
miach polskich i to więcej czynną, niż pod Grunwaldem. W  r. 1422, 
przy oblężeniu Kowalewra (Schnósee), Polacy biją z dział w mury 
i robią w nich wyłomy 2). W  r. 1431, w wojnie przeciw Świdry- 
gajle, gdy Rusini chcieli przeszkadzać przeprawie przez Styr, Pola­
cy gromili ich z dwu dział wielkich i tym sposobem ułatwili sobie 
przeprawę przez rzekę 3). Od strzelby z dział burzących runęło 
kilka wież i znaczny kaw7ał muru zamku Łuckiego 4). W  r. 1433, 
przy oblężeniu Chojnicy, Polacy działa burzące ogromnej wielko­
ści zataczali i potężnie do ścian m iasta strzelając, wyłomy robili. 
P rzy  oblężeniu Stargardu i Chojnic w r. 1466 były też działa w ro­
bocie i puszkarz Czech Jan , za umiejętne ich użycie, został starostą 
Chojnickim °). Wiadomo także, że podczas wyprawy do Wołoch, 
za Ja n a  Albrechta w r. 1497 Polacy wszystkie działa stracili, 
a między niemi dwa były tak  wielkie, że jedno z nich 40, a drugie 
50 koni pociągu potrzebowało °). Rzecz pewna, że ta  artyllerya 
w wieku X V , równie u nas, jak  i w Europie zachodniej była je ­
szcze niedołężną; nie mówiąc już o użyciu jej w polu, ale i przy 
oblężeniach, działanie jój mało skutkowało. Z tąd  też pochodziła 
w'ieika trudność w zdobywaniu zamków, k tó rą spostrzegamy w woj­
nie z Krzyżakami i podczas wojen angielsko-francuzkich, przy 
oblężeniu Orleanu w r. 1408, M ontargis.w  r. 1427, Compiegn 
w r. 1430, wreszcie przy oblężeniu Białogrodu przez Turków wr la­
tach 1440 i 1456. Obrona zamków i fortec miała wówczas taką

' )  T am te 4 7 1 .  2) XI,  2 8 0 .  >) i U .  " ) 4 1 6 .  5) X I I ,  4 2 5 .  °)  W a -

powski.
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przewagę nad oblężeniem, jaką ma dziś oblężenie nad obroną. To­
też w oblężeniach owoczesnych uciekano się jeszcze i do machin, 
jak  tego mamy dowody przy zdobywaniu Łucka, kiedy urządzono 
wielki p r o k ,  z którego ciskano, ogromnej wielkości kamienie i ścier­
w a końskie; ') a przy zdobywaniu Swiecia i Stargardu budowano 
wieże. Wiadomo też, że podczas pierwszego oblężenia Chojnicy 
w r. 1433, probowali Polacy podkopać się pod mury, ale z powodu 
piaszczystego gruntu zasypywała się sztolnia, a sztucznie ścian 
umocnić nie um ieli2). W roku zaś 1466, przy powtórnem oblęże­
niu tejże Chojnicy, sypano, jak  powiada Długosz okopy, 3) t. j. za­
pewne nasypy z ziemi, dla ułatwienia wejścia na mury. Zebrało się 
na rozkaz królewski do tej roboty, ze wszystkich miast i wsi wiel­
kopolskich i kujawskich mnóstwo robotników z wozami i łopatami; 
zdobyto atoli Cliojnicę za pomocą pocisków ognistych. W pływ ar- 
ty leryi w bitwach połowy cli ujawnił się dopiero w wojnach F ranci­
szka I-go z Karolem V, we Włoszech, a u nas w bitwie pod Orszą.

O sposobie tworzenia zaciągów żołnierzy służebnych, żadnej 
wzmianki u historyków nie spotykamy. Kzecz tę  rozjaśniają do­
piero pod koniec tego okresu listy Zygm unta I-go do różnych 
urzędników, pisanych przed wojną z Moskwą w r. 1514. 4) Działo 
się to w sposób następujący:

Najprzód układano, czy to z porady hetmana, czy też in­
nych wojskowych, posiadających zaufanie królę, lista rotmistrzów, 
którym  rozsyłano listy  przypowiednie, treści tego rodzaju: ,,Ge­
nerosus fidelis noster dilecte. Habentes hic necessitatem belligeren- 
di, e t nostra defendendi adversus hostem ducem Moscoviensem, 
cum pro bello gerimus, decrevimus stipendiarios equites e t pedites 
in servitium nostrum suscipere, de tua itaque industria e t in mili­
taribus exercitiis peritia e t animositate cognitionem habentes, te 
hortam ur, u t nobis servias et ducentorum equorum gravis arm atu­
rae  comitivum in servitium nostrum adduces et ejus praefeetus sis, 
e t quoniam celeritate opus est, omni mora posthabita Cracoviam va­
das et magnifico Andreo de Coscielec Cast. Vojnicensi e t regni no­
stri tesauriario, super ducentos equites pecuniam accipies et tanto 
celerius in Brześć Lithvauicam, sicuti tibi praefatus thesauriarius 
dicet, ad conscriptionem devenias. Habemus de te  confidentiam, 
quod uobis libenter servias ac bonos homines et bellicae actioni 
aptos iu bonis equis suscipias et nobis adduces. Quam ob rem gra-

J)  L)I. XT, 42  1. W tekścio łacińskim: „Turris scu tutudo ex lignis mu— 
gistrnlitor disposita11. 2) Wapowski 1 8 2 .  3) Dl.  X I I ,  ■123. —  Acta Tomie.  
T .  I I I .  Nr. 7 3 ,  7 5 ,  1 2 2 ,  13 2 .
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tiarn nostram e t munificentiam habebis. Sie facturas pro g ra tia  
nostra. Datum Vilnae 10 aprilis 1514 anno“ .

Odebrawszy listy przypowiednie, mianowani na rotm istrzów 
udawali się do podskarbiego po odbiór zaliczek na wyprawę rot, 
potem ogłaszali publicznie o mającem nastąpić formowaniu chorą­
gwi (raczysz ogłosić, pisze Zygmunt w liście C X X X I, w  odpowie­
dnich miejscach, ażeby się zbierali po odbiór pieniędzy), wskutek 
czego niektórzy z towarzyszów sami zgłaszali się do rotmistrzów, 
innych zaś rotm istrze powoływali na służbę, naznaczając miejsce 
i czas dla zbioru roty, rozdawali towarzyszom zaliczki, stosownie 
do tego na ile kto koni obowiązywał się służbę pełnić, na zakup ko­
ni i rynsztunku, a gdy rota była gotowa, ruszała na miejsce dla 
ogólnego zbioru wyznaczone do popisu. Popis czynili urzędnicy 
przez króla mianowani. W  czasach późniejszych obowiązek ten 
leżał na pisarzu polnym.

Zaciężni poddawali się pewnym ograniczeniom woli i postęp­
ków, czyli tak  zwanej dyscyplinie. Znane mi pierwsze artykuły
0 dyscyplinie wojennej zaw ierają się w ustawie sejmu Brzeskiego 
z roku 1512 ').

Umowy z zaciężnymi zawierały się na pewny przeciąg czasu, 
jak  to widzimy z Długosza, który opowiada: że gdy król Kazimierz 
w ybrał się w r. 1476, na wojnę pruską, z 2000 służebnymi i gdy 
wskutek długiego oczekiwania na pospolite ruszenie małopolskie, 
upłynął termin, na który się zaciężni zgodzili służbę pełnić, pie­
niędzy zaś na dalszą zapłatę nie było, musiał wyprawy zanie­
chać 2). Znana w Polsce plaga swawoli żołnierskiej datuje od połowy 
X V  wieku. Mamy świadectwo Długosza, że w r. 1457, źołdactwo, 
niezaspokojone należną mu płacą za służbę na wojnie pruskiej, 
plondruje ziemię K rakow ską, a nareszcie usadawia się i obwaro- 
wuje w Mysłowicach, zkąd czyni wycieczki w celu grabieży po 
wsiach i dworach 3). Podobnież w r. 1471, rycerstwo będące na 
wyprawie węgięrskiój z królewiczem Kazimierzem, nie otrzymawszy 
należnego żołdu, rzuciło się na dobra duchowne i poczęło je  srodze 
pustoszyć, napadało także na podróżnych i dopuszczało się wszel­
kiej swawolił). W  r. 1479, po wojnie pruskiej, przeciwko Tungenowi
1 Mistrzowi, zaciężni, niezadosyćuczynieni w porę należną im pła­
cą, dopuszczali się różnych gwałtów po wsiach i po miastach 5). 
Pow tarza się ta  swawola i później, po wielu wojnach, a nawet 
i podczas samych wojen i zawsze z tejże przyczyny, -  zaległego

')  Rękop. Bibl. Ossol. Nr. 1 7 3 ,  2 7 8 .  2)  Tamie 6 0 8 .  3)  Str. 2 3 2 .
4)  str. 5 3 4 .  5) sir. 6 5 5.
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żołdu. Trudno winić o to żołnierzy; przeciwnie cała odpowie­
dzialność za skutki związków żołnierskich, spada całkowicie na 
stronę, która swych zobowiązań "nie dotrzymywała, a więc na króla, 
czyli raczej na stany; właściwie zaś źródłem złego były wadliwe 
urządzenia polityczne Rptej.

Jednostką podstawową w organizacyi wojska służebnego 
była rota, która musiała mieć jakąś normę liczebną. Orgauizacya 
roty a zarazem jej nazwa, równie jak  i ty tu ł rotm istrza przeszły 
do nas prawdopodobnie od cudzoziemców, z ich zaciągami, werbo- 
wanemi na służbę llp tej. N a ten- domysł naprowadzają dwa kw ity 
rotmistrzów, piszących się wyraźnie „rothm agister“ , mianowicie: 
M ikołaja Sakscha (Saksch) i Janka  z Dubnicy (de Dubnicza), 
z roku 1515-go, o czem już wyżej wzmiankowaliśmy. Pierwszy 
z nich już z nazwiska zdaje się być cudzoziemcem, a drugi je s t 
nim z pieczęci ,.sigillum... insigne aliquod peregrinum non polonum 
representare videtur1'.

W yraz „rotm istrz" i ,,ro ta“ , w naszem wojsku spotykamy po 
raz pierwszy w dokumentach oficyalnych za Zygmunta I-go. U his­
toryków naszych nigdzie tych nazw nie znajdujemy. Przywódzca 
chorągwi pospolitego ruszenia, równie jak  odpowadający mu 
rotm istrz wojska służebnego nosi u nich ty tu ł „praefectus1*, a nie­
kiedy ,,dux“ . Nie można jednak ztąd wnosić, aby wyrazu „ro ta“ 
i „rotm istrz" nie znano już w wieku X V , a nawet od początku 
domowych zaciągów służebnych żołnierzy; może być tylko, że 
historycy, dla których te  nazwy były zupełnie obojętne, przy­
wykłszy raz do wyrazu praefectus, już go wciąż używali. Dalszy 
członek rotowej organizacyi. — towarzysz — został też widocznie 
przeszczepiony do naszego wojska z tegoż samego obcego 
gruntu, mówi się bowiem w pomienionych kwitach: „Ego Nicolaus 
Saksch rothmagister, cum consensu sociorum meorum"—wyraźnie 
moich towarzyszy, za zgodą których jedynie, jak  widać, mogła być 
zawierana umowa z płacodawcą. Z tąd  i samą nazwę ,,towarzysza" 
wypada przyjmować nietylko w znaczeniu równości koleżeńskiej 
towarzyszy między sobą, ale jako wspólników i'kolegów rotm istrza. 
Co je s t rzeczą zupełnie natftralną, wszyscy bowiem byli szlachtą, 
związaną między sobą i ze swym płacodawcą tylko dobrowolną 
umową. Nie uchylało to jednak obowiązku posłuszeństwa tow a­
rzyszy względem swego rotm istrza, bo artykuły o dyscyplinie 
wyraźnie to  nakazywały. Każdy towarzysz stawał na służbę 
z „pocztem", złożonym z kilku koni. Ślady tej, tak  zwanej, „czela­
dzi pocztowej" spotykamy u Długosza.

Załoga Łucka, podczas oblężenia tego zamku, czyni wyciączkę 
i napada na Szlankę i poczet jego (Nicolaum Slankam de Łupków 
militem et familiam ejus). Mógł być rycerz (miles), stojący na pod­
słuchu, ze swym pocztem, czyli ze swemi sługami—czeladzią. 
Byłby przytein i sam Slamka zabity, gdyby jeden z jego czeladzi
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(familiaris suus), wierny Stefan, piersiami go swemi nie zasło­
n i ł '). Podczas wyprawy do Prus w r. 1458, gdy król Kazimierz 
stanął pod Popowem, słudzy rycerscy, stajenni i woźnice (famuli 
tamen militum et nobilium agasones et aurigae) rzucili się z w łas­
nego popędu na zamek i zdobyli go. Tu, famuli m ilitum —muszą 
oznaczać tęż samą czeladź pocztową, k tóra i późuiej, przewo­
dząc zgrai obozowej, z k tórą zwykle na picowanie chodziła, podo­
bnych czynów dokonywała. Obydwie wzmianki stosują się wpraw­
dzie do pospolitego ruszenia; ale organizacye chorągwi pospolitego 
ruszenia i rot wojska służebne'go były do siebie bardzo zbliżone. 
R ota składała się więc u nas z pocztów towarzyszy. N a czele jej 
s ta ł rotm istrz. Drugim oficerem w rocie był chorąży, którego 
historycy nazywają: ,,vexilifer i ferentarius4 \  Taka organizacya 
wojska a właściwie jazdy w państwach ościennych wypłynęła z ich 
feudalnego urządzenia, do nas zaś przeszła prawdopodobnie przez 
naśladownictwó; przypadła ona jednak tak  dalece do serca Pola­
kom, że się już z nią rozstać nie mogli; kaw alerya bowiem narodo­
wa, za czasów Augustów była organizowaną w podobny sposób 
(Kitowicz). Za granicą zarzucono później to urządzenie roty
i tak dalece w niepamięć puszczono, że opisu jego nigdzie u history­
ków nie spotkamy.

O liczebnej sile roty mamy u Długosza jednę tylko wzmian­
kę, mianowicie: „rotm istrz Kemlicz (unis ex praefectus exercitus 
regni), k tóry był we 100 koni, t. j. ze swą rotą, wybiegł za paszą
i żywnością i uratow ał wojsko polskie podczas bitwy z Pedkiem 
Ostrygskim w r. 1432. W  czasach późniejszych ro ty  zwykle za­
wierały od 100 do 200 koni. Mamy także powód do przypuszcze­
nia, że ju ż  w tym czasie, jednostki mniejsze łączyły się w jedność 
wyższego rzędu; ale i tu  łacina utrudnia nam wyjaśnienie przed­
miotu. W  bitwie z Bohdanem pod Wasling, w r. 1450, wojsko pol­
skie walczyło pod czterema chorągwiami (sub quatuor signis), 
obejmującemi 8 hufców jazdy (octo turm as equitum) 2). Turma 
oznaczała u Ilzymian jednostkę niższego rzędu, odpowiadającą mo­
że szfadronowi, a więc dwie chorągwie mogły składać signum. W  dru­
gim jednak razie turm ą zdaje się oznaczać znaczniejszy oddział woj­
ska. P rzed  bitwą pod Chojnicami, podzielił król Kazimierz rycer­
stwo swoje na 7 hufców (in septem turmas) :i). M usiały to być 
oddziały, zawierające w sobie po kilka chorągwi, było bowiem ze 
strony Niemców 8,000 wojska, a Polakom zdało się, że ich nie 
wiele, liczyli wtedy widocznie w swych szeregach* więcej nad 
8,000; w każdej więc turm ie zawierałoby się przeszło 1,000 koni. 
Nie znamy tedy ani stałej nazwy tej jednostki wyższego po-

') Tamżo X I  4 1 8. 2)  tamże X I I  7 1. 3) Tamżo i 7  0.
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rządku, ani stopnia hierarchicznego, odpowiadającego dowódzcy 
kilku połączouych chorągwi. Może był nim spotykany często w na­
szych kronikach „tribunus“, odpowiadający, zdaje się, randze 
pułkownika.

O szyku poszczególnej roty, żadnych wskazówek w tym okre­
sie nie mamy. Co zaś do szyku bojowego całego wojska, to 
znajdujemy u historyków następujące wzmianki:

Podczas potyczki z Tatarami, w r. 1438, gdy ktoś krzyknął 
„zasie“, s traż  tylna (acies ultim), myśląc, że to podano hasło do 
uchodzenia i że szyki przeduie (priores acies) już pobite, zaczęła 
uchodzić '). „Acies1- oznacza zwykle linię bojową i ztąd widzimy, 
że w tym razie było ich kilka, może trzy  jak  to najczęściej by­
wało. W bitwie z Bohdanem, pod miasteczkiem W asling, na jednym 
skrzydle (unaała), dowodził Mikołaj Poraw a, a na drugiem Michał 
B uczack i2). Zwycięstwo, w bitw ie pod Wiłkomierzem. długo się 
chwiało, dopóki hetman, Jakób Kobylański, jazdy polskiej, w od­
wodzie umieszczonej nie poruszył 3). Dokładny opis szyku bojo­
wego mamy w Tomicianach (T. I I ,  s. 74), pod tytułem: „Descriptio 
pugnae ac victoriae de T artaris ad oppidum Visznioviec“ , (a wła­
ściwie pod Łopuszną) przez Krzyckiego. W ojsko było tu 
uszykowane we trzy  linie, z których w 1-szej znajdowali się: 
na prawym skrzydle, ks. K onstanty Ostrogski ze swemi W o- 
łyniakami, a na lewym, Jan  z Pilczy, miedzy niemi zaś, licząc 
od prawego, stały chorągwie: Mikołaja, Stanisław a i O ttona 
z Pilczy, potem nadworne, pod dowództwem Sempolińskiego, 
pod którym służyli Jakób Śecygniowski i Jan  Grzymułtowski; 
dalej chorągwie M arcina Kamienieckiego, Stanisława Łuszczew­
skiego, następnie ro ty  szlachetnych młodzieńców na Wiśniczu 
(Kmitów), z których starszy P io tr znany był nie tylko w Polsce, 
ale i za granicą, służył bowiem w wojsku Maksymiliana w Niem­
czech i we Włoszech; podle nich stał Andrzej Boratyński, a dalej 
służebni tudzież ro ty  Stanisław a i Ja n a  Tarnowskich, oraz S ta­
nisława Milewskiego. Za tą  pierwszą linią znajdowała się inna 
(post frontis aciem aliae deinde cohortes), których nie nazywa. 
A  naostatku: „postremo vero agmen, quod totius robur fuit exer­
citus subsequebatur11, jakby odwód, którym dowodził Jan  Odro­
wąż. W ojsko poprzedzał nie wielki hufiec piechoty, z dwoma 
działami. Wodzami byli dwaj hetmani wielcy, a przy uicli S tani­
sław z Chodcza, M arszałek W . Koronny, tudzież Stanisław  Lanc- 
koroński i JanSwierczowski. Z tych wskazówek wypada, że szyk 
bojowy Polaków składał się, podobnie jak  pod Grunwaldem, 
z kilku linii bojowych, najczęściej trzech i że się dzielił na

' )  Tamżo XI,  5 1 9 .  2) tamże X I I ,  71 .  3) Wapowski 2 4 3 .
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prawe I na lewe skrzydło, a przy znaczniejszych siłach, (oddział 
P io tra Odrowęża był nie wielki) i środek.

Urządzenie wojska i podział na hufce odbywały się, albo na 
punkcie zbioru, jeżeli ten był niedaleko od nieprzyjaciela lub na jego 
granicy, albo szło wojsko na wojnę, w kształcie nieorganizowanej 
massy, a dopiero za zbliżeniem się do ziemi nieprzyjaciela, lub jego 
armii, król lub wódz czynił podział na hufce, wyznaczał dla nich 
dowódzców i rozdawał chorągwie i znaki. W  roku 1414 hufce 
urządzono, przy wstąpieniu na ziemię pruską '). Podczas wojny 
ze Świdrygajłą, król W ładysław  sprawił i rozporządził swe wojsko 
w wielkim obozie w Horodle *). Wielkopolanów, zebranych na 
wyprawę w r. 1454, podzielił Kazimierz na 7 hufców w Cerekwicy, 
gdzie się zbierało pospolite ruszenie 3;; w roku zaś 1461-ym 
zorganizował swe wojsko na czwartym staniu od Inowrocławia, 
k tóry służył za punkt zb io ru 4). W yznaczył przytem  trzech g łó­
wnych wodzów, oraz dowódzców (duces) dla każdej chorągwi.

Podczas ciągnienia, dla bezpieczeństwa wojska, wysyłano 
podjazdy na zwiady. Świadczy o tem wojna z r. 1422, podczas 
której zasadzkę krzyżacką odkryły zwiady królewskie 5). Pochód 
poprzedzała prawdopobnie chorągiew gończa, o której spotykamy 
wzmianki w historyi wojen owoczesnych W  tymże roku 1422, 
gdy krzyżacy zamierzali stawić opór przeprawie króla przez 
Drwęcę, odpędziła ich chorągiew gończa, która pierwsza do rzeki 
przybyła c). Musiała ta  chorągiew, podobnie jak  nadworna, skła­
dać się ze służebnych żołnierzy.

Podczas obozowania otaczało się wojsko kilkoma strażami, 
wystawionemi w pewnej odległości jedna za drugą. Gdy w r. 
1422, krzyżacy zamierzali napaść na obóz Jędrzeja  Brochockiego 
w nocy, podszedłszy 7 września, lubo pierwszą straż  niedbale pil­
nującą obozu ubili, drugiej jednak straży  dówódzca wymknął się 
z rąk  i począł głośno wołać, że nieprzyjaciel nadchodzi. Dopadli 
go wprawdzie ; zgładzili krzyżacy, ale wołanie jego usłyszały trze­
cie straże, które pośpieszywszy do obozu Brochockiego, oznajmiły
o zbliżeniu się nieprzyjaaiela ’).

Ju ż  wówczas istniał urząd oboźnych, Długosz bowiem pod 
rokiem 1458 wspomina, że przy zdobyciu Popowa, zginął oboźny 
Czech Dawid.

Po skończonej wojnie chorążowie składali chorągwie królom 
albo wodzom.

W r. 1422, po ukończonej wojnie z krzyżakami, chorążowie 
w zbrojnej postawie, na klęczkach składali królowi Władysławowi

l) Dł. XI, 1 5 7 .  2)  Ib. XI, 4 0 9 .  3)  Ib. ks. XII, 1 7 0 .  4)  Tamże  
.2 9 6 .  5) Tamże XI, 2 7 0 .  6) Tamże. 7) Tamże 2 7 9 .
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powierzone sobie chorągwie, przemawiając w ten sposób: „N ajja­
śniejszy królu! chorągiew tę  poruczoną wiernej mej straży, składani 
ze czcią pokorną, W aszej Kr. Mości. P rzy łasce i pomoc}' Bożej 
wiernie w całości ją  dochowałem. A jak  z zaszczytem wziąłem ją  
z rąk  W aszej K r. Mości, tak  ją  oddaję niepokalaną żadnem zbie- 
gostwem i niesławnym czynem, ani sądzę, aby który  z moich 
towarzyszów, walczących pod tymże znakiem, zginął przez moję 
nieostrożność, lub niedotrzymanie pola“ ’). W  r. 1433 składali 
chorążowie proporce Mikołajowi z Michałowic, k tóry  na tej wy­
prawie był wodzem, tudzież innym panom 2), zapewne własne 
chorągwie mającym.

P rzy  końcu tego okresu powstał urząd stałego dożywotniego 
wodza nad wojskiem, zwanego hetmanem Wielkim, koronnym i li­
tewskim. Łacina i tu  także utrudnia nam zbadanie, nie tylko co 
do czasu, ale i co do przyczyny pochodzenia nietylko urzędu, ale
i samego ty tułu . Królowie W ładysław Jag iełło  i Kazimierz wy­
znaczali na każdą wojnę innego wodza, którego historycy na­
zywają: dux, ductor, capitaneus i princeps militiae. W  bitwach pod 
Koronowem w r. 1410 był wodzem: „P etrus de Miedzwiedzie 
capitaneus et dux regii exercitus de antiquo equo“ 3). W  tymże 
roku wyznaczył Jag iełło  za wodza, nad 12 chorągwiami z ziem: 
Wieluńskiej, Poznańskiej, Łęczyckiej, Sieradzkiej i Dobrzyńskiej 
P io tra  Szafrańca „Capitaneum et ductorem11 *). W  wyprawie na 
Pomorze w r. 1433, s ta ł na czele wojska Mikołaj z Michałowic 
kasztelan krakowski, „ductor“ 5). W ojnę z Bohdanem Woje­
wodą Wołoskim w roku 1450-ym, prędko i pomyślnie ukończył 
Jan  z Oleska „Capitaneus1' °). Pod tymże rokiem spotykamy 
na czele wojska dwóch wodzów, przeciwko temuż Bohdanowi, 
posłanych, P io tra  Odrowąża i Przedbora Koniecpolskiego, których 
król „in duces et capitaneos praefecit'1 7). W  r. 1454 tenże król 
Kazimierz, nadworne swe wojsko „aulicos suos transm ittit in ducem 
et capitaneum Joannes de Szczekocin11 8). W  r. 1457 oddał K azi­
mierz 0000 wojska do Malborga wysłanego pod komendę Ściborowi 
z Chełma „ductore11 °). W  r. 1461 spotykamy na czele wojska 
dwóch wodzów P io tra z Szamotuł i Jan a  Zarębę „principes militiae 
ad regendum universum exercitum11 l0), W  tymże roku powierzył 
król dowództwo nad 2000 służebnego wojska Piotrowi Duninowi 
z Prawkowic, którego Długosz nazywa „Capitaneus11 "). Przy 
oblężeniu Nowego, brali udział służebni i pruscy żołnierze, pod

')) tamżo 2 8 3 .  2)  Tamżo 47 1. 3) Długosii Historao Połoninę lih. XII.  
<) II. 1 9 G. ») H. 6 2 8 .  s)  II. X I I I  5 9 .  ’) II. s) II. 150.  9) H. 2 18.  
10)  II. 27 1 " )  II. 2 7 6.
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dowództwem P io tra  Dunina, tudzież nadworni, dowodzeni przez 
Paw ła Jasińskiego i Synowca z Koczyna ’). Tyluż wodzów znaj­
dujemy na czele wojska i przy oblężeniu Cliojnicy. Byli nimi: F e­
liks z Paniowa z 600 ludźmi służebnego wojska, a także P io tr D u­
nin i Synowiec, którzy chorągwiami na dwornemi dowodzili 2). 
Orszakiem W ładysława królewicza, podczas wyprawy do Czech 
po koronę, rządził Paweł Jasińsk i „Capitaneus et ductor exerci- 
tu s“ 3); a przełożonym nad wojskami królewicza Kazimierza na 
wyprawie do Budy, był P io tr Dunin z Prawkowic ..dux exerci- 
tu s“ *). Podczas wojny z Matyaszem na Szlązku w 1474, dowódzcą 
wojska polskiego był Jan  z Rytwian, marszałek królestwa „uni­
versi exercitus Poloniae dux“ 3). Za Jan a  A lbrechta miała Polska 
jednę tylko wojnę, z W -dą wołoskim Stefanem, podczas której 
król sam osobiście wojskiem dowodził. Tak więc, w ciągu pano­
wania W ładysława Jagiełły , Kazimierza i Jan a  Albrechta urzędu 
hetmana stałego w Polsce nie było. W yrazy u Długosza: „dux, 
ductor, capitaneus, princeps m ilitiae11 są synonimami, których 
historyk używa naprzemian, nierozróżniając ich znaczenia. Pio­
tra  Dunina np. nazywa raz „Capitaneus", drugi raz „dux“ . Jeżeli 
zaś, jak  to utrzymuje Bartoszewicz w swym artykule „H etm ań- 
stw o“ (Słowo, styczeń 1850 roku), P io tr Dunin podpisał się na 
dokumencie „Campiductor1' °), to nie dla tego, aby miał być s ta ­
łym hetmanem polnym, ale tylko w tem znaczeniu, jak  to się i dziś 
używa, że ten, kto raz piastował jakąś godność, chociażby czaso­
wo, dowiódł już przez to samo odpowiedniej do tego kwalifikacji
i uzdolnienia, a więc poniekąd i prawa do tytułu.

Jakkolw iek P io tr Dunin, za swoje świetne zwycięztwo pod 
Puckiem i za wiele innych sławnych czynów, zasługiwał na wyróż­
nienie, widzieliśmy atoli, że jednocześnie z nim stali na czele 
wojska i inni wodzowie, z tymże co i Dunin tytułem , jak  Paw eł 
Jasiński i Ja n  Synowiec. Bartoszewicz promuje też na hetm ana 
niejakiego Stanisława Pieniążka z W itowie, fundując się na N ie- 
sieckim i Gołębiowskim, ależ tego Pieniążka na żadnej wojnie nie 
spotykamy.

Z a króla A leksandra odbyli polacy jednę tylko wojnę z Boh­
danem w r. 1506, w której brało udział 4000 wojska; lecz niew ia­
domo kto niem dowodził. W  wyprawie przeciwko temuż Bohdano­
wi za Zygmunta, w r. 1509, na czele wojska stał Mikołaj Kamie­
niecki, który ją  prędko i pomyślnie ukończył, zwycięztwem uad 
Wołochami koło D niestru. Tytułuje go jednak jeszcze W apowski 
„capiarum dux“ 7), t. j. wodzem tego tylko wojska, którem dowo-

' )  H. 3 3 7 .  2) H. 3 7 1 .  3) H. 4 6 « .  4) H. 4 7 1 .  ł ) H. 5 1 7 .  
6) Statuty Zygm. Helcia. ’ ) Wapowski 8 8.
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dził; a dopiero mówiąc o wyznaczeniu tegoż Kamienieckiego na 
wodza w wojnie przeciwko tatarom, w r. 1512, nazywa go „om­
nium capiarum in regno Polouiae ducem“ '), co odpowiada goduo- 
ści hetmana wielkiego jedynie na cale Królestwo Polskie. Noinina- 
cya Kamienieckiego na Hetmana W ielkiego koronnego musiała 
tedy nastąpić, pomiędzy 1509 a 1512 rokiem. Za panowania Zyg­
munta znajdujemy i drugiego stałego i dożywotniego hetmana na 
Litw ie, — ks. Konstantego Ostrogskiego. I  to byli, jak  Niesiecki 
słusznie utrzymuje pierwsi nasi dożywotni hetmani, z tą  władzą, 
jaka  była przywiązaną do tego urzędu, w późniejszych nawet czasach.

A trybucye tej władzy zostały określone, w ustawie sejmu 
Brzeskiego, w r. 1512, przy wysłaniu ks. Konstantego na wojnę 
Moskiewską 2J .  W  ustawie tej nakazuje król Zygmunt, wszyst­
kim znajdującym się w wojsku, niewyłączając najwyższych urzęd­
ników państwa, jak: wojewodowie, kasztelani, książęta takie po­
słuszeństwo księciu hetmanowi, jak jemu samemu Monarsze i hos­
podarowi. U zbraja go też w prawo wymierzania kar na nieposłu­
sznych, jakie posiada sam król-hospodar, każdego może karać 
według przewinień: gardłem albo więzieniem.

Potrzebę stałych dożywotnich hetmanów upatruje B artosze­
wicz w potrzebie stałej obrony granic Rz pl i tej, k tóra się uwidocznia 
w utrzymywaniu prawie ciągiem, zaczynając od Zygm unta I-go, 
wojska służebnego, rozłożonego na Podolu i na wschodzie ku grani­
cy moskiewskiej. Takby się napozór zdawało, tak  " jednak nie było. 
W ojskiem służebnem, strzegącem granicy od tatarów  dowodzi 
stale Tworowski, załoga zaś kamieniecka, złożona także z zacięż- 
nych znajduje się pod komendą Stanisława Lanckorońskiego, s ta ­
rosty  kamienieckiego.

Dla obrony potocznej granic, w obec grożących napadów 
tatarów , w niewielkiej liczbie, dowództwo nad połączonem woj­
skiem służebnem królewicza, powierzono nie Tworowskiemu, ale 
Lanckorońskiemu, zapewnie dla tego, że do obrony przykładała 
się zwykle szlachta podolska, dla której Lanckoroński miał więk­
szą powagę, aniżeli żołnierz T w o iw sk i. D la dania odporu ta ta ­
rom, którzy w r. 1512 najechali Polskę, w liczbie 20,000, roz­
kazuje Zygmunt połączyć się wojsku służebnemu Tworowskiego
i Lanckorońskiego, posyła im w pomoc chorągwie nadworne, każe 
ich wspierać szlachcie podolskiej i pocztom panów (hi qui a te rr i­
genis sunt expediti) i dowództwo nad tą  siłą zbiorową powierza 
hetmanowi wielkiemu koronnemu, Mikołajowi Kamienieckiemu.

' )  Ibid. 1 0 7 . 2) Ręk. Bibl. Oss., N. 1 7 3 , str. 73 .
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Nie dowodzi więc hetman wielki stale wojskiem pogranicznem, 
a staje na czele wojska tylko w razach nadzwyczajnych. Domysł 
tedy Bartoszewicza upada. Trudno jednak na to miejsce posta­
wić inną hipotezę, co do myśli i pobudek, jakiemi się kierował 
Zygmunt w nazuaczeniu stałych, dożywotnich hetmanów. Nie ma 
to zresztą żadnego donioślejszego znaczenia. Dość nam na tem, 
że na godność hetmana wielkiego posuwano zwykle osobistości, 
stojące na wyższych szczeblach w hierarchii społecznej i poli­
tycznej, posiadające przytem  niezbędną kwalifikacyą wojenną. 
Tytuł wielkiego służył widocznie dla odróżnienia naczelnego wodza 
od innych dowódców, jakim i byli współcześnie Tworowski lub 
Świerczowski, którzy niezawodnie zwali się także hetmanami. 
Lecz nie tylko oni, ale i wszyscy powyżej wymienieni musieli nosić 
tenże tytuł; nie było bowiem innej nazwy dla wyższego naczelnika 
wojska, prócz wojewody, którego znaczenie zupełnie się zmieniło. 
Co się tyczy samego pochodzenia terminu hetmana, który prawdopo­
dobnie powstał jeduocześnie z wejściem w użycie u nas wojska za- 
ciężnego '), to mogłoby przejść do nas z najemnikami z Czech spro- 
wadzanemi, gdzie ty tu ł ten miał toż samo znaczenie, co niemiecki 
„liauptman'1. U  Niemców zaś hauptmann je s t widocznie tłumacze­
nie „Capitaneus11.

Wojsko stałe, istniało w tym okresie, tylko w związku, jako 
orszak i straż przyboczna Królewska, pod nazwą chorągwi nadwor­
nych. Taką chorągiew spotykamy już w bitwie pod Grunwaldem. 
J  est o niej wzmianka i przed bitwą pod Koronowem. Król Kazi­
mierz utrzymuje nadworne wojsko, jak  to już z powyższych przy­
toczeń widać a u K róla Jan a  Albrechta, znajdowało się na żołdzie 
1600.ludzi nadwornego wojska.

Z tego co się wyżej powiedziało o rozwoju sztuki wojennej 
w Polsce, między 1410 i 1514 rokiem, wypada nam zaznaczyć na­
stępujące główniejsze momenta:

1) Zamianę pospolitego ruszenia na zaciągi ludzi służebnych.
2) Wprowadzenie w użycie piechoty.
3) Uwieńczenie organizacyi wojennej przez urząd stałego i do­

żywotniego naczelnego wodza, z tytułem  hetmana Wielkiego.
W skutek 1 -go, Polska pozyskała zapas ćwiczonych doświad­

czonych w boju i fachowych żołnierzy, których mogła w każdym 
czasie powołać do obrony swych granic.

Co do 2-go, to piechota, uzbrojona w luki i kusze, a potem 
w broń palną, była choćby w niewielkiej liczbie, (jako Strzelce) niez­
będnie potrzebną, dla zrażenia, zmieszania i osłabienia nieprzyjaciela

' )  l’osp. Kuszenie prowadzili wojeWodov ie, u j e g  . wodzem nacze ln jm  był; 

r u i  Król.
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przed uderzeniem jazdy. Tę zasadę taktyczny dobitnie wyraził 
nieco później Ja n  Tarnowski, w swoim „Consilium rationis bellicae1': 
„iżby najpierw od strzelby nieprzyjaciel wziąść szkodę musiał, niźli- 
by ku potkaniu na czoło przyszło-1.

Siła atoli wojska polskiego polegała, jak  poprzednio, najeździe. 
W  bitwie pod Orszą, na 32000 jazdy, było tylko 2000 piechoty.

Zupełnie odmienne stosunki panowały, w owym czasie, na za­
chodzie Europy. Zwycięztwo mieszczan flamanckich nad jazdą 
hrabiego d’Artois, w r. 1302, a potem Szwajcarów w r. 1339, pod 
Sempach w r. 1386 i pod M urten w r. 1475 do tego stopnia olśniły 
panujących i rządy Europy zachodniej, że piechotę zaczęto uważać 
za jedyną broń, mogącą zapewnić zwycięztwo. Jazda straciła kredyt
i zeszła na plan drugorzędny. Z tąd liczba piechoty w armiach euro­
pejskich ciągle w zrasta i w początkach wieku X V I dosięga ogromnej 
przewagi. Tak np: w wojsku francuzkiem w r. 1503. we W ło­
szech. na 18000 piechoty, było tylko 1800 kopii, czyli 5400 koni. 
W  wojsku Gronzalesa z Korduby w tymże czasie na 1900 jazdy, li­
czyło się 9000 piechoty, a w wojsku cesarza Maksymiljaua pod Pad­
wą w r. 1509, na 32000 piechoty rachowano tylko 2800 jazdy.

Widzimy ztąd, jak  dalece rozeszły się kierunki, w których się 
row ijała siła zbrojna, co do składu, a zatem organizacyi, tak tyk i 
i_całego sposobu wojowania na Zachodzie i Wschodzie Europy. 
Że Polska pozostała na koniu, przyłożyło się do tego, z jednej 
strony jej położenie geograficzne i wynikająca ztąd potrzeba walki 
z Tataram i i Moskwą, k tó ra także w tych czasach wojowała konno; 
z drugiej zaś wpłynęły na to i stosunki społeczne; wojsko składało 
się przeważnie ze szlachty, która jedynie walkę na koniu uważała 
za szlachetną i godną siebie, a pieszym bojem pogardzała.

Nie wynikała jednak z tego stosunku woj ennego do Europy 
zachodniej, żadna szkoda i żadne niebezpieczeństwo dla Polski. 
Piechota bowiem europejska, jakkolwiek liczna, używała tak tyki 
nadzwyczaj wadliwej. Szykowała się ona do boju w kilka kolossal- 
nych czworoboków, ustawionych, w pewnych odstępach w jednej li­
nii; każdy zaś czworobok zawierał w sobie po kilka tysięcy ludzi. 
Ruchy tych mass były nadzwyczaj ociężałe, zachowanie porządku, 
przy przenoszeniu się z miejsca na miejsce, niezmiernie trudne, 
a wzajemne wspieranie się i posiłkowanie zupełnie niemożebue. 
Nadto uzbrojenie tej piechoty składało się przeważnie z kopii i ha­
labard i tylko w niewielkiej części z broni palnej. Nad odpowied­
n im  skombinowaniem i użyciem tych dwóch rodzajów broni (białej
i palnej) pracowali bezowocnie reformatorowie wojenni aż do wy­
nalezienia bagnetu. Ale i sama forma broni białej, jakkolwiek dobra 
przy pierwszym zetknięciu, staw ała się niedogodną przy zmieszaniu 
się z nieprzyjacielem.
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Jazd a , jako broń z natury  swojej zaczepna, należycie użyta, 
miała w skutek tych wadliwości w organizacyi, szyku i uzbrojeniu 
piechoty a do tego słabym podówczas jś j ogniu, wielką nad nią prze­
wagę, w kierunku zaczepnym. Nie znam z okresu, o którym mowa, 
bitew dla illustracyi stosunku taktyki polskiej do zachodniej; póź­
niejsze jednak przykłady walk, jaknp: pod Byczyną, Kirchholmem
i Kłuszynem mogą posłużyć za dowód, że dobra jzada umiała sobie 
poradzić z temi groźnemi na pozór czworobokami, najeżonemi ostrza­
mi kopii.

Co do powstałego u nas urzędu dożywotniego hetmana, to nie 
wiadomo, czy cieszyć się, czy smucić nam wypada. Dożywotność, 
w razie nietrafnego wyboru, stawała się bardzo niedogodną. 
W prawdzie rodziła ziemia polska dzielnych i sławnych hetmanów, 
ale trafiali się i niedołęgi i to w czasach bardzo krytycznych, jak  za 
Jan a  Kazimierza, zmiana a wtedy była bardzo pożądaną. Złem jesz­
cze w Polsce było i to, że przy mianowaniu na tak  ważny urząd 
uwzględniano nie ty le zdolności osobiste, ile świetność rodu i pocho­
dzenia. W obec nieudolnych wodzów, jakimi byli Potoccy, K ali­
nowski, Lanckoroński, nie mógł sławny Stefan Czarniecki całe 
swe życie doczekać się buławy hetmańskiej i otrzymał ją  dopiero na 
śmiertelnej pościeli.

(c. d. n.)

I
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Z agadnien ia  p rzyszłości.— C zytelnik angielsk i. —  „M r. Doeker'*. —  R e v i e w  0f 
R e v i e w s . —  P ro jek t nowego d zienn ika .— ,,1 ’roblems of G reater I3ritain“  p. sir K . 
D ilke’g o .— W . 15. G ladstone o przyszłości Stanów Zjednoczonych. — H. Labouchćro
0 przyszłości A n g lii .— Odpowiedz' M allock’a .— G en. W olseley o przyszłości arm ii 
angielskiej; je j rozk ład  liczebny. —  „T rzydzieści la t rządów kolonialnych1'  sir 
J .  F. Bowen’a. — Czy A nglia je s t zabójczą dla geniuszu poetyckiego? Odpowiedź

tw ierdząca Ouidy.

Poważni myśliciele zastanawiają się przy schyłku stulecia, 
nad różnemi „zagadnieniami przyszłości*1. Pytam y się tśż z nie­
kłamaną ciekawością: jak  się ułoży w Anglii, za lat kilkanaście
1 kilkadziesiąt, owa codzienna norma życiowa, która dzisiaj wydaje 
tak  olbrzymie plony we wszystkich dziedzinach piśmiennictwa, — 
która zmusza każdego, choć średnio wykształconego człowieka do 
znalezienia... nie chwil, lecz pewnych g o d z i n  na dobę, w których- 
by obeznał się jako tako z kwestyami bieżącemi kultury całego świa­
ta? Nie pytamy atoli... co się stanie z ,,biożącemi kwestyami'*, czy 
ich będzie mniej, czy więcej — czy autorów będzie.zastęp liczniejszy; 
chcielibyśmy odgadnąć tylko, jakićm będzie przyszłe pokolenie an­
glików i jak  się ono urządzi—ot—choćby z c z y t a n i e m ?

Ciekawość tę uzasadnia dzisiejszy stosunek przeciętnego, jak  
zwykli mówić zapaleni statyści, przeciętnego anglika do... nadruko­
wanej bibuły. Przez anglika „przeciętnego" rozumiem bardzo zwy­
kłego człowieka: nie pedantycznego pedagoga, ani literata — tylko,
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Qt... urzędnika, kupca>, o b y w .i t g 1 !i ziemskiego, lekarza, duchownego, 
a nawet subiekta, polieyanta, portyera, prostego żołnierza. Do 
dzisiejszej charakterystyki anglików dodać wypada i to zdanie: od 
roku 1849-go, to jest od czasu zniesienia rządowego podatku 
od wydawnictw peryodycznych i cła papierowego — czytanie druku 
wszelkiego stało się równie moralną, jak i fizyczną potrzebą narodu 
angielskiego... potrzebą wzrastającą do zastoszających rozmiarów. 
Posądzi mnie kto o żart może: zapewniam, iż zdanie to wyraziłem po 
długim namyśle, po długoletniem czytaniu, przyglądaniu się i przy­
słuchiwaniu rozmowom angielek i anglików.

Cóż stanowi zwykłe „pabulum11 literackie anglika? Przede- 
wszystkiem, dziennik. Przychodzi on rano ze śniadaniem; zawiera 
wyczerpujące wiadomości telegraficzne o wszystkich ważnych zdarze­
niach ostatniej doby ze wszystkich stolic świata—sprawozdania do­
słowne z parlamentu, z trybunałów królewskich i policyjnych — 
z rynków giełdowych i z rynków sportowych świata... wreszcie trzy 
lub cztery artykuły redakcyi, omawiające kwestye bieżące pierw­
szorzędnej doniosłości—i ogłoszenia. W  Paryżu, chcąc posiąść tak 
rozległą świadomość dziejów świata, należy przepatrzeć pół tuzina 
gazetek... zapłacić za nie, lub za kawę —albo szukać ich po „gabine­
tach do czytania11, a jeszcze o wypadkach ostatniej doby nie zawsze 
można dowiedzieć się natychm iast—nigdy zaś nie otrzymuje się tak  
wcześnie, jak tutaj i tak szczegółowych informacyi. Przeczytawszy 
swój dziennik, anglik nie zagląda do innego, chyba że mu chodzi
o poznanie redakcyjnej opinii o kwestyi palącej. Po za tą  strawą 
c o d z ie n n ą ,  poranną—anglik czyta swoje pismo specyalne; a nie ma 
takiego zawodu, nie ma nawet zajęcia, któreby nie posiadało swego 
organu. Każdy też anglik czyta j a k ą  ś powieść... wydaną przez 
spółkę księgarzy^swego wyboru: wolnomyślnych, niezależnych, lub 
purytanskich. Kwestye polityki domowej wymagają specyalnego 
czytania broszur, dzieł, miesięczników i kwartalników—a obywatelo­
wi, posiadającemu głos wyborczy, chodzi przecież o jak  najdokład­
niejsze i wszechstronne zrozumienie rzeczy.

Wszystko to ,,czytadło11 jest już samo w sobie niepoślednim 
pokarmem umysłowym, a wypełnia znakomicie chwile przymusowej 
bezczynności—w codziennych podróżach do biura, w godzinach po­
łudniowych. Ale dzienniki, pisma specyalne i powieści są, że tak  
powiem, powszechnie uznaną potrzebą, której codzienne zaspokojenie 
tak jest naturalnem, jak  zaspokojenie głodu. Tyleż czytają fran- 
cuzi i niemcy. Być może, że nie mniej literackiej strawy zażywają 
codziennie i ziomkowie... Potrzebą anglików, wzrastającą" nad­
zwyczajnie, stało się w czasach dzisiejszych c z y t a n i e  ws z e l a ­
k i e g o  d r u k u  d l a  t e g o ,  że d r u k  t e n  n a s u w a  s i ę  i m 
p o d  o c z y  b e z u s t a n n i e .  Mnożą się bajecznie tanie wydawnic­
twa, piszą autorzy codzień liczniejsi i nowi. piszą osobistości z ró ­
żnych względów znakomite, powstają codzień kwestye coraz bardziej

Tom II. Maj 1890. 14
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palące. Nie podobna dziś znaleźć się przy poobiedniej (wie­
czornej) gawędce z przyzwoitymi ludźmi, których się widzia­
ło przed tygodniem, by nie zdumiewać się nad masą świeżych 
dziel przeczytanych, nad wszechstronnością krytycznych poglądów, 
nabytych z pism kilku lub kilkunastu myślicieli, którzy daną spra­
wę w dniach ostatnich roztrząsali.

W ybornie i zabawnie, lecz i oryginalnie przedstawił p. H e r­
bert Ciarkę „człowieka żyjącego dla czytania*1. W  artykule ,,0  pu­
bliczności czytającej**, ogłoszonym w lutowym zeszycie ,,Czasu“ 
( T i me ) ,  opisuje on w ten sposób „pochłaniacza druków1*:

„P an  Docker należy do coraz szerszej kategoryi czytelników, 
pożerających druk wszelki. Posiada 011 apetyt grzechotnika, nie 
potrzebując przerwy dla strawienia. Teologia, nauki ścisłe, metafi­
zyka, sztuki piękne, powieści, dramat, poezya — wszystko jest rybą 
w jego sieci. Od półek z książkami nie podobna go odciągnąć,* po 
jednogodzinnym pobycie w jakim domu, znaną mu jest każda tam 
książka. Razu jednego zostawiłem go na kilka minut w pokoju, w 
którym był tylko „Przewodnik adresowy*'; gdym wrócił, tak był zato­
piony w czytaniu, że nie dosłyszał mych kroków — a później oświad­
czył mi poważnie, że dużo można mieć przyjemności, czytając uważ­
nie Przewodnik. Tyle się on w życiu naczytał, że przestał być samym 
sobą. Słuchając jego wywodów, zdaje się, że się czyta „anatomią 
melancholii*1. Nie może 011 objawiać swej własnej opinii nad żadną 
kwestyą, ale może zacytować polemiczne nad nią uwagi całego tuzina 
pisarzy. Sam pozostaje obojętnym; ta opinia lub owa... wszystko 
mu jedno, jeżeli obie są wydrukowane. Kieszenie jego pełne są d ru ­
ków; wałęsa sie od jednego antykwaryusza do drugiego, od jednego 
księgarza do drugiego a idąc ulicą, czyta. Pamięć ma doskonałą
i posiada brzydką łatwość znajdywania analogicznego ustępu o każdej 
kwestyi. Żyje on jedynie dla czytania, nic go więcej nie obchodzi— 
choć cały dzień oddany jest stałym obowiązkom. Przy łóżku u- 
rządził sobie aparat pod książkę, by módz „zaczytać się do snu“ . 
Ażeby uniknąć fizycznego zmęczenia, którem mu grozi bezu­
stannie owo namiętne czytanie, wymyślił sobie tysiące genialnych spo­
sobów. Znużony zwykłym ciała układem, rzuca się we fotel, kładzie 
głowę na jednej poręczy, a nogi poprzez drugą. Gdy to mu się 
sprzykrzy, próbuje podłogi — leży na plecach, potem na brzuchu. 
W idziałem pewnego jegomości, który podszedł sobie z książką pod 
ścianę pokoju, połowę ciała z głową położył na podłodze — a nogi, 
pod kątem prostym, wysunął wzdłuż ścian... W arto widzieć go z 
dziełem, wymagającćm czytania skupionego; doszedł 011 do przeko­
nania, że jeśli niepodobna odczytać książki od początku do końca, 
to najlepiej zacząć od końca — i iść przebojem do rozdziału pier­
wszego... Taką zaś wytrwałość bohaterską wynagradza sobie póź­
niej, czytając przez cały tydzień poezyo i powieści*'.



Nie każdy jednak może „żyć jedynie dla czytania1'. N a wielu 
ludziach cięży obowiązek bezustannego zaznajamiania się z piśmien­
nictwem bieżącem, z poglądami różnostronnemi na sprawy nieprzeli­
czone. Najwięcej ponoć z nas p r a g n ę ł o b y  śledzić za kolosalnym 
ruchem umysłowym świata. Potrzebę tę, obowiązek i życzenie zro­
zumiał wybornie były redaktor naczelny słynnej P a l l  Ma i l  G a ­
z e t  te , William T. Stead — i założył znany już dziś miesięcznik, 
„Przegląd Przeglądów1', o którym czytelnicy „Biblioteki'1 dowiedzie­
li się z marcowych „Wiadomości bibliograficznych11. Tu jeszcze po­
zwolę sobie dodać niektóre szczegóły o tem wydawnictwie, pod każ­
dym względem oryginalnem i jedynem. T h e  R e v i e w  o f  Re -  
v i e w s, rozwijając się nadzwyczaj szybko, wejdzie wkrótce na drogę 
działalności osobliwego rodzaju. Dział bibliograficzny, sprawozdaw­
czy z piśmiennictwa Europy i Ameryki, zostanie rozszerzony; pismo 
z miesięcznego stanie się dwutygodniowem; a dział społeczno-poli- 
tyczny będzie redagowany... jak  dotąd żadne w świecie pismo nie jest 
redagowanem. Pan Stead chce przedewszystkiem uczynić ze swego 
pisma organ wszechstronnej informacyi — nie o wypadkach, lecz
0 opiniach. Bywają chwile, kiedy zrozumienie jaknajdokładniejsze 
istotnej opinii kraju o kwestyi palącej jest niezbędnem dla parlam en­
tu lub gabinetu. „Kryzys taki mieliśmy — pisze Stead — w r. 1876, 
w sprawie bułgarskiśj; tak samo było niemal każdego następne­
go półrocza, aż do dnia dzisiejszego. Ileż to błędów uniknęłyby by­
ły gabinety angielskie w sprawach zagranicznych, w kwestyi Egiptu
1 Sudanu, w nieporozumieniach azyatycko-indyjskich, aż do świeże­
go zatargu z Portugalią—gdyby mogły poznać niewątpliwą opinią 
kraju! Głos tej zbiorowej opinii w sprawach węwnętrznych był­
by położył koniec nędznym utarczkom i matactwom stronnictw, wy­
biegom i kłopotom ministeryalnym, nadziejom jednych, a  oczekiwa­
niom drugich1'...

„Przegląd Przeglądów11 ma przeto być zwierciadłem prawdy, 
zbiornikiem poglądów ludu i narodu... nie tylko angielskiego, irlandz­
kiego i szkockiego, lecz przedewszystkiem—anglo-saksońskiegoa na­
stępnie (w kwestyach zagranicznych) zbiornikiem zapatrywań wszy­
stkich zdrowo myślących ludzi. „W  epoce dzisiejszej, poprzedzają­
cej blizki ruch wielkich narodów i ras, dążących do olbrzymich fede- 
racyi—głos w sprawach brytańskich ma zabierać każdy brytańczyk, 
czy on się nad Tamizą znajduje, czy na wyspach Shetlandzkich, w 
Kanadzie czy w Australii, w Afryce czy na dalekich morzach11. Ca­
ła  rasa anglo-saksońska ma sąd swój wydawać o sprawach brytań- 
skiego imperyum — obywatel z Chicago lub San-Fracisco, zarówno 
z b u s h m a n e m  archipelagu Oceanii, z celto-anglikiem Ulsteru, 
z górnikiem dyamantowych kopalni Przylądka. A  w sprawach, ob­
chodzących ludzkość całą z jakiegobądż względu—politycznego, hu­
manitarnego, religijnego—T h e R e v i e w  of  R e v i e w s  szukać bę­
dzie sądu i zdania zbiorowego w poszczególnych krajach zagranicz­
nych.

LO N D Y Ń SK A . 2 1 9 .
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P a r t u r i u n t  m o n t e s !  Jakże podołać zadaniu, tak daleko
i szeroko zakreślonemu? P. Stead, mąż zadziwiającej energii, zacię­
tości w postanowieniu, a przytem człowiek rzadką obdarzony zarad­
nością i praktycznością, znalazł sposób wykonania swej myśli genial­
nej. O sposobie tym — pisząc ze znajomością wynalazcy i jego oj­
czyzny— powiem śmiało i otwarcie, że, o ile on zależy od współdzia­
łania anglików, a nawet „rasy anglo-saksońskiej-< — posiada wszelką, 
rękojmię pomyślności i skutku. O współdziałaniu atoli cudzoziem­
ców, zwłaszcza osób pojedynczych, już to specyalnie zagranicę wy­
słanych, już też w krajach obcych osiedlonych—przesądzać i z góry 
wyrokować o tyle chyba można, że... generalny sztab „Przeglądu 
Przeglądów“ będzie postępował z należytą rozwagą i przezornością.

Sam plan redakcyi, mający wejść w życie niebawem, jest na­
stępujący: Za przykładem CromweH’a... dyrektor pisma dzieli więk­
sze miasta i hrabstwa Zjednoczonego Królestwa na obwody, stawia­
jąc  w każdym swego l o c u m t e n e n t e m,  członka „generalnego 
sztabu“ redakcyi. Obowiązkiem tego dziennikarza — człowieka 
zdolnego, bystrego i sympatycznego— będzie: dostarczać pismu re­
gularnych informacyi o wszystkiem. co się w obwodzie dzieje, zwła­
szcza, co potrzebuje reformy, wytępienia, lub zachęty. M u t a t i s  
m u t a n d i s ,  podobne zadanie spełniać mają po za A nglią korespon­
denci. Nowość planu leży jednak w tem, że P. Stead wychodzi 
z przekonania, że w każdym obwodzie znajdą się osoby, żywiące dość 
sympatyi z celem i kierunkiem ,,Przeglądu Przeglądów11, aby p ra­
cowały w nim bezpłatnie... O ile ma na myśli Anglią i Stany Zjedn., 
nie myli się z pewnością. Korespondenci obwodowi mają osoby te 
■wynaleźć i uzyskać od nich przyrzeczenie, że im będą pomagać w śle­
dzeniu i badaniu życia, spraw i potrzeb obwodu. Pomocnikami mogą 
być ludzie najrozmaitsi: obywatele i sługi, rzemieślnik i uczony — 
mężczyzna i kobieta. Wymaga się od nich jedynie odpowiedniej zda- 
tności, podzielania tendencyi pisma i sumienności w informacyach. 
Dvrekcya oblicza, że takich pomocników będzie miała na wyspach 
brytańskich około t y s i ą c a ;  wszystkim dostarczy po egzemplarzu 
pisma darmo. Skoro tylko przyjdzie do urzeczywistnienia tego pla­
nu wstępnego — wychodzić pocznie obok „Przeglądu Przeglądów" 
p i s m o  c o d z i e n n e ,  działające w ten sposób. Przypuśćmy, źo 
parlam ent obraduje nad projektem ważnej reformy, lub Ład donio­
słą interpelacyą w sprawie domowej lub zagranicznej. K tokol­
wiek ma pojęcie o rządzie parlamentarnym Anglii lub Stanów 
Zjednoczonych, temu jasną jest rzeczą, iż jak  z jednej strony 
decyzya większości nie może być bezwarunkowo nieomylną i tra ­
fną, tak z drugiej strony — nie zawsze jest_ ona odzwiercie­
dleniem istotnych przekonań lub poglądów tych nawet wybor­
ców w kraju, którzy onę większość poselską do izby byli wy­
słali. Dość przypomnieć, jak  się fatalnie pomylił w rachubach
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p. Gladstone, gdy, polegając na swojej większości w izbie, wniósł 
projekt autonomii irlandzkiej... Po rozwiązaniu izby i świeżych 
wyborach, większość ta  zmniejszyła się o więcej niż połowę! Rów­
nież trudno orzec, ażali gabinet obecny znalazłby połowę tego po­
parcia w kraju, z jakiem ujął ster rządu w r. 1886-tym.

W  chwili więc ważnej, wobec zagadnienia bardzo doniosłego, 
gazeta p. Stead’a zwróci się z kwestyonaryuszem specyalnymdo swych 
korespondentów i pomocników. Na miejscu naczelnem poda zwięzłe 
streszczenie kwestyi palącej i zapyta: Co oni sami o niej sądzą—i któ­
rą opinią uważają za ogólną swego sąsiedztwa w obwodzie. W ażna 
ta  edycya gazety wysłaną będzie pod specyalną opaską, a ustęp, 
streszczający sprawę, naznaczony będzie niebieskim ołówkiem. N a j­
dalej w 48 godzin, dyrekcya otrzyma dosadne odpowiedzi ze wszyst­
kich stron kraju — a w 12 godzin później ogłosi w gazecie rezultat 
swego dochodzenia... Nie wiem, co o tej myśli powiedzą czytelnicy 
„Biblioteki11; — w kraju atoli takim jak  Anglia, lub Stany Zjedno­
czone, projekt Stead’a zaleća się bezsprzecznie ogółowi społeczeństwa. 
Sama też idea dowodzi, w jak wysokim stopniu może autor jej — do­
świadczony publicysta—liczyć na sumienność, punktualność, gorli­
wość i energią swych ziomków... Gdzie zaś głos prasy tak potężnie 
imponuje rządowi i społeczności, tam  też podobna gazeta informa­
cyjna może zaprowadzić ogromną ewolucyą—i zaprowadzi ją  nieza­
wodnie — w dotychczasowych stosunkach administracyjno-politycz- 
nych. Szerzej się o projekcie całym dziś rozpisywać nie mogę; raz 
dla tego, że spieszno mi do dalszej pracy sprawozdawczej, a potem... 
ze względu na tę okoliczność, iż wkrótce będę mógł zaznajomić 
czytelników z organizmem żywym i działającym. Ponieważ zaś 
Redakcya „Biblioteki” uwiadomiła już przyjaciół naszych o moim 
stosunku do R e v i e w  o f  R e v i e w s ,  dodani tylko, że i z pism 
peryodycznych polskich otrzymałem tutaj dotąd trz y ...  że za 
jedno z nich zażądano odemnie całorocznej prenumeraty, — 
że czterech pierwszorzędnych pisarzy naszych nadesłało mi swe 
najświeższe dzieła — że wreszcie, mam stół zarzucony kores- 
pondencyą rodaków, proponujących mi przeróżne a zadziwiąjące 
„interesy11 i spekulacye. Mniejsza o tol Prosiłbym tylko, by za­
przestano adresować listy dla mnie przeznaczone i n i e f  r a n k ow a- 
ne, do redakcyi „Przegląd Przeglądów11 — bo mogę zaręczyć szan. 
„interesantom11, że nie mam środków do opłacania podwójnie parto- 
ryum za listy o... milionowych spadkach, jajach, mączkach i choćby
o „przesławnych naszych wędlinach'1. N e  s u t o r  u l t r a  c r e ­
p i d a m !

Do zagadnień przyszłości najmniej dziś zapoznawanych, nale­
ży przedewszystkiem kwestya rozwoju posiadłości brytańskich i ich
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stosunku do zwierzchnictwa Anglii. W  rzędzie zaś myślicieli i ba­
daczy tego stosunku i rozwoju, najwybitniejsze miejsce zajmuje sir 
K arol Dilke, były minister handlu (czyli, jak  tu chce zwyczaj: pre­
zes komisyi handlowej) i były podsekretarz stanu dla spraw zagra­
nicznych. Jego „B rytania Większa11 (G r  e a t e r  B r i t a i n ) ,  dzieło 
wydane przed 22-ma laty, stanowi do dziś dnia wyborny podręcznik 
dla ludzi szukających dokładnej informacyi o pozaeuropejskich ko­
loniach W . Brytanii ze względu na ich warunki etnograficzne, spo ­
łeczne, ekonomiczne i polityczne. Lecz od r. 1868-go, dużo się 
rzeczy zmieniło, dużo przybyło kwestyi nowych, namnożyło się kom- 
plikacyi. Sir K. Dilke, dla którego pobyt w kraju i życie publiczne 
stały się z wiadomych powodów niemal niepodobieństwem, odbył w 
ostatnich czterech latach dwie podróże naokoło świata i zbadał 
z pracow itości zadziwiającą wszystkie części brytańskiego impe- 
ryum. Owocem tych wędrówek i studyów dojrzałego męża stanu 
jest dwutomowe dzieło, wspaniałe treścią, p. t. „Zagadnienia W ięk­
szej B rytanii'1, wyszłe w początku bieżęcego roku ').

Baronet pracę swą ogłosił ,.jako wykład obecnego położenia 
kolonialnego władztwa brytańskiego, ze zwróceniem szczególnej u- 
wagi na wzajemne stosunki krajów, których ludność mówi językiem 
angielskim — i na politykę porównawczą krajów, zostających jjod 
rządem brytańskim“ . W yznać należy, że z zadania w ten sposób za­
kreślonego, wywiązał się autor sumiennie i chlubnie. Słyszałem z wie­
lu stron, że dzieło jego czyta się, jak  powieść; zdania tego nie uwa­
żałbym koniecznie za rekomendacyą, boć wiele jest powieści strasz­
nie nudnych; to jednak można o „Zagadnieniach*- powiedzieć, że 
kwestye w nich przedstawiane i wielostronnie rozbierane muszą zaj­
mować uwagę każdego czytelnika, żądnego bliższych o „Większej 
B ry tan ii1' wiadomości, szerszych poglądów — nawet przepowiedni...

Tom pierwszy zawiera wyczerpujące sprawozdanie z teraź­
niejszej sytuacyi w Kanadzie, w A ustralii i w południowej Afry­
ce. Znajdzie tu  czytelnik wszystko, co Anglia (t. j. nie tyle rz  ą d, 
ile inicyatywa anglików) już zrobiła i jeszcze robi — co zrobili i ro ­
bią tam koloniści angielscy z loyalną, obserwacyą ojczystych insty- 
tucyi, zastosowanych do potrzeb miejscowych Z poglądów na 
całe to gospodarstwo autor wysnuwa wuiosek bardzo śmiały: przepo­
wiada bowiem epokę, w której — po za ciasną areną gospodarki 
Francyi i Niemiec w Europie — nad światem całym i jego sprawami 
zaciążą tylko wielkie społeczności... słowiańska i anglo saksońska. 
Przepowiada też, że wpływ rasy (anglo-amerykańskiej) przewyższy

') P r o b le m s  o f  U r o a t e r  B r i t a i n .  By tho Hight Hon, Sir C h ar­
les Wenłworth Dilke, Baronet. 2 vols. Witli Maps. (M acmillan and Co. 1 8 9 0 ) .
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ogromnie ( yas t l y)  wpływ pierwszej—a w stosunku anglików do o- 
bywateli Stanów Zjednoczonych, przewaga będzie doniosłą po stro­
nic federacyi w. brytańskiej...

Ze stanowiska ogólno-władczego, imperyalnego, kwestye i za­
gadnienia kanadyjskie mają, w chwili obecnej więcej znaczenia, an i­
żeli australskie. W  Australii patrzymy już dziś na funkcyonowa- 
nio, że tak się wyrażę, instytucyi demokratycznych — śledzimy go­
spodarkę demokratycznego rządu, stosunek pracy do mienia, ochro­
nę domowego przemysłu, metodę dzierżycielstwa gleby i kontrolę 
stanu nad religią i oświatą. Australczycy są dziś już prawie abso­
lutnie niezależni od Londynu—a położenie geograficzne odgranicza 
ich od wszelkich zawichrzeń wewnętrznych i zewnętrznych. Inaczej 
się ma rzecz z „Dominion of Canada“. Posiadłość ta liczy zaled­
wie pięć milionów mieszkańców... a tery tory u m jej wyrównywa bez 
mała obszarowi Stanów Zjednoczonych. W ielka część tego teryto- 
ryum jest wprawdzie pokryta skałami, lub też leży w strefie lodo­
watej; lecz kraj może wygodnie pomieścić i wyżywić ludność dzie­
sięć razy liczniejszą. Diike zastanawia się nad kwestyą: czy Ka­
nada pozostanie długo jeszcze, choćby nominalnie, posiadłością 
W . Brytanii? W skazując na błachość granic politycznych między 
obydwoma stanami północnej Ameryki, przypomina autor, iż połą­
czeniu się ludów nic tam nie Stoi na przeszkodzie—żadna arm ia bry- 
tańska nie zdoła powstrzymać anneksyi Manitoby i krajów północno 
zachodnich Kanady przez rząd W aszyngtonu—a jedynie trwoga o 
wzajemny zatarg ekonomiczno-polityczny stanowi (i według autora, 
długo stanowić będzie) poważną rękojmię spokoju i poszanowania 
granic... o ile, naturalnie, kwestya cała zależy od rządów, nie zaś od 
samych ludów. To właśnie zagadnienie przyszłości obrobił autor 
z detaliczną analizą zbiegających się zobopólnych interesów. Dość 
trudną rzeczą, a w każdym razie wymagającą dużo miejsca w ramach 
niniejszej kroniki, byłoby dokładne przedstawienie tej sprawy; wy­
starczy może streszczenie poglądów Dilke’go.

Przedewszystkiem ludność Stanów Zjed. posiadając olbrzymie, 
bezludne a wiele obiecujące terytorya własne, nie spieszy się wcale, 
ani się spieszyć nie potrzebuje do terytoryów kanadyjskich. Zanim 
ona zajmie i uprawi owo dziewicze obszary, zanim się rozrośnie—to 
pożądane przez nią terytorya kanadyjskie zapełnią się także ludno­
ścią, zazdrosną o samoistny rozwój swej nowej, bogatej ojczyzny, 
ludnością skupioną pod sztandarem brytańskim, który ma jej daleko 
w i ę c ć j ,  aniżeli Stany. Decyduje tu już dziś — a decydować będzie 
daleko potężniej w przyszłości—kwestya wolnej wymiany handlowej. 
Podczas gdy interesy protekcyonistów zapuściły głębokie korzenie 
w Stanach, w Kanadzie wzrasta coraz silniej potrzeba wolnej wy­
miany, propagowanej przez Anglią. Dilke twierdzi słusznie, że 
kraje tak urodzajne, jak  Manitoba i  t. zw. terytorya półn.-zachod-
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nie, mogą rozwój swój jedynie oprzeć na wolnej; wymianie one prze­
to glos zabiorą stanowczy i one przegłosują prowincyą Ontario 
z jej większością protekcyonistów — tak jak  Ontario przegłoso­
wało prowincye Kwebeku. W  Ontario panuje dziś wyraźniej, 
niż w innych okolicach Kanady, żywioł pan-amerykański; lecz i tam 
istnieje z jednej strony głębokie przywiązanie do flagi brytańskiej, 
a z drugiej strony — nienawiść yankesów. Sir K . D ilke zapewnia 
dalej, że okolicznościowe groźby oderwania się od Kanady ludności 
francuzkiego pochodzenia—w Kwebeku i w Nowej Szkocyi—należy 
uważać za czcze intymidacye, mające na celu otrzymanie pewnych 
ustępstw... którychby rząd Waszyngtoński nie poczynił pod 
żadnym warunkiem. „Francuzi kanadyjscy—czytamy—mają dale­
ko pełniejszy system autonomiczny w Kwebeku, aniżeliby to było 
podobieństwem w którymbądż Stanie" federacyi północno-amery­
kańskiej.

Zanim potrącę o rozdziały, dotyczące południowej Afryki, 
chciałbym zaznajomić czytelnika z poglądom autora na kwestye we­
wnętrzne ceaarswa indyjskiego, którym A utor poświęcił sporą część 
drugiego tomu. Odnośnie do nich, dwa fakta na szczególniejszą za­
sługują uwagę. Pierwszym jest, według własnych słów baroneta, 
że W. Brytania wybiera corocznie z Indyi od 60 do 70-iu milionów 
funtów szterlingów bezpośredniego dochodu; w i ę k s z a  c z ę ś ć  
jego znikłaby prawdopodobnie, gdyby Indye dostały się w posiada­
nie Rosyi; lecz W . Brytania nie miałaby a n i  g r o s z a  z Indyi, 
w razie upadku ucywilizowanej administracyi... skutkiem anarchii 
wewnętrznej1'. Drugi fakt wskazuje Autor w tych słowach: ,,Przy 
ostatuim spisie ludności wykazało się, że jest w Indyach 90,000 pod­
danych brytańskich z urodzenia (anglo-indyan); czyli, odliczając 
kontyngens armii, tylko 34,000... w połowie tej cyfry mieszczą się ko­
biety i dzieci. Odliczając więc zpozostałych 17,000 mężczyzn tych, 
którzy są w służbie rządowej— znajdziemy dziwnie szczupłą garstkę 
robotników kolejowych, kupców, plantatorów herbaty, sterników, 
nauczycieli, służących i t. p.“ .

Z dwóch tych faktów, wysnuwa baronet wniosek oczywisty: 
„Zważając na ogromny postęp tubylców w naukach i w ideach eu­
ropejskich, Anglia wystawia się na największe niebezpieczeństwo, 
pozwalając garstce bezbronnych białych traktować tubylców, jako 
społecznie i politycznie niższych41. Wniosek ten przy prowadza au­
tora do rozbioru tuk głośnej dziś w Indyach agitacyi kongresowej. 
Dilke opowiada jej dzieje — znane o tem z pism codzien­
nych — i usiłuje być bezstronnym. Można atoli powątpiewać, 
by w umyśle jego nie przeważały względy zewnętrzne i nie umożob- 
niały mu trzeźwego objęcia całej doniosłości ruchu dzisiejszego w 
Indyach—ruchu... niewłaściwio przez anglików nazwanego „dążno­
ścią młodego Bengalu". A utor ma oczy zwrócone na granice Indyi; 
nie zdradza się on jednak ze swemi obawami; przynajmniej, rozbierając 
sprawę agitacyi kongresowych, pragnie opinie swe wyrazić niezależ­
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nie od swych przekonań, dotyczących dwóch mocarstw azjatyckich. 
To inu sic jednak nie udało. Jeżeli wespół z nim podziwiamy dziwną 
apatyą Anglii w Indyach, to tem więcej dziwić się nam przychodzi, 
że nie znajdujemy żadnej wskazówki doradczej: Sir K . Dilke pragnie 
co najwięcej wzmocnić żywioł brytański w cesarstwie, a kwestya kon­
stytucyjną zostawić „spokojnej ewolucyi czasowej11. Namby się 
zdawało, "że właśnie ten „ruch kongresowy", kryjący zarodki od­
środkowej potęgi Indyi, powinien był natchnąć autora do opracowa­
nia konkluzyi, do stawienia kwestyi zasadniczej. Odnośnie bowiem 
do rozwoju konstytucyi dzisiejszej olbrzymiego cesarstwa, tak sprze­
czne napotykamy zdania—wypowiedziane przez powagi najwyższe— 
że tem więcej żałujemy braku konkretnego streszczenia „zagadnień1* 
indyjskich

O konstytucyi parlam entarnej na wzór angielskiej — mowy być 
nie może. Pogląd ten rozumiemy. W  krajach z ludnością 200 milio­
nów, mówiących kilkudziesięciu różnemi językami, rozdzielonych 
przepaściowo i w t  e j c h w i l i  beznadziejnie... przesądami kastowe- 
mi, plemiennemi i religijnemi—w krajach tych o „swobodach wybor­
czych" nie marzą sami nawet bengalscy autonomiści—nie marzyli ni­
gdy. A zresztą, jeżeli nie pewnikiem, to wielce jest wątpliwem zaga­
dnieniem: czy, instytucye parlamentarne odpowiadają geniuszowi 
i idyosynkrazyom ludów dalekiego wschodu. Nie o to tu taj 
chodzi. Bengalczykoin — celującym energią ponad inne ludy i spo­
łeczności indyjskie — chodzi poprostu o w y z w o l e n i e  z d a ­
t n y c h  i o d p o w i e d n i o  w y k s z t a ł c o n y c h  i u s p o s o ­
b i o n y c h  t u b y l c ó w  z p o d  o s t r a c y z m u ,  z a m y k a j ą ­
c e g o  i m w s t ę p  d o  p o l i t y c z n e j  a d m i n i s t r a c y i k r a -  
j u. Takie jest przynajmniej wrażenie, które otrzymałem z ogłoszo­
nych spx-awozdań kongresowych — tyle zrozumiałem z rozmów z li­
cznymi bengalczykami, którzy tu albo naukom wyższym się 
oddają, albo tu bawią z ramienia politycznych stowarzyszeń 
indyjskich. Znany poseł, Karol Bradlaugh, powróciwszy świeżo 
z Bengalu powróciwszy niemal k o n s e r w a t y s t ą ! )  — zdał sprawę 
z ostatniego kongresu narodowego w marcowym zeszycie „Nowego 
Przeglądu” i streścił swoję opinią w następujących trzech 
punktach: 1) że ruch kongresowy jest bezsprzecznie konstytucyjnym, 
zajmującym uwagę wielu ( s e v e r a l )  milionów' ludności; 2) że licz­
ba popierających ten ruch wzrasta codziennie; 3) że postulata kon­
gresowe są rozumne, stawiane z wielkiem umiarkowaniem i powinny 
co najmniej przyjść pod obrady parlamentu W. Brytanii.

Zagadnienia rasowo „Większej B rytanii" w A f r y c e  p o ł u ­
d n i o w e j  spotkały się z daleko... odważniejszym przeglądem autora. 
Kiedy w Kanadzie przewaga brytańska, walcząc długo i upornie z tu ­
bylcami krwi francuzkiej, odniosła chlubne zwycięztwo. pozostawia­
jąc  Kanadyjczyków dzisiaj w kraju i zostawiając im ich dawne in ­
stytucye, to w kraju Przylądka Dobrej Nadziei, stanęła oko w oko
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z ludnością holenderską, odrzucającą stanowczo jarzmo, choćby naj­
lżejsze, nacierającej Anglii. Ci z osadników, Boerów, którzy zrozu­
mieli niepodobieństwo rządzenia się w swych osadach po swojemu— 
rozpoczęli e x o d u s  po za granice, czyli t. zw. „trekking“, i założyli 
Wolny Stan Oranii, a następnie Transvaal. Tam osiedleni, nie prze­
stali jednak protestować i na zasadzie prawa kolonizacyi pierwotnej 
uważać cały Przylądek za swoję własność—Tożsamo stanowisko zaj­
mują do dziś dnia Boerowie pozostali w granicach Przylądku, i ci k tó ­
rzy wy wędrowali do N atalu, i ci którzy krew swoję zmieszali z hotento- 
tatni (zwani „bastaards")—a rozłożyli się w południowej Beszwanie 
i wzdłuż granic władztwa brytańskiego. Wszyscy ci boerowie, przyj%- 
wszyostatniemi laty nazwę ,,afrykańczyków“, ( a f r i k a n d e r s ) ,  o ty­
le tylko znoszą sąsiedztwo intruzów, lub żyją z nimi w zgodzie, o ile od 
nich otrzymują ustępstwa i dowody widocznej życzliwości. „K anadyj­
scy francuzi—pisze Dilke — napotkawszy nieliczne szczepy indyan, 
częścią je wytępili, częścią wygnali lub jako chrześcian urównopra- 
wnili. Tymczasem holendrzy afrykańscy, wytępiwszy liotentotów 
Przylądka, zwrócili się przeciw kafrom; dzisiaj tolerują ich o tyle,
o ile ich wprzągają do ciężkiej pracy w łagodnej formie niewolnictwa; 
lecz nie przyznają im ani odrobiny prawa do niezależności i mają ich 
poprostu za bezduszne bydlęta (b i p e d s)“ .

Jednakże kafrowie ci przewyższają swą liczbą wszystkie inne 
narodowości połud. Afryki razem wzięte i... ,,jakkolwiek wzrośnie 
kolonizacya europejska, stanowić będą niezawodnie główną część 
(t h e g r e a t  b u 1 k) ludności'*. A utor, przepowiadając, że cała 
południowa Afryka wkrótce zostanie „niemal wyłącznie" posiadło­
ścią brytańską — dodaje przecież, że „ludność pozostanie prze­
ważnie czarną“ .

Pomnikowe dzieło głośnego baroneta streściliśmy w ogólnych 
zarysach, żałując, iż czasu ani miejsca nie staje na zaznajomienie 
czytelników z tylu innemi punktami, w których autor rozpatruje się 
po kolosalnem imperyum swej ojczyzny. Nio pomija on zwłaszcza 
dwóch ważnych w każdej posiadłości kwestyi: warunków i rozwoju 
oświaty — oraz... rozciągłości działania każdej agencyi brytańskich 
Izb handlowych.

Pan Gladstone ogłosił swoje uwagi nad pokrewnśm zagadnie­
niem — o przyszłości Stanów Zjednoczonych. W  lutowym zeszycie 
T h e N o r t h  A m e r i c a n  R e v i e w ,  poświęciwszy długą rozpra­
wę polemice z p. Blaine’m, protekeyonistą, piszo między innemi:

„Z przebiegiem każdego roku utwierdza się we mnie przokona- 
nie, że w tranzakcyach międzynarodowych lud W. Brytanii cieszy
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się dziś handlową przewagą; że nie ma narodu w świecie, zdradzają­
cego możność wydarcia nam tej przewagi, z wyjątkiem może jedynych 
amerykanów; że jeżeli Ameryka przyjmie otwarcie i wytrwale utrzyma 
system wolnej wymiany, to stopniowo, ale dość szybko prześcignie 
nas i zajmie prawdopodobnie nasze stanowisko obecne; lecz twierdzi 
zarazem, ,,że nas operacya ta nie skrzywdzi, ani nam nie zaszkodzi. 
Przeciwnie, pomoże nam. Je j handel wyzwolony rozszerzy granice 
naszego, powiększy zamożność naszę... obywatele obu krajów, dawną 
skojarzeni przyjaźnią, widocznie przeznaczeni do jeszcze poufniejszej 
zażyłości, mogą przeto bezpiecznie iść drogą dotychczasową, której 
celem jest dobrobyt zobopólny.

„Kwestya ekonomiczna w Ameryce obejmuje szerokie ramy. 
A  jednakże znaczy ona bardzo mało w porównaniu z naczelną kwe- 
styą p r z y s z ł o ś c i  a m e r y k a ń s k i e j .  P atrzę w dal i spo­
strzegam obraz terytoryów, ludności i potęgi—nieznany dotych­
czasowemu doświadczeniu ludzkości. Doniosłym jest dzisiaj pier­
wszy w dziejach obraz swobodnych instytucyi na olbrzymią ska­
lę — a dość mam wiary w swobodę, dość nieufności względem 
wszystkiego, co odbiega od zasad wolności, bym wierzył, że jej dobry 
"wpływ ujawni się w coraz potężniejszej działalności. Lecz ró­
wnocześnie z tym niezmierzonym rozwojem i obok niego, nadejdzie 
odpowiednia sposobność oddziaływania na resztę świata pód wzglę­
dem moralnym i społecznym. Dla tego, najprzedniejszem dla nas 
zagadnieniem jest: Jakim że będzie ów wpływ? Czy nas—potomków 
rass starszych—uczyni on lepszymi, czy gorszymi? Winniśmy pytać, 
nie jakim  p r o d u c e n t e m ;  lecz jakim c z ł o w i e k i e m  będzie 
amerykanin przjszłości?

„Amerykańska miłość swobody i wolności podda się bez naj­
mniejszej wątpliwości pewnym modyfikacyom pod niedostrzegalnym 
-wpływem złota, nagromadzonego w wielu rękach i sumach bez po­
równania większych, aniżeli dzisiaj. Lecz, wznosząc się jeszcze wy­
żej, pytamy się: w jaki sposób używać będzie swej potęgi Ameryka na­
szych wnuków i prawnuków? Czy, stosunkowo do swej siły materyal- 
nej, przejmie się także życiem moralnem? Czy z tą samą, 
zadziwiającą energią, która dziś ją  odznacza w trybie życia codzien­
nego, podniesie i rozpowszechni tradycye clirześciaństwa?“

N a te pytania nie znajdujemy odpowiedzi. Pan Gladstone 
zdaje się obawiać, aby ,,światowość nie spaliła nowych gruntów, ich 
kwiatów i owoców11 — a kończy artykuł swój zdaniem: „Oby Nieba 
odwróciły każde o m e n  ponure i sprawiły, ażeby najświeższa i najbuj­
niejsza roślina chrześciańskiej cywilizacyi została także najwspa­
nialszą i najlepszą11.

Głośny poseł z miasta Northampton, Henryk Labouchere, na­
czelny redaktor wielkiego tygodnika T h e T r u t h  (^P ra­
wda11) i przywódzca koła radykalnego w angielskiem stronnictwie
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postępowem, pisząc o „demokracyi w A nglii'1, usiłuje odgadnąć 
przyszłość społeczno-polityczną swej ojczyzny. Przepowiednie swe 
wysnuwa on z dziejów Anglii od dnia, w którym spadła głowa K aro ­
la I. Dzieje czterech Jerzych streszcza wjednetn zdaniu: „Są to 
dzieje współzawodniczących z sobą band arystokratycznych, dobija­
jących się władzy'1. Przed reformą parlamentarną r. 1832-go, war­
stwy średnie były tylko bezczynnemi wspólniczkami arystokracyi; p a r­
lament demokratyczny zasiadł po raz pierwszy dopiero w r. 1885-tym. 
Opisując obecne położenie w Anglii, Labouchere daje nam taki 
mniej więcej obraz: Lord Salisbury, arystokrata do szpiku kości, 
widzi w izbie niższej m a i  u m n e c e s s a r i u m ,  sprawuje rządy kra­
ju  z pomocą dwóch czy trzech jako tako zdolnych administratorów 
i kilkunastu arystokratów... których większa część niezdolna byłaby 
zarobić sobie na kawałek chleba, gdyby bez protekcyi, bez tytułu przy­
szło jej starać się o utrzymanie — w którymbądź domu handlowym. 
Wszyscy opierają się na stronnictwie parlamentarnem torysów, 
„zbiorowisku ludzi zasługująem na wszelką pogardę'1. W kraju, po­
pierają ich osobistości o duszy lokajsk.iej, agenci przekupujący wybor­
ców i... „liga pierwiosnkowa", wyzyskująca wrodzoną anglikom i angiel­
kom pretensyonalność i pieczeniarstwo... Wszystkie te starania nie 
dałyby im w izbie większości, gdyby nie u n i o n i ś c i ,  między który­
mi dwie tylko są znakomitości poważne: lord H artington i p. Cham­
berlain. O pierwszym, autor artykułu mało ma do powiedzenia;
o pośle z zachodniej dzielnicy Birminghamu pisze dzisiaj mniej wię­
cej to samo, co kronikarz W asz pisał przed ośmiu miesiącami: 
„Toryści przykuwają pana Chamberlaina do siebie, zadawalniając je ­
go ambicyą towarzyską, zapraszając go z rodziną do swych domów 
w Londynie i na prowincyi, gdzie biedak tak jest na swem miejscu, 
jakby pastuch z Texas był w klubie nowo-yorkskich w y ś m i e n i ­
ty c h 1'. W  stronnictwie liberalnem, naczelnik radykalistów uznaje 
po za p. Gladstonera dwóch tylko mężów poważnych: J .  Morley’a
i... sir W. H arcourta. Wyznaje atoli, że ten ostatni „jest w prze­
konaniach swych mo ż e  zbyt zmiennym11; trudno zaś, by redaktor 
„Praw dy" nie wiedział — o czem wróble na dachach świergoczą — iż 
szlachetny poseł z Derby prosił lorda Beaconsfield’a o miejsce w ga­
binecie torysowskim, że nadto do r. 1886-go nie miała partya home- 
rulerów zażartszego przeciwnika nad H arcourfa, lżącego ich przy 
każdej sposobności. On to przecież nazwał był parnellistów „a s e t  
o f  d i s s o l u t e  r u f f ia n s " —gromadą rozwiązłych bandytów—w sty­
czniu 1886. O innych kolegach p. Gladstone’a pisze Labouchere, 
że: „chodzi im tylko o wetknięcie nosa do publicznego żłobu..."
o stanowiska. Zważając, iż mowa tu o Jerzym  Trevelyan'ie, o Stan- 
feld’zie i Fowlerze, o panu Mundella i Herbercie Gladstonie—nale­
żałoby rozpaczać o przyszłości opozycyi liberalnej. Pracownikami 
opozycyi są więc dziś tylko radykaliści w izbie,podobniejak w kraju ra­
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dykalistami są rzemieślnicy. Przyszłość demokratyczna Anglii za­
leży przeto od zaciągnięcia wyrobników rolnych pod sztandar rady­
kalizmu. Dotychczas, wyrobnicy nie dadzą się namówić do tej po­
lityczno-społecznej ruchawki, bo... pozostają do dziś dnia pod wpły­
wem długich wieków pańszczyzny ( s e r f d o m) .  Zbliża się atoli 
chwila ich wyzwolenia.

Przerywam tu strzeszczenie artykułu głośnego publicysty 
i posła, sławionego tak zapalczywie i upornie przez największą c z ę ś ć  

dzienników polskich, bo pragnąłbym zaznaczyć tylko, iż on towłaśnie 
stoi tu w najpierwszym rzędzie ludzi, szydzących głośno z dziejów 
innego narodu, w którym „współzawodniczące z sobą bandy ary­
stokratów dobijały się władzy1' i chłopi pozostawali „pod wpływem 
długich wieków o f  s e r f d o  m“ .

Ustęp następujący tłómaczę dosłownie, jako wybornie znamio­
nujący autora, jego stronnictwo (nazwane przez C ham berlaina 
„frakcyą brytańskich nihilistów:i), oraz frazeologią, używaną przez 
radykalistów w ich prasie i w parlamencie:

„O rezultacie zapasów wątpić nie podobna. Z  każdym rokiem 
będziemy większymi demokratami. Monarchia, ostrzyżona z m ar­
notrawnych swych i kosztownych głupot, istnieć będzie dalej. Ary- 
stokratyca, zarówno w charakterze przewódców narodu i jego dzie­
dzicznych prawodawców, zniknie zupełnie, Kościół państwowy utraci 
;we fundacye i subwencye, które przejdą na cele oświaty. Nasi 
wielcy obywatele ziemscy ulegną s k u t k o m  p r a w  n a t u r a l ­
n y  c h, zostaną usunięci z powierzchni k ra ju —a osadnicy (o c c u- 
p i e r s  o f l a n d )  zostaną posiadaczami roli. Opodatkowanie bę­
dzie proporcyonalnem do własności i dochodów. Oświata będzie 
wolną i rozszerzoną w swych kierunkach. Wszystkie przywileje 
ustaną. Złagodnieją różnice między warstwami społeczuemi. 
Oszczędność zastąpi w wydziałach publicznych (?) dzisiejszą rozrzu­
tność. Ustaną synekury i wygórowane pensyre. Nasza polityka 
zagraniczna pójdzie wzorem polityki Stanów7 Zjedn. Po wsiach na­
szych rady wiejskie zastąpią rząd obywatela i pastora (s q u i r e 
a n d  p a r s  on). Mniej będzie ludzi bardzo bogatych i bardzo 
ubogich. Upadnie wszelka instytucya niezgodna z ideą demokra­
tyczną. Irlandya otrzyma swój własny parlament, swój własny 
rządz głosem decydującym w sprawach irlandzkich i stanie się źród­
łem potęgi, nie zaś niemocy. Po tem wszystkiem nastąpi prawdo­
podobnie ogólne zlanie się ( f e d e r a l i s a t i o n )  zjednoczonych 
królestw: Anglia, W alia i Szkocya, podobnie i ak Irlandya, będą 
miały swe izby prawodawcze, a senat cesarski zastąpi dzisiejsze 
izby lordów i gmin“ .

Znany autor dzieła: „Czy warto żyć?“ (I s L i f e  W o r t h  
L  i v i 11 g?), W . H . Mailock, dał odprawę marzeniom powyższym, 
w artykule: „Mr. Labouehere, Demokrata*1. Nie sądzę jednak, by
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■warto było zapisywać głos pod każdym względem zbyteczny. R e­
daktor „Praw dy1*, 1’ e n f a n t  t e r r i b l e  obozugladstonowskiego, 
należy do ludzi, nie zdolnych do pogodzenia ideału z .rzeczywistością. 
Ma nadto wadę, często u ludzi takich spotykaną: burzy się i huczy.

Zamierzałem streścić rozprawę generała lorda Wolseley’a, za­
wierającą wiele bystrych myśli o przyszłości angielskiej armii lądo­
wej—lecz, w ostatniej niemal chwili, zainterpelowany w obu izbach, 
generał objaśnił, że... artykuł ten nie był przeznaczony do druku! 
Szanuję przeto szczerość, z jaką autor opłakiwał niedyskrecyą osoby 
tajemniczej, która rozprawę gotową wyłowiła mu z szufladki i odda­
ła  wydawcom amerykańskim. O treści wywodów Autora milczę. 
Podam tylko cyfry generała. W dniu l*go lipca 1888 był skład ar- 
mii brytańskiej następujący:

1) Armia regularna.
W  kraju . . . .  108,288 '
Zagranicą . . . .  101,886 
Tubylcza arm. indyjska 134,100

Rezerwa milicyi . . 29,786 
Kawalerya obywate­

li czyli t. zw. „Yeomanry
Cavahy“ ...........................  11,246

Ochotnicy . . . .  227,821 '

Od tych ,,zagadnień“—których przegląd i rozbiór może po­
służyć do objęcia jednym niemal rzutem oka dzisiejszego stanu 
całego władztwa brytańskiego w świecie—chciałbym wspomnieć 
jeszcze o zatargu Anglii z Portugalią. Nie uczynię tego jednak na 
tem miejscu, bo musiałbym rozpisać się zbyt szeroko... głównie zo 
względu na umieszczony w owym zeszycie Bibl. Warsz. bardzo zajmu­
jący artykuł p. E. Lipnickiego. Jeżeli warto posłuchać strony drugićj,

Razem 344,274
2) Rezerwa armii regularnćj.

52 922 Ogólna siła amii 757,698. 
89,759

I  klasa

Razem 413,424



zwłaszcza w przedstawieniu strony historycznej i dyplomatycznej— 
to wolałbym przedmiotowi temu poświęcić miejsce osobne.
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Pan Stanley Lane-Poole ogłosił niedawno, p. t. „Trzydzieści 
la t rządu kolonialnego11, wyjątki z depesz oficyalnych i z korespon- 
dencyi sir Jerzego Ferguson Bowen’a, gubernatora kolejno Nowej 
Zelandyi, Queenslandu, Wiktoryi, wyspy Maurycego i Hong-Kong. 
Dzieło dwutomowe nie ma oczywiście tego znaczenia pomnikowego, 
co Dilkiego ..Większa B rytania11—za to pełno w niem opisów i cha­
rakterystycznych obrazów życia w krajach wymienionych. Pozwo­
lę sobie podać tu dwa ustępy.

W  r. 1859, dzisiejszy Queensland był prawie wyłącznie k ra­
jem  pasterskim. Sir J .  Bowen opowiada następującą anegdotę: 
„Razu jednego, lady W aldegrave zaprosiła do siebie pewnego za­
możnego kolonistę z Queenslandu. Pani domu chlubiła się wszech­
stronną informacyą o stosunkach swych gości. W itając kolonistę, 
rzekła:

— Bardzom szczęśliwa, że mogę poznać pana osobiście! S ły­
szę, że pan masz tyle owiec i bydła, co patryarchowie biblijni—że, 
jednem słowem, jesteś drugim Jobem!

Gość odparł:
— Spodziewam się, że m n i e  paninie zechesz porownać z J o ­

bem, który, jak  czytamy w biblii, miał tylko 7,000 owiec—kiedy ja  
ich mam 300,000“ .

Autor dodaje, że w onych latach, kiedy koloniści grali whista, 
płacili za punkt o w e  ą — a za grę—buchajem.

W  Nowej Zelandyi, gubernator podziwiał dzielne przymioty 
rasy maorczyków.

„Pomiędzy lojalnymi naczelnikami plemienia,, zaproszonymi 
na spotkanie księcia Edynburskiego, był jeden, który pierwszy był 
przyjął i podpisał trak ta t W aitangi w r. 1840 i nadal wiernie się 
przysługiwał Anglii. Po recepcyi, obecny w sali biskup anglikań­
ski zbliżył się do mnie i zapytał: Czy znasz pan karyerę tego s ta ­
rego poganina? — Nie znam, odparłem; wiem tylko, że sprowadził 
z sobą 500 współrodaków na pole bitwy za naszę królową... dla tego 
zaprosiłem go na spotkanie królewicza.—Ano, rzekł biskup, kiedym 
raz pierwszy stanął w Nowej Zelandyi, naczelnik ten przyszedł do 
mnie i oświadczył chęć zostania chrześcianinem. Wiedziałem, że 
miał dwie żony, więc mu powiedziałem, by jednę z nich odesłał do 
jej rodziców. On na to: że nie małe trudności stawały na przeszko­
dzie, lecz że postara się załatwić całą sprawę i ukończyć w dwócb 
miesiącach. Wróciwszy w zapowiedzianym czasie, rzekł:



232 K R O N IK A

— Teraz, mój misyonarzu, możesz mnie już ochrzcić, bo matu 
tylko jednę żonę.

— Cożeś zrobił—zapytałem—z siostrą naszą w Panu, twoją 
pierwszą małżonką?

Poganin mlasnął językiem i odrzekł:
— Z j a d ł e m  j ą ł

Muszę podzielić się z czytelnikami „B ibl." błogiem, radosnem 
uczuciem satysfakeyi! W ciągu długiego mego na brytań­
skich wyspach pobytu, za dni zwłaszcza najpierwszej młodości, 
probowałem niezliczone razy... napisać arcydzieło—poetyczne, lub 
powieściowe—a nigdy mi się ta operacya nie udała! Włosy sobie 
wydzierałem z rospaczy, schudłem z żalu i boleści nad niezdolnością 
swoją—a czując mimo tego i g n e m  s a c r u m  gdzieś w głębi swe­
go jestestwa... szalałem z gniewu! Nie rozumiałem nigdy, co 
właściwie przykuwa geniusz mój do mizernego poziomu prozy 
i banalności—co mu wzlecieć nie daje! Dzisiaj rozumiem! dzięki 
pani Ouidzie— 110 i rzecz jasna; ani myślę dłużej w tym zabójczym 
pozostawać kraju... uciekam, aby odżyć, wzlecieć, wznieść się w wy­
żyny i t d.

Ouida (p. Louise de la Ilamee), autorka 6 4-echtomów powieści 
angielskich, w Anglii bywa bardzo rzadko. Zakochana we Włoszech, 
tam  żyje, z tam tąd nienawidzi płeć własną, tam umieszcza ponurych 
bohaterów swoich—synów ponurego i poziomego Albionu—tam się 
oddaje namiętnie studyom klasycznym i przywiązaniu swych pies­
ków, kotów, papug i swego ty g ry sią tk a— nabytego ostatniej je ­
sieni.

Ztam tąd też, przypisawszy tajemnicę gmiuszu poety Shelley a 
jego dzisiejszej ojczyźnie— Włochom, uradowała mnie następującóm 
potępieniem Anglii, jako „schroniska“ geniuszów:

„ Je s t coś fatalnego dla geniuszu w współczesnem życiu Anglii: 
jej stosunki są przygnębiające; jej powietrze, ciężkie; jej obyczaje— 
wrogie życiu wyobraźni. Zycie na otwartem powietrzu jednoczy się 
tam jedynie z „z przyjemnością zabijania stworzeń'1 i dla tych tylko 
jest możliwe, co mają twarde serce i stalowe muskuły. Umysłowo 
życie rozwija się w Anglii w świetlo gazowóm tylko —przy obiadach 
i w klubach; a choć niektóre domy na prowincyi mogłyby stać się 
ogniskami życia umysłowego, nio stają się niemi pod żadnym wa­
runkiem i pozostają tylko—świątyniami mody, gastronomii i sportu. 
Niezliczone zobowiązania, wymagające czasu, ich towarzyska rutyna
— nacisk opinii konwencyoualnej.. nie d o z w a l a j ą  geniuszowi być tam 
szczęśliwym, lub dobiedz do najwyższego swego i najpełniejszego 
rozwoju. Owe tak liczno sztuczno zapory życia w Anglii szkodzą 
bezporównania najwięcej usposobieniu poetycznemu—-zawsze łatwo 
ulegającemu wrażeniom i wpływom otoczenia. Nie ma tam dość
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czasu, ani miejsca dla marzeń—ani swobody dla życia, jakiegoby za­
pragnęło uczucie lub wyobraźnia. Brak piękna—piękna artystycz­
nego, architektonicznego, piękna przyrody i fizycznego—przygnia­
ta  i gnębi wyobraźnią poety, nie świadomego jednak przyczyn swe­
go cierpienia'*.

,,To, co bym nazwała stroną umysłu materyalną, znajduje swój 
pokarm w Anglii — t .j .  w jej świecie arystokratycznym i politycz­
nym; dowcip, przenikliwość _i znajomość charakteru znajdują swego 
bodźca i rosną. Lecz za to upada zupełnie świetność, swoboda i du­
chowość wyobraźni. Jeżeli poeta w atmosferze londyńskiego skwe­
ru znajdzie myśli piękne i delikatne, o ile cudniejsze miałby n a t­
chnienia, stojąc nad brzegiem Adryatyku, lub—niby orzeł— poglą- 
dając z jakiego szczytu wichrem muskanych Apeninów! K eats, 
Shelley, Landor, Byron, Milton, Browning i Robert lord Lytton 
przejmowali się głęboko i przesycali wpływem Włoch; o każdym 
z nich powiedzieć można, iż geniusz ich wzniósł się najwyżej pod
onym wpływem—a spadł najniżej pod wpływem angielskim.....
W Anglii, więcej aniżeli gdziebądź indziej, panuje najsmutniejsza 
tendencya zepchnięcia geniuszu do egzystencyi pospolitej—zmusze­
nia Pegaza do orania zwykłej gleby ziemskiej. Geniusz angielski 
ucierpiał ogromnie pod naciskiem opinii angielskich warstw śred­
nich. Ona to zrobiła Jerzego E lio ta  obłudnikiem (a raczej oh ł u- 
d n i c z k ą); ona każe Tennysonowi wyśpiewywać ,.jubileuszowe 
ody”; ona nałożyła pęta nawet na odważnego ducha Browninga... 
Ton obłudy, purytanizm, konwencyonalność wniknęły głęboko w cha­
rak ter angielski — a jaka ztąd szkoda dla literatury, tego nikt nie 
uwierzy! Shelley wyzwolił się z pod tych kajdan—a za to cierpiał w 
życiu i cierpi pamięć jego“ .

Nie ma tu jednego zdania, ani jednego — z którembym się nie 
zgadzał. Jakże innem musiało być życie angielskie za dni Shaskes- 
peare’a!

A  przeto... nie mam i ja  co robić tutaj! Nie wiem tylko, czy 
trzeba mi k o n i e c z n i e  wierzyć na ślepo Ouidzie, gdy w tym 
samym artykule pisze:

..Społeczność przychodzi do przekonania, że kobieta, która 
chce zmonopolizować sobie egzystencyą genialnego mężczyzny, popćł- 
nia zbrodnię próżności i egoizmu tak potworną, że... ani pretensyi 
jej, ani tyranii przyjąć nie inożna!“

A ja, na nieszczęście, już jestem —..! Pisząc dalej o „cierpie- 
niach“ Shelley’a, dodaje takie egzotyczne zdanie:

„A b y  u s z c z ę ś l i w i ć  c h o ć  n a  j e d n ę  g o d z i n ę  
t a k i e g o  p i e w c ę  — k t ó ż b y  n i e  d a ł  ż y c i a  s t u  t y ­
s i ę c y  z w y k ł y c h  k o b i e t ? “

Po tak... anglo-saksońskiem orzeczeniu, proszę z sobą braci ge­
niuszów do Mezopotamii. __________

Tom II. Maj 1890. 15 *



JULIUSZ HRABIA ANDRASSY.
(Przyczynek do nowoczesnych dziejów A ustro-W ęgier).

PRZEZ

Eugeniusza Lipnickiego.

I I I .  •)

Zamianowany 1-go listopada r. 1871 ministrem spraw zagra­
nicznych, hr. A ndrassy nazajutrz objął rządy w starożytnym pa­
łacu przy placu balowym. W  danych okolicznościach trzeba było 
na to niepospolitej odwagi. Z ogólnemi trudnościami, które wy­
nikały z ówczesnego międzynarodowego położenia monarchii habs­
burskiej, łączyły się inne nie mniej wielkie spowodowane narodo­
wością, polityczną przeszłością i zasadami hr. Andrassego, z któ- 
remi nie byłby miał do walczenia mąż stanu mniej wybitny, 
a zwłaszcza Niemiec.

Nigdy przedtem  nie zdarzyło się, aby M adziar piastował 
w W iedniu urząd m inistra spraw zagranicznych. P ierw szy A n­
drassy tego zaszczytu dostępował, był to mąż, który się odzna­
czył w powstaniu w ęg iersk im  i to nietylko jako żołnierz, lecz 
także jako pełnomocnik dyplomatyczny rządu powstańczego w Ca- 
rogrodzie, i który  zaocznie był skazany na śmierć. Jeżeli cesarz 
Franciszek Józef i cesarzowa bez zastrzeżeń przystali na ugodę 
austryacko-w ęgierską i na przywrócenie owej konstytucyi, w 
którśj obronie W ęgrzy w r. 1848 walczyli z wojskami cesarskie- 
nii, to w kołach dworskich nie znikły jednak przesądy przeciwko W ę­
grom w ogóle, tem mniej zaś uprzedzenie przeciwko Andrassemu. 
W tak  zwanych kołach feodalnych, oburzonych świeżo upadkiem

1 )  D o k o f ic z o n ic . Z o b . z e sz y t tm  m ie s i ło  k w ie c io ń  r .  b .



gabinetu hr. Hohenwarta, w czem dopatrywano wówczas dzieła 
głównie Andrassego, o ile mógł liczyć na pewną tolerancyą ze 
względu na ród arystokratyczny, o ty le obudzały w strę t jego 
znane przekonania postępowe i konstytucyjne. Z największym 
zaś wstrętem przyjęła nowego m inistra s ta ra  gwardya wyższych 
urzędników dawnej kancelaryi. Posady szefów sekcyi zajmowali 
tam  Judzie, jak  Meysenbug, Biegeleben, Gagern, którzy przybyli do 
Wiednia z Niemiec, żyli dawną rutyną, m etternichowską, dążyli 
ciągle do przywrócenia habsburskiego cesarstwa w Niemczech, 
a zatem do celu wręcz przeciwnego, aniżeli sobie zakreślił hr. A n­
drassy, albo też ludzie tak  płytkiego umysłu i płochego życia, jak  
baron Hoffmann. N a dwóch tylko mógł liczyć: na ówczesnego 
szefa sekcyi a teraźniejszego spólnego m inistra skarbu W ęgra K ał- 
łaya, i na radcę ministeryalnego, dziś ambasadora w Carogrodziej 
barona Oalice. Że zdołał przemódz w ytrw ały i bardzo niebespiecz- 
ny opór bierny, tudzież intrygi owej falangi starych biurokratów, 
k tórzy  od dawna panowali w pałacu przy placu balowym, nie było 
to jednem z najmniej świetnych zwycięstw Andrassego.

Odwagi czerpał w swej własnej energii, świadomości celu, 
rzadkim  dowcipie, który mu często dopomagał w najtrudniejszych 
sytuacyach, tudzież w pewności, że dozna poparcia w Węgrzech. 
W edług dualistycznej konstytucyi austryacko-węgierskiej z r. 1867, 
wprawdzie Węgrom przynależy się tylko połowa wpływu na polity­
kę zagraniczną całej monarchii. A toli sprężyste rządy A ndras­
sego w Peszcie przy wewnętrznym roztroj u w A ustryi, gdzie po­
między rokiem 1867 a 1871 nieustannie postępowały po sobie zmia­
ny nietylko gabinetu, lecz całego systemu rządowego, i gdzie co 
do polityki zagranicznej panowały istnie chaotyczne wyobrażenia, 
sprawiały, że mogąc liczyć na paparcie Węgrów, k tóre mu też 
zawsze dopisywało, rozporządzał więcej niż połową parlam entar­
nego wpływu.

Trudniejszem jeszcze od wewnętrznego, było międzynarodo­
we położenie monarchii. H r. Beust wprawdzie chwali się w swych 
pamiętnikach, że to on już w grudniu r. 1870-go przywrócił przy­
jazne stosunki z Niemcami. W  Berlinie jednak, pomimo wymiany 
kilku grzecznych depesz, podejrzliwie spoglądano na W iedeń, 
gdzie niedawno przedtem zawierano sojusz z Francyą. Stosunki 
z Rosyą i Włochami były niemal naprężone, z Anglią obojętne, na­
wet z Francya, gdzie niebawem rozpoczęły się publiczne rekrimi- 
nacye ks. Grammont przeciwko Beustowi, niemiłe. Słowem A u- 
stro-W ęgry w chwili ustąpienia B eusta z kanclerstwa, były cał­
kiem odosobnione, miały tylko przeciwników, ale nie miały żadnego 
przyjaciela.

Pierwszem zadaniem nowego m inistra było wydobyć państwo 
z  tego odosobnienia.

Zaraz po objęciu rządów, 15 lisop. r. 1871-go, hr. Andrassy
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w ysłał okólnik do ambasad anstyacko-węgierskich. Oświadczał 
w nim. że jeżeli z wszelką ufnością podjął się trudnego zadania, 
to dla tego, ponieważ mocuo wierzy w żywotne siły monarchii au- 
stiyacko-w ęgierskiej. będącej obecnie więcej jeszcze, niż przedtem , 
nieodzownym warunkiem i rękojmią równowagi europejskiej; po- 
w tóre dla tego, ponieważ nie zachodzi najmniejsza wątpliwość co 
do kierunku zagranicznej polityki monarchii habsburskiej: może to 
być tylko jasna, szczera i w ytrw ała polityka pokojowa.

Pierwszym krokiem ua drodze, wiodącej do wydobycia Au­
stry i z zupełnego odosobnienia, było zbliżenie się do nowego cesar­
stw a Niemieckiego. _ W  Berlinie nominacyą hr. Andrassego ze 
względu na stanowisko, jak ie  zajął w czasie wojny francuzkiej, 
przyjęto z wielkiem zadowoleniem. Że zaś w tedy Iiosyą i Niemcy 
łączyła jeszcze tradycyjna, bardzo ścisła przyjaźń, przeto latem  r. 
1872 odbył się w Berlinie zjazd trzech cesarzy i zawarto tak  zwa­
ny „tró j-cesarski stosunek11 (Yerhaltniss), k tóry  hr. Andrassego 
naraził na pewne zeczepki w delegacyi węgierskiej, atoli był dla 
niego jedynym możliwym środkiem dotarcia do zamierzonego 
celu.

W  następstwie zjazdu berlińskiego dwaj sąsiedni cesarzowie 
w r. 1873 zwiedzili powszechną wystawę wiedeńską, na którą tak ­
że przybył król włoski W iktor E m anuel.' W  r. 1874 hr. Andrassy 
towarzyszył cesarzowi Franciszkowi Józefowi w podróży do P e­
tersburga, w kwietniu r. 1875 na zjazd z królem włoskim w W e­
n e c ji  W szystkie te  zjazdy oznaczały stopniowe wydobywanie się 
A ustry i z odosobnienia.

Gdy z W enecyi cesarz Franciszek Jó ze f wyjechał do Dalma- 
cyi, hr. Andrassy powrócił do Wiednia. Niebawem wydarzył się 
w B erlin iejeden z najgłośniejszych, omawiany bardzo długo potem 
epizod dyplomatyczny, z którego hr. A ndrassy skorzystał umie­
jętnie. W  kw ietniu wymienionego roku ambasador francuzki 
w Berlinie m argrabia G ontaut Biron doniósł swemu rządowi, że 
zwiększanie armii francuzkiej wywołało w Niemczech wielkie nie­
zadowolenie i że ks. Bismarck zamierza F rancyi wydać wojnę. 
Francuzki m inister spraw zagranicznych, ks. Decazes natychm iast 
zawiadomił o tem wszystkie dwory z proźbą o interw encyą celem 
utrzym ania pokoju. Isto tn ie też niemal wszystkie dwory pośpie- 
czyły uczynić w Berlinie przedstawienia, w maju r. 1875.

W ezwany przez rząd angielski do udziału w tej medyacyi po­
kojowej, hr. Andrassy odpowiedział lordowi Derbemu, że przeko­
nany o pokojowych zamiarach ks. Bismarcka, nie widzi żadnego po­
wodu podejrzewać rząd niemiecki o zamysły wojenne, a zatem 
widzi się zmuszonym odmówić udziału w niewczesnych przedsta­
wieniach v). Owa dyplomatyczna interwencyą bardzo żywo obu-

')  Ówczesny sekretarz Andrassego a teraźniejszy radca w tutejućm  mi- 
jiitferynm spraw zagranicznych Doczy w Upomnieniach pośm iertnych opowiada,
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rzyła ks. Bimarcka, zwłaszcza, że widział w niej zamiar poróżnie­
nia go z cesarzem Wilhelmem. Jeszcze w trzy  lata  później, w cza­
sie kongresu berlińskiego żelazny kanclerz przed paryzkim kores­
pondentem „Tim esu'1 w najdosadniejszych wyrazach użalał się na 
ową kampanią dyplomatyczną ')• Tem przyjemniejsze wrażenie 
spraw iła wstrzemięźliwość Andrassego. I  tak  w artj'kule z 3-go 
czerwca r. 1875, pochwalając rachowanie się m inistra austry - 
acko-węgierskiego, „Norddeutsche Ałlgemeine Z eitung“ oświad­
czyła: ..Niemcy zapiszą to do aktów i nie zapomną o p r z y j  a c i e l  u, 
który  odmówił udziału w podejrzanej i nienawistnej insynuacji 
przeciwko przyjacielowi".

W łaśnie nadarzyła się sposobność staw ienia wdzięczności 
berlińskiej na próbę. Dnia 6 lipca wybuchło powstanie w H erce­
gowinie, k tóre tak  wskutek niedołężności Turcyi, jako też w sku­
tek wpływów postronnych, niebawem ogarnęło cały półwysep b a ł­
kański. Rok 1875-ty zszedł na daremnych wyprawach wojsk tu ­
reckich do Bośni i Hercegowiny i na równie daremnych konferen- 
cyach dyplomatycznych. W następnym roku 1876-tym, w maju 
wybuchło powstanie w Bułgaryi, duia 2 lipca Serbia i Czarnogó­
rze wypowiedziały Turcyi wojnę; wprawdzie wojska tureckie zdo­
łały  pobić Serbów i zmusić ich do zaw arcia pokoju; tymczasem 
jednak zerwała się jeszcze większa burza; 25 kwietnia r. 1877-go 
JRosya wypowiedziała Turcyi wojnę. Słowem cała tak  zwana 
„kw estya wschodnia11 w najgroźniejszych rozmiarach stanęła na 
porządku dziennym.

‘Że monarchia austryacko-węgierska w tak  ważną epokę wcho­
dziła zaprzyjaźniona z wszystkiemi sąsiadami, było to pierwszą 
wielką zasługą Andrassego. Przebyć tę  epokę tak, aby nie nara­
żając państwa na wielką, kosztowną wojnę, zabezpieczyć jednak 
wszelkie jego interesa, było odtąd głównem i dość trudnem  zada­
niem ministra. Że się z niego wywiązał szczęśliwie, wiadomo. 
Co zaś dotyczy środków, za pomocą których d ąż ji do celu, musimy 
ściśle rozróżniać pomiędzy dyplomatycznemi, a parlamentarnemi.

Co do pierwszych, wyjąwszy niektóre mniej ważne rewela- 
cye, znane są one dotychczas tylko ogólnikowo. W  głównej rz e ­
czy jednak nie ulega wątpliwości, że lir. Andrassy liczył prze- 
dewszystkiem na dyplomatyczne poparcie ze strony dworu ber­
lińskiego, wobec Ilosyi na przypadek wojny z Turcyą zobowiązał 
się do neutralności, pod warunkiem, że rezultaty  wojny, czyli upo-

że dnia pewnego po przeczytania depeszy, lir. Andrassy podskoczył z fotelu usiadł 
na biurku i wesoło trzy razy podrzucił nogi w górę. Telegram  ów donosił właśnie
o interwcncyi obcych dworów, która tak oburzyła ks. Bismarcka. W  odcinku 

,,N eue Freie l ’ resse“  z 20 lutego r. b.
')  Porównaj: ,,Fuorst Bismarck41 voa L. Halin, t. 3. s. 3 1 3 .
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rządkowanie stosunków na półwyspie bałkańskim nastąpi w poro­
zumieniu mocarstw.

Może trudniej Szem jeszcze, niż pod względem dyplomatycz­
nym, było zadanie Andrassego pod względem parlamentarnym. 
W A ustro-W ęgrzech zawikłanie na wschodzie wywołało n a j­
sprzeczniejsze, ścierające się ze sobą namiętnie prądy. Pomiędzy 
Niemcami, posiadającymi przewagę w wiedeńskiej radzie państw a 
i w austryackiej delegacyi. żądza zachowania pokoju krzyżow ała 
się z tradycyjną polityką utrzym ania sta tu s quo na półwyspie 
bałkańskim, a nadto nurtow ała obawa przed „husarskiemi sztucz­
kami", do których przypisywano Andrassemii skłonność. W  W ę­
grzech domagano się nietylko utrzymania status quo na półwyspie 
bałkańskim, lecz po prostu interwencyi na korzyść Turcyi. W  sej­
mie chorwackim już na wiosnę r. 1875 odezwały się głosy i wnioski 
za wcieleniem Bośni do królestw a „trój-jedynego“ , w P radze 
odzywały się demonstrancye na korzyść Bośniaków, H ercegow iń- 
ców, Serbów i t. d. Słowem, wszczął się koncert samych dyso­
nansów, zdolny ogłuszyć i zatrworzyć mniej energicznego m inistra. 
Że wobec tak  różnorodnych i często wręcz sprzecznych prądów hr. 
A ndrassy w delegacyach musiał się chwytać wybiegów, a nie mógł 
od razu wyjawić ani celu, a tem mniej środków, jakich zamyślał 
użyć, rozumie się samo przez się.

Tym jednak, którzy zachowali zdolność przedmiotowego 
ocenienia położenia, zaraz na pierwszej sessyi delegacyi po wybu­
chu powstania w Hercegowinie, dość wyraźnie odsłonił swą ta k ty ­
kę. W  komisyi budżetowej delegacyi węgierskiej dnia 24 września 
r. 1875, odpowiadając na interpelacyą kardynała H aynalda oświad­
czył, że przedewszystkiem pragnie utrzymać pokój europejski, że 
je s t zdecydowany zabezpieczyć żywotne interesa monarchii austry­
acko-węgierskiej, i w tćj mierze podejmuje się wszelkiej odpowie­
dzialności i że przyczyni się w granicach możliwości do złagodzenia 
owych stosunków, k tóre wywołały teraźniejszy zatarg. W  danej 
chwili, to  ostatnie oświadczenie mogło się odnosić wyłącznie do 
Bośnii i Hercegowiny, tudzież do reform, które lir. A ndrassy zamie­
rzał zaproponować W . Porcie celem uspokojenia tych prowincyi.

A toli hr. A ndrassy, dokładnie obeznany z stosunkami na 
półwyspie bałkańskim, ta k  z słabością i nierządem tureckim , jako 
też z autonomicznemi aspiracyami narodów chreściańskich pół­
wyspu, już wtedy wyrzekł się tradycyjnej, a rozpowszechnionej 
mianowicie w W ęgrzech zasady utrzym ania status quo w Turcyi. 
Ju ż  wtedy przewidywał, że utrzym anie władzy tureckiej w da­
wniejszych terytoryalnych granicach stało się niemożliwym, lecz 
przeciwnie trzeba było oswoić się z emancypacyą podbitych naro­
dów chrześciańskich i dążyć tylko do tego, aby się ona odbyła 
w sposób właściwy, a mianowicie, by miejsce słabej Turcyi, jako 
południowego sąsiada A ustryi, nie zajął żaden sąsiad potężny.
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Im jaśniej A ndrassy uznawał konieczność wyrzeknięcia się ze 
strony A ustryi wszelkich rewindykacyi na zachodzie, t  j. w Niem­
czech i Włoszech, tem staranniej musiał dbać o to, aby na wscho­
dzie sprawy wzięły obrót korzystny dla A ustryi. To była myśl 
przewodnia, k tó ra kierowała jego krokami od wybuchu powstania 
w Hercegowinie, aż do kongresu berlińskiego.

Z zawarciem trak ta tu  w San Stefano (3 marca r. 1878) n a ­
deszła przewidziana przez Andrassego chwila uporządkowania 
wyniku wypadków wojennych na kongresie wielkich mocarstw. 
D nia 7 marca rozesłał odnośne zaproszenia. Ju ż  przedtem w wiel­
kiej mowie, wygłoszonej 19 lutego w sejmie niemieckim, ks. Bis­
marck był się wyraził tak, że można było przewidzieć, iż zapo­
wiedziane ,.uczciwe meklerstwo“ nie wypadnie na niekorzyść A u­
stryi.  ̂ Rzekł on bowiem: „Z A ustrya żyjemy w stosunkach wza­
jemności, zupełnej szczerości i wzajemnego zaufania, co je s t wiel­
ką rzadkością, zwłaszcza gdy sobie przypomniany dawniejsze cza- 
sy> gdy w A ustryi panowały inne stronnictwa. Nietylko pomiędzy 
monarchami i rządami zachodzi tak  przyjemny stosunek; także 
z hr. Andrassym, ku mojej radości i chlubie, łączy mnie przyjaźń, 
k tó ra  mu pozwala uwiadomić mnie szczerze o każdym życzeniu 
A ustryi, nadaje mu pewność, że mu powiem prawdę, tak samo, jak  
jestem  przekonany, że on o zamiarach A ustry i zawsze mówi mi 
prawdę... H r. A ndrassy dowierza mi, a j a  jemu wierzę i nie po­
trzebujem y więc żadnego pośrednictwa*1...

W  takich warunkach, zważywszy nadto, że zaw arta 30 maja 
poufna rosyjsko-angielska umowa w głównśj rzeczy usunęła tru ­
dności, hr. A ndrassy mógł z wszelkićm zaufaniem pojechać na 
kongres berliński. Powiadają wprawdzie, że przybywszy do B er­
lina na samym wstępie, zanim jeszcze się spotkał z kanclerzem 
niemieckim od syna jego lir. H erb erta  Bismarcka otrzymał pewne 
niespodziane zwierzenie, na które odparł:

— A zatein wpadłem w łapkę, ale zobaczycie jeszcze dzisiaj, 
że się łatwo z niej wy do będę: natychm iast wyjadę do domu.

Zajście to nie licuje jednak z ówczesną sytuacyą. Bądź jak  
bądź, lir. Andrassy, którego starzy  szefowie sekcyi w pałacu przy 
placu balowym, ironicznie zwali „dyletantem 11, i którem u odmawia­
li wszelkiej dyplomatycznej wprawy, w areopagu najsławniejszych 
podówczas dyplomatów europejskich, zebranych w pałacu pora- 
dziwiłłowskim, zajął od razu poważne miejsce, zadziwiał kolegów 
znajomością szczegółów i bogactwem pomysłów, a nadto znalazł 
dosyć wolnego czasu, aby nie pominąć żadnego wieczorka i obiadu 
dyplomatycznego i pokazywać się często Berlińczykom w teatrze, 
na promenadzie, konno w Thiergartenie 'j.

')  Z trzech austryacko-węgicrskieh potnomocników na kongresie berliń­
skim, wszysny już pr/onieśli się do wieczności. Hr. Karolyi umarł nagle w osta-



2 4 0 JU LIU SZ

Z kongresu berlińskiego (13 czerwca do 13 lipca r. 1878) hr. 
Andrassy wracał do domu z mandatem okupacyi Bośni i Hercego­
winy, ale nie doznał równie pochlebnego przyjęcia, jak  Disraeli, 
którego Anglicy wprowadzili do Londynu w tryumfie. Owszem, 
jakkolw iek w sierpniu i w wrześniu wojska austryacko-węgierskie 
zajęły Bośnią i Hercegowinę, Andrassemu trudniej było uzyskać 
pozwolenie na okupacyą od parlamentów peszteńskiego i wiedeń­
skiego, niż od kongresu berlińskiego.

Zaledwo dnia 19 paźdz. zebrał się sejm węgierski, natych­
miast rozpoczęty się najnamiętniejsze zaczepki przeciwko A n­
drassemu, w 1*0 dni potem skrajna lewica zaproponowała naw et 
wytoczyć gabinetowi Tiszy proces, że nie wstrzymał Andrassego 
od zajęcia Bośni. Gorzej jeszcze działo się w zwołanej na 22 
października radzie państwa wiedeńskiej. Tam nie opozycya, lecz 
stronnictwo rządowe, t. j. ówczesna większość niemiecka, w ystąpiła 
przeciwko polityce Andrassego w sposób niesłychanie gwałtowny. 
W  rozprawach nad adresem (3—5 listopada) niespodzianej pomocy 
doznała lewica ze strony posła ś. p. O ttona Hausnera, który  łamiąc 
solidarność koła polskiego, na tutejszym  widnokręgu parlam entar­
nym zajaśniał wtedy jako mówca pierwszorzędny. W prawdzie 
mowa jego przeciwko polityce Andrassego, a raczej przeciwko 
traktatow i berlińskiemu opierała się głównie na fałszywych prze­
słankach '), ale co do polotu i świetności stylu znacznie przewyż­
szała wywody mówców lewicy. Owego dnia Hausner, przedtem 
mało znany, stał się jednym z najsławniejszych mówców rady 
państwa. Izba poselska ostatecznie uchwaliła 5 listop. adres, po­
średnio potępiający politykę Andrassego, mianowicie zaś ostrze­
gający przed wszełkiemi kosztownemi wyprawami.

W edług konstytucyi dualistycznej r. 1867, spoiny m inister 
spraw zagranicznych niema praw a zjawiać się ani w radzie państw a, 
ani w sejmie węgierskim. Tu bronią jego polityki prezesowie 
dwóch gabinetów. Dopiero więc w delegacyach, otw artych 7-go 
listop. w Peszcie hr. A ndrassy mógł osobiście odpowiedzieć na 
zaczepki przeciwników, pomiędzy którem i odzuaczał się werwą 
sławny z sofistycznej dyalektyki, zresztą  pozbawiony wszelkich 
wyższych zdolności, a w kwestyach polityki zagranicznej naiwny 
jak  dziecko albo profesor niemiecki, dr. H erbst. W jednym 
tchu zarzucał Andrassemu, że nie powiedział delegacyom prawdy 
i że—powinien sobie wziąść za wzór Talleyranda!

H rabia A ndrassy natychm iast podniósł tę zabawną pomyłkę,

tnich dniach r. z., równio nagle zmarł btyon Ilaymorlo w r. 1 881 ,  w dwu latu po 
objęcia teki ministra spraw zagranicznych.

')  Hausnor po okupacyi Bośni przewidywał zbliżeni o się Austryi do Hossyi, 

przywrócenie absolutyzmu w Austryi i t. d.
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przypominając, że właśnie Talleyrand dowodził, iż słowa są nie 
na to, aby wyjawić myśli, lecz aby je  ukryć. Na zarzut zaś, że 
nie wyznał szczerze delegacyom, iż zamierza zażądać na kongresie 
mandatu na okupacyą Bośni, odparł: „K iedy udałem się.na kongres, 
nikt w Europie nie wiedział, czy pokój europejski dopisze, a naw et 
na kongresie nie odrazu zapanowały widoki pokojowe. Nie mo­
gliśmy z góry oznajmić, że obsadzimy Bośnię i Hercogowinę, albo­
wiem sami nie wiedzieliśmy, czy to uczynimy. Nie mogliśmy 
oznajmić delegaeyom takiego zamiaru, albowiem to mogło w ostat­
niej chwili udaremnić kongres, wywołując w wymienionych pro­
wincyach ów ruch, który tam później powstał, i nie mogliśmy 
oznajmić tego zamiaru także z tej przyczyny, ponieważ nie wie­
dzieliśmy, czy od kongresu otrzymamy ów mandat14.

Rzeczywiście lir. A ndrassy nie mógł publicznie przed kon­
gresem wyjawić zamiaru zajęcia Bośni i Hercegowiny. Mógł to 
wyjawić tylko prezesom obu gabinetów, od których zależało, osią­
gnąć potem od swych stronnictw  przyzwolenie. Co najwięcej, 
mógł przywódcom stronnictw poufnie dać wyjaśnienia, jakich nie 
mógł wygłaszać publicznie. Do tego też zawsze był gotów, ale 
najlepsze chęci jego rozbijały się o upór takich H erbstów  i Kop- 
pów. I  tak  razu pewnego zaprosił kilkunastu wpływowych posłów 
niemieckich na wieczorek. Dopóki trw ała  kolacya, wszycy bawili 
się doskonale. Skoro jednak przy herbacie hr. A ndrassy zaczął 
wyłuszczać swe plany, z gości jeden po drugim wynosił się z sali. 
Pozostali tylko ci, którzy i tak zgadzali się na politykę A ndrasse­
go. Jak iż  sposób przekonać ludzi, nieprzystępnych dla żadnych 
wyjaśnień?

O statecznie hr. A ndrassy w obu delegacyach odniósł zw y­
cięstwo, po czem także rada państw a w styczniu r. 1879, sejm 
węgierski w marcu, przysta ł na tra k ta t berliński. W  radzie pań­
stw a połowa ówczesnej większości niemieckiej opuściła gabinet 
ks. A uersperga, k tóry  przyzwolenie na politykę Andrassego za­
wdzięczał wyłącznie poparciu delegacyi galicyjskiej.

Owa burza, k tóra się zerw ała nad głową jego, mocno dotknę­
ła  Andrassego. Poprzednicy jego zaledwo po utracie prowincyi 
byli wystawieni na równie namiętne zaczepki, jakie go spotkały 
wskutek powiększenia państwa o 2 prowincye Najboleśniej do­
tknęła go opozycya Madziarów. Gdy się raz przed pewnym po­
słem uskarżał na wrzawę w prasie węgierskiej, a tenże zauważył: 
,.Ależ Excellencyo, do tego musiałeś już przywyknąć", odparł na- 
wpół z żalem, na wpół żartobliwie:

— Przywyknąć do tego dzikiego hałasu! Mówisz jak  N e- 
stroy (sławny komik i komedyo-pisarz wiedeński), k tóry powiedział: 
„Traba, gdy do niej przywykniesz, jes t miłym instrum entem ".
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Tym jednak, którzy nie uwzględnili radykalnej zmiany, która 
nastała, odkąd utrzymanie Turcyi w dawnych granicach, aż do D u­
naju, stało się niemożliwem, zajęcie dwóch prowincyi tureckich 
musiało się rzeczywiście wydawać jako wykolejenie polityki wę­
gierskiego męża stanu. Domyślano się zatem, że ta  kombinacya 
była mu zarzuconą przez dwór, k tóry  od czasu zajęcia Bośni przez 
sławnego ks. Eugeniusza Sabaudzkiego, na początku 18 stulecia, 
nie przestał m arzyć o jś j zdobyciu.

H rabia A ndrassy jednak, w sierpniu r. 1879, już po zażąda­
niu dymisyi, na odnośne zapytanie odpowiedział: „Praw da, że ce­
sarz życzył sobie okupacyi Bośnii, atoli i ja  jej pragnąłem, w prze­
ciwnym razie byłbym zażądał dymisyi. W ytykają mi ofiary, j a ­
kich wymagało zajęcie Bośnii, ale zaiste wstydziłem się tej wrzawy, 
wszczętej z powodu wypadków, na jakie każde państwo musi być 
przygotowane. Czy liż Francy a zajęła A lgier kez krw i rozlewu? 
Czyli Rosya zdobyła Kaukaz bez ofiar? W szędzie, gdzie cywili- 
zacya zetrze się z barbarzyństwem , wywiązuje się walka. Pow ta­
rzam, nie zajmując Bośnii, bylibyśmy się wyrzekli wszelkiego 
wpływu na półwyspie bałkańskim. Dopiero później świat oceni 
należycie tra k ta t berliński. Gdybym jeszcze raz miał przeprowa­
dzić politykę wschodnią, od A. do Z. postąpiłbym tak, jak  postą­
piłem. Pozytywny, pewny sukces przekładam nad sławę dziesię­
ciu wygranych bitew“ . ,

Lubownicy anegdot pow tarzali wówczas, że hr. A ndrassy 
przed wymarszem wojsk austryacko-w ęgierskich do Bośnii był ni- 
byto zapewnił, iż na zajęcie tej prowincyi w ystarczy—kapela woj­
skowa. H r. A ndrassy stanowczo zaprzeczył temu. Zapewniał 
tylko, że zajęcie Bośnii odbędzie się bez komplikacyi internacyo- 
nalnej, bez wojny z w. mocarstwami i Turcyą. Z resztą zaś nie 
było zadaniem Andrassego, lecz m inistra wojny i wyznaczonego 
naczelnego wodza (Filipowicza), dokładnie obmyśleć plan zajęcia 
Bośnii. Że pod względem czysto wojskowym popełniono grube 
błędy, nie ulega wątpliwości. Odpowiedzialność za to spada na 
gen. Filipowicza, nie zaś na Andrassego.

Zajęcie Bośnii i Hercegowiny było tylko jednym z czynników 
polityki, przenoszącej „punkt ciężkości monarchii habsburskiej na 
wschód11. Głównym jej czynnikiem stało się zawarcie sojuszu 
z Niemcami. Że hr. Andrassy do tego celu zdążał od samego po­
czątku, nie ulega wątpliwości. Że dotarł do niego już po żażąda- 
niu dymissyi, było to niemal bezprzykładnym w dziejach dyplo­
matycznych wypadkiem, arcydramatycznym.

Ju ż  12 sierpnia r. 1879 dzienniki węgierskie zapowiedziały 
bliskie ustąpienie Andrassego z urzędu m inistra spraw zagra­
nicznych. Z razu n ik t tu taj tym pogłoskom nie dawał wiary. 
Tśm mniej im dowierzano, gdy dnia 21 sierpnia rozeszła się wieść, 
że otrzymał od ks. Bism arcka zaproszenie do Gasteinu. AY dzień



H R . ANDRASSY. 2 4 3

przed wyjazdem do Gasteinu, 25 sierpnia hr. A ndrassy wobec je ­
dnego z redaktorów tutejszych obszernie się wynurzył, potwier­
dzając wieść o swem bliskiem ustąpieniu. „Od dwunastu lat, rzekł, 
a jeżeli doliczę układy, dotyczące ugody węgierskiej, od la t 13-tu, 
pozostaję w urzędzie i stoję w służbie publicznej. Jestem  więc 
uprawniony, czuć się znużonym i pragnąć spoczynku. Ustępuję 
wbrew życzeniom cesarza, k tóry  moją dymisyą uważa jaką niepo- 
żyteczną i jedynie dla tego przystał na nią, ponieważ nie chciał 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za zupełne wyczerpnięcie mo­
ich sił fizycznych. Była to największa łaska, za k tó rą  nie prze­
stanę być wdzięcznym monarsze. Potrzebuję powietrza i swobody. 
Chociażbyś Pan nie chciał wierzyć, zapewniam, że jestem  całkiem 
wolny od ambicyi. Jedynie z poczucia obowiązku podjąłem się 
urzędowania, ale nie posiadam tej ambicyi, k tóra łaknie urzędu mi­
nistra. Tak mi się stało, jak  owemu pastorowi, który zamiast 
hostyi połknął whiststone (markę wistową) a potem rzeki: z ciała 
Chrystusa dostały mi się tylko kości! Mnie także z służby pań­
stwowej dostały się jedynie kości. W ładza mnie nie kusi. P rzed ­
pokój pełen suplikantów nie nęci mnie, lecz spraw ia mi w stręt. 
Czułem zawsze niedogodność władzy i ofiary, których wymaga. 
W  tej mierze byłem podobny do marynarza, który się nie pozbył 
nigdy choroby morskiej

Zjazd Andrassego z ks. Bismarckiem (28 sierpnia) z razu nie 
obudził zbytecznie interesu ogólnego. Dopiero, gdy 15 września 
dzienniki berlińskie zapowiedziały, że ks. Bismarck po ukończeniu 
kuracyi zawita do W iednia i że się zanosi na zawarcie „trw ałego 
i szczerego stosunku11, zaczęto się domyślać ważnych rzeczy. Od 
21 do 24 września ks. Bism arck bawił w Wiedniu, gdzie zamiesz­
kał w „hotelu imperial1' *)• Przeczuwano teraz powszechnie, że 
ważne układy przyszły do skutku. Pierwsze urzędowe stw ierdze­
nie tych domysłów przyniosła przemowa, k tó rą cesarz i król 18-go 
grudnia r. 1879 zagaił sesyą delegacyi austryacko-węgierskich 
i w którśj oświadczył: „Ufam, że dobrodziejstwo pokoju będzie za­
chowane moim ludom. Serdeczna zgoda (inniges Einvernehmen) 
z cesarstwem Niemieckiem daje mi pewność, że nastanie owe ogól­
ne uspokojenie, k tóre zabezpiecza normalny rozwój stosunków 
wewnętrznych*1.

Jednakże w tedy i jeszcze bardzo długo potem co do treści 
układu niemiecko-austryackiego obiegały najróżniejsze domysły, 
a nawet byli tacy, co tw ierdzili, że wcale nie s tanął formalny 
układ. Kilku uczestników w zawarciu sojuszu, jak  lir.‘ Andrassy,

!) Szczegóły podałem w rozprawie: „Sojusz austryaoko-niemieckiu , ,,B ilbl. 
W arsz.ł< Zeszyt styczniowy 1 88 5.
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następca jego baron Haymerle (od 8 paźdz. 1879 r. do 10 paźdz. 
1881 r.), radca ministeryalny Teschenberg, który napisał dokument 
sojuszu, ks. Bismarck, syn jego H erb ert i t. d., tak  sumiennie za­
chowali sekret, że odsłonił się dopiero światu, dnia 3 lutego r. 1888. 
Tego dnia dzienniki urzędowe wiedeński i berliński ogłosiły tekst 
sojuszu następujący:

„Ze względu, ż e lc h  Ces. Mości, cesarz A ustryi, król W ęgier, 
tudzież cesarz niemiecki, król pruski, jako swą nieodzowną po­
winność monarszą uważać muszą zabezpieczenie na wszelki przypa­
dek bezpieczeństwa swych państw i spokojność swych ludów;

ze względu, że obaj monarchowie podobnie, jak  w dawnej 
formie związku (niemieckiego), ścisłą solidarnością dwóch państw  
łatw iśj spełnią ową powinność;

ze względu wreszcie, że serdeczna zgoda A u stro -W ęgier 
i Niemiec nie grozi nikomu, ale je s t zdolną ustalić utworzony kon­
gresem europejskim pokój:

Ich Cesarskie Mości cesarz austryacki, król węgierski tudzież 
cesarz niemiecki, przyrzekając sobie uroczyście, że nie zamyślają 
swej czysto obronnej umowie nadać dążności zaczepnych, postano­
wili zawrzeć sojusz pokoju i wzajemnej obrony.

W  tym celu zamianowali swymi pełnomocnikami:
Jego Ces. Mość, cesarz A ustryi. król Węgier:
Swego rzeczywistego tajnego radzcę, m inistra cesarskiego 

dworu i spraw zagranicznych, podfeldmarszałka Juliusza hrabiego 
Andrassego, de Csik-Szent-K iralyi i K raszuahorka i t. d.

Jego Ces. Mość, cesarz Niemiecki:
Swego nadzwyczajnego i upełnomocnionego ambasadora, ge­

nerała lejtenanta księcia H enryka V II. lleuss i t. d., k tórzy  się 
dziś w W iedniu zebrali i wymieniwszy uznane jako dobre i wy­
starczające  ̂ pełnomocnictwa, zgodzili się ja k  następuje:

Artykuł 7-szy.

Gdyby wbrew nadziei i życzeniu dwóch kontrahentów jedno 
z dwóch państw  było zaczepione ze strony Rosyi, obaj kontrahen­
ci będą zobowiązani wesprzeć siebie całą siłą zbrojną swych państw  
i zawrzeć pokój spoinie i w porozumieniu.

Artykuł 11.

G dyby jedna z wysokich sprzymierzonych stron doznała za­
czepki od innego (niż wymienione w artykule pierwszym) mocar­
stwa, drugi wysoki kontrahent zobowiązuje się, nie tylko mocar­
stwu zaczepiającemu nie dopomagać przeciwko sprzymierzeńcowi, 
lecz zachować co najmniej przyjazną neutralność względem kon­
trahenta.
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Gdyby jednak w takim przypadku mocarstwo zaczepiająca 
doznało poparcia ze strony Rossyi, bądź to w formie czynnej "ko- 
operacyi, bądź też ruchami wojskowemi, zagrażającemi zaczepione­
mu. wtedy natychmiast nastaje przewidziana w pierwszym artykule 
niniejszej umowy powinność wzajemnego wsparcia się całą siłą 
zbrojną i wtedy obaj sprzymierzeńcy wojnę prowadzić będą spoinie 
aż do spólnego zawarcia pokoju.

Artykuł I I I .

Umowa ta  stosownie do swego pokojowego charakteru i aby 
zapobiedz wszelkiemu nieporozumieniu, przez obu kontrahentów 
będzie zachowana w sekrecie a trzeciemu mocarstwu zakomuniko­
waną tylko za obopólnem porozumieniem się i w miarę specyalnej 
ugody.

Obaj kontrahenci w skutek wypowiedzianych świeżo na 
zjeździe w Aleksandrowie pokojowych zamiarów, żywią nadzieję, 
że wojskowe przygotowania Rossyi nie okażą się dla nich niebez- 
piecznemi i dla tego na teraz nie mają powodu oznajmienia sojuszu, 
gdyby jednak ta  nadzieja wbrew życzeniu okazała się mylną, 
obaj kontrahenci uważać będą jako obowiązek lojalności, uprzedzić 
cesarza A leksandra przynajmniej drogą poufną, że zaczepkę na 
jednego z nich musieliby uważać jako wymierzoną przeciwko 
obydwom.

W  pamięć tego pełnomocnicy podpisali ten  tra k ta t  i przyło­
żyli swe pieczęci.

Stało się w W iedniu 7-go października r. 1879.
(L . S.) Podp. Andrassy.
( L. S.) Podp. Henryk V II Ileuss“.

N azajutrz cesarz i król udzielił Andrassemu zażądanej dy­
misyi. N ader pochlebny odręczny list cesarski opiewał:

„Kochany hrabio! Niechętnie i z żalem czyniąc zadość tw ej 
prośbie o uwolnienie z urzędu ministra mego domu i spraw zagra­
nicznych, daję ci dowód wielkiej troskliwości o twoje zdrowie. 
W  ważnej i pamiętnej dobie, z odwagą, siłą i powodzeniem niosłeś 
brzemię wielkiej odpowiedzialności, i w zawodzie, z którego 
się usuwasz, wyświadczyłeś monarchii i memu domowi najznako­
mitsze usługi. Ustąpienia twego nie uważam atoli bynajmniej za 
ukończenie twego zawodu publicznego. Twoje przywiązanie i po­
święcenie ręczą mi za to, że chętnie uczynisz zadość wezwauiu me­
um, ilekroć i na któróm bądź polu miałbym potrzebować twych 
doświadczonych usług. Moje zupełne zaufanie je s t ci tak  samo za- 
pownione, jak  moja wdzięczność1'.

Z tem wszystkiem nie chciano z razu wierzyć, aby hr. An-
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drassy był istotnie ustąpił z przytoczonych w bileciku cesarza po­
wodów. W szakże podobne nibyto powody pow tarzają się niemal 
we wszystkich tego rodzaju bilecikach cesarskich! A czyż choćby 
jeden z poprzedników hr. Andrassego na urzędzie m inistra spraw 
zagranicznych ustąpił rzeczywiście ze względu na zdrowie? Ks. 
M etternich uchodził spiesznie przed rewolucyą 13 marca r. 1848. 
H r. Buol, Rechberg, hr. Mennsdorf, B eust musieli ustąpić, ponie­
waż ich system polityczny doznał porażki. Aby jeden hr. Andrassy 
usuwał się jedynie z upragnienia spoczynku i ze względu na zdro­
wie, wydawało się rzeczą tem mniej prawdopodobną, ponieważ li­
czący wówczas dopiero 56 la t mąż stanu nie zdradzał po sobie 
tych dolegliwości, o których wiemy, teraz, że były groźne i rze­
czywiście nakazywały mu odpoczywać i leczyć się.

Z najrozmaitszych domysłów, które krążyły podówczas, ten 
wydawał się najtrafniejszym , że wprawdzie dwór przystał na ewo- 
lucyą zagranicznej polityki, dokonaną przez Andrassego, czyli na 
przeniesienie „punktu ciężkości monarchii na wschód*4, że jednakże 
zamierzał powoli powrócić do tradycyjnej polityki habsburskiej 
względem Niemiec. Przypuściwszy to, można było rozumować 
dalej, że wprawdzie cesarz Franciszek Józef zgodził się na sojusz 
z Niemcami, ale tylko w nadziei, że będzie go można zastąpić in­
nym. Ubiegłe 10-cio lecie wykazało jednak błędność tego przy­
puszczenia, Albowiem zagraniczua polityka A ustro-W ęgier, cho­
ciaż w r. 1885 była pono chwila wachania się, dotąd postępuje tym 
samym torem, który jej zakreślił hr. A ndrassy. P raw da że, zasz­
czycony zaufaniem W ęgier, choć przestał być ministrem spraw za­
granicznych, tak  w delegacyach, jako też na częstych zwłaszcza 
w chwilach doniosłych konferencyach z monarchą, na politykę au- 
stryacką ciągle wywierał wpływ nader skuteczny.

Mogłaby więc tylko nasunąć się wątpliwość, czy także po 
śmierci A ndrassego jego polityczny system dopisze? To jednak 
nie wchodzi w zakres niniejszych uwag.

O statn i występ publiczny lir. Andrassego spowodowany był 
zaciętą walką stronnictw  węgierskich o sprawy wojskowe. Skrajna 
lewica sejmu węgierskiego, k tó ra nie uznała ugody austryacko-wę- 
gierskiej, domaga się też odrębnego wojska węgierskiego. H r. A n­
drassy na posiedzeniu komisyi wojskowćj izby magnatów dnia 5 
kw ietnia r. 1889 wygłosił w tej kw estyi doniosłą mowę. Po śmier­
ci Deaka, nikt autentyczniej, niż hr. Andrassy nie mógł wyjaśnić 
tej kwestyi. N a wymienionem posiedzeniu rzekł:

„Istniejący obecnie system spólnćj armii powstał z starcia 
się dwóch sprzecznych zasad. Jedną była zapoznawająca samo­
dzielność W ęgier teorya jednolitego, austryackiego wojska; drugą 
była nieuwzględniająca bytu  monarchii teorya samodzielnego woj­
ska węgierskiego. P ierw sza byłaby pozbawiła monarchią spółdzia- 
lania węgierskiego patryotyzm u i węgierskiej ofiarności, k tóre już
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nieraz zbawiły państwo w chwilach groźnych; druga teorya byłaby 
rozerwała monarchię. Obie te teorye zapadły się w przeszłości. 
Przyjęty  w r. 18G7 system ustanaw ia obok spólnej armii, samodziel­
ną obronę krajową i pospolite ruszenie. W  W ęgrach honwedzi 
stanowią wyłącznie narodowe (węgierskie) wojsko, k tóre nie je s t 
mniej licznem, niż dawne siły zbrojne W ęgier. Spólna armia, 
k tórą niektórzy z uprzedzenia uważają jako cudzą, nie tylko swrą 
częścią węgierską, lecz cała należy do Węgier. N a odwrót drugiej 
części monarchii (t. j . A ustryi) w razie wojny nie broni tylko au- 
stryacka część armii spólnej, lecz cała armia, nie wyłączając hon- 
wedów. Żywioły narodowe, k tóre dawniej walczyły ze sobą. połą­
czył ten system pod dowództwem spólnego monarchy. Jestem  też 
przekonany, że bez przechwałek tak  samo jak  kanclerz niemie­
cki, możemy powiedzieć: A ustro-W ęgry nie boją się nikogo prócz 
Boga! Monarchia zaś, k tóra nie łak  ie cudzej własności, lecz pra­
gnie utrzymać swoję własną, nie potrzebuje się bać Boga11!.

O statn ią tę, bardzo zresztą długą mowę, Andrassy wygłosił 
ju ż  w tak  wielkiem osłabieniu, że musiał zażądać pozwolenia, aby 
mówił siedząc na krześle. Odtąd szybko zbliżał się koniec życia 
jego. Najznakomitsi lekarze peszteńscy i wiedeńscy skonstatowali 
rak  w pęcherzu. N aturalnie tajono tę  smutną dyaguozę przed 
chorym. W  październiku uznano konieczność operacyi, ale osła­
bione siły hrabiego już na to  nie pozwalały. Krótko przed nowym 
rokiem przeniósł się z rodziną do A bazyinad Adryatykiem , sławnej 
z połodniowo-ciepłego klimatu. Jednakże choroba coraz to się 
wzmagała. Przez cztery ostatnie dni, nękany strasznemi boleścia­
mi, nie mógł przyjmować pokarmu. Wreszcie, otoczony rodziną, 
umarł o 3-ej godzinie z rana dn. 18 lutego,—w 23-cią rocznicę 
swego zamianowania prezesem gabinetu węgierskiego.

Nietylko w sejmie węgierskim, lecz także w obu izbach par­
lamentu wiedeńskiego marszałkowie wygłosili mowy pochwalne 
na cześć zmarłego męża stanu. Od członków domu panującego, od 
obcych władzców i ministrów, ze wszystkich stron nadchodziły de­
pesze kondolencyjne, względnie wieńce, składane na trumnę.

Cesarz i król przesiał wdowie następujący list własnoręczny, 
całkiem zgodny z wymienionym powyżej biletem, którym  przysta­
wał na dymisyę Andrassego z urzędu m inistra spraw  zagra­
nicznych:

„K ochana hrabino! Głęboko wzuszony śpieszę pani z powo­
du śmierci niezgonnej pamięci męża, wyrazić najczulsze współczu­
cie. Czuję całą wielkość tej smutnej s tra ty , k tó ra  nas dotknęła, bo 
w zmarłym, w którym opłakujesz ukochanego małżonka, ojczyzna 
zaś jednego ze swych największych i najlepszych synów, ja  z głę­
bokim wzruszeniem opłakuję mego kochanego wiernego, który 
swym wysokim umysłem, połączonym z rycerskim charakterem, 
przez wiele lat był jednym z najlepszych moich doradców, i k tóre­
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go patryotycznym i politycznym zasługom zapewniona je s t w całej 
monarchii trw ała  i wdzięczna pamięć. Oby Wszechmocny złago­
dził tw oją i twojej rodziny słuszną boleść, k tó rą szczerze podzie­
lam, przechowując pamięć zmarłego z wdzięcznemi uczuciami'1.

Buda-Pcszt,
1 8 -go lutego 1 8 90 roku.

Franciszek Józef mp.

Przywiezione do stolicy węgierskiej zwłoki Andrassego zło­
żono w paradnym przysionku pałacu akademii przy tym samym 
placu, na którym  w czerwcu r. 1867 odbyła się koronacya króla 
Franciszka Józefa. Z tam tąd dn. 21 lutego odbyła się eksportacya 
i to w sposób uroczystszy, aniżeli kiedykolwiek przedtem niesiono 
na wieczny odpoczynek zmarłego męża stanu. P rzy  trumnie klę­
czał _ cesarz i król, pobłogosławił ją  sędziwy kardynał prymas 
węgierski, kirem odziany przysionek zapełniali nietylko m inistro­
wie. posłowie i magnaci węgierscy, lecz także ministrowie spólni, 
prezes gabiuetu wiedeńskiego, kilku posłów austryackich, tudzież, 
co najwyraźniej świadczyło o niepospolitem miejscu, jak ie  lir. 
Andrassy zajmował za życia, umyślnie w ysłani ua tę  uroczystość 
ambasadorowie niemiecki ks. Reuss, włoski hr. N igra, angielski 
sir Paget.

N azajutrz trum na znakomitego męża stanu w krypcie skrom­
nego kościoła dziedzicznego m ajątku Terebes spoczęła obok trum ny 
matki.

W iedeń, w marcu 1 8 9 0  roku.
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Ostatniego marcą i 1 kwietnia r. b. odbyło się w Krakowie 
siódme walne zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych, przy licznym udziale miejscowych i zamiejscowych członków. 
Posiedzenia odbywały się w wspaniałej auli Collegii Novi, gdzie po 
nabożeństwie na intencyą zjazdu odprawionem, prorektor Dr. Kaspa- 
rek w zastępstwie rektora uniwers. Jagieł., jako gospodarza gmachu, 
powitał zgromadzonych, po czem przewodniczący profesor uniwersy­
tetu lwowskiego, dr. Piętak, zagaił obrady przemową, w której skre­
ślił ogólny obraz działalności Towarzystwa w roku ubiegłym stwier­
dzając ten fakt pocieszający, że Towarzystwo rozwija się co raz po­
myślniej na pożytek kraju, że nauczyciele zrozumieli doniosłość 
wspólnej pracy. Dowodem pomyślnego rozwoju Towarzystwa je s t 
znaczny w ciągu u. r. wzrost liczby członków, zawiązanie dwu no­
wych kół i rozszerzenie dawnych przez przybranie do składu swego 
gron nauczycielskich miast sąsiednich, tak, iż dziś pozostało zaled­
wie kilka gron nauczycielskich, które chociaż złożone z członków' 
Towarzystwa, kół samoistnych nie tworzą ani z istniejącymi się nie 
łączą; są bowiem za szczupłe, a z powodu odległości i utrudnionej 
komunikacyi na  odosobnienie skazane. Towarzystwo liczy obecnie 679 
członków i 10 kół, które w roku ubiegłym liczne odbywały posiedze­
nia zapełnione odczytami naukowymi, dydaktycznymi, pedagogiczny- 
nii lub rozstrząsaniem kwestyi, nadesłanych przez zarząd centralny 
do zaopiniowania.

N a polu wydawnictw rozwinęło Towarzystwo chwalebną gorli­
wość. W  organie Towarzystwa „Muzeum1' widać co raz większy
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postęp. O ile szczupło środki pieniężne pozwalają, stara się Towa­
rzystwo o wydawanie własnym nakładem podręczników szkolnych 
i dzieł pedagogicznych. Aby przyjść z czasem do własnych podręcz­
ników do nauki języków klasycznych, wybrał wydział komisyą, która 
ułożyła zasady i plan wydawnictwa klasyków, w gimnazyach czyta­
nych. W  ubiegłym roku wyszły nakładem Towarzystwa wypisy 
polskie dla klasy V, a wypisy dla klasy V I i V II  oddano już do dru­
ku, zwięzła gramatyka łacińska dr. Saraolewicza, wybór pism Owi- 
dyusza, Sallustyusza wojna z Iugurtą  i z Catiliną, Cycerona trzy mo­
wy i Iliada w skróceniu. Koło Krakowskie wydało Il-g i tom bi­
blioteki pedagogicznej, zawierający mowy x. Piramowicza.

Poważna działalność Towarzystwa, daleka od niedojrzałego 
nowatorstwa, a mimo tego skierowana do rzetelnego postępu na ni­
wie wychowania publicznego, zjednała mu przychylność społeczeń­
stwa i znalazła uznanie u władz szkolnych i u sejmu krajowego, 
który hojną subwencyą 1000 zł. przyczynił się w ubiegłym roku do 
wydawania czasopisma. Rada szkolna krajowa patrzała z począt­
ku na młode Towarzystwo z pewnem niedowierzaniem. Że uprze­
dzenie to ustąpiło, że obecnie doznaje Towarzystwo od Rady szkol­
nej życzliwego poparcia, które mu daje siłę i powagę, przypisać nale­
ży nie tylko taktownemu postępowaniu stanu nauczycielskiego i kie­
rującego sprawami Towarzystwa zarządu, lecz w największej części 
zmianom, które ostatnimi czasy zaszły w składzie Rady szkolnej. 
Zasiadali w niej do niedawna ludzie z pewnością uczciwi i dla dobro­
bytu kraju i jego szkoły chętni, lecz wychowani w dawnym systemie, 
zasklepieni w starym, zużytym rutynizmie i owiani atmosferą mało­
duszności, tamującej szerszy pogląd na sprawy. Z draźliwości hie­
rarchicznej zajęli w obec Towarzystwa co najmniej obojętne stano­
wisko. Rzecz się zmieniła, gdy rządy kraju objął dzisiejszy cesar­
ski Namiestnik, hr. Badeni. Jako  prezydent Rady szkolnej okazał 
Namiestnik od pierwszej chwili objęcia urzędowania gorliwe zajęcie 
sprawą wychowania publicznego. A  chociaż na barkach jego spo­
czywa administracya tak wielkiego kraju koronnego, chociaż ważne 
nowe sprawy ekonomiczne wymagały kierownictwa, mimo tego—wszy­
stko, co się tylko do szkół publicznych odnosi, doznaje troskliwej jego 
opieki, nieobce mu są nawet drobne sprawy. Obdarzony wielką ener­
gią połączoną z niepospolitymi zdolnościami i wyższcm na potrzeby 
kraju poglądem, tchnął Namiestnik w Radę szkolny nowo życie a po­
wołane na inspektorów krajowych nowo wybitne siły uprawniają do 
najlepszych dla szkól naszych nadziei. Towarzystwo nauczycieli do­
znało od pierwszej chwili rządów Namiestnika jak  najżyczliwszej 
opieki, której dobitnym dowodom był okólnik wydany w maju r. z., 
wyrażający życzenie .,aby wszyscy nauczyciele szkół średnich w po­
czuciu wspólności zawodowej łączyli się do wspólnej pracy na niwie 
oświecenia i wychowania publicznego" i zaznaczający że „udział w 
pracy Towarzystwa, jak  wszelka naukowa praca poczytywaną będzie 
nauczycielom za zasługę.1* Dowodem życzliwości Rady szkolnej dla



Towarzystwa jest dalej udział w walnem zgromadzeniu Radców 
szkolnych i inspektorów krajowych. Petycye Towarzystwa, zmierza­
jące do naprawy stosunków szkolnych, doznawały w Radzie szkolnej 
pomyślnego załatwienia, lub jeżeli jej kompetencyą przekraczały, 
życzliwego poparcia w centralnej administracyi oświecenia.

Oto treść i motywa najważniejszych petycyi wniesionych do 
władz w ubiegłym roku.

Karność młodzieży szkolnej nie jest zadowalniającą. K ilka 
tylko godzin dziennie są uczniowie pod nadzorem szkoły, a całe ży­
cie ich pozaszkolne, gdzie właśnie do wybryków najwięcej jest spo­
sobności, usuwa się z pod kontroli szkoły. Bez najściślejszego więc 
współdziałania domu i szkoły wychowanie młodzieży musi zawsze 
chromać. Dom. niestety, rzadko spełnia swe zadanie, bo w zamoż­
niejszych domach coraz bardziej rozpowszechnia się miękie prowa­
dzenie dzieci, a klasy uboższe i mniej oświecone na wychowanie dzie­
ci bardzo mało uwagi zwracają bądź też kierować niern nie umieją. 
W ielka część młodzieży nie ma rodziców w miejscu, a ubóstwo prze­
ważnej części, jako też (w mniejszych szczególniej miastach), brak ro­
dzin wykształconych, któreby, zwłaszcza za niską cenę chciały się 
podjąć obowiązku utrzymywania konwiktorów, sprawia, że więk­
sza część uczniów mięści się u rękodzielników i wdów po niżsżych 
urzędnikach, gdzie prawie żadnego nie znajduje dozoru. Osoby 
tego rodzaju uważają utrzymywanie konwiktorów za sposób zarob­
kowania, a za jedyny swój obowiązek żywienie uczniów, i nietylko 
ich nie nadzorują, lecz gorszą ich często złym przykładem, pozwala­
ją  na niewłaściwe rozrywki, ukrywają wybryki a przez niesumienne 
wystawianie świadectw słabości ułatw iają uczniom lekkomyślne opu­
szczanie lekcyi szkolnych. Z  tych powodów wniosło Towarzystwo 
petycyą do rady szkolnej, domagającą się wydania a względnie rewi- 
zyi przepisów dyscyplinarnych dla młodzieży, obowiązujących uczniów 
w murach szkolnych i regulujących ich życie pozaszkolne, a oraz 
przepisów, określających prawa i obowiązki nadzorów domowych. 
W7 załatwieniu petycyi poleciła R ada szkolna wszystkim zakładom 
ułożenie przepisów odpowiednio do miejscowych stosunków, które 
po uzyskaniu zatwierdzenia wydrukowane i uczniom bezpłatnie przy 
wpisach rozdawane być mają.

Druga petycya porusza ważną sprawę zakładania nowych 
szkół średnich, a trzecia żąda kreowania nadetatowych posad nau­
czycielskich w gimnazyach. Jedną z najważniejszych przeszkód ta ­
mujących prawidłowy rozwój galicyjskich gimnazyów jest zbyt licz­
na frekwencya uczniów, która pociąga za sobą przepełnienie klas 
i tworzenie licznych klas równorzędnych. _

Liczba uczniów wszystkich 171 gimnazyów austryackich w 
Przedlitawii na początku roku 1889 wynosiła 55404, przeciętnie 
więc na jedno gimnazynm przypada uczniów 329. W  Galicyi w 26 
gimnazyach było uczniów 12,109, więc na jedno przypada 465. G i-
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mnazyów mających 500 — 600 uczniów jest w Austryi 16 z tych 5 
galicyjskich; gimnazyów mających 600 — 700 uczniów jest 2 z tych 
jedno galicyjskie, gimnazyów mających 700 — 800 uczniów 2, oba 
galicyjskie; 800 — 900 uczniów jest w dwu gimnazyach, oba są w 
Galicyi. Dwa tylko gimnazya w Galicyi mają normalną liczbę klas 
bez klas równorzędnych. W  22 zupełnych gimnazyach galicyjskich 
liczba klas głównych i równorzędnych wynosiła 280, więc gdyby pa­
nowały normalne stosunki, t. j. gdyby każde gimnazyum z 8 klas się 
składało, powinnoby być w Galicyi 35 gimnazyów, więc o 13 więcej. 
Pod względem liczby szkół średnich jest Galicya w porównaniu z in­
nymi krajami koronnymi zbyt upośledzoną. Chociaż pod względem 
obszaru i zaludnienia jest największym krajem koronnym w Przedli- 
tawii, posiada Galicya tylko 31 szkół średnich, a z tych dwie utrzy­
mują własnym kosztem dwra zakony. Czechy zaś mają szkół śred­
nich 70, Austrya dolna 41, Morawia 37. W  Galicyi wypada jed­
na szkoła średnia na 2453 km. □  i 196,679 mieszkańców, w Cze­
chach na 742 km. □  i 81,757 mieszkańców w Austryi dolnej na 
482 km. □  i 61281 mieszkańców. W  Galicyi istnieją obszary kraju, 
które w promieniu 80 — 100 km. nie posiadaja szkoły średniej. 
Obszazy te m ają razem 215 km. □  przestrzeni i 1,546,000 miesz­
kańców. Towarzystwo zwróciło się przeto do K ola Polskiego w 
W iedniu zprośbą, ażeby ono wyjednało u rządu odpowiednie kredyty 
na zakładanie nowych szkół średnich w Galicyi, a ponieważ sprawa 
ta  w obec położenia finansowego państwa w najpomyślniejszym wy­
padku powolnie tylko postępować może, więc równocześnie wniósł 
W ydział Towarzystwa prośbę do Rady szkolnej, ażeby zanim przyj­
dzie do pożądanego zakładania nowych gimnazyów w Galicyi w do­
statecznej liczbie, wyjednała u Ministerstwa utworzenie w istnieją­
cych gimnazyach posad nadetatowycb. Pomnożenie posad nadetato- 
wych otworzy pole do awansu przynajmniej kilkunastu zastępcom nau­
czycieli, czekającym długie lata na posadę ale zarazem wyjdzie na ko­
rzyść nauce. Liczne bowiem klasy równorzędne, obarczając dyrektora 
sprawami administracyjnymi, odrywają go od właściwegojego zadania, 
od nauki i wychowania, a młodzież narażają na niekorzyść częstych 
zmian nauczycieli. Posady nadetatowe ułatwią dyrektorowi kiero­
wnictwo zakładem o tyle, że klasy równorzędne prowadzić będą nau­
czyciele stali, z zakładem ściśle związani.

Ponieważ szkoła ludowa ma obecnie samodzielne zadanie i do 
szkoły średniej wychowanków swoich dostatecznie nio przygotowuje, 
więc w celu ugruntowania wiedzy tych uczniów, którzy po ukończe­
niu szkoły ludowej egzaminu wstępnego do szkoły średniej nie zdali, 
lub też nie mogą być przyjęci, ponieważ nie mają jeszczo przepisa­
nego wieku, zachodzi potrzeba zakładania klas przygotowawczych. 
Towarzystwo udało się z prośbą do Rady szkolnej, ażeby wyjednała 
u Ministerstwa założenie klasy przygotowawczej w każdym zakła­
dzie, mającym więcej niż 400 uczniów.



AVyniki obrad tegorocznego walnego zgromadzenia dadzą wy­
działowi podstawę do dalszych petycyi. Wyznać atoli musimy, że 
porządek dzienny budził w tym roku o wiele mniej interesu niż po 
inne lata. Dwie tylko kwestye rozbierane na tegorocznem zgroma­
dzeniu są pierwszorzędnej wagi, mianowicie: wnioski wydziału To­
warzystwa w sprawie nauki języka polskiego i wiążąca się ściśle 
z petycyami już wniesionemi sprawa zapobieżenia brakowi sił nau­
czycielskich w szkołach średnich.

Od pierwszej chwili zawiązania się Towarzystwa—stało gorliwe 
staranie o podniesienie nauki ojczystego języka na pierwszym planie 
jego dążności. Prof. Zawiliński, który w zastępstwie nieobecnego 
prof. Próchnickiego referat odczytał, zdał sprawę z dotychczaso­
wych usiłowań Towarzystwa w tym kierunku podjętych. P raca ta  
nie pozostała bez skutku, bo R ada szkolna oparła się przy układa­
niu szczegółowego planu nauki języka polskiego na wnioskach To­
warzystwa. Komisyą Rady szkolnej zajęła się ułożeniem planu 
podręcznika grammatyki polskiej, której napisania podjął się jeden 
z nauczycieli języka polskiego ‘); przygotowano nowe wypisy dla 
wszystkich klas gimnazyalnych. Ale ponieważ od dobrych podrę­
czników nie wszystko zależy, wezwała komissya Rady szkolnej To­
warzystwo do udziału w pracy nad obmyśleniem także innych jeszcze 
środków, do tego celu zmierzających. Do takich zalicza referat po­
większenie liczby godzin naukowych dla tego przedmiotu w dwóch 
zakładach z językiem wykładowym niemieckim, ustanowienie 
drugiej posady nauczycielskiej do tego przedmiotu, dokładne okre­
ślenie zasad metodycznych do wszystkich działów nauki, ułatwienie 
młodzieży korzystania z arcydzieł literatury i dbałość o czystość ję­
zyka w wykładach a przedewszystkiem przy tłómaczeniu klasyków 
łacińskich i greckich. Z dyskucyi, która się na tem tle wywiązała, 
zasługuje na zaznaczenie przemówienie hr. Stanisława Tarnowskiego, 
profesora uniwersytetu i członka Rady szkolnej, który prosi Towa­
rzystwo o gorliwe zajęcie się językiem polskim, chylącym się co raz 
więcej do upadku. P rasa psuje język wskutek pospiesznej pracy, 
a  język używany przez władze rządowe i autonomiczne skażony jest 
raźącemi błędami. Podczas obecnych nawet obrad, popełniano, jak  
mówca zauważał, błędy w zwrotach stylistycznych i w użyciu wyra­
zów. Uwagom tym niemożna, niestety, odmówić słuszności. Wobec 
braku dzieł fachowych polskich, czerpiemy wiedzę z książek w ob­
cych pisanych językach. W  Galicyi był do roku 1867 w szkołach 
język niemiecki językiem wykładowym. Nic więc dziwnego, że do 
języka polskiego obce wkradły się naleciałości, a ponieważ się cią­
gle obijają o uszy, zatracamy poczucie czystości ojczystego języka.

■) Znany zaszczytnie ze swoich prac filologicznych prof. Rom. Z aw iliński, 

współpracownik Bibl. Warsz. Red.
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"Wytykanie błędów w pracach literackich jest tedy obowiązkiem 
obywatelskim tych* którzy język polski gruntownie znają i po­
prawnie nim władają. Szkoła może zrobić w tym kierunku bardzo 
wiele, jeżeli na każdym kroku czystości języka strzedz będzie: w 
wykładach profesorów, w pracach piśmiennych i ustnych odpowie­
dziach uczniów; jeżeli młodzież nabędzie gruntownej wiedzy polskiej 
gramatyki. Po dyskusyi zapadła następująca uchwała: Zgroma­
dzenie uznaje potrzebę dalszych starań o podniesienie nauki języka 
polskiego w szkołach średnich i poleca Wydziałowi, ażeby zasią- 
gnąwszy w tej sprawie zdania wszystkich kół Towarzystwa, przed­
stawił Radzie szkolnej odpowiednie wnioski.

Wnioski koła krakowskiego w sprawie zapobieżenia ubytkowi 
sił nauczycielskich w galicyjskich szkołach średnich mają na celu 
dobro szkoły i dobro stanu nauczycielskiego A  chociaż Towarzyst­
wo służy przedewszystkiem sprawie oświaty, to jednakże i obrony 
interesów stanu nauczycielskiego nie może wykluczyć z zakresu swego 
działania. Nauczyciele powinni sami domagać się sprawiedliwości, 
k tóra im się należy, i nie rqogą wyczekiwać, aż kto inny za nich to 
uczyni. Z drugiej strony poprawa bytu materyalnego nauczycieli 
musi także korzystnie wpłynąć na nauczanie.

Zagajając w przeszłym roku sesyą sejmową zwrócił namiestnik 
uwagę na niedostatki szkół średnich, przyczem jako jednę z ważnych 
przyczyn utrudniających normalny rozwój gimnazyów wymienił brak 
nauczycieli: „Młodzi ludzie znużeni długiem oczekiwaniem na stałą 
posadę nie oddają się zawodowi nauczycielskiemu w tej ilości, jak  te­
go stosunki krajowe wymagają1'. Referent wniosków koła krakow­
skiego, prof. August Sokołowski, wskazał jednakże i inne przyczyny, 
odstraszające młodych ludzi od poświęcania się zawodowi nauczy­
cielskiemu. „Podczas gdy w Niemczech profesor szkół średnich je s t 
otoczony powagą i co najmniej traktowany na równi z innymi urzę­
dnikami, w Austryi a szczególniej w Galicyi jes t stan nauczycielski 
kopciuszkiem społecznym w porównaniu z innymi urzędnikami pań­
stwowymi pod wieloma względami upośledzionym. A  chociaż stan 
nauczycielski w Galicyi liczy w gronie swoim wielu ludzi zasłużo­
nych na polu naukowetn i pedagogicznetn, to stopień ich w h ierar­
chii urzędniczej i nader szczupłe wyposażenie inateryalne sprawiają, 
że ani sami nie mogą zająć odpowiedniego w społeczeństwie stanowi­
ska, ani też społeczeństwo, przywykłe sądzić i cenić ludzi z pozoru, 
nie widzi w nich nic innego jak  tyJko nazwyklejszych urzędników, któ­
rzy wyjątkowo tylko IX  rangę przekroczyć mogą, a zresztą skazani są 
na dożywotnie chodzenie do szkoły i ucieranie się z żakami. W in­
nych gałęziach służby publicznój ambicya, zdolność, praca m ają polo 
do odznaczenia się i do zdobycia sobie stanowiska. Zawód nauczy­
cielski jest pozbawiony tych korzyści i widoków. Kandydat stanu 
nauczycielskiego widzi obecnie przed sobą najpierw kilkunastoletnią 
suplenturę czyli pracę o chlebie i wodzie, następnie stalą posadę
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z pensyą. 1250— 1300 zlr., wreszcie jako ostateczny cel najśmielszych 
marzeń przedstawia mu się posada dyrektora, przynosząca obok wiel­
kiej odpowiedzialności, wytężonej pracy i niezliczonych kłopotów 
administracyjnych 2400 zlr. Najnowsze rozporządzenia ministeryal- 
ne odjęły nadto nauczycielom możność powiększania dochodu przez 
zakaz utrzymywania konwiktoró.w i udzielania lekcyj prywatnych 
uczniom tego samego zakładu. Żywot kłopotliwy, jaki wiedzie wię­
ksza część n a u c z y c ie li,  zabija energią i odbiera zamiłowanie do p ra­
cy. Położenie zastępców nauczycieli jest nadto pożałowania godnem 
jeszcze z tego powodu, że suplent, nie mając stanowiska urzędnika 
państwowego, może być każdej chwili usuniętym, a w razie dłuższej 
choroby zamykają mu płacę.

W  dyskusyi podniesiono także wadliwość przepisów egzamina­
cyjnych, wskutek której kandydat zdany jest na łaskę i niełaskę 
egzaminatorów. Tematy na wypracowania domowe sięgają często 
tak daleko, że potrzeba dwuletniej pracy na ich opracowanie. Pod­
czas gdy student praw lub medycyny, po wysłuchaniu przepisanych 
wykładów, zdaje bez trudności egzamin, kandydat stanu nauczyciel­
skiego, zwłaszcza gdy potrzeba zmusi go do wstąpienia do służby, 
męczy się kilka la t po skończeniu studyów, nim do ustnego egzami­
nu przystąpić zdoła. Nie można więc się dziwić, jeżeli wobec skre­
ślonych powyżej stosunków zawód nauczycielski ludzi młodych nie 
nęci. Zgromadzenie walne uchwaliło kilka rezolucyj, zmierzających 
do polepszenia bytu nauczycieli. Oby władze rządowe słuszne te ży­
czenia jak  najrychlej spełniły. Nie o łaskę tu chodzi, lecz o spra­
wiedliwość. Gdy ta  wymierzona będzie z pewnością sił nauczyciel­
skich szkołom nie zabraknie.

Bardzo ożywioną dyskusyą wywołały wnioski wydziału w spra­
wie nauki r e l i g i i  mo j ż e s z o we j  w szkołach średnich. Podług u- 
stawy musi być w szkołach średnich udzielaną nauka religii mojżeszo­
wej, jeżeli znajdzie się pewna liczba uczniów starozakonnycli. Nauki 
udziela nauczyciel, przez zbór izraelicki Radzie szkolnej do zatwier­
dzenia przedstawiony. Nauka ta  nie jest jednakże wcale unormo­
waną ani planem lekcyjnym, ani stosownymi zatwierdzonymi podrę­
cznikami. Podczas gdy od nauczycieli przedmiotów nadobowiązko­
wych np. języka francuzkiego, rysunków, gimnastyki i t. d. żąda 
władza świadectwa z odbytego egzaminu, od nauczycieli religii moj­
żeszowej żadnego dowodu uzdolnienia się nie wymaga. A że zbory 
izraelickie, zwłaszcza w mniejszych miastach, wielkiego wyboru nie 
mają, więc polecona osobistość zwyczajnie żadnych warunków na 
nauczyciela nie posiada, i na młodzież najczęściej ujemny wpływ 
wywiera. Otóż wnioski wydziału zmierzają do wprowadzenia nauki 
religii mojżeszowej na właściwe tory. Zgromadzenie jednakże wnio­
sków tych nie przyjęło. Niektóre punkty wniosku wydawały się dla 
szkoły wprost niebezpieczne, niektóre na razie nio wykonalne. Kwa­
lifikowanych nauczycieli, jakich wnioski się domagają, w kraju nio
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ma, bo nawet rabini żadnych studyów nie odbywają. O plan nauko­
wy także nie łatwo, bo jakaż duchowna władza ma go układać. 
Każda gmina żydowska rządzi się samodzielnie, a z wyjątkiem tak 
zwanych „świętych*1 rabinów, stojących zwyczajnie na bardzo nizkim 
stopniu wykształcenia, nie uznają żydzi żadnej w sprawach religij­
nych powagi. Niech więc inicyatywa w tym kierunku wyjdzie od 
izraelitów samych, niech więcej dbają, o wychowanie moralne swych 
dzieci, niech postarają sie przez wysyłanie młodych ludzi do szkół 
rabinackich o wykształconych nauczycieli, niech postarają się o 
książki, zawierające streszczenie dogmatów i zasad etycznych religii 
mojżeszowej, a wtenczas będzie mogła władza pomyśleć o unormo­
waniu nauki religii.

Wnioski koła krakowskiego, zmierzające do położenia tamy 
nadużyciom, jakich dopuszczają się antykwarze przy zakupywaniu 
od uczniów książek, odstąpiono Wydziałowi z poleceniem, ażeby 
wniósł przedstawienie stosowne do władzy z prośbą o wydanie pole­
cenia organom policyjnym, by nad antykwaryatami baczną rozcią­
gały kontrolę.

Koło tarnowskie wystąpiło z wnioskami, odnoszącymi się do za­
kresu wymagań przy egzaminie dojrzałości. Wnioskodawcy żądają, 
ażeby uczniów od żadnego przedmiotu przy egzaminie nie uwolniano, 
prócz od historyi naturalnej, natomiast ażeby domagano się jedynie 
takich wiadomości, które każdy człowiek wykształcony powinien na 
zawsze zachować w pamięci. Wnioski te nie były na czasie, bo nad 
tą  właśnie sprawą obradowała ankieta zwołana przez ministra oświa­
ty. Należało więc wyczekać, jakie rozporządzenia wyda m inister­
stwo. Dyskusya do ważnych uchwał nie doprowadziła.

Eok dzieli nas od następnego walnego zjazdu, który się odbę­
dzie we Lwowie, rok cichej pracy w kołach. Miejmy nadzieję, że 
w tym czasie siły Towarzystwa ciągle wzrastać będą, że liczba 
członków chociaż już obecnie poważna, zawsze jednakże na tak wiel­
ki kraj za mała, znacznie się powiększy, że Towarzystwo nie zrażone 
trudnościami wytrwale dążj'ć będzie na obranej drodze do zdrowych 
reform na polu wychowania publicznego. Każdą nawet najmniejszą 
zdobyczą zapisze się chlubnie na kartach historyi oświaty. Nie we­
dług wielkości skutku, lecz według szlachetnych dążeń sądzona bę­
dzie kiedyś działalność Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych.



Przez

fyOiełisława.

Trochę później od pana Jowialskiego urodził się mój wuj j a ­
kiś daleki, pan Józefat, bo już kontusza nie nosił, ale sadził przy­
słowiami i przypowiastkami, jak  i tamten, przy lada sposobności. 
Oryginał to był wielki, jakich już w naszych czasach ani ujrzy.— 
Ż y c ie  mu zeszło na dziwnych przygodach,_ to w wojsku Fryderyka 
jeszcze Wielkim zwanego, gdzie go zaciągnięto gwałtem, jako 
studenta, to w Hiszpanii z Napoleonem I, to na pontonach angiel­
skich, to wreszcie na granicy Chin.

Resztę majątku, którą za powrotem do kraju wydzielili mu 
bracia, na procesa z prusakami stracił, o czem nam historye opo­
wiadał, bawiąc pod koniec burzliwego żywota w domu generała C..., 
mojego dziadka, jako rezydent, gdzie, nie chcąc jeść chleba darmo, 
pełnił przy lamusie funkcyą klucznika.

Podobnie jak  Jowialski, osłabły na pamięci, ani zważał po ile 
razy jedno i to samo komu rozpowiadał i podobnież nie zważając na 
nasze wykrzykniki: wiemy! znamy! aż nadto!—swojem: w i ę c  s ł u ­
c h a j c i e !  rzecz zagajał, czasami dodając:

„Ja k  stary kogut pieje, koguciki milczą".
W  najwyższym stopniu go podrażniało wspomnienie o proce­

sie, przez który majątek stracił, skutkiem czego musiał na starość 
szukać łaski u krewnych.

To też my młodzi figlarze, kiedy stary się nam sprzeciwiał 
nie chcąc pozwolić na co, albo naprawić jakiej zabawki odmawiał, 
przez zemstę najczęściej go zapytywaliśmy:

_ Podobno wujaszek rozmawiał z samym królem Pruskim?
_ Jakby  z tobą tru tn iu ,—stale odpowiadał.—Cóż wielkiego?

nie z takimi tam człek rozmawiał, rozmawiałem z Napoleonem,
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z Cesarzem Aleksandrem, z królem Angielskim.—Cóż wam się zda­
je? że stary wujaszek całe życie robił człapce na szczury, co zaglą­
dają do lamusa?—Chcecie wiedzieć, jak  to było, więc słuchajcie!

K analia faktor z zajazdu „Pod trzema koronami11 w Toruniu, 
kiedym tam płacić podatki przyjechał i jakby diabeł, pokuśnik wie­
czny na duszę ludzką, mówi do mnie:

— P an  kapitan pewno był w kasie, odebrać swoją h a m e- 
r  y t u r  ę?

— Ja k ą  emeryturę? Płaciłem podatki,—odpowiadam,—jeszcze 
mi kilka talarów brakło, policzą za to karę.

— Bo już dawno—mówi Judasz—na gazetach stojało, co ci 
wszyscy panowie, co za Fryderyka W . służyli oficerami, dostaną 
h a m e r y t u r ę .

Tak pomyślałem, ale na to trzeba mieć patent, a ja  mój od 
dawna, z głodu przy nim umierając, żydom w Rawiczu sprze­
dałem ')•

P rojekt jednak, rzucony przez faktora, utkwił mi w głowie. 
Znając tylko, co koń, szabla, sprawiedliwość, a o tem, co to są j u ­
ryści, asesory, konsulaty, nie mając wyobrażenia ani w ząb, zaczą­
łem obrachowywać, co mi się od skarbu króla Pruskiego należy.

„Pieniądz nie ma woni, dukat złoty, każdemu miły i pachnie11, 
mówi przysłowie!

Zacząłem pretensye moje obliczać. Wypadło prawie okrągłe 
tych dukatów dwa tysiące, a że właśnie obok mojej wioski można 
było za taką cenę kupić wioskę sąsiednią—postanowiłem prawnie 
dochodzić.

Zalterowany tem wszystkiem, uczułem pragnienie; ażeby je  
ugasić, wszedłem do knajpy wojskowej ,,Zum goldenen H irsch“ .

Tam zastałem znajomego mi już dawniej, pismaka od land- 
ratha, pijącego z wachmistrzem landbezirku żandarmeryi.

F ak to r napełnił mnie dobrą nadzieją, zyskania zaległych dwu 
tysięcy złotem dukatów.

Wchodzę butny, śmiały, każe dać miodu; na szklaneczkę obu 
zapraszam, gdyż piwko ich, choć w służbie pruskiej, zawsze mi było 
obrzydłe i przeciwne, bo, jak mówi przysłowie:

„Ni to na frasunek, ni myśli nie wzniesie do Nieba podłość 
w trunku, po której głowa boli1'.

') Chciwość fiskalności pruskićj przechodzi wszolkie granice. Żołnierzom, 
co dwadzieścia pięć lat służyli, doklarowano płaszcz, alo po ton płaszcz stary inwa­
lida na nogi, musiał chodzić do składu o mil pięćdziesiąt. — 1’atonta oficerów, 
od umierających z głodu a oczekujących' na pcnsye, wykupywali ajenci 
f i s k u s a  dla tego, żeby jo  spalić, a przez to prawo upominania się o ponsyo raz 
na zawsze zatrzeć i zniszczyć!
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Podczas kiedy nasz rodzimy słowiański miód piją Niemiasz- 
kowie ze smakiem, mówię do pludrów o moim interesie.

Aż ten gryzipiórek z tytułem —konceptanta Eines Koniglichen 
Prezydiums odziany, aż odskoczył odemnie mówiąc:

— Pan nie ma patentu, pan służył w wojsku wroga naszego, 
Napoleona. Zkądżeby f i s k u s  nasz pruski, mógł przyznawać 
panu em erytalną pensyą?

— A amnestya ogólna, przebaczenie wszelkie win — co zna­
czy?—pytałem.

— Amnestya dotyczę osób, ale nie ich majątków ani skutków 
ich przestępstwa,—bo to nie możebne.

Napiwszy się już dosyć miodu, zawołałem:
— To wasze koncepta, głodomorków—biuralistów, król inaczej 

sądzi, a jeśliby tak jak  ja  nie sądził, mam go za gawrona!—Rozu­
miecie pludry!

N a te moje słowa obaj się od szklanic zerwali.
— Słyszysz, wachmistrzu, — mówił konceptant, — bluźni! 

Trzeba z tego „rebelłizanta“ spisać protokół. On M ajestatowi i nam, 
co władzę przedstawiamy ubliża.

W achmistrz, poczciwa dusza, stary wojskowy, trochę oniemiał, 
ale rzekł:

— Tak Pan te rzeczy rozumie. Panie konceptancie?
I  zaraz mi oświadczył:—P. Kapitanie, jesteś pan aresztowany; 

do protokułu proszę.
Chcieli mnie zaprowadzić na ratusz, gdzie złodziei trzymają, 

alem się oparł temu i osadzono mnie na odwachu wojskowym w ofi­
cerskiej izbie, jak  należało.

Tam wnet się jak kruków pełno tych jurystów nazlatywało: * 
był sam prokurator, jego substytut, assesor, protokuliści.

Widząc to, słyszałem jak  lud, przed oknami zebrany, 
mówił:

„Pewno to ten zbrodzień złapany, co to Poznań chciał podpa­
lić na cztery rogi.—Dobrze mu tak, niech go powieszą!*1—Szeptały 
między sobą kobiety.

Tymczasem rozpoczęto indagacyą. Bóg wie, o co się mnie nie 
pytano, ten o to, drugi o co innego; zapisano o tem całe libry papie- 
papieru, aż ja, wytrzeźwiawszy i ochłonąwszy rzekłem:

— P anie justycracie! po co tyle bazgraniny? przyznaję, 
żem powiedział głupstwo, bom był miodem rozmarzony, piłem na 
fantazyą, że dostanę za tyle la t wiernej służby emeryturę.

— Zapisać do protokułu — przerwie prokurator,—że obwi­
niony w zupełności przyznał się do czynu.

„N ie ma nic głupszego, jak  kiedy siwa głowa głupia“ .
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Ta otwartość, ta szczerość właśnie mnie zgubiła. Gdybym 
był się tłómaczył, że nic nie wiem, nie pamiętam, a zarzucił, że 
i żandarm i świadek byli podpili, można było majaczyć przed sądami 
różnie, a tak z kretesem przepadłem, trudna rada. „H ic Ithodus, 
hic solta“ powiedział mi to sam mój adwokat, człowiek bardzo 
godny.

Ju ż  to za prawdę, nie raz oberwiesz na świecie kijem, bo ona 
tu nie popłaca. Kiedym myśląc, że już przed sędziami stoję, wyrwał 
z przypomnieniem ,,Vae! qui condunt leges iniquos!1* prokurator 
i to kazał do protokółu zapisać, jako nie poprawny jestem „re- 
bellizant“ .

Może gdybym był dłużej indagowany, kobiety, co mówiły, że 
mnie powieszą, miałyby i racyą, bo co raz to pan prokurator ze słów 
moich nowy kazał wpisywać do mojej sprawy aggraramen w pro­
tokóle.

N a szczęście moje, powstały między jurystam i alterkacye. 
Sprzeczały się kruki o to, czy im wolno mnie sądzić, jako dawnego 
wojsk pruskich Unter-lejtnanta?

Stanęło na tem, że mnie odeszlą do „kriegsgerichtu**.
Ażem odetchnął na tę wiadomość. W  „kriegsgerichcie11 o kulkę 

w łeb łatwo, ale przynajmniej tyle nie nudzą, a czułem się zmęczo­
ny i głodny srodze, więc pytam prokuratora:

— Kiedy wolno mi będzie jechać do domu? u mnie żniwo, 
panie, kopy w polu stoją,—chleb Boży gnije...

Aż on na to: nie pójedziesz pan wprzódy, aż zapiszesz na całym 
majątku kaucyą, że się wezwany stawisz niezawodnie i poręczysz 
koszta procesu.

Gdy na to z chęcią przystałem, myśląc, że to bagatela, sprowa­
dzono notai-yusza i co chcieli, podpisałem, rad, że mnie uwolnią.

Z pięć la t trw ała ta  przeklęta sprawa, która mi kością 
w gardle po dziś dzień stoi,—bo to ,,Słówko wróblem wyleci, ale nie 
cofniesz go ani parą tęgich wołów**.

Zaczęły się najpierw sprzeczać sądy cywilne z wojskowemi, 
do kogo ta sprawa właściwie należy? Gdy ją  zwrócono na moje 
nieszczęście do cywilnych, przechodziła aż pięć instancyi.—Wszę­
dzie trzeba było stawać, jeździć, robić koszta, opuszczać dom, gos­
podarkę.

W  ostatniej instancyi zasądzono na mnie: trzy miesiące aresz­
tu, do odbycia jako wojskowego na odwachu, ale wylikwidowane sta­
rannie koszta wynosiły sumę cztery tysiące talarów, srebrnych gro­
szy dwa i dwadzieścia pfenigów.

Kiedy mnie ten wyrok w Poznaniu odczytano, zgłupiałem .— 
Odrazu zrozumiałem, żem na m ajątku zgubiony i wioskę co trzysta 
lat była w posiadaniu przodków przyjdzie sprzedać niemcom.



PA N A  JÓ Z E FA T A . 261

Za temperowanie piór przy tej sprawie protokulistom byłem 
winien sto blisko talarów.—Zużyto ‘do moich korespondencyi same­
go laku za talarów dwadzieścia.

Zgłupiałem: wojskowy, w życiu procesów nie miałem, a matka 
moja mi opowiadała, że nasz Kazimierz Wielki, siedząc pod dębem, 
pil no wal sprawiedliwości, zupełnie darmo czyniąc sądy.

W tym ciężkim frasunku moim, któś mnie poradził, abym udał 
się o pomoc do Księstwa Poznańskiego, do Namiestnika Królewskie­
go księcia Antoniego Radziwiłła.

Idę do niego, poczciwej duszy, jak  rzadko; aż on mi powiada: 
Niby tytułują mnie Namiestnikiem, ale sprawiedliwość do króla ma 
należyć. Udaj się Waszmość do króla.

Fryderyk Wilhelm, pan łaskawy, niezawodnie przebaczy, za- , 
ręczam, że przebaczy—przecie mój przyjaciel. Idę więc na komna­
ty króla Jegomości, na godzinę oznaczonej audiencyi.

Nikomu wtedy przystęp do osoby królewskiej nie wzbroniony.
Były tu cygany, żebracy z torbami, baby z kruchty, ale każdy 

trzym ał numer swojej prośby w ręku.
Nakoniec wyszedł monarcha, grzeczny, uśmiechnięty.—M inister 

co mu towarzyszył, tłómaczył mu treść prośby numeru.
Gdy przyszło na mnie, minister z papierów, co miał, czytał 

królowi, że jestem  ,,rebellizant niepoprawny1', że zamierzam obalić 
potęgę monarchii pruskiej, bom niebacznie powiedział, że mam gdzieś 
m onarchę co należącej mi się słusznie emerytury nie zasądzi.

I  cóż ty na to, panie obwiniony panie inkulpatus, p y ta ł król 
uśmiechnięty, powiesz na swe usprawiedliwienie, M ajestat... odpo­
wiedziałem śmiało: nic nad to, że kiepski był miód—ogłupiałem, by­
łem pijany. Głupiec się obraża, mści się nikczemny — wspaniały 
przebacza!

A  w którym pułku—jeszcze łagodniej pyta król—Waszmość 
służyłeś w armii Fryderyka Wielkiego? Mrucząc in vino veritas: 
Schlesische Huzaren von Szybilski Regiment, odpowiadam, prostu­
jąc  się po wojskowemu.

Dzielny dowódzca, dzielny i regiment, rzecze król.
Dla tego i winę Waszmości Panie Lejtenancie, w całości od­

puszczam; ale upraszam, abyś mnie w tak nieprzyzwoitem miejscu 
nadal nie trzymał, bo ja  chcę, aby nie gdzieś, alo w sercu swem, 
nosili mnie moi poddani.

Ale koszta, pytałem mimowoli, ułaskawieniem uzuchwalony, 
pomyślawszy, mniejsza o miesiąc oficerskiej kozy.

Koszta, objaśnił minister, te należą do jurystów, co tyle się nad 
wyjaśnieniem pańskiej sprawy napracowali.

Omal żem nie zważajac, na m ajestat królewski na cały głos 
nie wsrzasnął:

Niech jasny piorun wszystkich jurystów spali. Znam ja  ich 
dobrze!



2 6 2 Z O PO W IA D A Ń  PA N A  JÓ Z E FA T A .

„K rew  z człowieka wytoczy, choć mu dziurki ani zrobi“, mówi 
przysłowie.

Tak się też stało.
Z a powrotem do domu, zastałem, sekwestr, adm inistratora, co 

gospodarował po mojem, jakby po swojem.
Musiałem rok cały jeździć, deptać po różnych dykasteryach, 

aż się tego kleszcza pozbyłem.—A ni ustąpić chcieli, ani darować 
choćby pfeniga, póki im wszystkiego nie zapłaciłem.

,,Za nierządem, za nieładem, ciężka bieda idzie śladem11.
Nie było czem ich spłacić, trzeba było wioskę zastawić, że 

w terminie wykupić jej nie mogłem, przyszło ją  Niemcom sprzedeć, 
a samemu iść w poniewierkę, nie wiedząc, gdzie na starość głowę 
położę.

Tu mi dobrze, bom wśród swoich, ale chleb łaskawy zawsze 
gorzki i ciężki.

Pamiętajcie, kończył, z łkaniem w głosie staruszek: „Ze jeśli 
wymowa ulana ze złota, ze srebra czystego milczenie41.

Sam Chryzostom S. płakał pewno, jak  go za jakieś kazanie 
bito bykowcem.—Nasz rabin z Kozienic, że siedem la t milczał, tego 
pewno nie pożałował nigdy.

„Pilnuj warg twoich, lepiej skarbca twego“.
Napisane wr Testamencie, ja to  czytałem, ale zapomniałem, przez 

co wyszedłem na dziady.



KRONIKA WIEDEŃSKA

i i .

„Biblioteka Polska11. —  Setna rocznica śmierci cos. Jozefa I I . —  „D zieje N iem iec11 
Treitscbkiego. „D zieje Austryi1' Hubera. —  Antisemityzm. — „W esele w W ale-  
ni Z wystawy rzezb i obrazdw.— Nekrologia: Karol ks. Auersperg, Jul. hr.

Andrassy, Otto Hausner.

Wiedeń, w kwietniu 1890 r.

Z obchodzących nas bliżej instytucyi tutejszych zasługuje na 
wzmiankę „Biblioteka Polska11, której prezesem jest poseł książę J e ­
rzy Czartoryski, -wiceprezesem i bibliotekarzem nader pracowity i wy­
trwały redaktor polskiego wydania dziennika rozporządzsń państwo­
wych p. St. Nowiński. Mieszcząca się w odpowiednim lokalu przy 
ulicy Doroty, w samym środku miasta, biblioteka z końcem grudnia 
r. z. wzrosła do 3671 dzieł w 4722 tomach, od roku poprzedniego 
zwiększyła się o 1330 tomów. Obejmuje ona gazety, przeglądy, ency- 
klopedye, dzieła teologiczne, filozofią, estetykę, prawo, dzieła history­
czne, (do samej historyi polskiej 412 tomów), historya literatury, poe- 
zye, powieści (606) i t. d. Zważywszy, jak  trudno w tutejszych bi­
bliotekach publicznych, antykwaryatach i t. d. o dzieła polskie, „Bi­
blioteka1' w nader pożądany sposób zaradza dotkliwemu niedo­
statkowi.

W  roku ubiegłym staraniem sekcyi literackiej odbywały się 
w lokalu „Biblioteki11 wykłady. I  tak 4 marca r. 1889 baron Roman 
Gostkowski objaśniał teoryą powstawania głosu; 8 kwietuia poseł 
Sawczyński mówił o związku między pedagogią domową a szkolną; 
7 paźd. p. St. Nowiński o Jan ie Pawle Woroniczu; 4-go listop. p. 
Kfobukowski o wychodztwie polskiem do Ameryki; 9 grudnia p. Mi­
rosław Suchecki o skażeniu języka polskiego; 14 stycznia r. b. dr. H. 
M onat o „Lilii W enedzie11; 3 lutego r. b. baron R. Gostkowski obja­
śniał teorye powstawania światła.

Aby członkom Towarzystwa uprzytomnić ziemię ojczystą, „Bi- 
blioteka'- zamierza założyć zbiór pamiątek. Mieścić się w nim będą: 
kamienie lub ziemie z miejsc historycznych, z pól bitew, z grobów 
wielkich mężów, odłamki z ruin starożytnych zamków, monety, me­
dale, sztychy, autografy, fotografie, kopaliny, znamionujące martwą 
przyrodę ziem naszych/ przedmioty, mające znaczenie etnologiczne,
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np. pisanki, koronki, wyszycia, drobne przedmioty codziennego użyt­
ku i t. d. Towarzystwo z wdzięcznością przyjmować będzie nawet 
takie przedmioty, które w kniju z goła nie mają wartości; dla tych 
jednak, którzy mieszkając stale w Wiedniu, przez długie lata kraju 
odwiedzić nie mogą, mają znaczenie drogich pamiątek. Szlachetna 
myśl „Biblioteki1* zasługuje na gorące poparcie.

Sekcya językowa dąży do spólnego doskonalenia się w mowie 
ojczystej. Należący do niej urzędnicy rozmaitych dykasteryi zobo 
wiązują się baczyć na to, żeby przy odrabianiu referatów urzędowych 
w języku niemieckim, nie pozbywali się zbiegiem la t zdolności odda­
nia w poprawnej mowie ojczystej każdego pojęcia, z którem się w za­
wodzie swym spotkają. Natrafiwszy zaś na nowy, w żadnym sło­
wniku polskim nie zapisany, mają postarać się o umiejętne przetło- 
maczenie go na język polski i ten nowy dorobek oddać sekcyi do za­
chowania w ogólnym zbiorze materyałów. N adto członkowie sekcyi 
ostrzegają się wzajemnie o błędach przeciwko czystości języka, poja­
wiających się mianowicie w dziennikach, ażeby się tym sposobem 
uchronić od mimowolnego przyswajania sobie błędnego sposobu mó­
wienia.

Sekcya szkolna, którą opiekuje się z macierzyńską troskliwo­
ścią księżna M arya Czartoryska, utrzymuje szkołę, do której uczę­
szcza obecnie 32 dzieci, chłopców i dziewcząt w wieku od lat 6 do 
15-tu. Latem wysłano 8-o dzieci na pobyt letni w okolice Krakowa, 
skąd wróciły zdrowe, rozrosłe; rozpromienione.

Dochód „Biblioteki" w r. z. wynosił 1288 fl., członków liczy 
84—oczywiście za mało, gdy zważymy poważny zastęp Polaków, 
przebywających stale w Wiedniu.

* _ *
Dnia 20-go lutego wiedeńczycy obchodzili setną rocznicę śmier­

ci cesarza Józefa Ii-go . Głośnych uroczystości nie urządzono w tym 
celu, ale zwiedzano skromną trumnę cesarza w krypcie klasztoru 0 0 .  
kapucynów, składano wieńce u podnoża licznych jego pomników, 
w ladzie miejskiej i na zebraniach publicznych w mowach pochwal­
nych wysławiano zasługi jego. Gdyby Wiedeń był Austryą, jak  P a ­
ryż w pewnej mierze jest Francyą, natenczas istotnie cesarz. Józef I I  
zasługiwałby na gorące pochwały. Stolica bowiem zawdzięcza mu 
bardzo wiele. Nietylko bowiem na użytek publiczny oddał dwa 
ogromne ogrody P ra te r i Augarten, wystawił wielki szpital, podniósł 
szkoły, uwolnił rzemiosła i handel z dawniejszych więzów i t. d., ale 
nadto wszelkie jego centralizacyjne i gormanizacyjno zamysły pośre­
dnio sprzyjały Wiedniowi. Co jednak z specyalnio wiedeńskiego 
stanowiska może się wydawać zasługą, to całkiem inaczćj przed­
stawia się ze stanowiska ogólno-austryackiego, a mianowicie zaś nie 
należących do szczepu niemieckiego narodów monarchii habsburskićj. 
Z  tego punktu widzenia całkiem trafnóm wydaje się zdanie, któro 
wypowiedział kanclerz Kaunic, gdy się dowiedział, żo cesarz umarł: 
„II a bien fait“ .
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W nikając głębiej w dzieje ostatniego s ł ulecia, łatwo dostrzega­
my, że właśnie nerwowa energia, z którą ces. Józef zabrał się do 
przekształcenia historycznej i przyrodzonej fizyonomii państwa swego, 
najwięcej przyczyniła się do obudzenia śród zagrożonych temi ,,re- 
formami“ ludów świadomości swych praw narodowych. I  dochodzi­
my wtedy do logicznego wniosku, że ces. Józef I I  swym zapędem 
germanizacyjnym otworzył tę epokę degermanizacyi, która w setną 
rocznicę jego śmierci w głównej rzeczy może być uważana jako 
szczęśliwie dokonana.

Wstępując na tron (r. 1780) ces. Józef oświadczył, że wszystkie 
prowincye powinny tworzyć jednolitą całość. Dla tej idei w ciągu kil­
ku la t zburzył cały dawny ustrój monarchii, zniósł wszystkie prawa 
prowincyonalne i narodowe, tudzież narzucił całemu państwu język 
niemiecki, jako wyłączny język władz państwowych. Józef I I  nie był 
wcale gorącym patryotą niemieckim w dzisiejszem znaczeniu tego wy­
razu. Choć lepiej pisał po niemiecku, niż Fryderyk I I  pruski, nie 
miał o piśmiennictwie niemieckiem pochlebniejszego wyobrażenia, 
niż „kuzyn“ pruski. Nie czując do niemieckiego języka takiego 
wstrętu, jak  pochodzący z rodziny niemieckiej król szwedzki Gu­
staw I I I ,  który oświadczył, że najbardziej nienawidzi niemieckiej 
mowy i tytoniu, wcale jednak nie unosił się nad płodami języka nie­
mieckiego, jakoż w jednym ze swych licznjrch dekretów handel księ­
garski umieścił na równi z sprzedażą seru. Nie z zamiłowania tedy 
w języku niemieckim, lecz jedynie ze względu na to, że używanie 
w życiu publicznem tylko jednego języka, jest rzeczą wygodną, a dalej 
z utylitarnego względu na to, że król Węgier, Czech i t. d. jest- rów­
nocześnie cesarzem Niemiec, Józef I I  wyznaczył język niemiecki jako 
państwowy dla wszelkich swroich posiadłości.

Szereg odnośnych rozporządzeń uwieńczył sławny dekret cesar­
ski z 1] maja r. 1784, według którego kancelarya węgierska od 1 list. 
wymienionego roku miała urzędować po niemiecku, od 1 listop. 
r. J 785 nie przyjmować zasadniczo innych aktów, tylko niemieckie. 
Podobnież od 1 listop. r. 1784 wszystkie dykasterye, zaś od 1 listop. 
r. 1785-go wszystkie komitaty i rady miejskie w Węgrzech miały si^ 
posługiwać wyłącznie językiem niemieckim. Po upływie trzech la t 
nikt w Węgrzech nie mógł przypuszczonym być do urzędu publiczne­
go, jeżeli me udowodni znajomości języka niemieckiego. Tak samo 
po upływie trzech lat nikt nie mógł być wybieralnym na posia sejmo­
wego, ktoby nie władał językiem niemieckim. Od 1 listop. r. 1784 
tylko taki uczeń rnógł być przyjęty do szkół, który będzie umiał 
czytać i pisać po niemiecku.

Przed tym dekretem nie było w Węgrzech gorącego zapału 
dla języka madziarskiego. Wprawdzie sejmy węgierskie już 1550 
i 15(59 r. uchwaliły, że następca tronu powinien się uczyć po ma­
dziarski! a gdy na sejmie koronacyjnym r. 1741 jeden z biskupów 
zapomniał się i zaczął mówić po niemiecku, biskup Wesprimu zawo-
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łał: „Jakiż to zły duch odzywa się tutaj po niemiecku? Może nieba­
wem ktoś w sejmie węgierskim przemówi po francuzku a w 25 lat nie 
usłyszymy już słowa madziarskiego!" Były to jednak tylko wyjątkowe 
objawy świadomości językowej, bo w sejmie podobnie jak  i w urzę­
dach i szkołach całego królestwa węgierskiego posługiwano się języ­
kiem łacińskim. To był wtedy państwowy język królestwa Św. Szczepa­
na. Dopiero zamach Józefa I I  na tradycyjną łacinę obudzi! pomię­
dzy madziarami świadomość narodową w dzisiejszem znaczeniu tego 
wyrazu. Zrozumieli oni, że czas łaciny minął, której miejsce powinien 
jednak zająć język madziarski, a nie niemiecki. W całych W ę­
grzech wszczął się przeto legalny, ale wytrwały opór przeciwko roz­
porządzeniom cesarskim. Wszystkie komitaty, t. j. dawne hrabstwa 
(comitatus, żupa, ispan, ztąd po niemiecku Gespanscliaft), które 
przechowały swe sejmiki i rząd miejscowy, zaprotestowały i wzbrania­
ły się wykonać tego rozporządzenia. W reszcie 11 stycznia r. 1790 ces. 
Józef I I  widział się zmuszony, uroczyście odwołać dekret z 11 maja 
r. 1784-go. Odwołanie to wprawdzie położyło koniec protestacyom 
przeciwko wprowadzeniu niemczyzny, ale wcale nie przytłumiło za­
pału dla języka narodowego, obudzonego przez niebezpieczeństwo 
germanizacyi. Odtąd język madziarski z każdym rokiem zdobywał 
sobie w W ęgrzech szerszy zakres, aż wreszcie zapanował wyłącznie. 
Ostatni niejako pomnik prądu germanizacyjnego, niemiecki teatr 
peszteński, spłonął pod koniec r. z. Jeszcze około r. 1850 prawie 
każde większe miasto węgierskie posiadało teatr niemiecki, a pe­
szteński tea tr madziarski wegetował z dnia na dzień. Teraz nie ma 
już w całych Węgrzech ani jednego stałego teatru  niemieckiego, na­
tomiast teatr madziarski rozwinął się do rozmiarów najpoważniej­
szych.

N a owein odwołaniu z 11 stycznia nie skończyły się przykro 
zawody Józefa II . Jeszcze w cztery dni przed śmiercią 16 lutego 
1790 r. odwieziono uroczyście do W ęgier koronę S-go Szczepana. 
Całkiem świadomy swych celów germanizacyjno-centralistycznych, 
ces. Józef krótko przed wydaniem przytoczonego powyżej rozporzą­
dzenia językowego, był rozkazał przenieść koronę S-go Szczepana 
z Pressburga, gdzie się odbywała koronacya, do Wiednia. Rozkaz 
ten uzasadniał umieszczeniem fakultetu teologicznego w zamku pres- 
sburskim. W  Węgrzech nikt nie dowierzał temu lichemu preteksto­
wi. Jeden z dwóch „stróżów korony'*, hr. Józef Keglewicli przed­
stawiał cesarzowi, że według praw krajowych korona powinna pozo­
stać w Węgrzech. „Kochany hrabio, — odparł cesarz —nie byłbym 
sądził, że i wasza mość podzielasz takie przesądy'*. W  drugie święto 
wielkanocne przewieziono więc koronę do Wiednia, gdzie była złożo­
na w skarbcu cesarskim obok innych. Wszystkie jednak protestacyo 
węgierskie przeciwko rozporządzeniu z 11 maja r. 1784 łączyły się 
z natarczywemi żądaniami zwrotu korony,—tego symbolu 000 lotnićj 
samodzielności. (Jak  wiadomo koronacya S-go Szczepana na pier­
wszego króla węgierskiego odbyła się w r. 1000). Wreszcie trzeba



było odesłać koronę do Węgier. Dnia 10 lutego dwaj „stróże koro- 
ny“ , hrabiowie Keglewich i Nadasdy w paradnej karecie dworskiej 
zasiedli obok korony, czterech jeźJźców gwardyi węgierskiej i kilka 
powozów z służbą tworzyło poważny orszak, który, gdy opuszczał za­
mek cesarski, Józef I I  zawołał żałośnie: „Teraz widzę, że wszech­
mocny już za życia kruszy wszystkie zamiary moje1'. W  dzień 
śmierci cesarza, 20 lutego, korona stanęła w Budzie, przyjęta 500 
wystrzałami armatniemi i okrzykami radośnemi całej ludności.

W łaśnie w setną rocznicę tego pamiętnego dnia zwłoki pier­
wszego prezesa normalnego gabinetu węgierskiego spoczęły na kata­
falku w pałacu akademii węgierskiej. Powrót koi-ony węgierskiej 
do Pesztu, śmierć Józefa I I ,  po zwichnięciu wszystkich jego centrali­
stycznych zamysłów, tudzież zadanie, jakie spełnił Andrassy—rzeczy 
te pozostają w ścisłym związku. Józef I I  przez swoję wzgardę dla 
dawnych praw W ęgier obudził tam najgorętszy zapał narodowy. Od­
danie korony Ś-go Szczepana było zwycięztwem wytrwałej, energicz­
nej i jednomyślnej opozycyi Madziarów. Zawody, jakich doznał J ó ­
zef II , musiały ostrzedz światłych następców jego na tronie. P o ­
trzeba jednak było męża, obdarzonego tak niepospolitemi zdolno­
ściami, jak  hr. Juliusz Andrassy, aby ostatecznie zamknąć podwoje 
świątyni Janusa i przywrócić pomiędzy dynastyą a narodem węgier­
skim stosunek normalny, oparty na wzajemnem zaufaniu i poszano­
waniu praw.

Józef I I  był jak  Fryderyk I I  jednym z głównych reprezenta- 
tów tak zwanego „oświeconego despotyzmu4' (aufgeklaerter despo- 
tismus). Uważając się za pierwszego sługę państwa, zrzekając się 
osobiście wszelkich przyjemności, jakich dostarcza korona, pracu­
jąc  za kilkunastu, oddając swój majątek osobisty państwu, nibyto 
odznaczał się nader szlachetnem pojęciem swego zadania monar­
szego. Atoli wszystkie te cnoty niweczył błąd, na mocy którego 
cesarz mniemał, że sam w sobie skupia cały rozum i całe sumienie 
państwa, że zatem, co sam poczytywał jako słuszne i korzystne, 
mógł narzucić ogółowi bez względu na wszelkie dawniejsze prawa 
krajowe lub narodowe, które woli jego stawały na przeszkodzie. 
Tym sposobem pomiędzy systemem Józefa a zasadą Ludwika X IV  
„ L ’etat c’est moi“ w praktyce nie było żadnej różnicy. Tem dziw­
niejsze, że wobec rewolucyi francuzkiej, która siostrę jego, Maryą 
Antoninę, miała pozbawić nie tylko tronu, lecz nawet życia, od razu 
zajął stanowisko całkiem inne, aniżeli wynikało z jego systemu ab- 
solutystycznego. I  tak odpowiadając 30 paźd. r. 1789 na prośbę 
hr. d’Artois o interwencyą, Józef I I  zwraca na to uwagę, że nowa 
konstytucya francuzka została potwierdzona przez króla i dodaje: 
„Jakiem  prawem trzecia osoba mogłaby podjąć się interwencyii pro­
testować przeciwko temu, co zostało dokonane przez najniewątpliw- 
szą władzę ziemską, t. j. przez króla w zgodzie z narodem, reprezen­
towanym przez posłów?11 Następnie radzi księciu (późniejszemu 
królowi Karolowi X), aby przedewszystkiem położył koniec opozycyi
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t. z. arystokratycznegostronictwa. „W  sobie samem słabe i niezdolne 
urzeczywistnić wymarzonego dobra, stronnictwo to tyle tydko po­
siada siły, aby zdziałać zło; niewątpliwie z tego arystokratycznego 
ducha fakcyjriego zrodziło się wszelkie nieszczęście, które nawiedzi­
ło Francyą i Francuzów14, Wreszcie napomina księcia) aby z przy­
jaciółmi swymi powrócił do kraju i dodaje: ,,Nie szczędź ża.dne- 
go trudu, aby zatrzeć w opinii publicznej wszelką myśl o istnieniu 
wrogiego, t. zw. arystokratycznego stronnictwa, zgromadź wszystkich 
do wspólnej pracy około pomyślności państwa, osobiste zaś zdanie
o tem, poddaj zdaniu rozstrzygającej większości. Formy mało zna­
czą, gdy chodzi o dobro ogółu, a czas, który wszystko wyjaśnia, na­
miętności i przesądy osłabia, powoli wszystko przyprowadzi do 
odpowiedniego porządku'1 ')•

Józef II nie był więc ani zasadniczym przeciwnikiem konsty­
tucyjnego prądu we Francyi ani też zwolennikiem interwencyi. Nie 
był nim także światły brat i następca jego, Leopold I I , dopiero za 
młodego cesarza Franciszka, od r. 1792 przeważyła w zamku wie­
deńskim zasada interwencyi, z czego zrazu skorzystali najwięcej są- 
siedzi Austryi. gdy monarchia habsburska naraziła się na 20 letnie 
krwawe wojny bez praktycznego celu.

•»
^ *

Bywalizacya pomiędzy dworem wiedeńskim i berlińskim o prze­
wagę w Niemczech, rozpoczęta na wielką skalę przez Fryderyka I I  
po wstąpieniu na tron ostatniej dziedziczki rodu habsburskiego Ma­
ryi Teresy, kontynuowana za rządów Józefa I I  i jego następców, 
przez utworzenie nowego cesarstwa niemiecko-pruslciego w r. 1871 tu ­
dzież przez przeniesienie „punktu ciężkości monarchii habsburskiej na 
wschód11, przestała pono być czynnikiem polityki międzynarodowej. 
Jeszcze jednak długo dostarczać ona będzie m ateryału dziejopisa­
rzom niemieckim, ,]a to widzimy z głównej treści wydanego świeżo 
4-go tomu „Dziejów niemieckich" Henryka Treitschkiego 2).

Urodzony 15 września r. 1834 w Dreźnie H. Treitschke od r. 
1874 jest profesorem wszechnicy berlińskiej. Po śmierci sławnego 
Rankiego otrzymał tytuł historyografa pruskiego, ale jako historyk  
nie wstąpił w jego ślady. Rankę był to mąż uniwersalnych poglą­
dów, sądzący osoby i rzoczy z wyższego, ogólno-ludzkiego stano­
wiska, spokojny, wytrawny, sprawiedliwy, nie tylko sumienny badacz,
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') List ten, dotąd nie drukowany, z powodu 10 0 -n<!j rocznicy śmierci Jó ­
zefa I I  ogłoszony został w ,,Nouo froio Prosse11 z 2 0  lutego.

3) „Deutscho Goscliichte im neunzohnton Jahrliundert von Heinrich vou 
Troitschkc, tom 4 -ty , Lipsk 18 9 0.



lecz także niepospolity mistrz w wykładzie. Żadnych z tych 
cnót nie można przyznać jego następcy. P. Treitschke nie tyle jest 
dziejopisarzem, ile raczej publicystą, ,nie przedstawia przedmiotowo 
wypadków, lecz znajomości źródeł używa i nadużywa głównie w tyra 
celu, aby uzasadnić pewną, teorya, nie ubiega się o kryształowa 
przezroczystość stylu, jakim olśniewał flankę, lecz urozmaica swój 
wykład epigramatami i anegdotkami, a pieprzy go nieustanie polemi­
ką. W  tendencyjności pruskiej Saksończyk ten znacznie przewyż­
szył nawet Droysena i Sybla. w dziwacznym wstręcie do liberalizmu 
tak  dalece stracił zmysł prawdy i sprawiedliwości, że nawet najnie- 
wątpliwsze zasługi stronnictwa liberalnego, które po r. 1815 głównie 
się opiekowało myślą niemiecko-narodową i urzeczywistnieniem 
koniecznych reform, wręcz neguje, wyszydza, wystawia na po­
śmiewisko.

Pierwszy tom dziejów niemieckich w X IX  stuleciu1', wydany 
w r. 1879 a opowiadający zwycięzką wojnę Niemców przeciwko N a­
poleonowi I-szemu, obudził w Niemczech wielkie zajęcie i wywołał 
pochlebne sądy krytyki. Już  drugi tom, przedstawiający urządze­
nie nowej Rzeszy niemieckiej i wypadki aż do kongresu w Karlsba­
dzie (1814—1819) odsłonił ujemne strony wykładu Treitschkiego; 
trzeci tom (1885) traktujący o wypadkach od 1820— 1830, uwyda­
tnił wyraźniej jednostronność i gorszącą zaciekłość autora, które 
to wady w świeżo wydanym 4-tym tomie stanęły już w swym 
zenicie.

Tom ten 4-ty przedstawia stosunki niemieckie w czasie od r. 
1830 do 1840. Że p. Treitschke z swego ultrapruskiego i biuro­
kratycznego stanowiska gorszy się sympatyami, okazanymi po roku 
1850 w Niemczech Polakom, i w tej mierze rozwadnia tylko to, co 
przed kilku laty w sejmie niemieckim Ks. Bismarck powiedział o tym 
przedmiocie, to się samo przez się, rozumie ale nie pobudziłoby nas 
to bynajmniej do surowego sądu, gdyby zresztą dzieło jego zasłu­
giwało na pochwały. Że stanowczo potępia polityczno-literacką czyn­
ność takich ludzi, jak  Heine i Boerne, z których pierwszy zosta­
wał na żołdzie fraucuzkim, tego za złe nie bierzemy patriocie nie­
mieckiemu. W strętnemi atoli są frazesy jego, gdy równie namiętnie 
gani wszelkie najuczciwsze i najpożyteczniejsze usiłowania ludzi 
i stronnictw, skoro tylko stawali pod sztandarem znienawidzonego 
liberalizmu i nie pracowali wyraźnie dla Prus. Wszystko, co ci ludzie 
czynili w najlepszej wierze i z pożytkiem dla sprawy niemieckiej, 
przedrzeźnia i wyszydza. Wyliczone w sejmie heskim przez Syl­
westra Jordana ,,Rękojmie konstytucyjnego życia narodowego'1 
wydają mu się jak  „naszpikowany robak w zbiorze owadów4', 
Adam a Itesteina „chłodny fanatyzm1' przypomina mu ,,wytraw­
nych jakobinów konwentu11, Rotteka dzieło „o sejmie badeńskim 
r. 1831“ nazywa „nieskończoną powodzią liberalnej mądrości po­
selskiej'1, wyszydza uczty, toasty i honorowe puchary, któremi 
w Niemczech południowych obdarzano powracających z sej*
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mów posłów postępowych. „Rotteck —żartuje Tr.—z różnych stron 
konstytucyjnych Niemiec otrzymał 9 pucharów honorowych, których 
liczba zwolna wzrosła do 12, poczem Badeńczycy ofiarowali swemu 
bohaterowi kosztowną skrzynkę do przechowania tych darów; spo­
glądając na nie, mówił z dumij: któryż minister posiada tak piękne 
ordery?11 W  rozdziałach, poświęconych sprawom niemiecko-po- 
łudniowym, na każdej stronie powtarzają się podobne epigramy. 
Oburza go w stręt tych poludniowo-niemieckich postępowców do 
pruskiej biurokracyi i wojskowej szorstkości, a więcej jeszcze gniewa 
go ich zapał dla konstytucyonalizmu francuzkiego i angielskiego. 
Ależ gdzież mogli wtedy szukać wzorów, jeżeli nie we Francyi, lub 
Anglii?

Nię tylko jednak parlamentaryzm, o którego zniesieniu już ani 
ks. Bismarck nie marzy, rozwinął się w południowych Niemczech; 
lecz tam też na każdem polu zaznaczał się widoczny postęp. P ier­
wszy król Ludwik bawarski budował w Niemczech drogi żelazne. 
W prawdzie wyższe kollegium lekarskie w Monachium przewidywa­
ło choroby mózgu nietylko pasażerów, ale i widzów i radziło wznieść 
wzdłuż szyn wysokie płoty, ale krópbawarski wysłał budowniczych do 
Francyi, Belgii i Anglii, następnie wybudował pierwszą kolej z No- 
rymbergi do Fuerth. Niemal równocześnie, za staraniem sławnego 
ekonomisty Lista, który odbywał studyaw Ameryce, powstała kolej 
saska z Drezna do Lipska, 7 kwietnia r. 1839-go. Liczba turystów, 
zwiedzających Drezno, zaraz w pierwszym roku podniosła się z 7,000 
Da 36,000. Dopiero w ślad za przykładem przedsiębiorczych ma­
łych państewek niemieckich, także Prusy zdobyły się na drogę żelaz­
ną z Berlina do Poczdamu, a król pruski długo się wachał, zanim 
wreszcie swą osobę powierzył pociągowi kolei żelaznej.

P . Treitschke jednak po stronie konstytucyjnych Niemiec po­
łudniowych widzi same śmieszności, dzieciństwa i niedorzeczności. 
Jego bohaterami są wyłącznie urzędnicy pruscy, od ministrów i ta j­
nych radców aż do dozorców akcyzy i zielono umundurowanych 
żandarmów. Jak o  najdonioślejszy i najważniejszy czyn owego 10-cio- 
lecia uważa związek celny, do którego Prusy powoli wciągnęły nie­
mal wszystkie inne państwa niemieckie z wyjątkiem Austryi. K ie­
dy o północy 31 grudnia r. 1834 upadły wszystkie granice celne 
i nastała wolnośćhandlu i przewozu od Bałtyku do jeziora Bodeńskiego 
„wtedy powstało nowe silne ogniwo w łańcuchu dziejów, który m ar­
grabiów Hohenzollerskich wciągnął do korony cesarskiej. Orle oko 
wielkiego króla spoglądało z po za chmur a z daleka dolatywał 
grzmot dział z pod Sadowy11. Oczywiście związek celny ułatwił 
Prusom zamysły unitarne. Jednakże sprawy celne i handlowe 
w dziejach narodów nie odgrywają nigdy tćj roli pierwszorzędnej, 
jaką im przypisuje Treitschke. Pomimo związku celnego, w roku 
1866 nie tylko południowe Niemcy, locz także Saksonia i Hanower
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stoczyły krwawą wojnę z Prusami, a kto zdoła przewidzieć, czy je ­
dność Niemiec byłaby dopisała w razie klęski wojsk niemieckich 
w wojnie francuzkiej?” Przecież z licznych publikacyi ostatnich lat 
wiemy dokładnie, że na decyzye królów i władzców niemieckich w r. 
1871 najwięcej wpłynęła obawa przed zwycięzkim Wilhelmem I. 
Zwycięstwo pod egidą Prus skłoniło młodego króla bawarskiego 
do skopiowania przesłanego mu przez ks. Bismarcka listu, w którym 
Wilhelmowi w imieniu władców niemieckich ofiarował koronę 
cesarską, ale do zwycięztwa nad Francyą znacznie przyczyni­
ły się wojska wyszydzanych przez Treitschkiego państewek po­
łudniowych.

Stronniczy, uprzedzony, niesprawiedliwy we wszystkiem autor 
także całkiem niewłaściwie przedstawia ówczesny stosunek Prus do 
Austryi. K ról Fryderyk Wilhelm I I I  pruski (w wykładzie Treitsch­
kiego) występuje jako ofiara zręcznych intryg ks. Metternicha, 
zresztą jednak jako bohater narodowy. Wszelkie fakta sprzeciwia­
ją  się tej legendzie historyografa pruskiego. Fryderyk Wilhelm I I I  
nie posiadał w swym charakterze ani odrobiony bohaterstwa. Głó­
wnym rysem tego powszedniego charakteru była trwoga, — trwo­
ga przed wojną, przed Napoleonem, przed narodem swoim 
w powstaniu, przed jenerałem Yorkiem, który go wciągnął w wojnę, 
następnie trwoga przed rewolucyą, przed niemieckimi patiyotami 
i przed wszelkiemi inowacyami. W tej odwadze zachodził dalej niż 
ks. Metternich, który nie potrzebował nigdy zmuszać ani namawiać 
króla pruskiego do najwsteczniejszych środków. Nigdy bowiem 
w Berlinie nie było opozycyi przeciwko reakcyi. N ikt tam w ko­
łach rządowych nie pomyślał o wprowadzeniu konstytucyi. Wolność 
uniwersytetów i prasy w Prusiech tak samo była pogwałcona, jak  
w Austryi, tak samo usuwano z katedry wolnomyślnych profesorów 
i wtrącano do więzienia wolnomyślnych pisarzów, jak  postąpił F ry ­
deryk z Reuterem.

Nikomu dziś na myśl nie przyjdzie, bronić systemu ks. M et­
ternicha. Był to system ze wszech miar przewrotny i szkodliwy, 
który monarchią habsburską naraził na wielkie, przygotowane od- 
dawna katastrofy r. 1848 i zaprowadził ją  istotnie nad sam kraniec 
przepaści. W ydane zaś przed kilku laty pamiętniki ks. M etter­
nicha, choć nie dokładne, mogły nas tylko utwierdzić w ujemnym 
sądzie o jego wewnętrznej i zagranicżuej polityce. Ale ztąd prze­
cież nie wynika wcale, aby ówczesna polityka pruska zasługiwała na 
rehabilitacyą. Nigdy historyografowie berlińscy nie dowiodą, że 
dwór pruski 'musiał słuchać ks. Metternicha. Jeżeli księciu kancle­
rzowi nie udało się powstrzymać drobnych i słabych państewek od 
wprowadzenia „demagogicznej11 konstytucyi i innych tego rodzaju 
zdrożnych wymysłów francuzkich i angielskich, to tem mniej byłby 
mógł przeszkodzić Prusom, gdyby w Berlinie była istniała choćby 
tylko najmniejsza skłonność do tego rodzaju reform. Ale w Ber­
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linie panował ten sam duch reakcyi, co w W iedniu—i tu równie jak  
tam dopiero rewolucya r. 1848 sprowadziła epokę życia konsty­
tucyjnego. Pan Treitschke zresztą najmniej uprawniony do po­
tępienia systemu Metternicha; owszem, 'jako zbyt namiętny prze­
ciwnik ruchu konstytucyjnego i liberalnego w Niemczech, powi­
nien właściwie gorąco pochwalać system kanclerza wiedeńskiego!

Jeżeli pomimo bliskiego pokrewieństwa ówczesnych rządów 
wiedeńskich i berlińskich, wreszcie Prusy, nie Austrya stanęły na 
czele Niemiec, tłómaczy się to po prostu, nie ową w rzekomą wyższo­
ścią polityki pruskiej przed r. 1848, którą stara się wykazać pan 
Treitschke, ani też samemi błędami, jakich się dopuścili tutaj epi­
goni M etternicha p o r. 1848, lecz faktem, że A ustro-Węgry, jako 
państwo, w którem tylko małą część ludności stanowią Niemcy, 
w czasie powszechnego rozkwitu świadomości narodowej, nie mogło 
wytrzymać w walce o przewagę w Niemczech konkurencyi z P ru ­
sami.

Dzieło więc p Treitschkiego należy do chybionych. Możnaby 
zapytać; czy w ogóle tak świeża epoka stanowi przedmiot wdzięczny 
i odpowiedni dla poważnej historyógrafii? N ie , rozbierając tego 
pytania, zaznaczamy tylko, że np. spółczesne dzieło znanego prof. 
Henryka Sybla: „Die Begruendung des deutschen Reiches durch 
Wilhelm I" , choć także pisane więcej ze stanowiska specyalnie 
pruskiego, niż z ogólno-niemieckiego, jednak pod niejednym wzglę­
dem przewyższa, niekiedy wręcz prostuje namiętne, stronnicze wywo­
dy Treitschkiego. Najdobitniej niedostatki i wady dzieła jego wy- 
stępują na jaw, gdy je  porównamy z znanemi „Dziejami X IX  stu ­
lecia*" G. Gervinusa (Lipsk 1856—66, 8 tomów), które opowiadają 
właśnie tę samą epokę, co Treitschke, ale w jakże odmiennym, szla­
chetniejszym i sympatyczniejszym duchu!

* *
Dziełem ze wszech miar poważnem, pożytecznem, gruutownem 

i woluetn od wstrętnej stronniczości Treitschkiego są: „ D z i e j e  
A  u s t  r  y i“ ') Alfonsa H u b e r a ,  profesora wszechnicy w Insbruc- 
ku (1885— 1888 dotąd trzy tomy).

Napisać dokładnie dzieje Austryi jest rzeczą trudną. Wszyst­
kie inne wielkie państwa powstały tym trybem, że pewien naród 
podbił i pochłonął ościenne kraje i plemiona. Dziejami pań­
stwa rzymskiego są dzieje Rzymian, dziejami Francyi „G esta“

’) ,,Gesch!chtc Oestorroich*1 von Alfons Iluber, Gotha 1 8 8 r>— 1 8 8 8 ,  
3 tomy.
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Franków  i t d. Austrya wzrosła odmiennym sposobem. Panują- 
jąca w tak  zwanych dziś arcyksięstwach dolno-i górno-rakuskiem, 
dynastya habsburska powoli, głównie drogą dyplomatyczną i ukła­
dami rodzinnemi dobijała się tronu w ościennych państwach, s ta r­
szych i potężniejszych, niż były jej pierwotne dzierżawy niemieckie. 
W ęgry i Czechy przed r. 1525, gdy powołały na tron Ferdynanda I, 
pierwszego habsburczyka, tworzyły potężne państwa udzielne. 
Właściwie więc dzieje Austryi przed r. 1525 są dziejami trzech 
odrębnych grup. Niektórzy też dziejopisarze traktują je  z osobna, 
czyli, opowiedziawszy dzieje prowincyi niemieckich i rodu habsbur­
skiego aż do r. 1525, potem dopiero wsuwają dzieje Węgier i Czech. 
Prof. Huber nie poszedł za tym przykładem, lecz używając metody 
synchronistycznej, opowiada z kolei równocześnie dzieje trzech grup. 
I  całkiem słusznie; aczkolwiek bowiem w głównej rzeczy W ęgry 
i Czechy aż do r. 1525, czyli do wygaśnięcia dynastyi jagiellońskiej 
w dwóch wymienionych królestwach, stanowiły oddzielne organiz­
my. jednak począwszy od 10-go stulecia niejednokrotnie oddziały­
wały na siebie, toczyły ze sobą wojny, zawierały traktaty , to się łą ­
czyły, to znowu rozpadały. Tylko więc na mocy użytej przez prof. 
Hubera metody synchronistycznej, można przedstawić wierny obraz 
pierwotnych dziejów tak zwanej Austryi i uniknąć nużących powta- 
rzań, których nie można uniknąć, skoro się dzieje trzech wymienio­
nych grup przed r. 1525 traktuje całkiem oddzielnie.

W ydane dotąd trzy tomy, opowiadają dzieje A ustryi aż do 
połączenia trzech głównych grup pod panowaniem Ferdynanda I-go
i dzielą się na 6 ksiąg. W  pierwszej autor traktuje o pierwostanie 
tych krajów, na których wzniosła się dopiero monarchia habsburska, 
a zatem mówi o nieznanego szczepu mieszkańcach przedhistorycznych, 
którzy budowali swe chaty na palach nad brzegiem rzek i jezior;
0 ludach illyryjskich, praojcach dzisiejszych Albańczyków, którzy 
około r. 500 przed Chrystusem osiedli na południowym brzegu D una­
ju od wschodniej granicy Panonii aż do Padanu; o celtyckich Bojach
1 Tauryskach, którzy dążąc z zachodu na wschoa około r. 400 przed, 
Chr. osiedli po obu brzegach Duuaja, o kolonizacyi rzymskiej, wę­
drówce ludów, założeniu państwa Awarów, osiedleniu się w tych stro­
nach Słowian, założeniu księstwa bawarskiego, powstaniu państwa 
-wielko-morawskiego i wtargnięciu Madziarów. Tych, prof. H uber 
w zgodzie z madziarskim uczonym Huufalvym uważa za fińskie plemię 
szczepu turańskiego, gdy znany uczony węgierski Yambery zalicza 
Madziarów do plemienia tureckiego.

Druga księga opowiada ,,powstanie i rozwój tych austryackich 
grup krajowych11, a zatem utworzenie marchii karyntyjskiej
i przywrócenie marchii wschodniej; założenie chrześciańskiego kró­
lestwa węgierskiego przez Św. Szczepana (r. 1,000), założenie
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księstwa czeskiego przez Wacława I, dalej rządy tnk zwanego rodu 
Babenbergów ') w marchii wschodniej, której nazwa „Ostarichi“ 
,.Ostreich“ , czyli Austrya, zjawia się po raz pierwszy w regestach 
Babenbergów r. 996; wewnętrzne zatargi w Węgrzech i interwencyą, 
cesarzy niemieckich, 1038—1077; ówczesne dzieje Karyntyi i Styryi; 
stosunek Czech do Niemiec w czasach zatargów pomiędzy cesar­
stwem a papieztwem 1055—1137; wywyższenie-Austryi na stopień 
księstwa r. 1156; połączenie Styryi z Austryą; dzieje czeskie od r. 
1092—U97; przywrócenie ładu w królestwie węgierskiem za rządów 
W ładysława i Kolomana 1077—1114; wtargnięcie mongołów, walki
0 spuściznę „Babenbergów11 po śmierci ostatniego księcia F rydery­
ka II. który w jesieni r. 1246 w bitwie z królem Belą węgierskim 
zginął nad W ien Neusztadt, właśnie kiedy toczyły się z cesarzem 
układy o wyniesienie Austryi do rzędu królestw; zwycięzką wojnę 
cesarza Rudolfa habsburskiego przeciwko Otokarowi czeskiemu 
1281 roku.

Trzecia księga opowiada powstanie nowych dynastyi: habsbur­
skiej w Austryi (od 1282), Luksemburczyków w Czechach, ande­
gaweńskiej w Węgrzech aż do pierwszego, chwilowego połączenia 
tych dwóch grup w r. 1437 przez A lbrechta V. Habsburczyka. 
Czwarta księga traktuje o tym pierwszym okresie mniej więcej wy­
raźnego związku W ęgier i Czech z Austryą do r. 1457. W 5-tej 
księdze autor wykłada dzieje W ęgier i Czech jako monarchii elekcyj­
nych, upadek i wzniesiene się Austryi za rządów Fryderyka III. 
Szósta księga mówi o podniesieniu A ustryi przez M aksymilia­
na I-go do stopnia wielkiego mocarstwa europejskiego i pozyskania 
przez związki rodzinne z Jagiellończykami dla wnuka jego F erdy­
nanda I-go koron węgierskiej i czeskiej. Dokładnością i bezstron­
nością odznacza się mianowicie opis ruchu husyckiego, jako też obraz 
rządów Maxymiliana I go.

A utor uważa połączenie trzech wymienionych grup krajowych 
pod berłem dynastyi habsburskiej za logiczny rozwój dziejów 
tej części świata. Chętnie zatem podnosi wszystko to, co ułatwiło 
ten proces, a gani żywioły, które wstrzymywały lub utrudniały ten, 
jego zdaniem, logiczny rozwój. Dziejopisarzowi austryackiemu
1 Niemcowi nie możemy tego brać za zło, zwłaszcza, że prof. H uber 
nigdzie gwoli owej tendencyi nie fałszuje i nie przeistacza dziejów, 
jak to czyni p. Treitschke. Wystarczy więc zastrzeżenie, że z innego 
stanowiska, możnaby sobie wyobrazić odmienny rozwój stosunków 
w tych stronach. Gdyby np. polityka jagiellońska była odniosła

' )  W edług nowszych ljadań piorwsza dynastya, panująca w monarchii 
wschodniej, nio pochodzifa, jak dotąd przypuszczono, od ks. Wojciecha Babenb^r- 
ga; skąd /a ś pochodziła, na to mamy tylko hipotozy.



zwycięstwo, zapewne nie byłoby to odpowiadało interesowi niemiec­
kiemu, ale może W ęgry i Czechy byłyby w tej kombinacyi znalazły 
równe bespieczeństwo terytoryalne, przy mniejszem niebespieczeń- 
stwie dla swych interesów narodowych. Prawda, że ani w W ę­
grzech. ani w Czechach poczucie tej niewątpliwej korzyści nie było 
dosyć jasnem i silnem: owszem, magnaci tu  i tam lgnęli do domu 
habsburskiego, koła mieszczańskie zaś głównie w Czechach, po części 
także w Węgrzech zanadto już przesiąkły wyobrażeniami memieckiemi. 
Trwale zbliżenie Czech do Polski utrudnił atoli w wysokim stopniu 
busytyzm , choć z razu zdawał sie sprzyjać takiemu zbliżeniu. Po­
łączenie też Czech z W ęgram i pod berłem W ładysława Jagielloń­
czyka, jak  trafnie zauważa Bobrzyński w „Dziejach Polski“ , zna­
cznie przeszkodziło przeprowadzeniu pierwotnej polityki jagielloń­
skiej, według której w pojedynczych państwach ościennych miały 
zasiąść na tronach secundo-genitury jagiellońskie. Połączone Cze­
chy i W ęgry stały się przynajmniej nominalnie zbyt wielkiem pań­
stwem, aby się zmieścić trwale w ramach tej polityki jagiellońskiej.

Z powyższem zastrzeżeniem możemy prof. Huberowi przynać, że 
z zadaniaswego wywiązał się zaszczytnie. Czerpie on bezstronnie z po­
ważnych opracowań węgierskich i czeskich, kontrolując je ciągle z sa­
mych źródeł, pomiędzy któremi naturalnie ważnem iejscezajm ujątak- 
że polskie, jako to: Długosz, Tomiciana, wydania prof. L iskiegoit. d. 
Tym sposobem nagromadził prof H. ogromny materyał, sprostował 
wiele błędów dawniejszej historyografń austryackiej, utworzył dzie­
ło dokładne, odznaczające się w równej mierze bogactwem szczegó­
łów. jako też zwięzłym i zajmującym wykładem, przewyższające 
pod każdym względem inne, znane nam nowsze dzieła o tej mate- 
ryi. W ogóle historyografia austryacka w ostatnich czasach uczy­
niła bardzo znaczne postępy. Pominąwszy monumentalne dzieło 
A rnetha o Maryi Teresie, które także pomimo uwielbienia autora 
dla bohaterki swej, jest o wiele bezstronniejszem, niż podobne dzieła 
pruskie, pominąwszy cenne dzieła Wolfa, Kronesa, Weissa i t. d., 
roczniki akademi tutejszej stają się coraz bogatsze w gruntownych 
monografiach, wyjaśniających pewne dotąd ciemne kwestye w dzie­
jach narodów, wchodzących obecnie w skład monarchii habsbur­
skiej. Ta nowsza szkoła niemiecko-austryackich dziejopisarzów już 
znacznie wyzwoliła się z przesądów germanizacyjnych i centralis- 
tyczych, które z tego też powodu stanowią podstawę i cel politycznej 
czynności stronnictwa niemieckiego w Austryi. Tłómaczy się to po 
części okolicznością, że reprezentacyą parlamentarną Niemców au- 
stryackich podzielili się nieomal sami adwokaci i prawnicy, odzna­
czający się nieznajomością historyi a zatśm nie zdolni do poglądów 
prawdziwie historycznych.

*
* ł

Z prądów, nurtujących w tutejszem społeczeństwie, żaden nie 
oddziaływa obecnie silniej, nad a n t i s e m i t y z m .  W alka prze­
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ciwko żydom, względnie ich obrona, od pewnpgo czasu zupełnie po­
chłaniają uwagę i uczucia najszerszych kół ludności wiedeńskiej. Obo­
ję tna  na wielkie zagadnienia polityki europejskiej, a nawet na walki 
politycznych stronnictw wradzie państwa, ludność wiedeńska w tej 
chwili dzieli się tylkona antisemitówi filosemitów, a galerye,.arbitrów1' 
zapełniają się wtedy tylko, kiedy można oczekiwać rozpraw o semi- 
tyzmie. Liberalizm i konserwatyzm o tyle tylko zajmuje teraz wie­
deńczyków, o ile antisemici pierwszy uważają za wymysł żydow­
ski, a przeciwnicy antisemityzm wystawiają jako zwrot do przekonań 
średniowiecznych. Banki, stowarzyszenia akcyjne, giełdę w ogóle 
ruchomy kapitał zaczepiają antisemici jako narzędzie żydów.

Drudzy zamachy antisemitów na te formy nowoczesnego prze­
mysłu i handlu wystawiają jako objaw pożądliwości socyalistyczno- 
komunistycznej, która oczywiście nie wzdrygnie się także przed za­
machem na wszelkiego innego rodzaju własność. Nawet kwestye 
narodowościowe już tu teraz sądzą powszechnie z tego stanowiska 

jednostronnego. Antisemici twierdzą, że żywioły semickie plamią 
szczep niemiecki i że trzeba je usunąć, aby przywrócić jego czystość 
aryjsko-germańską. Przeciwnicy dowodzą, że najwięcej osłabia się 
nieinców, gdy ich się pozbawia pałających patryotyzmem niemieckim 
żydów. W  każdej dyskusyi o szkole powtarzają się ze strony anti­
semitów żale nad wzmagającą się liczbą uczni żydowskich, ze strony 
przeciwników skargi na wrogie tym uczniom usposobienia nauczycie­
li. Równe prawo, wolność prasy, prawo asocyacyi i wszelkie inne 
zdobycze nowoczesnego konstytucyonalizmu bywają wciskane w to 
łoże Prokrusta. Nie kończy się zresztą na samych słowach. Bójki 
uliczne pomiędzy zwolennikami dwóch stronnictw powtarzają się co­
raz częściej. Zwłaszcza zebrania publiczne przed wyborami do rady 
miejskiej stają się widownią niekiedy krwawych zatargów.

Ta zaciętość stronnicza posunęła się tak daleko, że już staje 
się rzeczą coraz trudniejszą, zachować swoję niezależność i nie brać 
udziału w tych walkach. Każdy taki bezstronny obserwator mniej 
więcej powtórzyć tu może za Montaignem: „ Je  fus pelaude a toutes 
inains, au Gibelin j ’estois Guelfe, au Guelfe Gibelin“ . Antisemici 
każdego, kto nie staje w ich szeregach, choćby ród jego aryjski i po­
chodzenie chrześciańskie nie ulegało najmniejszej wątpliwości, nazy­
wają po prostu „judenliberaler“, jak  gdyby liberalizm był wymy­
słem semitów, przeciwny obóz także nie szczędzi wyrzutów tym, któ­
rzy się do niego nie przyznają, wkracza w tajniki życia prywatne­
go przywódzców antisemickich, zwłaszcza, gdy się uda w icli rodzie 
odkryć semickiego protoplastę!

Spoglądając na to namiętno walki wiedeńczyków z naszego 
polskiego i katolickiego stanowiska, możemy przedmiotowo wyłusz- 
ezyć odnośne stosunki. Dostatecznego materyału ku temu dostar­
czają nam niedawne rozprawy w izbie poselskiej, w których bardzo
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namiętnie starły się dwa wrogie obozy. Zanim jednak rozpatrzymy 
się w tym obfitym materyałe, musimy zaznaczyć, że antisemityzm 
przeniósł się do Wiednia z Berlina. Głównym pionierem antysemi­
tyzmu w Austryi był znany poseł Schoenerer, naczelnik prusofil- 
skiej frakcyi tutejszej. Obecnie jednak w tutejszym obozie antise- 
mitów nurtuje prąd dwojaki: niemiecko-radykalny i prusofilski, k tó ­
rego organem jest wydawany przez posła Yerganiego ..Deutsches 
Yolksblatt“, i austryacko-reakcyjny, reprezentowany przez „V ater- 
land '1.

Cóż więc tłómaczy potężny wzrost antisemityzmu w Wiedniu? 
Najradykalniejszy naczelnik tego ruchu, poseł Lueger w wymienio­
nych już rozprawach rady państwa (nad organizacyą gmin staroza- 
konDyeh) dnia 13 lutego b. r. oświadczył: „Główną twórczynią an ti­
semityzmu jest żydowska-liberalna prasa; jej nikczemność, jej wpływ 
zgubny i jej niesłychany teroryzm śród ludności, która jeszcze nie 
podupadła zupełnie, musiały wywołać opór. Nie moja to wina, pa­
nowie, że tutaj niemal wszyscy dziennikarze są żydami, i tylko tu
i owdzie w redakcyach znajduje się tak zwany chrześcianin redak­
cyjny, — na okaz; otóż ponieważ wszyscy dziennikarze są żydami, 
przeto wstręt przeciwko dziennikarstwu musiał przybrać znamię an ­
tisemityzmu. Nadto ci dziennikarze żydowscy swój interes i swą 
potęgę utożsamiają z interesami żydowstwa i wielkiego kapitału. 
Każdego, ktoby ich nie wspierał, natychmiast obwołali antisemitą. 
WTreszcie zaczepiony w ten sposób przywykł do tego i pomyślał so­
bie: jeżeli koniecznie chcecie, abym był antisemitą mnie to nic nie 
szkodzi, będę więc antisemitą. Tak to rozwinął się antisemityzin“ -

Ze to rozumowanie błędne, rzecz widoczna. Wprawdzie p. 
Lueger ma wszelką racyą, gdy twierdzi, że tutejsza prasa bardzo 
często obrażała najuczciwsze przekonania ludności. W tych samych 
rozprawach, poseł czeski, profesor Zucker, izraelita, oświadczył: „ J e ­
żeli podnoszą skargi na prasę, muszę zaznaczyć, że także tam, gdzie 
prasa nie znajduje się w ręku żydów, słyszymy podobne skargi, ztąd 
wnoszę, że nie żydzi psują prasę, lecz prasa psuje żydów'1. Jednak­
że niewątpliwie przewaga żydów z ich talentem rozkładczym i mocno 
wyrobionym zmysłem handlowym prasę po części pozbawia idealnych
i zasadniczych dążności i nadaje jej kierunek szkodliwy. W  tej 
mierze więc można się zgodzić z d-rem Luegerem. Słuszny jednak  
opór przeciwko semityzmowi w prasie żadną miarą nie usprawiedli­
wia antisemityzmu w ogóle. Jeżeli prasa wiedeńska zasługuje na 
zarzuty, to istnieją dwa środki zaradcze: pierwszym jest nie czytać
i nie abonować tycłi dzienników, drugim zaś wydawać uczciwsze. 
Tymczasem dzienniki semickie pono dotąd wcale nie ucierpiały na 
ruchu antisemickim, kilka zaś dzienników antisemickich przewyższa 
jeszcze, jeśli to możliwe, w zdrożnych rzeczach filosemickie, napada 
w sposób brutalny na jednostki, kłamie bezczelnie, zmyśla, przyjmuje



„łapowe‘: od banków i towarzystw akcyjnych i według zasady „non 
olet" ogłasza wszelkiego rodzaju, byle dobrze zapłacone reklamy.

W dalszym ciągu swych wywodów, poseł Lueger bardzo szcze­
rze wyznał socyalistyczny kierunek tutejszego antisemityzmu. Oświad­
czył bowiem: „Czyż ludność chrześciańska winna, że na giełdzie pa­
nują wyłącznie żydzi? Prof. Zucker powiada, że także arystokraci 
zakładają banki i spółki akcyjne, prawda to, ale ci arystokraci
i chrześcianie w oczach każdego prawego chrześcianina zasługują na 
większą jeszcze wzgardę niż żydzi.“ P . Lueger zatem przypuszcza 
że zakładanie banków i spółek akcyjnych jest apriori zdrożną i po­
tępienia godną rzeczą. Oczywiście tak sądzić można tylko ze stano­
wiska zasadniczej negacyi ruchomego kapitału i tegoczesnych form 
jego obrotu. W  istocie zaś równie giełda, jak  asocyacya kapitalistów, 
będące koniecznemi czynnikami teraźniejszego ustroju społecznego, 
na naganę zasługują tylko wtedy, jeżeli się dopuszczają nadużyć. 
Sam opór przeciwko ruchomemu kapitałowi z dzisiejszego punktu 
widzenia jest socyalistycznym lub raczej antisocyalnym objawem, 
a zatem też oparty na tej podstawie antisemityzm nie zgadza się 
z teraźniejszym ustrojem społecznym. P. Lueger nie waha się też 
wyznać tego szczerze. Oświadcza bowiem: ..Nie żywimy nienawiści 
przeciwko jednostkom, przeciwko ubogim żydom. Nie panowie, nie 
n i e n a w i d z i m y  n i c z e g o  i n n e g o ,  t y l k o j e d y n i e  wi e l k i  
k a p i t a ł ,  który się znajduje w ręku żydów“.

Obrońcy żydów zaprzeczają jednak tej teoryi. I t a k  wymie­
niony już profesor Zucker, wyliczywszy nasamprzód bogaczy amery­
kańskich i angielskich, którzy wyprzedzili już dawno dom Rothschił- 
dów, zaznaczył, że pod antisemityzmem cierpi głównie żyd ubogi. 
„Bogaty żyd, dodał, może daje powód do antisemityzmu, ale poku­
tuje za to żyd ubogi. Bogacz żydowski wzywa policyi, mieszka bez­
piecznie w mieście, ale bieduy handlarz żydowski, który od niedzieli 
do piątku dźwiga na plecach swój tłomok, pokutuje za grzechy d ru ­
gich. Już  ze względu na tę krzywdę, należałoby inaczej zapatrywać 
się na antisemityzm". Prof. Zucker zatem radzi swoim spółwy- 
znawcom, aby żyli jak  najskromniej i unikali wszelkiego, budzącego 
zazdrość przepychu.

Natomiast poseł kołomyjski, rabin Bloch, twierdził, że i ta rad a  
na nic się nie przyda. „Gdy żyd wydaje wielo pieniędzy, nazywają 
go próżnym i rozrzutnym; jeżeli się usuwa od stronnictw, wyrzucają 
mu brak patryotyzmu, jeżeli bierze udział w życiu publicznem, jest 
natrętnym i ambitnym; gdy wspiera rząd, mówią: żyd zawsze trzyma 
się mocniejszego, jeżeli się przyłącza do opozycyi, nazywają go ży­
wiołem rozkładczym. Jakże często nam zarzucali, żeśmy zaostrzyli 
spór pomiędzy czechami a niemcami. Teraz znowu twierdzą, że u- 
godę czesko-niemiecką przywiodła do skutku „alliance israelite“.

W  dalszym toku mowy swój dr. Bloch wykazywał, żo żydzi 
przez wieki byli męczennikami swych przekonań niemieckich, wy­
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gnani z Niemiec, w krajach, w których doznali gościnnego przyję­
cia, nie przestali używać języka niemieckiego, narażając się miejsco­
wej ludności. Mówca zapowiedział, że, dzięki niemieckiemu prądo­
wi antisemickiemu, musi w tym względzie nastać zmiana. Istotnie 
niemcy, a zwłaszcza austryaccy, wobec żydów dopuszczają się wiel­
kiej niewdzięczności, bo do niedawna żydzi we wszystkich prowin- 
cyach austryackich byli najgorliwszemi narzędziami germanizacyi. 
Antisemici jednak, aby uwolnić siebie z zarzutu niewdzięczności, 
twierdzą, że język, którego używają żydzi, nie jest mową Goethego 
i Schillera, lecz pewnym żargonem, służącym do porozumienia się 
pomiędzy sobą a niezrozumiałym drugim. Bądź jak  bądź, w A u­
stryi żydzi w ostatnich czasach tłumnie dezertują z pod szeregów 
niemieckich, zarówno w Węgrzech, jak  w Galicyi i Czechach, o ile 
zaś antisemityzm tutejszy przyśpiesza ten proces, nie można mu od­
mówić pewnej doniosłości politycznej.

Dotąd wyjąwszy dwa niemieckie okręgi na Szlązku, dokąd an­
tisemityzm wtargnął z ościennych Prus, posłowie antisemiccy m an­
daty swe zawdzięczają wyłącznie Dolnej A ustryi a głównie samemu 
Wiedniowi. Corocznie odbywające się wybory uzupełniające do ra ­
dy miejskiej stanowią główny pretekst do namiętnej walki dwóch 
stronnictw. W  roku zeszłym przy tych wyborach wydarzyły się 
sceny gwałtu i skandalu na naj brutalniejsze rozmiary. Także przy 
ostatnich wyborach w marcu r. b. agitacya była nader ożywiona, 
antisemici rozpędzili kilka zebrań publicznych przeciwnego, liberal­
nego stronnictwa, mianowicie zaś zebrania wyborców czeskich, któ­
rzy dawniej głosowali z antisemitami, teraz zaś po części przerzuci­
li się do drugiego obozu. Największe sukcesa dotąd antisemici od­
nosili w trzeciej klasie wyborczej, która obejmuje rzemieślników 
i drobnych przemysłowców, opłacających 5 fl. rocznego podatku. 
W tej klasie stanowczo przeważa prąd autisemicki, chociaż siła jego 
jest różna w różnych cyrkułach stolicy. I  tak przy wyborach 19 mar­
ca, tylko w środkowem mieście i w cyrkule Leopoldstadt, gdzie miesz­
ka najwięcej żydów, zwyciężyło 4-ch kandydatów liberaluych. W  in­
nych cyrkułach wybrani (6) kandydaci antisemiccy. Nie tylko da­
wniejsi radcy antisemiccy utrzymali się przy swych mandatach, ale 
nadto zdobyli 2 mandaty w cyrkule Wiedeń, które dotąd posiadało 
stronnictwo liberalne. Także w drugiej klasie wyborczej, obejmującej 
warstwy majętniejsze, urzędników, nauczycieli, antisemityzm wzmógł 
się znacznie. W  wyborach z tej klasy, które się odbyły 22 marca, 
stronnictwo liberalne przeprowadziło 7, stronnictwo antisemickie 
6 kandydatów. To ostatnie nie tylko utrzymało się przy dawnych 
mandatach, ale zdobyło 4 nowe. Obecnie w radzie miejskiej zasiś- 
da 82 członków stronnictwa liberalnego, 38 antisemitów. Większoać 
pierwszego wprawdzie jest jeszcze dość znaczna, ale skoro wybory 
odbywać się będą dotychczasowym trybem, za dwa lata antisemici 
uzyskają większość w radzie miejskiej. Zachodzi tylko pytanie, czy
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wtenczas wystąpią pod sztandarem konserwatywnym, czy też pod so- 
cyalistycznym? Oba bowiem te prądy panują w obozie antisemickim 
czyli, jak się sam nazywa w „lidze antiliberalnój11.

*
*

Z dramatów, które w ciągu ostatniej zimy pojawiły się na tea­
trach tutejszych największe wrażenie sprawiło odegrane po raz pier­
wszy w niemieckim teatrze ludowym 29 listopada „W  e se  1 e w W a- 
1 e n i" pp. Ganghofera i Brocinera. D ram at ten z rożnem powo­
dzeniem ukazał się już na kilku innych teatrach niemieckich, został 
przełożony na języki angielski, włoski i madziarski, wreszcie docze­
kał się reklamy internacjonalnej, skoro stał się w izbie rumuńskiej 
przedmiotem interpelacyi.

Jest on osnuty na powieści, która pod tytułem: Jonel F o rtu n at11 
wychodziła w znanem czasopiśmie ilustrowanym „Ueber Land und 
Meer“, następnie zaś w dwóch toinach ukazała się w handlu księ­
garskim '). Nieznany przedtem autor, Marco Brociner, młody izrae­
lita rumuński, którego brat pełni służbę sekretarza króla K arola, 
jest spółpracownikiem tutejszego ,,Tagblattu“ . Wierny druh F ran- 
zosa, Sacher-Masocha i t. p. „naturalistów11 nowoczesnych, którzy 
się spodobali niemcom, wystawiając w barwach jaskrawych r/.ekoine 
zepsucie w „Pół.-A zyi“ , którą to nazwą obejmują wszystkie kraje 
na wschód Litawy, z tendencyą wystawienia społecznych i politycz­
nych stosunków rumuńskich w ujemnemświetle, Brociner łączy drugą 
tendencyą—tendencyą wysławiania plemienia żydowskiego. W powie­
ści jego występują tylko dwa dodatnie typy: główna bohaterka, żydów­
ka Lea i młody z ojca wprawdzie bojar, ale syn żydówki Jonel F ortu ­
nat. Reszta: bojarzy, bojarki, prokuratorowie, prefekci, prezesowie 
srjdów, dziennikarze, posłowie, włościanie etc., to albo zbrodniarze, 
albo pijacy, albo głupcy. W  udramatyzowaniu powieści całkiem 
znikła tendencyą semicka. Zapewne ze względu na wzmagający się 
w W iedniu antisemityzm, w dramacie żydówka Lea przemieniła się 
w cygankę Sandę. a Jonel Fortunat w bojara czystej krwi. Zważy­
wszy, że powieść Brocinera, pomimo dość wyrazistego uwydatnienia 
głównych postaci, grzeszy jednak nużącą rozwlekłością zdradza 
u młodego naturalisty brak wprawy; możemy zatem przypuścić, źo 
„W esele w W aleni11 zawdzięcza swe effekta sceniczne głównie p. 
Ganghoferowi.

Ludwik Ganghofer jest to młody poeta niemiecki wielkich zdol­
ności. Urodzony 7 lipca r. 1855 w Kaufbeuren w Bawaryi, skończy­
wszy studya gimnazyalne, w r. 1879 uzyskał stopień doktora filozofii 
na wszechnicy lipskiej, odtąd poświęcił się wyłącznie beletrystyce.

' )  ,,Jonot Fortunat11 voti Mnrco Brocinor, Stuttgart, 1889. 2 tomy.
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Przeniósłszy się z Monachium do Wiednia, był tutaj kilka lat dra­
maturgiem, czyli artystycznym doradcą dyrekcyi R inętheatru, napi­
sał kilka dramatów i komedyi (,,Der Hergottsclmitzer ,von Ammer- 
gau“ 1880. ,,der Processbanzl“ 1881, „W ege des Herzens“ 1882, 
i t. d.), zajmujący romans ,,die Suenden der V aeter“ 1886, i wydał 
kilka tomików poęzyi lirycznych. Posiada on wielką, zdolność 
w odkrywaniu scen dramatycznych, niepospolity zmysł poetyczny, 
językiem  zaś włada o wiele świetniej, niż Brociner. Z rozwlekłej 
zatem powieści umiał wydobyć nader effektowny dramat, którego 
treść następująca:

Rzecz rozpoczyna się w domu bojara Demetra F ortunata. 
Jeszcze tam na oko panuje przepych pański, ale za każdemi drzwia­
mi czyhają wierzyciele, perskie kobierce na stolach pokrywają czer­
wone pieczęcie sądowe. Słowem, Demeter F ortunat jest całkiem 
zrujnowany i ocalenia spodziewa się jedynie po bogatym ożenku sy­
na Jonela, który niedawno co wrócił z wszechnic zagranicznych, 
a jako zdolny adwokat, mówca i poeta o idealnych dążnościach, sta­
nowczo się różni od otoczenia sw?ego. Od dzieciństwa kocha go pięk­
na cyganka Sanda. Jonel wzgardził jej miłością. Zrozpaczona 
cyganka zaręczyła się przeto ze starym majętnym bojarem, Arysty- 
dem Notarą, który swą przyszłą żonę oddał na wychowanie do pier­
wszej pensy i żeńskiej w Bukareszcie. W chwili powrotu Jonela do 
domu w pobliskim W aleni odbywra się wesele Notary z Sandą. Cała ' 
okolica zjechała się na tę uroczystość. Szampan płynie strugami, 
przy dźwiękach kapeli cygańskiej wesoło tańczą młode pary, w o- 
ściennej sali starszyzna przy kartach brząka złotem. Wszyscy się 
bawią, tylko młoda pani, spoglądając na kochanka swego dzieciń­
stwa i rozmyślając o strasznym losie, jaki ją  czeka w związku z mę­
żem niekochanym, pogrąża się w głębokim smutku. W  tem z dzie­
dzińca dolatuje ją  dobrze znana pieśń ojca, starego cygana Barbu. 
Sanda niebawem dowiaduje się od niego, że przed laty matka jej 
zginęła z rozkazu Notary. Tem odkryciem przepełnia się miara jej 
rozpaczy. Powróciwszy do sali dolewa trucizny do szampana, w 
chwili, gdy kielich podnosi do ust, przybliża się już mocno podo- 
chocony, ale zawsze spragniony N otara, porywa z jej ręki puchar 
zatruty, wychyla go na raz i pada martwy.

Nic łatwiejszego, jak  wytłomaczyć ten wypadek apopleksyą 
wycieńczonego namiętnością i użyciem starca. Z gości jeden tylko 
widział wszystko: garbaty prokurator Czuku, pałający miłością do 
kobiet w ogóle, od dawna zaś zakochany w pięknej cygance. Teraz 
wreszcie dumną Sandę ma, tak sądzi, w swej mocy. Jeżeli usłucha 
jego miłosnych żądz, śmierć Notary będzie wytłomaczoną omyłką, 
jeżeli nie, Sanda pod skargą mężohójstwa stanie przed sądem. Tak 
się też staje. Ale przed sądem broni jej młody adwokat Jonel F o r­
tunat i broni z takim zapałem, że przysięgli wydawają jednomyślnie 
wyrok uniewinniający. W  tej chwili wciska do sali sądowej zgraja 

Tom II. Maj 1890. 18
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zbuntowanych chłopów, ukrzywdzonych przez Demetra Fortunata 
w drodze procesu, przeprowadzonego nibyto całkiem legiilnie we 
wszystkich instancyach, w którym jednak bojar zwycięztwo swe za­
wdzięczał jedynie protekcyi i przekupstwu. Kula, która miała ugo­
dzić w Jonela, trafia w samo serce Sandy, zasłaniającej w chwili sta­
nowczej swem ciałem kochanka.

Autorowie nagromadzili więc pokaźną sumkę drastycznych 
effektów scenicznych Wesele w W aleni kipi od wina, namiętności 
i zabójstw. Pojedyncze figury występują bardzo plastycznie. Ten 
garbaty a pomimo swej ułomności wiecznie zakochany i gotów za po­
mocą wszelkich podstępów dążyć do swych miłosnych celów, prokura­
tor Pantazi Czuku jest niezawodnie postacią oryginalną i ciekawą na 
scenie. Ta piękna cyganka, przebrana według najnowszej mody pa- 
ryzkiej, ale zawsze namiętne dziecię stepów, obudzą interes widzów 
w wysokim stopniu. Sympatyczna postać Jonela, który wprawdzie 
posłuszny rozkazom ojca, ubiega się o rękę .majętnej dziedziczki Pii 
Bogdanównej, ale dla tego tylko, że ją  kocha i jest kochany, górując 
nad drugimi, tem dobitniej uwydatnia ponure tło społeczne obrazu. 
Słowem, jakkolwiek .,Wesele w W aleni11 z wyższego stanowiska 
estetycznego nie zasługuje zapewne na pochwały, z pomiędzy tuzin- 
kowych utworów tegoczesnej produkcyi teatralnej a la minutę, odróż­
nia się jednak dosyć wyraźnie, aby sobie wytłomaczyć powodzenie, 
jakiego doznało tutaj i na kilku innych teatrach.

W .Rumunii jednak ,,Wesele w W aleni11 wywołało wielkie obu­
rzenie. Na posiedzeniu 3 marca poseł Negoesko wniósł z tego po­
wodu interpelacją. Skonstantował on, że poseł rumuński u dworu 
wiedeńskiego był obecny na przedstawieniu tego dramatu, obrażają­
cego patryotyczne uczucia Rumunów i narażającego ich na pośmie­
wisko. Dla czego poseł Rumuński w Wiedniu nie zaprotestował 
przeciwko temu pamfletowi? N a poparcie swej interpelacyi Ne­
goesko przeczytał cały dram at i poddał go dokładnej analizie. Po 
części ma on racyą, albowiem wiedeńczycy, którzy nie znają stosun-. 
ków w Rumunii, po przesłuchaniu „W esela w W aleni14, łatwo mogą 
wpaść na domysł, że tam wszyscy prokuratorowie są podobni do 
p. Czuku, bojarzy do Demetra Fortunata, że tam sądy zawsze wyda­
ją  wyroki niesprawiedliwe etc. W podobny sposób, sądząc społe­
czeństwo francuzkie według naturalistycznyoh obrazów Zoli, musie­
libyśmy przypuścić, że we Francyi szlachta z gruntu zdemoralizowana 
(..Nana1'), robotnicy miejscy i fabryczni są motłochem już prawie 
niepodobnym do ludzi („Assomoir", „Germ inal11), że włościanie po­
padli już po prostu w stan zwierzęcy („La terro11), a nawet w kołach 
mieszczańskich nie przechowała się ani odrobina c z y s to ś c i obyczajów 
(,,Pot-Bouille“ ). To właśnie jest główną wadą „naturalizm u11, że pod­
nosząc wyłącznie ujemne strony społecznych stosunków, już przez 
to samo szerzy fałszywo o nich pojęcia. „W esele w W aleni11 nawet 
nie należy do całkiem złych tego rodzaju okazów, bo tam występuje



przynajmniej jedna dodatnia postać, jakoby żywy protest przeciwko 
wadom i występkom drugich.

Bądź jak  bądź, minister rumuński Lahovary nie mógł inaczej 
odpowiedzieć zbyt gorliwemu interpelantowi, jak  tylko objaśnieniem 
go, że rząd nie posiada żadnych środków, aby zapobiedz pojawianiu 
się w.teatrze dramatów takich, jak  „Wesele w W aleni“ . W  dawnych 
czasach zdarzało się wprawdzie, że „warunki pokoju*1 nakazywały 
także spalenie tej lub owej niemiłej jednej stronie książki. Ci, co szu­
kają zawsze małych przyczyn do wielkich wypadków, dowodzą, że 
siedmioletnia wojna wybuchła z powodu epigramu Fryderyka I I  na 
trzy możne panie. Podobne jednak rzeczy już dziś nie oddziaływają 
na politykę międzynarodową, trudno więc żądać od p. Lahovarego, 
aby z powodu naturalistycznych pomysłów Brocinera wydał A ustryi 
wojnę.

*
*

*
Tegoroczna, I !Ma wystawa w pałacu sztuk pięknych, odznacza 

się zarówno ilością (580) obrazów i rzeźb, jako też i wartością nie­
których arcydzieł.

A tout seigneur honneur! Pierwszeństwo należy się M a t  e jc e , 
który sam zapełnił salę IX -tą  dwunastu szkicami olejnemi, przedsta- 
wiającemi dzieje cywilizacyi w Polsce. Obrazy te wystawiają: 1) 
„Wprowadzenie chrześciaństwa11, 2) „Pierwszą koronacyą", 3) „Przy­
jęcie żydów“, 4) „Pierwszy sejm w Łęczycy", 5) „Klęskę podLignicą 
i odrodzenie'1, 6) „Powtórne zajęcie Rusi11, 7) „Przeniesienie wszech­
nicy do Krakowa11, 8) „Nawrócenie Litwy“, 9) „W pływ wszechnicy 
wl5-tem  stuleciu"1, 10) „W iek złoty“ , 11) „Potęga rzeczypospolitej, 
wybór króla11, 12) „Konstytucyą 3 maja, upadek11. Przy pierwszem 
spojrzeniu wprawiają nas w kłopot niesłychanie świetny koloryt i mnó­
stwo szczegółów, z gienialną rozrzutnością nagromadzonych w cias­
nych stosunkowo ramach. Po dłuższem wpatrzeniu się i odszuka­
niu odpowiedniego punktu widzenia, rozpoznajemy dokładnie kom- 
pozycyą: z mistrzowstwem oddane architektoniczne pierwiastki po­
ważnych przysionków, sklepień kościelnych, świetnych sal, stanowią­
cych tło niektórych obrazów, znakomitą perspektywę innych, gdzie 
się rzecz dzieje pod golem niebem, jak  zwłaszcza na szkicach 1-szym, 
6-tym, 8-ym i 11-tym. W reszcie z zawiłego na pozór, gęstego tłumu 
osób wyłaniają się pojedyńcze postacie pełne życia, ruchu, jędrności 
i powagi, zdolne przemówić do wyobraźni każdego widza, a cóż do­
piero do naszej, skoro w nich poznajemy doskonale nam znane z dzie­
jów sławne portrety! O ile dzieje polityczne narodu mieszczą w so­
bie także dzieje jego cywilizacyi, wszystkie dawniejsze obrazy M a­
tejki zasługują na tę samą zbiorową nazwę, którą otrzymały (.szki­
ce11, bo każdy z nich, odtwarzając pewien wybitny wypadek, cecho­
wał calĄ epokę. Jednak  „szkice11 stanowią szereg utworów całkiem 
oryginalnych: w żadnym mistrz nie powtarza motywów swych da*
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wniejszych obrazów historycznych. Świadczy to o zdumiewającem 
bogactwie jego gienialnej wyobraźni, tudzież o takiej głębokiej świa­
domości dziejów, w jakiej na polu sztuk pięknych jeden chyba do­
równał mu Szakespear w swych dramatach historycznych.

Najbardziej wykończonym nie już szkicem, lecz obrazem w 
pełnem znaczeniu wyrazu, jest pierwszy, wyobrażający chrzest P o ­
lan. Rafaelowski spokój zdobi ten utwór. N a tle dziewiczo świeże­
go krajobrazu nad brzegiem Gopła, przy pochmurnem niebie, odby­
wa się akt, stanowiący przełom pomiędzy gnuśną bajeczną przeszło­
ścią a świetną przyszłością. Ze będzie świetna, przeczuwa każdy, 
spoglądając na te potężne postacie dawnych pogan, którzy przy świe­
tle chrześciaństwa wstąpią śmiało na rozlegle pole dziejów. Obrazy 
6-ty i 8-y, bardziej już ożywione, naszkicowane energicznym pędzlem, 
świecące żywszeini kolorami stanowią najbezpośredniejsze dopełnie­
nie pierwszego i przypominają nam, że ak t nawrócenia, dotrzymał, co 
obiecywał. W  odtworzeniu wiekopomnej chwili nawrócenia Polan 
mistrz nie poszedł za bardzo szczegółowem opowiadaniem Długosza. 
Takie zbyt dokładne opisy dziejopisarzy lub poqtów epicznych za­
nadto krępują wolną wolę i gienialną samodzielność wielkich mi­
strzów, to też mało uiamy sławnych obrazów, osnutych na Homerze 
lub Liviuszu. ałe tem więcej na piśmie świetem, które lapidarnemi 
zdaniami podaje niejako tytuły tylko najdonioślejszych wypadków. 
Matejce wystarczył wiersz jeden z Boguchwała: ,,Anno sequenti 966 
cum tota gente Lechitarum seu Polonicarum, uxore suadente ac d i­
vina gratia inspirante, sacrum baptisma suscepit" (Mieczysław). 
Ogromny krzyż, pod którym stoi książę, Spoglądając na chrzest swe­
go ludu i na pług, prujący w znak cywilizacyi tłustą skibę nad brze­
giem jeziora, a w tyle ponura wieża Popiela na wyspie —oto spania­
ły kontrast pomiędzy ginącą w pornroku dziejów pierwotną Polską, 
barbarzyńską i pogańską, a tą nową, która będzie.

Z intuicyą prawdziwego mistrza, aby uwydatnić skutki klęski 
pod Lignicą (9 kwietnia r. 1241), Matejko nie przedstawił nam same­
go aktu strasznej bitwy z tataram i, lecz exekwie poległych książąt 
i wodzów polskich. Te trzy katafalki śród iski'zących gromnic w 
wrocławsli|m kościele św. Jakóba, zapełnionym rozpaczającym ludem, 
wyraźniej, niżby to mógł uczynić najżywszy obraz walki obudząją 
w widzach świadomość całej grozy klęski, przez którą Polska zasło­
niła Europę od nawały mongolskiej, ale czyn ten bohaterski okupiła 
własnem zniszczeniem: „m iasta i grody w perzynie, ludność wymor­
dowana lub uprowadzona w jassyr, resztki jej tylko błąkały się po 
Jasach, wylękłe, oderwane od pracy.“ Takiej strasznej chwili domy­
śla się widz po tych katafalkach książęcych, tych ponurych gromni­
cach, tych jękach rozpaczy, rozlegających się dokoła w kościele. R ę­
kojmię odrodzenia tworzy ta święta niewiasta, matka poległego Hen­
ryka Cnotliwego, Jadwiga, która na wieść o śmierci syna pocieszała 
zrozpaczony lud i mnichów „minime dejecto vultu gratias agit Deo,



quod ejus munere talem filium peperisset, cujos ipsa viventis p ieta­
tem summam in se experta semper esset, quique_ ad axtremum pro 
religione et populo suo vitam alacer projecisset1'. (Cromer ,.de re ­
bus Polonorum“ str. 146). Naród, którego niewiasty pałały takimi 
uczuciami, oczywiście nie mógł uledz zamachom tatarów i musiał się 
odrodzić.

Owoce odrodzenia na polu wiedzy i sztuki odzwierciedlają szki­
ce 7, 9 i 10-ty. Z tych pierwszy najsztywniejszy, 10 ty najświetniej­
szy. Uwieńczony wawrzynem wieszcza Jan  Kochanowski, rozmyśla­
jący nad globem Kopernik — oto szczyt sztuki i wiedzy, na który się 
wzniosła Polska w złotym wieku. My po portrecie lub innych cha­
rakterystycznych rysach poznajemy niemal wszystkie wybitne osoby 
tych obrazów. Jednakże dla szerszych kół a zwłaszcza dla 
cudzoziemców należało przyłączyć objaśnienie. Dawniej załączano 
je  do każdego i wielkich wystawionych tutaj utworów Matejki. Czę­
sto te objaśnienia były pisane niemożliwym stylem niemieckim 
i szpeciły je uwagi zbyteczne albo naiwne. Atoli właśnie takie utwo­
ry, jak trzy wymienione na ostatku, wymagają objaśnienia, choćby 
to był suchy tylko spis głównych osób l).
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') Jeżeli jednak jeden z krytyków tutejszych ubolewa, że szkice Matejki 
przemawiają językiem  polskim, a zatem niezrozumiałym, musimy zauważyć, iż w ie­
lu ludzi uczy się po grecku, aby czytać Homera, po angielsku, aby czytać Szakespeara. 
A le nawet nie potrzeba uczyć się po polsku, aby zrozumieć obrazy M atejki. W ystarczało 
ku temu przeczytać po niemiecku napisane dzieje Polski H. ]{cepella i Jakóba Caro, 
a  co do nowszych czasów nie brak źródeł w języku niemieckim i francuskim. Za­
pewne nie można żądać takiego zajęcia się przedmiotem od wszystkich tych, co 
zwiedzają pałac sztuk pięknych, ale krytyk, zamierzający pisać o obrazach M atejki, 
jest moralnie zobowiązany poświęcić kilka godzin na zaznajomienie się z przedmio­
tami; nie ma żadnego prawa uniewinniać się swą nieznajomością. —  Najtrafniej z kry­
tyków tutejszych wyraża się p. Grasberger w „Deutsche Zeitung“  z 4 kwietnia, zau­
ważając: ,,Co dotyczy wielkiego, historycznego malarstwa, najwięcej zadawnlnia nas 
mała sala, mieszcząca 12 olejnych szkiców Matejki do cywilizzcyi w Polsce. Po­
łyskujące i błyszczące kolory nie zaniepokoją widza, byle spoglądał uważnie na 
dziejowe życie, rozwijające się bogato przed jego oczym a, równie dokładnie uwyda­
tnione w swćj pierwotnej epoce, w złotym wieku potęgi, wielkości i oświaty, 
albo w chwili upadku, osłoniętej już tylko lekkim blichtrem przepychu. Każdy 
z tych obrazów historycznych odgrywa się na oryginalnej widowni, posiada pełne 
postacie i właściwego ducha. Styl Matejki jest historyczno-realistyczny, to znaczy: 
obrazy jogo sprawiają wrażenie, jak gdyby mistrz był umyślnie żył w każdej z tych róż­
nych epok, rozpatrywał się w nich, ożywiał wyobraźnię tćm co widział. W świecie 
jego postaci mogłaby nabrać życia cała pozbawiona krwi akademia11.
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Oprócz pierwszego szkicu najbardziej wykończonym wydaje* 
nam się ostatni. Rzecz tu nie odgrywa się w sali sejmowej, jak  
w „R ejtanie”, lecz w wykwintnym salonie Stanisława Augusta, śród 
przepychu, otoczenia artystycznego i stafażu zalotnych dam, co 
wszystko razem stanowi przejmując:}, grozą antitezę do zdrowej 
i męzkiej powagi, która cechuje „Nawrócenie” . Tu dzieje narodu 
rozpoczynają się potężnym akordem hymnu, tam przerywają się ope- 
re tą—w zamku królewskim. Tam pod golem niebem, na łonie matki 
ziemi, prawdziwa wielkość i okazałość na tle prostoty, tu w sali, świe­
cącej złotem i arcydziełami sztuki wyrodny potomek Piastów przy 
zalotach i kalamburach zapomina o obowiązkach tronu. Szkic ten 
12-ty w porównaniu do ogromnego „R ejtana” jest tylko jakby mi­
niaturą, ale wywiera wrażenie nie mniej silne...

Gdyby Jan  Matejko nie był utworzył nic innego, jak  te 12 
szkiców, zasłużyłby sobie na sławę jednego z najgenialniejszych ma­
larzy historycznych, których zastęp, zawsze dość szczupły, w epoce 
przeważającego naturalizmu prawie całkiem znika z widowni sztuki.

Tego geniuszu, który umie podsłuchać tętno dziejów, nie do­
staje czeohowi B r o z i k o w i. Największe jego płótna, chociaż mają 
nam opowiadać najważniejsze zdarzenia nie wznoszą się nad poziom 
obrazu rodzajowego, nie wieje z nich duch historyi. Brozik w P a ­
ryża wyuczył się dokładnie techniki m alarskiej, znakomicie oddaje 
szczegóły tak zręcznie posługuje się efektami światła i perspektywy, 
że postacie jego występują z płótna plastycznie jakby figury wosko­
we. Pod tym względem najnowszy jego wielki obraz sławnej defe- 
nestracyi prażkiej, umieszczony w sali V -tej, zasługuje na te same 
pochwały, co ,.Hus“, który od lat kilku zdobi wielką salę ratusza 
prażkiego. Szczegóły i tu wykończone są po mistrzowsku, z dokła­
dnością fotografii. Ale najbardziój wydoskonalona sztuka fotografii 
nie zdoła nigdy zastąpić geniusza prawdziwego artysty, od którego 
żądamy więcej, jak  rzeczywistą prawdę. Cóż z tego, że widzimy 
przed sobą bardzo wiernie odtworzoną scenę strącenia namiestników 
hrabiów M artinica i Slavaty z okien radnej sali na królewskiem zam­
ku na Hradczanach? Cóż z tego, skoro nic na tym obrazie nie obu­
dzą w widzach poczucia lub przeczucia ważnych przyczyn i równie 
doniosłych następstw tej defenesiracyi? Tryumf, historycznego ma­
larstwa polega na tem, że umie w ramach obrazu skupić całe pasmo 
dziejów. Aby się z zadania tego wywiązać, nie wystarcza bynaj­
mniej wystawić scenę ile możności dokładnie tak właśnie, jak  się 
prawdopodobnie odbyła: lecz trzeba wypadek i aktorów natchnąć tą 
świadomością, której może sami nie posiadali, ale którą posiada 
mistrz gienialny, będący czemś więcej, niż zręcznym kopistą. W a­
cław Brozik takim mistrzem nie jest. Postacie na jego obrazach nie 
są utworami bogatej i jędrnej wyobraźni, lecz obudzają podejrzenie, 
że to grupa modelów, obfotografowana a potem ubarwiona. A na-
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wet to pomalowanie nie dodaje im blasku, bo Brozikowi niedostaje 
poczucia świetnej harmonii kolorów. Lubuje on zbytecznie w bar­
wach czarnych, szarych, brudno żółtych, co razem tworzy koloryt 
trywialny i nieprzyjemny. Wszystkie te wady szpecą, ..defenestra- 
cyą”, a jednak najgłówniejszy akt ten przemienionego w protestan­
tyzm husytyzmu, zapowiadający klęskę pod B iałą górą, ścięcie głó­
wnych aktorów rokoszu, zjawienie się tak ciekawej postaci historycznej, 
jak  Wallenstein, wycieńczenie Czech w krwawej wojnie 30 to le­
tniej:—mógł był sztukmistrza czeskiego natchnąć najgienialniejszemi 
pomysłami, gdyby posiadał ducha prawdziwego malarza history­
cznego.

Z  obchodzących nas bliżej młodszych mistrzów Tadeusz Ryb- 
kowski wystawił dwie miniaturowe, delikatnie wykończone sceny ja r ­
marczne w zachodniej i wschodniej Galicyi; pani Emilia Dukczyńska 
z Warszawy wielce realistyczny portret starej łakomej kobiety; 
p. Trębacz z Monachium melancholiczną młodą niewiastę, powstawa- 
jącą z ciężkiej choroby; p. Kazimierz Pochwalski z Krakowa dzie­
cię bawiące się z kotką; p. Edward Lcbiedzki z W iednia trochę szty­
wną zimną i bladą Najświętszą Pannę, przędzącą szaty dla aniołów, 
i portret; p. Wiszniowski z Monachium udatny obraz rodzajowy 
z pożycia małomiejskiego; p. Roman Kochanowski z Monachium 
chatę rybacką nad W isłą; Zygmunt Ajukiewicz z Monachium spło­
szonych graczy; p. Mieczysław Reyzner z Paryża Madonnę.

Poważne miejsce zajmują na tegorocznej wystawie portrety. 
Odznaczają się portret cesarza na koniu Juliusza Blaasa, portret ar- 
cyksięcia Regniera 1’Allemanda, portret węgierskiego ministra o- 
świecenia hrabiego Albina Czakiego w bogatym stroju węgierskim 
przy karabeli Jerzego Yastagha, dwa doskonałe portrety znanego 
madziarskiego malarza Benczura, portrety Angeliego”, Feliksa 
Schmidta i t. d.

Pomiędzy rzeźbami, którym tym razem oddano salę honorową, 
Myslbeka wielki Chrystus na krzyżu razi zbytnim realizmem, zaś 
nagrobek Tilgnera brakiem powagi i przesadną wykwintuością. 
Dwie grupy Trytonów i Nerei, które zdobić będą fontany w ogro­
dzie pomiędzy pałacami muzealnemi, pierwsza Hoffmana, druga 
Schinidtgrubera, staną się ozdobą bogatej w takie właśnie dzieła 
sztuki stolicy. Marmurowy posąg niewiasty Benka, nagrobek dla 
pewnego mauzoleum w Styryi, jest utworem ze wszech miar znako­
mitym. Przewaga nagrobków i figur alegorycznych tej wystawie 
rzeźb nadaje cechę ponurą i chłodną.

* *
*

W  ostatnim kwartale namnożyło się w Monarchii austryacko- 
węgierskiej wiele grobów, które nie potrzebują marmurowych pomni­
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ków, ponieważ ci, co w nich spoczęli, zapisali swe nazwiska najtrwal- 
szemi głoskami w rocznikach życia publicznego.

I  tak4-go stycznia um arł w Pradze książę K a r o l  A u  e r sp e r  g, 
nie tylko ogromnym majątkiem zajmujący śród arystokracyi austrya- 
ckiej wybitne miejsce, lecz znakomity zdolnością, stałością przeko­
nań, pierwszorzędnem stanowiskiem, jakie zajmował w sporach kon­
stytucyjnych. Przed r. 1848 ks. K arol Auersperg należał do tej 
postępowej mniejszości śród arystokracyi austryackiej, która potę­
piała biurokratyczno-skostniały system ks. M etternicha i w ówcze­
snych sejmach postulatowych domagała się reform i swobód nowocze­
snych. Po wprowadzeniu konstytucyi w r. 1861, stanął jako mar­
szałek na czele izby panów. Z  przekonania Niemiec i centralista, 
nie rozumiał i nie chciał nigdy zrozumieć uprawnionych domagań 
innych narodów monarchii. Niemcom, jego zdaniem, należało się 
pierwszeństwo, nie pojmował innej Austryi, jak  niemieckiej, ale pra­
gnął postępu, swobód publicznych, brzydził się wszelką intrygą, du­
mnym był nietylko wobec niższych, lecz także tam, gdzie często naj­
dumniejsi uginają karki. Nigdy żadna próżność i ambicya nie uwio­
dły go. Pod koniec r. 1867-go stanął na czele tak zwanego gabinetu 
mieszczańskiego (Buerger ministeryum). Ale już po 6 miesiącach, 
dowiedziawszy się, że kanclerz Beust po za jego plecami rozpoczął 
pewne rokowania z przywódzcami opozycyi, zażądał dymissyi i ża- 
dnemi prośbami ani kanclerza, ani samego cesarza nic dał się skło­
nić do cofnięcia swego żądania. Od r. 1878 do 1879, gdy młodszy, 
mniej zdolny b ra t jego Adolf był prezesem gabinetu, książę Karol 
znowu jako marszałek izby panów i marszałek krajowy Czech odgry­
wał nader wpływową rolę polityczną. W  ostatnich latach usunął 
się z widowni, zimę spędzał w swym spaniałym pałacu w Pradze, ła­
to na swym wielkopańskim majątku w Wlaszymie. O wyrazistych, 
dystyngnowanych rysach twarzy, przenikliwym wzroku, był to wy­
kwintny typ wielkiego Pana.

"Wcale innym typem był więcej jeszcze tutaj znany, bo chętnie zja­
wiający się w miejscach publicznych J u l i u s z  hr.  A n d r a s s y ,  zmar­
ły 18-go lutego w Abazyi. Podobno pomiędzy paniami, zwłaszcza 
w dawniejszych czasach, toczyły się namiętne spory, czy lir. Juliusz, 
wielki adorator płci pjęknej, zasługuje na przydomek mężczyzny 
przystojnego czy nie? Świadczy to, że płeć piękną nie zawsze uwo­
dzą gładkie twarzó Parysów, lecz że posiada pewną inturcyą w roz­
poznaniu rzeczywistych zalet męzkich. Jeżeli bowiem przez pię­
kność człowieka rozumiemy regularne rysy twarzy, wielkie oko, cerę 
rumianę i t. d. — nie mogło być żadnego sporu o to, czy hr. A ndras­
sy zasługiwał na miano przystojnego mężczyzny? Nie, z takiego 
punktu widzenia był po prostu brzydkim i znikał zupełnio obok do­
branych i przysłanych do W iednia na okaz świetnych typów m a­
dziarskich pomiędzy wyższymi dostojnikami dworu, jak  np. hr. H un- 
yady, albo towarzyszami gwardyi węgierskiej, której szeregowcy po­



siadają rangę oficerów a kapitan rangę generała kawaleryi. Ale 
twarz Andrassego należała do tych, których uważny obserwator nie 
zapomina nigdy, gdy się raz w nie wpatrzył. Odzwierciedlała ona 
niepospolitą energię, stałość w zamiarach, przyrodzoną'bystrość do 
zwalczenia niepokonalnych na pozór przeszkód, i to nie krwią i żela­
zem, nie tą  druzgocącą wszelki opór massywnością ks. Bismarcka, 
lecz pewną huzarską i wielkopańską lekkością, która zdawała się 
igrać z trudnościami. M adziarski też mąż stanu w szerszych kołach 
wiedeńskich był o wiele popularniejszą figurą, niż zanadto płochy 
hr. Beust, a zanadto poważny i zimny ks. K arol Auersperg.

W  kilka dni po Andrassym 26 lutego umarł we Lwowie poseł 
O t t o  H a u s n e r .  Nie zajmował on tutaj wybitnego stanowiska urzę­
dowego, jak ks. Auersperg lub hr. Andrassy. Nimgo wybrano d o ra ­
dy państwa, (w r. 1878), przebywał w Wiedniu znany tylko w szczu- 
płem kole rodaków. Nagle (j listopada r. 1878, mógł powiedzieć, jak  
Byron: „Obudziłem się sławnym człowiekiem". Zawdzięczał to wygło­
szonej w rozprawach nad adresem 5 listopada mowie przeciwko tra ­
ktatowi berlińskiemu i okupacyi Bośuii, a zatem przeciwko polityce 
Andrassego. W młodych państwach konstytucyjnych wszelka opo- 
zycya popłaca. Najwytrawniejsza mowa, wygłoszona w obronie po­
lityki rządowej, nie obudzi tyle zajęcia, co namiętna, choćby nieuza­
sadniona krytyka polityki rządowej. Hausner jednak był mówcą 
pierwszorzędnym. Fakt ten musiał olśnić tem bai'dziej, że przed­
tem nikt się ani nie domyślał po pośle brodzkim takiej potęgi 
krasomówczej. Okupacya Bośnii nie była popularna. T rakta t ber­
liński, porządkujący sprawy półwyspu bałkańskiego, nie pytając 
tamtejszych narodów, mógł obudzać obawy. W reszcie żaden ze zna­
komitych mówców lewicy, którzy w owych rozprawach nad adresem 
występowali przeciwko okupacyi, nie wzniósł się po nad adwqkackie 
argum enta formalnościowe. Jeden Hausner, popierając wbrew 
uchwale koła polskiego, adres lewicy, wygłosił mowę klassyczną, 
porywającą, choć, jak  pokazała przyszłość, opartą na fałszywych 
przesłankach. Ale wtedy cały Wiedeń pośpieszył złożyć hołdy ora- 
torskim zdolnościom mówcy; nazajutrz prasa nie tylko tutejsza, lecz 
europejska zajmowała się Hausnerem, rozbierała jego rodowód, po­
dawała życiorys, przypominała jego prace na polu statystyki. Sło­
wem żaden przed Hausnerem poseł w austryackiej radzie państwie 
nie wzniósł się tak nagle na szczyt sławy krasomówczej. AYięcej do- 
kazał, że umiał utrzymać tę sławę. Później bowiem w mniej korzy­
stnych występował warunkach: nie przemawiał już jako  sprzymierze­
niec, lecz jako przeciwnik niemieckiej lewicy, nie cieszył się oklaska­
mi galeryi, nie mógł liczyć na reklamę prasy tutejszej, lecz wyzywał 

-jej niechęć. Późniejsze jednak mowy jego; pod względem stylu, wer­
wy i dowcipu zasługiwały na te same pochwały, co pierwsza, a prze­
wyższały ją  wytrawnością sądu. Śmierć H ausnera pozbawiła koło 
polskie i parlament austryacki najświetniejszego mówcy.
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Zygm. Kaczkowskiego i jego teorya historycznego romansu.

P R Z E Z

S ta n ..

Kwestya historycznego romansu, jego warunków, celu i wyko­
nania była w ostatnich czasach tak często rozbierana w naszej lite­
raturze (z okazyi pism Sienkiewicza), że poruszając ją, dzisiaj, mimo 
woli pytamy się sami siebie, czy ona nie jest już wyczerpaną i zam­
knięty? Pomimo wszystkiego, coby mogło przemawiać za twierdzą­
cą odpowiedzią na to pytanie, ośmielamy się podtrzymywać zdanie 
przeciwne. W  przeszłym roku pojawiła się znowu powieść histo­
ryczna bardzo cenionego i zdolnego powieściopisarza, który s ta ­
nął co do zapatrywania się na cel i zadanie powieści historycznej na 
stanowisku zupełnie odrębnem, przeto nie możemy uważać kwestyi 
za wyczerpaną.

Kaczkowski w ostatnich latach przypomniał czytającej pu­
bliczności, że pisze jeszcze powieści, w krytyce „Ogniem i mieczem1' 
(w „Wędrowcu*1) i we własnych dwóch powieściach: „A braham  Ki- 
taj i „Olbrachtowi rycerze. K rytyka Sienkiewicza jest dla nas
o tyle ważną, że wypowiedział tam K., co myśli o zadaniu histo­
rycznego romansu, że wyłożył tam swoję teoryą, na którą się skwa­
pliwie część krytyków zgodziła a podciągając pod nią wszystkie 
inne współczesne romanse historyczne, nie mogli ich w nićj pomie­
ścić i niezadowoleni z tego zaczęli się na nio gniewać. Tymczasem 
nie jest to winą powieści, tylko teoryi, k tóra zbyt daleko idzie, 
zbyt wielkie wymagania stawia artyście, aby on im mógł zadosyć u- 
czynić.
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Czegóż bowiem żąda Kaczkowski od historycznego powieścio- 
pisarstwa. Przedewszystkiem ma nam ono odtwarzać całokształt 
danej epoki — „ma zbliżać przed oczy, spółczesnych obraz cywili- 
zacyi danego narodu w różnych warstwach społeczeństwa". Te 
różne warstwy są konieczne: inaczej będzie powieść jednostronną 
i nie będzie mogła wyczerpać całego inateryału cywilizacyjnego. 
Natom iast im więcej czynników społecznych wciągnie autor do 
powieści, im różnorodniejsze objawy życia ludzkiego nam przed­
stawi, tem lepiej, bo tem jaśniej wystąpi przed oczy czytelnika 
pewne społeczeństwo na pewnym punkcie rozwoju. Samo z siebie 
wynika, że w obec tego celu podstawą artystycznego tworzenia, co 
więcej: warunkiem dobrej powieści musi być bezwzględne posłuszeń­
stwo historyi. Kaczkowski tego nie tai, owszem, historyą stawia, 
tak wysoko, że nie pozwala artyście wprowadzić danej postaci 
do powieści w innym charakterze, tylko w takim, w jakiui historyą 
ją  poznała. Odnosi się to zaś przedewszystkiem do t. zw. przez 
Kaczkowskiego „myśli dziejowej'1 to jest do przedstawienia jak 
„duch dziejowy'1 (słowa Kaczkowskiego) jak  geniusz narcdu się 
w danych wypadkach i w danej epoce wyraził1*. Dość niejasną tę de- 
finicyą komentują wywody krytyków jego w ten sposób: artysta, 
zgłębiwszy pewną epokę, ma przedewszystkiem zastanowić się, co 
byłojej ideałem—jaki wzór postawili sobie ówcześni ludzie przed o- 
czyma, do któregoby zdążali i o którymby m arzyli, Poczem, two­
rząc powieść, ma starać się usilnie, aby tę dążność wybitnie uwy­
datnił. To jest w zarysie teorya Kaczkowskiego, czyniąca zadość 
„postępowi oświaty11.

Zwykle, kiedy artysta sam usiłuje stworzyć teoryą, tworzy 
taką, któraby najlepiej zakresowi jego talentu i dotychczasowym 
jego pracom odpowiadała. Kaczkowski przeciwnie, stworzył ją , 
nie bacząc na to, że pierwszych jego powieści nie można pod nią 
podciągnąć, bo żadna z nich nie daje nam całokształtu cywi- 
lizacyi X V III wieku, a przecież nie zawahał się ani chwili wy­
powiedzieć jej i potępić wszystko, coby się do niej nie stosowało, 
jako z góry chybione, dla tego, że celu powieści historycznej nie 
osiąga.

Po napisaniu krytyki utworu Sienkiewicza wystąpił Kaczkow­
ski z dwiema powieściami. „ A b r a h a m  K i t a j ' 1 nie interesuje nas 
na razie, jestto raczej mała próbka tego, jak  sobie Kaczkowski po­
wieść historyczną wyobraża, jest to wzór — przygotowanie we­
wnętrzne artysty przed napisaniem większego dzieła. Dziełem tem 
mają być „Olbrachtowi rycerze1' powieść w 3 tomach, na wielką 
skalę przedsięwzięta i wykonana. Tutaj zamierzył Kaczkowski dać 
dopiero przykład praktyczny, jak się powinno pojmować i starać się
o osiągnięcie zadania romansu historycznego. Powieść wyszła na 
świat w roku 188‘J-ym i pomimo, że niektórzy postawili ją  na równi
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z „Ogniem i mieczem'* nie.ziściła przecież ogólnego oczekiwania,— 
przyjęto ją  dość chłodno. Że się tak stało, winna inoże w pierwszym 
rzędzie fałszywa teorya, pod której wpływem została napisaną.

Czem jest powieść? jaki jest jej stosunek do sztuki? do poezyi? 
a zwłaszcza do poezyi epicznej? są to pytania ważne, ale bardzo 
trudne do rozwiązania. W czasach naszych ustaliło się pod wpły­
wem krytyki i powieści francuzkiej mniemanie, że powieść powin­
na być odtworzeniem rzeczywistości, dokumentem życiowym, ma- 
teryałem do przyszłego psychologicznego scharakteryzowania du­
szy ludzkiej w jej najdrobniejszych odcieniach. N a tę zasadę moż- 
naby się zgodzić, chodziłoby tylko o jej przeprowadzenie. Skrajna 
francuzka teorya i praktyka chciałaby to odtwarzanie zamienić w 
odfotografowywanie: wziąść fakt zwykły, jakikolwiek, im częstszy, 
im pospolitszy, tem lepszy, bo tem więcej zbliżający się do rzeczy­
wistości, opisać go tak, jak  on się oczom obserwatora przedstawia, 
bez szukania artystycznych wrażeń i efektów. Że to jest stano­
wisko jednostronne, że powieść nie może się zrzec pretensyi do 
artyzmu, do sztuki a do rzędu nauk nie należy, tego dowodzić nie 
potrzeba. Rzecz ta  dokładnie już przedyskutowaua, okazuje się je ­
szcze lepiej w praktyce. Kierunek naturalistyczny nie wydał żadne­
go lepszego dzieła; najbardziej nawet utalentowani jego wyznawcy nie 
stworzyli nic, coby przez odtworzenie niezmiennych i wiecznych pierwia­
stków duszy ludzkiej, miało nadzieję przetrwać wieki: począwszy od 
wielkiego Żoli, aż do najlichszych jego naśladowców, wszystkim 
im grozi jedno i toż samo niebezpieczeństwo—zapomnienie. Że ten 
kierunek był za skrajny, za jednostronny, tego dowodzi najlepiej jego 
szybkie przeżycie się, reakcya przeciw niemu: mistrzom jego za­
brakło zaprędko uczniów. L itera tura nasza może się do pewnego 
stopnia tem pochlubić, że nie poszła zbyt szerokim gościńcem w je ­
go ślady: o naśladowanie Zoli (w jego błędach) nie można bez za­
strzeżeń obwinić ani Orzeszkowej, ani Prusa, ani żadnego z naszych 
więcej utalentowanych realistycznych pisarzy. Ta sama cecha ludz­
kiej natury: przywiązanie chłopa do Ziemi, o ileż lepiej, szlachetniej 
i artystyczniej została wyzyskana w ,,Placówce‘‘, niż w „la T erre“ . 
Nawet ci, którzy bez talentu i artystycznego zmysłu pragną 
u nas odtwarzać w sposób reaalistyczny życie ludzkie, (np. Dygasiński 
i jemu podobni) zawsze jeszcze wyżej stoją od pisarzyfrancuzkicb, bo 
nie zniżają się przynajmniej do takich brudów, w jakich tamci —szcze­
rze czy nieszczerze— usiłują się dopatrzeć najbardziej charaktery­
stycznych objawów życia ludzkiego.

Jeśli jednak powieść ma być dziełem sztuki, jeśli ma być 
artystycznem odtworzeniem objawów serca i ducha ludzkiego, to ko­
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niecznie trzeba znaleść granice między jej dziedziną a dziedziną poe- 
zyi, która również w sposób artystyczny odtwarza życie ludzkie. 
Chociaż bowiem powieść jest dziełem sztuki, nie jes t jeszcze poezyą: 
różnica ta jest bardzo subtelna, bardzo delikatna, łatwiej ją  odczuć 
niż określić; ale zawsze jest. Powieść ma ten sam zakres, tęż samą 
dziedzinę, co poezya (w szczególności copoezya epiczna), różnią się 
tylko co do sposobu, w jaki do celu dochodzą: dla poety nie jest 
rzeczą wystarczającą, aby wziąść pewną ilość zwykłych codzien­
nych faktów, illustrujących życie, przerobić je, przetworzyć i po­
stawić w ten sposób przed oczy czytelnika to, co w tych faktach 
jest charakterystycznego; on musi te wyniki swojej obserwacyi w sto­
sownym świetle okazać, podnieść je  ponad zwykły poziom, wyszla- 
chetnić, oczyścić z rdzy codziennych małostek, odrzucić wszelką 
trywialność codziennego życia; słowem ■wyidealizować. Nie znaczy 
to, żeby go nie obowiązywała prawda i wierność w odtwarzaniu ży­
cia, nie wszystko, co pisze, powinno być prawdziwe i możliwe; poe­
ta  nie jest wcale obowiązany opisywać wszystkiego, co prawdziwe, ale 
wskazać tylko, że prawdziwe. Powieściopisarz przeciwnie: opisując 
pewien fakt powinien uwzględnić wszystkie jego możliwe pobudki, 
a  wprowadzając przeróżne postacie do swojej opowieści, może się nie 
krępować względami dla poczuci i wykwintnego piękna w czytelni­
ku: bez niczyjej obrazy może przedstąwić nam codzienne, szare ży­
cie, byleby pamiętał o tem, że powinien w nim odszukiwać pierwia­
stków ogólniejszych. Jednem  słowem: poezya odtwarza człowieka 
i jego życie w sposób idealny, powieść w sposób realny.

A wobec tego jakież ma być zadanie historycznego romansu? 
Jeśli mu każemy odtwarzać człowieka z przed 100, łub 500 lat, to 
logicznie rozumując, odpowiedzą nam najnowsi krytycy francuzcy, 
że to zbyteczne, bo człowiek jest dziś taki sam jak  dawniej, a powie- 
ściopisarz ma większą łatwość nakreślenia go na tle dzisiejszego życia 
niż dawniejszego.—Chyba więc zgodzić się trzeba na teoryą K acz­
kowskiego, że zadaniem romansu historycznego jest kreślić epokę 
a nie człowieka, myśl dziejową a nie myśl i uczucie ludzkie. Otóż 
nie. Człowiek jes t niezawodnie dziś taki sam jak  dawniej, ale 
tło jego jes t inne—sztuka zaś nie powinna iść na usługi li tylko dnia 
dzisiejszego, bo on nie jest czemś lepszem i wyższem niż wczo­
rajszy, Spiritus flat ubi vult:—artysta ma prawo wybrać sobie, we­
dług upodobania, którąkolwiek epokę i na jej tle malować swroj& 
kreacye a ta okoliczność, że on jej nio może znać tak dobrze jak  
dnia dzisiejszego, nie powinna być zarzutem, bo nikt od niego 
nie będzie wymagał odtwarzania całokształtu ówczesnej cywilizacyi, 
gdyż on uwzględnia ją  tylko o tyle, o ile mu pomysł artystyczny n a­
kazuje.

Należy się więc teoryi Kaczkowskiego słówko odpowiedzi.
Jeślibyśmy jego zapatrywanie przyjęli, to cóż zrobić z histo- 

ryą, któraby wtedy okazała się już nie potrzebną, boby ją  powieść
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w odtwarzaniu ówczesnej cywilizacyi zastąpiła? Odpowiedzieć nam 
można: że historyą będzie miała za zadanie torować ścieżki powieści, 
z m ateryału źródłowego będzie budować dla niej świątynią pamiątek: 
naprzód odbuduje epokę historyk, potem powieściopisarz. W takim 
razie nie potrzebna znowu powieść, bo jeśli jej celetn odmalować du ­
cha epoki, to to łatwiej uczynić badając rzecz źródłowo, niż przej­
mując materyał z drugiej ręki. Słowem: na tej drodze natrafia się 
na konkurencyą historyi tak silną, że powieść współzawodniczyć z nią 
nie potrafi; cel naukowy celem dzieła sztuki być nie może.

I słusznie—pomijając już bowiem to, żenie mogłoby ono chyba 
nigdy zadaniu swojemu godnie odpowiedzieć, gdyż powieściopisarz 
potrzebowałby wtedy zbyt mozolnych, długoletnich badań, tak, że ze 
względu na samą powieść, nie może tego ciężaru na swe barki przyj­
mować. Najprzód: czy to jest możliwe ze stanowiska artystycznego, aby 
powieściopisarz uwzględnił w ciasnych ramach jednej powieści wszyst­
kie czynniki cywilizacyjne danej epoki—aby wprowadził wszystkie 
warstwy i odmalował każdą w najdrobniejszych szczegółach. Oczy­
wiście nie, bo stosunki życia rzadko się tak kompletują, żeby zda­
rzyła się sposobność organicznego ugrupowania kilku sfer naokoło 
jednego człowieka, bohatera powieści. Rzadko zdarzy się, żeby ktoś 
w swojem życiu miał do czynienia i z panami i z chłopami i z mie­
szczanami i z żydami i żeby te wszystkie osoby wpływały na rozwój 
tej jego sprawy, którą artysta wziął za przedmiot powieści. Kreślić 
zaś te warstwy bez połączenia ich naokoło bohatera, znaczy popełnić 
kardynalny błąd artystyczny, któremu Kaczkowski z pewnością 
nie chce otwierać wrót do kraju sztuki. Z jego ,.01brachtowych 
Rycerzy11 widać, że on rzecz tę pojmuje inaczej:to jest, że powieścio­
pisarz powinien przedstawić cyły naród, ale pod warunkiem obmy­
ślenia fabuły tak, aby ona cały naród objęła.

Odpowiedzieć na. to można, że taka fabuła musi być czemś wy- 
jątkowem, że z wielkim tylko trudem m o ż n a  coś podobnego 
utworzyć i że to będzie zawsze jakieś położenie nienaturalne, od­
biegające od zwykłego, przeciętnego toku spraw ludzkich. Ju ż  
z tego powodu zatem będzie się taki utwór mijał z celem powieści 
historycznej, według teoryi Kaczkowskiego, bo zdarzenie wzięte za 
powieść jako wyjątkowe nie będzie mogło czynić zadość jego po­
jęciom o odtwarzeniu ducha dziejowego. Przypuśćmy zresztą, że 
się uda fabułę tak obmyślić, żeby pomieściła w swych ramach 
całość cywilizacyi, to pozostają jeszcze dwie możliwości: albo może 
się jej odmalowanie autorowi udać, albo nie udać. Jeśli się uda, co 
jest bardzo wątpliwe, z uwagi na to, jak bogatych źródeł, jak wiel­
kiej pracy, jak  szczegółowych i krytycznych badań do tegoby po­
trzeba, badań, których powieściopisarz podejmować nie może bo­
by ich przeprowadzić nie potrafił; jeśli się uda, to samo przez się 
rozumie, że nikt nie będzie stawiał zarzutów autorowi, iż w powie­
ści swojej odmalował cywilizacyą pewnej opoki. Jest to to samo, 
co osławiono trzy jedności w dramacie: jeśli pomimo nicli autor
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zdoła napisać rzecz znakomitą (Gothe, V. Hugo) to nikt mu z nich 
zarzutu stawiać nie będzie — ale jeśli zachowanie trzech jedności 
nie pozwoli mu rozwinąć akcyi i nakreślić charakterów, to każdy 
powie z zupełną słusznością, że zbłądził starając się zachować to 
prawidło: bo nie jes t ono istotnym waruukiem dobrego dramatu. 
A  tak się zwykle dzieje, że prawie każdy pisarz musi uledz w 
walce z trudnem do przeprowadzenia ograniczeniem bo nie może 
go pogodzić z akcyą, i charakterystyką postaci. Podobnie ma się 
rzecz z całokształtem cywilizacyi w powieści: jestto ograniczenie ta ­
kie, że tylko kosztem artystycznych zalet może być przeprowadzo­
ne. W  walce z takiein ograniczeniem uległ po części nawet tak u - 
talentowany pisarz jak  Kaczkowski.

Ze więc taka teorya nie może się przyjąć, rzecz widoczna; 
chodziłoby tylko o określenie granic, w których powinien się starać 
pcwieściopisarz uwzględnić tło historyczne i cywilizacyjne: czy ono 
jes t potrzebne w ogóle, czy nie.—W tych rzeczach teorya powinna 
się koniecznie—więcej niż gdzieindziej—opierać na praktyce—a pra­
ktyka podaje nam bardzo wyraźne wskazówki. Widzimy najprzód, 
że powieść szerzyć i popularyzować wiedzy nie potrafiła i nie po­
trafi, że jest najgorszą nauczycielką tani, gdzie nauka jest tylko 
przyprawą fantazyi, gdzie gruntowności być nie może ze względów 
artystycznych, a gdzie nauczyciel jest tak często niepowołanym do 
nauczania, tam nauki szukać i ztam tąd nauki wymagać nie można. 
K ie znaczy to, żeby powieściopisarz nie potrzebował się krępować 
nauką i prawdą, żeby mu było wolno przemieniać dowolnie wypadki 
i ludzi, fałszować tradycye i podania. Granica jest tu znowu bar­
dzo subtelna: nie obowiązuje bowiem powieściopis.trza bezwzględna, 
historyczna prawda, ale obowiązuje prawdopodobieństwo. Wytło- 
maczyć to najlepiej na przykładzie. Pisać powieść z czasów N e­
rona i wystawić go jako baranka niewinnego, oddanego miłosier­
dziu i naukom—byłoby to grzeszyć przeciw poczuciu prawdy: czytel­
nik mimowoli zrażałby się, czytając powieść i mówiąc sobie co chwi­
la to nieprawda, — ale wystawić Nerona jako człowieka okrutnego 
z pobudek głębszych — np. z nienawiści do ludzi — lub czegoś po­
dobnego, zgadzałoby się zupełnie z historycznem prawdopodobień­
stwem. W  ten sposób można upiększyć lub zedrzyć osłonę z każde­
go charakteru, wolno Sienkiewiczowi rehabilitować Jeremiego, na co 
się tak bardzo oburza Kaczkowski i Chmielowski, tak samo, jak wol­
no Mickiewiczowi tlomaczyć postępowanie W allenroda, na co nikt 
dotąd nie sarkał, choć hipoteza Mickiewicza z historycznego stano­
wiska nie da się utrzymać. Kiedy atoli ma poeta czy powieściopi­
sarz zmienić prawdę historyczną na historyczne prawdopodobień­
stwo? Oczywiście tylko wtedy: kiedy mu to pomysł artystyczny bez­
względnie nakaże t. j. kiedy historya weszłaby w sprzeczność z psy­
chologią lub układem społeczeństwa.

To samo odnosi się do tła  cywilizacyjnego: powieściopisarz po­
winien dbać o to,aby onobyło prawdopodobne, powinien unikać rażą­



cych wykroczeń—koloryt wieku oddać —ducha epoki zbadać. Nio dla 
tego jednak, żeby to jego zadaniem było,, ale że tego wymaga praw- 
dopobieństwo psychologiczne. Dusza i serce człowieka z X V  w. wy­
glądała inaczej niż w X V II  w. K reśląc więc jego namiętności i u- 
czucia (co jest zadaniem powieściopisarza hist., powinien uwzględnić 
ten koloryt czasowy, tę przemijającą, ale charekterystyczną domieszkę 
do niezmiennych, wiecznych składników ludzkiego charakteru. In a ­
czej bowiem byłoby obrażone prawdopodobieństwo.

Tak więc ani na potrzebę uwzględniania wszystkich warstw 
narodu w danej epoce, co ma się złożyć na całokształt cywilizacyjny, 
ani na bezwzględne posłuszeństwo prawdzie historycznej, na te dwa 
dogmata, które dla historycznego powieściopisarstwa stawia K a­
czkowski a przyjmują i inni (np. Chmielowski w rozbiorze „Olbracht. 
rycerzy‘0  nie możemy się zgodzić, bo w praktyce nie możną ich prze­
prowadzić bez uszczerbku dla artyst. pomysłu powieści. Że zaś tak 
w istocie będziemy się starali okazać w praktyce na ,,01br. rycerzy1', 
k tóra ma być wzorem dla rozbioru tego kierunku historycznego ro- 
manso-pisarstwa.

(Dok. nasi.).

2 9 6  O LB R A C H TO W I RY CEZRE.
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K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

P rus Bolesław . L a lk a , powieść w 3 -ech  tom ach . Z portretem  au tora  
W arszaw a, 1 8 9 0 . 3 t.

N o n  o m n i s  m o r i a r !  Takiemi słowy kończy się naj­
nowsza trzytomowa powieść Bolesława Prusa, nie ze wszystkiem zro­
zumiała, często porywająca potęgą plastyki, zastanawiająca bystro­
ścią dowcipu, czasem atoli rażąca czemś niezwykłem, paradoksal- 
nem, zarówno w pomyśle jak  w wykonaniu. N o n  o m n i s  m o r ­
i a r !  Takie słowa wyryte są na krzyżu, położonym w miejscu, gdzie 
niszcząc ślady tego. co mu najwięcej szczęścia i nieszczęścia przy­
niosło, zginął Stanisław Wokulski, romantyk z minionej epoki, któ­
ry nie umiał liczyć się z życiem i prozaicznemi jego warunkami 
i jednemu uczuciu niepodzielnie oddawszy się. wybitne zdolności 
i zapał do wielkich rzeczy zmarnował bez celu i bez korzyści ‘). 
Czy to ironia? Czy to wyrzut, że tak zawsze będzie, że wieczyście 
z pośród nas wychodzić muszą ludzie, którzy będą powtarzać z tę­
sknotą czarowne słowa romantycznych wieszczy, na to, żeby na nie

' )  Poglądu s i .  recenzenta nie możemy podzielić bez pewnych zastrzeżeń, bo 
W okulski P rusa  je s t w naszych oczach reprezentantem  chwili przejściow ej, nie 
pozbył on się jeszcze idei epoki t. zw. rom antyzm u; ale w życiu rwie się do h a ­
seł realizm u. T akich  postaci nio brak  w dzisiejszym naszćm  społeczeństwie; dla 
tego nio stawialibyśm y tćż autora ,,L a lk i“  na słupie pessym izm u, który ma być 
tak  straszną groźbą dla teraźniejszości i przyszłości naszej.

Red.
Tom II. Maj 1890. 19
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później całą winę nieszczęść swoich zwalić, żeby razem z Gustawem 
skarżyć się na książki zbójeckie, łamiące posadę skrzydeł tak, iż na 
dół lotu już zwrócić nie można, a trzeba tylko przeklinać nudny tok 
rzeczy ziemskich i gardzić istotami powszedniej natury;—żeby razem 
z Wokulskim obwiniać Mickiewicza, iż z miłości, która jest ladością 
świata, słońcem życia, wesołą melodyą w pustyni „on zrobił11 żałobny 
ołtarz, przed którym śpiewają się egzekwie nad zdeptanem sercem 
ludzkiem!... Czy może łaciński ten napis wyrażać ma co innego: 
myśl poważniejszą, głębszą i prawdziwszą, którą pięknie streścić 
potralił jeden z krytyków „Lalki“ pisząc, że ,,skarby duchowe ro­
mantyków, ich szlachetne uczucia, nie przepadną bez śladu, bo 
w świecie ducha nie ginie moc wewnętrzna, poczęta z pieśni nieśmier­
telnych lub marzeń podniosłych, choć sami oni przemijają, jak  ulewy 
liści kwiatowych, padające na fale mętnej rzeki i tonące w jej spie­
nionych nurtach*'... Napis ten pozostanie niezrozumiały. Myśli 
przewodniej autora nie podobna prawie odgadnąć, tak ukazuje się 
rzadka, niknie, plącze się i znów wypływa na to, żeby znowu zniknąć 
w tym labiryncie postaci i wypadków, scen malowanych przepysznie, 
a  powiązanych z sobą nieorganicznie —luźnie,—w tej litanii wielkich 
maksym, szerokich planów, społecznych programatów, satyrycznych 
inwektyw, w całej tej dziwacznej, choć nie pozbawionej genialnych 
przebłysków składaninie. Czyżby przyczyną tego był fakt, że po­
wieść P rusa pisana była za długo: że autor jej, człowiek wrażliwy, 
nakładał na nią w danej chwili farby takie, jakie odpowiadały we­
wnętrznemu jego usposobieniu i stąd ta  częsta sprzeczność w cha­
rakterach działających osób, niejednostajność w poglądach, brak 
jednolitej budowy i dokładnie przeprowadzonego pomysłu, co wszyst­
ko odbija się w powieści z nie m ałą dla niej ujmą i szkodą? Co zna­
czy tytuł, który pozornie z powieścią nie ma nic wspólnego? Żadną 
m iarą przecież przyjąć nie można, żeby osobą główną, bohaterką, 
tą  osią, około której obracać się mają wszystkie wypadki, miała być 
panna Izabela Łęcka, usunięta raczej na drugi p lan—a potem nie 
ze wszstkiem na miano „Lalki“ zasługująca: jest to osoba nawet do 
pewnego stopnia rozumna i nie bez pewnych szlachetnych porywów, 
spaczona tylko nienormalnem, niezdrowem, egzotyeznem wychowa­
niem. Izabela—marzycielka nieco i fantastka, jest nawet niekiedy 
wysoce poetyczna (kiedy naprzykład z końcem drugiego tomu roz­
mawia w lesie z Wokulskim); a wszystkie jej wady, cała jej moralna 
nicość: to są skutki średniowieczno romautycznego otoczenia, skutki 
wpływów, wśród których wzrastała, a skreślonych przez autora 
z niesłychaną werwą, dowcipem iskrzącym się i zręcznością niepospo­
litą, chociaż także z n iem ałą przesadą, p o w i ę k s z a j ą c ą  jaskrawość 
barw i tak już dosyć ostrych. Może wolno wierzyć temu, co opo­
wiadają, że w pierwotnym zamiarze, w planie Autora, powieść, któ­
rą  mamy przed sobą. miała być tylko nie wielką nowellą, pisaną 
w formie wspomnień Ignacego Iłżeckiego, na pół spokojnego su­



biekta, marzącego o panowaniu Napoleonidów, na pół dzielnego żoł­
nierza walczącego przeciwko Austryakom o wolność Węgrów. Z atem  
przypuszczeniem przemawiałaby ta okoliczność, iż ślady tego planu 
zostały: pamiętnik Rzeckiego pokawałkowany, wpleciony został 
bardzo misternie w tok akcyi: a ze zmianą formy mogła się zmienić 
także trochę i treść: panna Izabella, która może miała być lalką, 
ostatecznie dzisiaj, w tem obrobieniu, jakie nam autor dał, nie jest 
nią bynajmniej. Ale może także i nie miała nią być wcale. Są dwa 
ustępy w powieści, nasuwające to mniemanie, ustępy, umieczczone 
tak  wyraźnie, na początku i na końcu książki, iż trzeba z tąd wnios­
kować, że Prus chciał chyba przez nie wskazać nam. co myśli, jak  
się zapatruje na świat i ludzi, i jak sobie mamy tłómaczyć ten dzi­
wny, niezrozumiały tytuł. Stary romantyk Rzecki ma upodobania 
na pół dziecinne: w niedzielę, kiedy nie ma zajęcia w sklepie, lubi 
wyjmować automatyczne figurki, przeznaczone na zabawki dla dzie­
ci, nakręcać je i puszczać w ruch. Całemi godzinami przypatruje się 
z uwagą martwym lalkom, wykonującym bezmyślnie ludzkie ru ­
chy, dążącym gdzieś naprzód bez celu i bez planu. I przychodzą mu 
wtedy na myśl refleksye, że ten mały światek zabawek dziecinnych, 
ustawiony na stole podobny jest do wielkiego żywego świata ludzi... 
Każdy człowiek tak samo bez celu i bez planu gdzieś naprzód dąży, 
aż do chwili, w której wykręci się sprężyna życia: a wtedy z zamiarów 
jego, z uczuć, z namiętności i myśli nie zostanie nic dla nikogo: ci, 
którzy patrzeć umieją na rojowisko świata przedmiotowo, nie innych 
doznają wrażeń jak  ten Rzecki. Najwięksi, najgenialniejsi, naj­
lepsi—to tylko lalki ponakręcane jak  gdyby na żart... I  jedną z ta ­
kich lalek, stanowiących igraszkę losu jest bohater powieści... K o­
mentarz taki do tytułu nasuwa się sam przez się: trudnoby go było 
zrozumieć inaczej, zwłaszcza, że autor sam kładzie na takie rozumie­
nie nacisk wyraźny jakby chciał tak być pojęty.

A czy ten pogląd jest moralny, czy niemoralny ze stanowiska 
jakiejkolwiek bądź etyki, nie należy na razie doj rzeczy: chodzi nam 
tylko o stwierdzenie, że takie jest stanowisko autora, i że takie ma 
znaczenie tytuł ostatniej jego powieści. Dalecy jesteśmy od tego, 
żeby sądzić, iż objaw podobny jest bardzo eklektycznym: powoli ten 
wątpiący pessymizm ogarnia umysły wszystkie, przedziera się do li­
teratury i sztuki, i kładzie zgniłe piętno na wszystkiem, czego się 
dotknie. Walczyć z tem byłoby rzeczą daremną. Możnaby tylko 
powtórzyć za owym starcem z tragedyi Gutzkowa że „wszystko to 
już było!“ —a mimo to lalki owe, jak  chce Bolesław Prus, idą wiecz­
nie, nie powstrzymanie naprzód, dążą śmiałym krokiem do prawdy, 
i każdy rok, nieledwie dzień każdy zdobywa nowy jakiś okrąg wie­
dzy, nową jakąś doskonałość postępu; chociaż wiecznie słyszymy jed ­
ne i te same głosy, wołające ciszej lub głośniej złowieszczą wróżbę: 
Daremnie! Daremnie! Jednym  z takich właśnie głosów jest n a j­
nowsza powieść Prusa, powieść niepododua do tych, jakie zwykliśmy
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napotykać w naszej literaturze, nie tylko ze względu na etyczny jej 
pogląd, lecz także i na kierunek literacki szkoły, do której jest zbli­
żona. Tak niedawno otrząsnęliśmy się z chorobliwego romantyzmu, 
tak  świeżo wkroczyliśmy na obszerny, tak wszechstronnie zalecany 
i przechwalany gościniec powieści realistycznej—a już ta  nowa szko­
ła  rozwija sztandar i odzywa się z hasłami dziwnemi, jeszcze mniej 
zdrowemi, niż te, jakie wypisała epoka przeszła; także jakiś misty­
cyzm, tylko z tą- różnicą, że nie religijny jak  dawniej, a już tak cho­
robliwy, że nie ledwie do somnambulistycznego stanu podobny: zer­
wanie ze wszystkiem, cojest jasne, proste, zrozumiałe, uwielbienie zaś 
ciemnej m e t a f o r y  i zawikłanej symbolistyki, pogarda zdrowego 
sensu, oto cechy utworów pisarzów obozu, który sam przedrwiwając 
siebie, przybrał ironiczną nazwę d e k a d e n t y z m u .  Blużnierstwem 
zapewne byłoby porównywać ostatnie dzieło P rusa z choremi wytwo­
rami obłąkanych mózgówwe Francyi: autor P l a c ó  w ki  jeden z naj­
świetniejszych naszych realistów, być nim jeszcze dzisiaj nie przestał. 
Całe epizody, obrazy, ustępy w „ L a l e e -‘ nieraz nie mają sobie rów­
nych w' całem wspołczesnem piśmiennictwie; ale z przykrością trzeba 
powiedzieć, że prądy nowej szkoły znalazły w niej swoje odbicie. P o ­
minąwszy wiele kartek i scen innych, żeby choć powołać się na ustęp
0 Paryżu i o pobycie w nim Wokulskiego; — ustęp zajmujący całe 
pół tomu drugiego, napisany tak chaotycznie, bezładnie, mętnie, jak ­
by autorem jego był pan Barres, czy który inny z apostołów nowych 
haseł, a nie Bolesław Prus, autor Placówki, którą tyleśmy się za­
chwycali i o której chyba nigdy nie zapomnimy. Idea książki, je j 
myśl przewodnia przesiąknięta jest zatem na wkroś strasznym, roz­
paczliwym pessymizmem; forma jej po części również dziwaczna, ra ­
żąca niezwykłością i wykrzywieniem: oto ogólne wrażenie z powieści 
po jej pierwszem i jednorazowein przeczytaniu.

Zam ęt, z którego sobie trudno zdać sprawę, uniemożliwia w 
pierwszej chwili rozejrzenie się w szczegółach, wykonanych z m i- 
strzowstwem i doskonałością dziwną, na jaką niezdobyłby się żaden 
z pośród naszych pierwszorzędnych pisarzów współczesnych. „L  a 1- 
k a" bądź co bądź jest dziełem niepospolitego umysłu i niepospolitego 
talentu. Najprzód jej styl jest tak giętki a piękny, tak nadający 
sie do skreślenia najdrobniejszych odcieni myśli, taki posłuszny au ­
torowi a taki płynny, potoczysty, jędrny, szybki i zajmujący, — że 
opowiadać podobnie pięknie i świetnie należy do najtrudniejszych
1 zwykle nieosiąganych zadań kunsztu pisarskiego. Gdyby powieść 
nie miała zupełnie zalet innych, — to samo zapewniłoby jej niewąt­
pliwie powodzenie ogromne i niezwykłe, cóż dopiero, gdy łączy się z tem 
dowcip swobodny, chociaż zawsze głęboki, (lar obserwacyi i ch ara­
kterystyki świetny, znajomość życia, stosunków, i uczuć ludzkich 
nie powszednia, oraz zdumiewająca wiedza pisarza. Ale właśnie 
ten pessymizui Prusa, stawiający go na stanowisku wysóce objekty w- 
nem, które mu pozwala patrzeć na ludzi z odrębnego punktu widzę*
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nia i pod względem artystycznym znacznie ułatwia mu zadanie; ale za­
razem marnuje te świetne dary: w oczach autora powieści, ludzie rze­
czywiście są to śmieszne lalki, na które trzeba jednak patrzeć z wyro­
zumieniem i współczuciem. Przed okiem czytelnika rozwija się mnó­
stwo najprzeróżniejszych dążeń, ścierają się z sobą najsprzeczniejsze 
prądy, przechodzą najrozmaitsi ludzie, jakby w kalejdoskopie: autor po­
chwycił chwilę rozwoju naszego społeczeństwa z przed lat kilkunastu, 
oddał ją , a raczej nietyle ją, ile prądy wówczas nurtujące z sumienną 
wiernością: arystokraci, plutokraci i demokraci, romantycy, pozyty­
wiści i socyaliści: oto są grupy, na które dzielą się ludzie występu­
jący w powieści: a żadnego z nich nie otacza Prus sympatyą więk­
szą, nad wszystkiemi przechodzi do porządku dziennego, jak gdyby 
z goryczą i ironią powtarzał: „Wszystko to głupstwo!'1 W  całej ga- 
leryi postaci nie ma ani jednego człowieka rozumnego i zdrowego, 
wszystko są natury zwichnięte moralnie, umysłowo lub etycznie, 
spaczone wychowaniem, wpływami otoczenia, lektury, ducha czasu, 
częścią waryaci, częścią nikczemnicy, częścią zupełne pod każdym 
względem zera. 1 w ten sposób te przyrodzone dary P rusa zużyte 
zostały nie tak, jakby się użyć dały. Ta sama objektywna obser- 
wacya, która zrodziła w „Placówce1" Ślimaka, tutaj użyta została na 
rodzaj karykatury społecznej, która czytelnika do żywego oburza 
i wstrząsa, ale na którą on żadną miarą nie może się zgodzić. Obroń­
cy powieści mówią, że sympatye autora są po stronie Wokulskiego, 
że całość dowodzić ma, jak  trudno człowiekowi o szlachetniejszych 
porywach i idealniejszym nastroju żyć w pośród warunków dzisiej­
szego układu społecznego, jak  na każdym kroku napotyka na prze­
szkody, oziębiające zapał, łamiące życie, doprowadzające ostatecznie 
do samobójstwa; materyalizm, bałwochwalstwo złotego cielca, prze­
sądy kastowe, i własność indywidualna,—to wszystko razem ma być . 
zabytkiem średnich wieków, przeciwko nim ludzkość powinna rozpo­
cząć walkę. Wokulski ginie, ale ostatnie słowa powieści, ten na­
pis właśnie, o którym już mówiliśmy, świadczy, że autor pragnie, 
aby idea, której jego bohater był reprezentantem, wcześniej czy póź­
niej stanowcze odniosła zwycięztwo. Pominąwszy ten drobny szcze­
gół, że tytuł powieści tak  jak  był — niezrozumiałym i niestosownym 
pozostał, ośmielimy się uważać tłomaczenie to za nieodpowiadające 
wprost intencyom autora. Przypuśćmy, że Prus jest socyalistą, 
a Wokulski socyalizmu pionierem (to ostatnie zaznaczone jest nawet 
pokilkakroć) to i w takim razie żadną miarą nie ustrój społeczny 
temu winien, że Wokulskiego życie było złamane: gdyby zniesione 
zostały małżeństwa, gdyby zapanowała upragniona przez W okul­
skiego wolna miłość; jedynie mógłby on na niej stracić: panna 
Izabella niezawodnie wolałaby żyć ze Starskim albo z Rossini, a o 
Wokulskim, który nie był „jej typem" ani chciałaby słyszeć. 
Gdyby była wspólna własność, Wokulski nie miałby nawet tej 
satysfukcyi, że jes t bogatym, że przez to może robić dużo dobrego
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i  nawet zdobyć upragniony ideał, pannę Izabellę: a jesteśmy n a j­
głębiej i najmocniej przekonani że Szląngbaumów i Maruszewi- 
czów nie zabrakłoby przy jakimkolwiek ustroju socyalnym, bo 
wszystko można zmienić, ale natury ludzkiej nie sposób wynaturzyć. 
Jakkolwiekby zatem było, Wokulskiego los zawszeby był zwichnięty 
nie z czyjej kolwiek winy, tylko z jego własnej, z winy chorobliwego 
romantyzmu, z winy braku władcy nad sobą, z winy ulegania ślepo 
namiętności, jednem słowem z winy jego wichrowatej, waryackiej 
głowy. I powieść znowu dowodziłaby, jak  niezdrowym jest roman­
tyzm, byłaby satyrą na nieliczne zabytki minionej epoki, ale w za­
mian za to nie wskazywałaby żadnej nowej, wdzięcznej krainy, gdzie- 
by można się zwrócić myślą i uczuciem: a już nie tylko tytuł, ale na­
wet ostatnie słowa byłyby zupełnie ciemne dla tych. którzy rozumu­
ją  logicznie, bez przenośni i marzycielstwa. Taką rzeczą nie ma 
•wyjścia z ciemnego labiryntu zagadek, rozjaśniających się nieco do­
piero wówczas, gdy zwrócimy uwagę na charakterystyczny jeden u- 
stęp umieszczony w końcu tomu trzeciego: „Czy jest naprawdę ja ­
ki plan, wedle którego cała ludzkość posuwa się ku lepszemu, czyli 
też wszystko jest dziełem przypadku, a ludzkość, czy nie idzie tam , 
gdzie ją  popchnie większa siła?.. Jeżeli dobrzy mają górę, wówczas 
świat toczy się ku dobremu, a jeżeli gałgany są mocniejsi, to idzie 
ku złemu. Zaś ostatecznym kresem złych i dobrych jest garść po- 
piołu“... ( I II , 392). Kiedy zamknęła się już romatyczna epoka 
idealizmu, podniosłych marzeń i wiary mistycznej, epoka pogardy 
■wszystkiego, co codzienne, zwykłe i płaskie, zapału do bohaterstw 
i poświęceń nawet bezużytecznych, epoka wielkich czynów i wielkiej 
poezyi,—a jej miejsce zajęły w literaturze proza,—wżyciu praktycz- 
ność i trzeźwość—zadawaliśmy sobie często pytanie, czy objaw ten 
jes t znakiem postępu naprzód, czy cofnięcia się wstecz? Czy owo 
uśpienie i owa apatya są tylko objawami ery przejściowej, reakcyą, 
która sama z siebie przyjść musiała wtedy, gdy egzaltacya doprowa­
dziła do klęsk i ruiny:—czy też ma tak już pozostać na zawsze, że 
pokolenia epigonów nie będą zdolne zrozumieć ani płomiennych słów 
„Ody do młodości41, ani tęczowej sielanki na górach szwajcarskich, 
ani Irydyonowych ofiar? Naturalnie, tylko przyszłość rozwiązać mo­
że to pytanie. Nam powinna pozostać wiara, że idziemy naprzód, 
że zbliżamy się ciągle, choć powoli, do dalekiego celu coraz większe­
go, coraz wyższego szczęścia i doskonałości, do jakiej dąży cierpiąca 
i walcząca ludzkość: gdybyśmy bowiem tego przekonania nie mieli, 
doprawdy nie wartoby było pchać wiecznie taczki Syzyfa z rozpaczą 
i ze zwątpieniem we wszystko i wszystkich. Taka rozpacz i takie 
zwątpienie jes t niezawodnie najstraszniejszym i najzgubniejszym 
z objawów złych i niezdrowych, których nigdy a zwłaszcza za na­
szych dni, nie brak. A nadewszystko smutne i przerażające jest, 
jeżeli takie uczucia spotyka się u ludzi najwybitniejszych potęgą u- 
mysłu i talentu, tych żywych, którzy przed narodem nieść winni po­
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chodnię oświaty i przyświecać nią, wśród drogi ciemnej i nadzwyczaj 
trudnej. Jeżeli od nich wychodzą, takie hasła i takie poglądy, jeżeli 
właśnie oni szerzą, moralną zarazę i sprowadzają, poddające się im 
nmysły na manowce, które wiodą w niezawodną przepaść: zaczyna 
się dziać wtedy naprawdę bardzo źle,— wtedy naprawdę nawet ci, co 
im nie wierzą, gotowi są zwątpić, czy my w istocie posuwamy się na­
przód?

J. K. Ehrenberg.

, ,11 L i b r o  d e l l  A m o r e 1" ( Z b i ó r  p o e z y i  o r y g i n a l n y c h  w ł o s k i c h  i c u d z o z i e m s k i c h ,  z e ­

b r a n y c h  i p r z e ł o ż o n y c h  p r z e z  M .  A .  O a n i n i ’e g o .  T o m ó w  pię<5 1 8 8  5 —  1 8 9 0

W enecya),

Po wielu latach pracy i zabiegów, jeżeli nie w zupełności, to choć 
w części sędziwy autor, M. A.Canini, znakomity lingwista i tłomacz, 
dopiął celu zamierzonego, bo oto mamy przed sobą pięć wielkich to­
mów „Księgi nad księgami1* — bo księgi, opiewającej miłość '). 
W  dziele tem znajdujemy utwory około 240 poetów włoskich, 850 
cudzoziemskich i 60 anonimów.—Poezyi oryginalnych włoskich jes ttu  
750 a cudzoziemskich tłoinaczonych 1760, pieśni ludowych ogółem 
1400 w liczbie tej 200 włoskich. Wszystkich utworów poetyckich 
w dziele tóm jest około 4000: oryginalnych włoskich wierszy jest 
18,000 a tłomaczonych 64.000, z liczby tej Canini dokonał przekła­
du z oryginałów 36,000 wierszy, resztę zaś ujął w formę wierszową, 
na podstawie dosłownych tłomaczeń, dostarczonych mu przez kilka­
dziesiąt osób, które mu dopomagały w wykonaniu powziętego za­
miaru.

,.11 libro dell’ amore“ w pięciu tomach zawiera poezye opiewa­
jące miłość i pokrewne jej uczucia. Tom I-szy poświęcony jest kwe­
styi: Czem jest miłość?—Piękność i kobieta.—Potrzeba kochania. 
Pierwsza rniłośi.—Dwie miłości: platoniczna i m ateryalna.— W yra­
żenia uczuć miłości (sonety i inne wiersze). — T om  I I :  Pieśni 
wschodnie:—Pocałunek.—Rozkosz. —Małżeństwo. T o m  I I I .  Ro­
złąka. T o m  IV . Pogarda.—Niewierność— Pojednanie.— Miłość 
w późnym wieku.—Nowa miłość. T om  V. Śmierć kochanki, m ał­
żonki. — Wspomnienia. — Dzieło to wraz z przedmowami, notami 
i spisami obejmuje 130 arkuszy druku—nic do życzenia nie pozosta­
wiającego, pod względem czystości i wykwintności sztuki drukarskiej.

Marek Antoni Canini jest jednym z niepospolitych ludzi, 
należących do generacyi zstępującej już dziś do grobu; jest je-

' )  P o  w y jś c iu  t o m u  I - g o  p o d a l i ś m y  s p r a w o z d a n i e  p. K .  R a s z e w s k i e g o .  
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dnym z tych, co stanowią typ ludzi pełnych zapału, idealizmu. N a ­
zwisko jego łączy się ściśle z nazwiskami tych wszystkich, którzy czyn­
ny udział brali w odrodzeniu W łoch i literatury włoskiej. Przygo­
dy, które Canini zaznał w ciągu swego siedemdziesięcio-letniego ży­
wota, są tak różnorodne i tak zadziwiające, że posłużyćby mogły 
za tem at do kilkotomowej powieści. Bo i czómże on nie był? 
Gorliwym agitatorem, poruszającym wszystkie kwestye społeczne 
i naukowe w najrozmaitszych językach, korespondentem dzienni­
ków i czasopism, wychodzących na wschodzie, profesorem języków, 
mówcą i magnetyzerem, reporterem i poetą! Niedosyć tego: w ciągu 
długoletniej życiowej wędrówki był współdziałającym uczestnikiem 
trzech rewolucyi i jako taki znał ipozostawał w stosunkach z ludźmi, 
których nazwiska należą dziś już do historyi a których on przeżył. 
Kochał wszystkich i był kochanym przez wszystkich! Niezmierną 
jes t ilość prac jego na polu politycznem, a pisał je  po włosku, 
francuzku, grecku, rumuńsku i w językach tych narodów, które w 
danej epoce praw swoich się dopominały. W  onym to czasie przy­
swoił sobie zadziwiającą ilość języków, pisząc, tłomacząc, komentu­
jąc i kompilując najrozmaitsze dzieła i utwory. Z tego zakresu 
najbardziej rozpowszechnioneni jest tłomaczenie dziejów nowożyt­
nych Webera, uzupełnionych i pomnożonych licznemi przypiekami 
i uwagami Canini'ego.

Pędząc życie ruchliwe, przerzucając się z kraju do kraju wśród 
prób rozmaitych i ciężkich zawodów, wśród ciągłej walki o byt mate- 
ryalny, nie zaniedbywał pracy literackiej tak mało popłatnej a po­
chłaniającej wszystkie siły żywotne i umysłowe. Aż na kqniec, po 
wielu latach tułaczki po obcych krajach, wrócił do swego ojczystego 
miasta Wenecyi, by tu spocząć i złożyć swą strudzoną głowę obok 
tych, których kochał i ubóstwiał. — Osiadlszy w Wenecyi bez fun­
duszów, a jedynie tylko z niespożytym młodzieńczym zapałem, silną, 
wolą i energią, po długich staraniach otrzymał posadę profesora ję ­
zyków rumuńskiego i hiszpańskiego w wyższej szkole handlowej w 
Wenecyi.—K to raz spotkał się z Caninim i rozmawiał z nim choćby 
tylko przez ciąg pół godziny, to uigdy go nie zapomni. Wzrostu 
słusznego, nieco pochylony, z głową charakterystyczną, z oczami 
przenikliwemi w których widnieje energia i szlachetność duszy, z si­
wą dużą brodą, w każdym budził cześć i poszanowanie. Pamięć 
u tego człowieka jest zadziwiającą, a pomimo późnego już wieku 
fantazya młodzieńcza pełna zachwytów i pozbawiona przeżytych 
utopii. A ileż to nazwiska, anegdot, utyskiwań, wzniosłych my­
śli, porywów, przepełnionych słodyczą i miłością, przeplata jego 
rozmowę! Młodzież słucha go z zachwytem i podziwem, starsi z 
niedowierzaniem i lekkim uśmiechem ironii na ustach, nie poj­
mując i nie rozumiejąc człowieka, który całe swe życie spędził 
na pogoni za ideałami, zużywającego swe siły i który dziś zmuszo­
nym jest żyć z skromnej profesorskiej pensyi, a to dla tego tylko,
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że nie umiał uginać karku i że nie miał czasu myśleć o przyszło­
ści. Nie zrażony niepowodzeniem materyalnem M. A. Canini, 
przed laty powziął myśl zebrania i wydania pieśni wszystkich 
narodów świata całego, dotyczących miłości, wiary i ojczyzny. Za 
miarem Canini’ego było utworzenie trzech wielkich antologii; brak 
jednak funduszów stanął na przeszkodzie wykonaniu tego pomysłu 
i M. A. Canini z wielkim trudem i mozołem w ciągu la t pięciu zdo­
ła ł wydać zaledwo jednę z tych antologii, a mianowicie: „II libro dell’ 
amore“ . Dzieło to, składające sią z pięciu tomów, uzupełnione być 
miało dwoma tomami suplementów; lecz z powyżej wymienionej 
przyczyny sędziwy autor wydania suplementów zaniechać musiał. 
Prócz poetów włoskich —znajdujemy w1 dziele Canini'ego przekłady, 
w niczem nie ustępujące oryginałom z języków: afgańskiego. albań­
skiego, anamickiego, arabskiego, armeńskiego, angielskiego, baskij­
skiego, beluckiego, bengalskiego, Berberów, bhojpurskiego, buł­
garskiego, czeskiego, cymbryjskiego z Bretanii i Gallii, chińskiego, 
duńskiego, Irancuzkiego, fryzkiego, greckiego starożytnego i nowo­
żytnego, galicko-irlandzkiego, galicko-szkockiego, galleyskiego, he- 
leńskiego, hebrajskiego, hiszpańskiego, japońskiego, katalońskiego, 
kavi, kirgiskiego, łacińskiego, maithiliskiego, malajskiego, maor- 
skiego, maratskiego, multańskiego, ,niemieckiego, niederlandzkiego 
(Flamandów i Holendrów), nowo-hebrajskiego, nowo-polewskiego, 
perskiego, polskiego, portugalskiego, prakryckiego, prowanckiego 
starożytnego i nowożytnego, rumuńskiego, ruskiego, rusińskiego (ma- 
ło-ruskiego), sanskryckiego, staro-germańskiego, serbskiego, słowac­
kiego. słoweńskiego, szwedzkiego, tamulickiego, tureckiego, turko- 
mańskiego, węgierskiego, walońskiego—a nadto litewskiego, lapoń- 
skiego, fińskiego, hawerskiego, pongialskiego, samojedzkiego, 
siamskiego, tatarskiego, cygańskiego i t. d. i t. d. najprzeróżniej­
szych odcieni i dyalektów, czyli, że w dziele Caniniego znajduje się 
tłómaczeń z 155 języków i dyalektów—(prócz oryginałów włoskich), 
dokonanych z oryginałów przeważnie przez samego autora. Trzy­
dzieści i sześć tysięcy wuerszy przełożyć z języków, o których poję­
cie mamy nieraz ze słyszenia tylko, nie mówiąc już o językach 
europejskich — jest to praca nadmiernie olbrzymia, budząca zdu­
mienie a zarazem i pytanie: czyż to jest możebnem, aby jeden czło­
wiek mógł tego dokonać? A  jednak Canini, który pod względem 
poliglotyzmu nie ma sobie równego, dokonał tego. — Tłómaczenia 
Caniniego są przepiękne, oddające nietylko myśl; lecz i ducha ory­
ginałów a sądzić to możemy z tłómaczeń utworów naszych poetów 
i pieśni ludowych. Canini zachowywał z całą ścisłością formę da­
nego wiersza i tym sposobem nie zatarł indywidualności utworu i ję ­
zyka. Z poetów polskich czytamy tutaj utwory: Anczyca, Asnyka, 
Brodzińskiego, Gosławskiego, Hajoty, Jankowskiego, Karpińskiego, 
Kniażnina, Krasińskiego, Lenartowicza, Malczewskiego, Mickiewi­
cza, Siemieńskiego, Słowackiego, Witwickiego i Zaleskiego,— prócz
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pieśui ludowych i anonimów. — Do szczególnie pięknych należą 
K r a s i ń s k i e g o :  „O, nie mów o mni e, gdy mnie już nie będzie11 
— ,,Módl się za mnie, gdy z rozpaczy zginę“ i „Gdybym dziś, jutro, 
lub dnia z tych jakiego11; A. M i c k i e w i c z a :  ,,Gdybym się 
zmienił w wstęgę zlocistąfi— „Gdybyś ty na dzień jeden była w duszy 
mojej“ —„Luba, ja  wzdycham, pamięć niebiańskiej pieszczoty*'— 
Patrzysz mi w oczy, wzdychasz, zgubna twa prostota!'* „Nigdy 
więc nigdy z tobą, rozstać się nie mogę“. B. Z a l e s k i e g o :  
„Nigdyż serce stęsknione mar minionych nie prześni11; A  n c z y c a, 
„Widzę ja  goździki, piękne tulipany'1, G o s ł a w s k i e g o :  „Gdyby 
orłem lub sokołem byću . Z p i e ś n i  l u d o w y c h :  „Ani spać ani 
jeść nie mogę“ , „Czterym lata wiernie służył" i t. d i t. d.

Cały świat cywilizowany dzieło Caniniego przyjął ze zdumie­
niem, a prasa oddała hołd temu niestrudzonemu śpiewakowi miło­
ści. Ubolewać tylko trzeba, że wobec tak olbrzymich trudów, wo­
bec tak olbrzymiej pracy — wobec rozgłosu i uznania, jakiego to 
dzieło doznało,—Canini nie jest w stanie wydać suplementów i że 
trudy podjęte nie zabezpieczyły mu spokojnej starości. Laury zdo­
byte nie karmią a walka o byt codzienny zatruwa życie i zniechęca 
do ludzi i świata!

Władysław Kornel Zieliński.



Korespondencya.

I.

O grobach Olelkowiczów, książąt Słu  ckich.

Szanowna Redakcyo!
W  styczniowym i lutowym zeszycie „Bibl. W arsz." z r. b. spot­

kałem się z bardzo zajmującym artykułem p. Al. Jelskiego„W zm ian- 
ka o bibliotece ś p. Ju liana Biergiela pastora w Słucku“, w którym 
znalazłem kilka szczegółów, wymagających objaśnienia.

Opisując groby książąt Olelkowiczów słuckicb, p. A. Jelski 
poprzestaje na wyliczeniu tych, którzy spoczywają w grobach fary 
słuckiej a o miejscu wiecznego spoczynku ostatnich książąt z tego 
rodu nie wspomina. N ie czynię z tego zarzutu p. A. J ., bo nie 
potrzebował uważać tego za swoje zadanie w tym razie; ale groma­
dząc oddawna materyały do monografii Lublina odszukałem w a r­
chiwum konsystorskiem Lubelskiem ,,Spis osób, spoczywających w 
grobach byłego kościoła oo. Jezuitów'*, dziś zaś katedralnego w L u ­
blinie. Staraniem i kosztem ś. p. ks. biskupa W al. Baranowskiego, 
restauratora katedry Lubelskiej, na podstawie dokumentów archi­
walnych, w kaplicy Pana Jezusa trybunalskiego, na ścianie pomie­
szczony został napis, wskazujący nazwiska spoczywających w g ro ­
bach kościelnych. Przy dalszych poszukiwaniach moich spis ten 
znacznie się powiększył i, jak  to sprawdziłem, w podziemiach ko­
ścielnych, prócz Jan a  Siemiona Olelkowicza, księcia Słuckiego, 
ostatniego z rodu, zmarłego w Kraśniku roku 1593-go, spoczy­
wają tam także brat jego rodzony, Aleksander Olelkowicz, książę 
Słucki. zmarły w Lublinie 1592 i ojciec ich, Jerzy  Olelkowicz, ksią­
żę słucki, ożeniony z K atarzyną Tenczyńską, za którą wziął dobra 
K raśnik w Lubelskiem, zmarły w Kraśniku 1578. Ci trzej książęta 
słuccy spoczywają w dosyć dobrze jeszcze zachowanych trumnach 
(r. Ib77) w podziemiach pod presbiteryum lubelskiego katedralnego 
kościoła. Dostęp do tych grobów, jako też i do będących pod obu 
bocznemi kaplicami, pod nawą główną i dwoma bocznemi dziś już nio 
istnieje, w czasie bowiem ostatniej restauracyi kościoła r. 1877 na
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usilne żądanie ówczesnego gubernialnego budowniczego, Szamoty, 
szczelnie został zamurowany i li tylko za staraniem ś. p. księdza 
Baranowskiego, przed kaplicą ,,Poetów“ (w prawej bocznej nawie) 
pozostał ślad wejścia do podziemi, w płycie kamiennej.

W  dalszym ciągu pomienionego artykułu pisze p. A. Jelski: „na­
miętności się wzmogły i wreszcie przyczyniły się do smutnej pamięci 
konfederacyi w r. 1767, na czele której stanął smutnej pamięci J a n  
z Konopnicy Grabowski, jenerał major wojsk litewskich, człowiek 
bez żadnych zasad i moralności, chciwy i tolerujący nawet miłostki 
króla, zwracane do jego żony, Elżbiety z Szydłowskich. Ta hańba 
ojca nie spada wszakże na potomków, gdyż synowie głównego wich­
rzyciela, Paweł i Michał, zaszczytnie służyli krajowi; pierwszy bo­
wiem jako jenerał poległ bohatersko z całym oddziałem na Pradze 
1794 r. a drugi, j a k  c h c e  N i e m c e w i c z ,  syn króla S tanisła­
wa Augusta, w stopniu jenerała  brygady, dokazując cudów walecz­
ności, zginął pod Smoleńskiem r. 18I2.1,

Pracując od lat dziesięciu nad gromadzeniem materyałów a r­
chiwalnych do monografii rodu Ciołków Poniatowskich, posiadam do­
kładny rodowód potomków Stanisława Augusta (właściwie Antonie­
go) Poniatowskiego i Elżbiety córki Teodora Szydłowskiego, wojew. 
Płockiego i Teresy z Witkowskich, małżonki je g o — zamężnej l-o 
voto za Janem  z Konopnicy Grabowskim herbu Topor, zmarłym
1783 r. Otóż Stanisław August vel Antoni Poniatowski jeszcze za 
życia Jan a  Grabowskiego utrzymywał stosunek miłosny z żoną jego, 
Elżbietą z Szydłowskich a po śmierci jej męża, r. 1784 połączył się 
z nią ślubem morganatycznym. Ślub odbył się incognito w kaplicy 
zamkowej a dawał go ks. Bp. A lbertrandi. A kt tego ślubu był za­
pisany w księgach parafii St. Jana; lecz „familia1'u su n ę ła  księgę 
,,Copulationis“ tej parafii z r. 1784, oraz księgę: „M ortuorum“ pa­
rafii kościoła w Rykach z 1762, w której był zapisany szczegółowy 
ak t zejścia kasztelana krakowsk. Stanisława Poniatowskiego, wyka­
zujący pochodzenie jego, oraz inne akta archiwalne, mogące udowod­
nić pochodzenie Ciołków Poniatowskich, bez odnoszenia się do wło­
skich Torellich.

Z przedślubnego jeszcze związku Stanisława Augusta vel An­
toniego Poniatowskiego z Elżbietą z Szydłowskich Grabowską, roku
1784 przed ślubem morganatycznym urodził się Syn S t a n i s ł a w,  anie 
M i c h a ł ,  którego wedle słów p. A. Jelskiego, Niemcewicz chce mieć 
synem Stanisława Augusta Poniatowskiego. Michał Grabowski, po­
legły pod Smoleńskiem r. 1812, syn Ja n a  z Konopnicy Grabowskie­
go i Elżbiety z Szydłowskich, urodził się o wielo wcześniej przed za­
wiązaniem stosunku miłosnego Stanisława Augusta z Elżbietą,—nie 
był więc synem późniejszego jej kochanka. Co się zaś dotyczy S ta­
nisława Grabowskiego, urodzonego 1784 r a zmarłego r. 1864. to ten 
po r. 1815 za czasów kongresowego królestwa Polskiego, był wojewo­
dą senatorem, ministrem wyznań i oświocenia, — i kawalerem orde­
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rów. W  dniu 1 grudnia 1816 rząd Pruski wyniósł go wraz z po­
tomstwem do godności hrabiowskiej, w której r. 1836 i 1840 został 
zatwierdzony nietylko w Królestwie Polskiem, ale i w Cesarstwie. 
Ożeniony dwukrotnie: 1-sze z Cecylią z Dembowskich hr. Jelita , 
(zmarła 1821 r.) i 2 do z Ju lią  z Zabiellów herbu Lis. Z obydwu 
tych małżeństw pozostało dwóch synów: L e o n  i L u d w i k ,  oraz 
pięć córek, których potomkowie, żyjąc do dziś dnia, są jedynymi p ra ­
wymi (morganatycznymi) potomkami Stanisława Augusta vel A n to ­
niego Poniatowskiego i Elżbiety z Szydłowskich Grabowskiej.

Warszawa d. 2 6 lutego i89o. Władysław Kornel Zieliński.

II.

Przyczynek do wiadomości o wierszach Olbrychta Karmanowskiego..

Przygotowując odbitkę z artykułu o zebranych wierszach Ol­
brychta Karmanowskiego („Bibl. W arsz.“ T. I I  z r. b.), spostrzeg­
łem w „Bibliografii K arola Estreichera. X IX  w.11 (w IY-ym  tomie- 
str. 594) wiadomość, że w „Pam iętniku Sandomirskiin11, wyda­
nym w 2-ch tomach w r. 1829-ym w Warszawie przez Ujazdowskie­
go Tomasza, ogłoszone już były niektóre wiersze Olbrychta K a rm a- 
nowskiego tak, że twierdzenie moje, jakoby poeta Olbrycht K a r- 
manowski znany był tylko z imienia i że ogłaszające się w „B ibL  
W arsz.“ wiersze były dotąd nie znane w druku, okazało się myl- 
nern. Jakkolwiek bowiem ogłoszone w „Bibl. W arsz.“ wiersze K a r­
manowskiego w przeważnej części nie były dotychczas nigdzie d ru ­
kowane, to znalazły się dwa, które już przed nami ogłosił T. U jaz­
dowski, mianowicie: 1) W iersz do P iotra Kochanowskiego („Bibl. 
W arsz.1' str. 32. cf. ,,Pamietn. Sandomierski1* T. II, str. 422 z n ie- 
któremi odmianami); 2) „O przyjaźni11 (Bibl. str. 12. Pamiętn. Sand. 
T. 2-i str. 234). Oprócz tego kilka powołanych przez nas tylko o- 
kolicznościowo wr drobnych urywkach z rękopisu Różyckiego, było' 
już w „Painięt. Sandom.“ w całości drukowanych, jako to: 1) ,,Na 
swoje fraszki11 („Bibl. W arsz.11 1. c. str. 10, „Parnięt. Sandom.11 ]. 
c- str. 409); 2 1 „Omyłka trefna11 (tylko początek w „Bibl. W arsz .“ 
)• c. str. 12, całość zaś w „Pamiętniku Sandomierskim11 1. c. str. 409);
3) „Pacierz panieński11 tylko okolicznościowo wymiankowauy przez 
nas (str 12) według rękopisu St. Różyckiego, był pod ogólnym na­
główkiem: „Fraszki Olbrychta Karmanowskiego-1, wydrukowany 
przez Ujazdowskiego w całości, pod tyt. „W estchnienia panieńskie 
z roku 1640‘1 (1. c. str. 406). W  dalszem następstwie znajdują się 
w „Pamiętuiku 1 przypisane także Karmanowskiemu: 4) „Quaerella 
panieńska11 (str. 407 — 408); 5) „N a jednego11 (408 — 409. Je s t to 
naśladowanie Jan a  Kochanowskiego); 6) „Omyłka trefna11 (409); 7)



, ,0  kolędę11 (ibid.); 8) ,,Podział fraszek“ (ibid). Wszystkie wzmian­
kowane tu utwory znajdujemy w rękopisie Różyckiego; ale prócz 1-go 
i 9-go nie ma tam autorstwa Karmanowskiego nigdzie zaznaczonego, 
a wiersze same są pod względem formy widocznie słabsze od niewąt­
pliwych utworów Karmanowskiego, przeto bez wyraźnego świadectwa 
dyplomatycznego wahamy się uznać je  za płód muzy Karmanowskie­
go. T ekst wiersza „O przyjaźni" jest nadto w „Pamiętniku11 (str. 234) 
nadzwyczaj skażony, bo nawet liczby zgłosek nie przestrzegający (cf. 
wiersz 4-ty i 6-ty). Oprócz tego przyczepiono do tego utworu dwu­
wiersz zupełnie odrębnej treści, nie łączący się u Różyckiego wcale 
z wierszem ,,0  przyjaźni"; ale stojący tam bez tytułu i bez nazwy 
autora, którego i przy wierszu „O przyjaźni" nie zapisano. U Nowa­
kowskiego F r. Kandyda („Jocoseria" etc. Berlin 1840) czytamy na 
str. 195-ej ten sam wiersz pod tyt. „O przyjacielu", równie bez 
wzmianki o autorze a nadto w tekście bardzo popsutym.

' Pod nowym nagłówkiem: „Poezye historyczne" czytamy w 
„Pam iętniku Sandomierskim" 4 wiersze bez wyraźnie wymienionego 
autora: 1) .,0  Dymitrze*1 (str. 410—413); 2) „L ist do Lissowczyków“ 
(str. 413—414); 3) „Nagrobek wolności polskiej" (str. 414—416); 
4) „Wieczny Boże-' (str. 416—422), poczem w osobnym ustępie 
(str. 422 —423) pod osobnym nagłówkiem: „Olbrycht Karmanowski" 
następują 2 wiersze, mianowicie: 1-szy: „Piotrowi Kochanowskiemu" 
i 2-gi „Potrawy cudzoziemskie". Z takiego układu i z takiego zna­
mionowania tych poezyi historycznych płynie dla nas ten wniosek, 
że i Ujazdowski nie liczył pierwszych 4-ch wierszy, (z których 2 my­
śmy okolicznyściowo tylko wymienili w „Bibl. W arsz." 1. c. str, 13) za 
utwory Olbrychta Karmanowskiego, gdy tylko dla dwóch ostatnich 
Karmamanowskiego, jako autora wymienił, pozostawiając poprze­
dnie bez nazwy autora. Gdy wreszcie i w Rękopisie Różyckiego, 
gdzie oprócz przy 3-im i 4-ym wierszu czytamy tekst w „Pamiętniku 
Sandorn." ogłoszony (str. 410—413), nie znachodzimy jednak nazwy 
poety, to nie mając wyraźnego świadectwa co do autora, nie możemy 
bez poważnych zastrzeżeń i tych wierszy przypisywać Karmano- 
wskiemu, bo zarówno ich treść, jako i słabsza ich forma zdają się 
przeciwko temu przemawiać.

N a str. 511 „Pamiętnika Sandomierskiego", pod nagłówkiem 
,,(Z  rękopisu Karmanowskiego)" czytamy jeszcze 4 wiersze: 1) „P a­
cierz do stołu dworskiego" (str. 511.); 2) „Po obiedzie" (512.), które 
na zapewnienie T. Ujazdowskiego, że pochodzą z rękopisu Karmano­
wskiego, za jego utwory (chociaż bardzo liche) przyjąćby można. Dwóch 
atoli ostatnich: 3) „Szczęśliwość prawdziwa" (przy tekście u Różyckie­
go (fol. 439) nie ma wykazanego autora) i 4) „Fraucym er" nie śmie­
my przypisywać Karmanowskiemu. Ostatni ton wiersz wydrukował 
T. Ujazdowski, zdaje się, podług rękopisuSt. Różyckiego, ale w tekście 
bardzo zaniedbanym, który znachodzimy daleko poprawniejszy dwa 
razy w naszym „W irydarzu poetyckim" str. 74 i 166; lecz i tu także
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bez wskazania Autora, co nie jest w tym razie bez znaczenia, bo Trę- 
becki zwykł był podawać nazwiska autorów, których prace przepisy­
wał, co też wartość tego rękopisu znacznie podnosi, bo wśród tej bez­
ładnej zbieraniny krótszych wierszy w. X V II-go rękopis ten ułatwia 
nam nieco odszukanie prawdziwego autora.

W reszcie znachodzimy jeszcze raz w „Pamiętniku Sandomir- 
skim4' (I. c. str. 580—587) wiersz dłuższych rozmiarów pod tytułem 
„Paidonomia albo sposób życia w towarzystwie'1, którego w „Penu 
sinopt“ , St. Różyckiego dotychczas nie odszukaliśmy; ale Ujazdowski 
w odpowiedniej uwadze wyraźnie go Karmanowskiemu przyznaje, 
przeto autentyczności jego podejrzywać nie można, zwłaszcza, że ani 
pod względem rymotwórczym ani co do treści żadnej wątpliwości nie 
budzi. Następujących atoli trzech wierszy: ,,Czwartak‘‘ (str. 587— 
591) ,.H einał“ , i „Koń dzielny-4, których tekst, podany u Różyckie­
go bez powołania autora, nie przemawia (z wyjątkiem „Czwar­
tak44) za autorstwem Karmanowskiego. W  tej wątpliwości podtrzy­
muje nas i ta  okoliczność, że wiersz pod tyt. „Koń dzielny41, odnie­
siony w „Pamiętniku Saudoin.“ (1. c. w treści Zesz. VIII-go) do r. 
1575, w którym Olbrycht Karmanowski jeszcze się zapewne nie był 
Urodził, zdaje się raczej być utworem Hieronima Morsztyna (zmarłe­
go przed 1655)^ gdyż znajdujemy go w poprawniejszym nawet tekście 
w kodeksie rękopiśmiennym ordyn. Zamoyskiej przy „Banialuce4- 
Hieronima Morsztyna, a w naszym „W iridarzu poetyckim14 (str. 142), 
i tu bez żadnej wskazówki co do autora. Nawet i „Heinał“ przypomi­
na pieśń poranną Hieronima Morsztyna pod takim samym tytułem. 
(Obacz Bibl. Warsz. 1859. T. I I  str. 628 i 029).

Oprócz tego znachodzimy jeszcze i w wydaniu pism Andrzeja 
Morsztyna (wyd. P . Chmielowskiego w „Bibliotece najcelniejszych 
utworów literat, europejsk. S. Lewentala,) między „G adkam i'4 jednę 
(str. 213 Nr. 0), przypominającą wiersz „N a rozwód Warszyckiego, 
kasztelanića krakowskiego14, który jakkolwiek znajduje się w „W iri­
darzu41 bezpośrednio przy wierszach niewątpliwie Karmanowskiego, 
może być utworem innego ówczesnego poety, podobnie jak  wiersz 
przypisany Andrzejowi Morsztynowi pod tyt. „N a oczy jednej pan­
ny zacnej44, (Poezye Andrz. Morsztyna str. 220) nie jest utworem 
Morsztyna, ale Daniela Naborowskiego. Ogłaszanie zatem utwo­
rów poetycznych, rozrzuconych po rozmaitych „Silva rerutn44 X V II 
i X V III  w. połączone jest z nadzwyczajnemi trudnościami co 
do wyśledzenia prawdziwego autora, zwłaszcza, że przepisujący ów­
cześni zbieracze tych utworów urywkowych mało się o to troszczyli, 
a często sami lada posłuchom wierzyli. Czytamy np. u Różyckiego 
'v najbliższem sąsiedztwie z fraszkami Olbr. Karmanowskiego, 
wiersz pod tyt. „W alka czupryny z pontą“, któryby także za utwór 
Karmanowskiego wziąść można, tymczasem objaśnia nas prof.



Aleks. Brueckner, że podobny wiersz czytał w bibliotece peters 
burskiej przy pismach Szczęsnego H erburta, co też za autorstwem 
tego agitatora przemawiać się zdaje, bo jest to pamflet satyryczno- 
polityczny patryoty szlacheckiego z powodu rokoszu Zebrzydow­
skiego przeciwko stronnictwu ki-ólewskiemu. I  w „Jocoseriach1* 
Nowakowskiego znachodzimy w najlichszym tekście wierszyki, któ­
re plączą się także w najbliższem s ą s i e d z t w ie  ■ wierszyków Olbr. 
Karmanowskiego w „Penu sinopticum“ St. Różyckiego, a mimo to 
nie można ich uważać za utwory Olbr. Karmanowskiego. (np. „K ró t­
ka rozkosz11 u Róż. fol. 434. „Jocoseria“ str. 188).

Warszawa d. 1 0 -g o  Kwietnia 1 8 9 0  r. J. K , Plebański.
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KRONIKA MIESIĘCZNA,
i

U w aga ogólna nad sytuacją stosunków międzynarodowych. —  Przewaga interesów po­
lityki wewnętrznej.— Konfereneya berlińska w sprawie robotniczej — Z dziedziny nauk. 
Dalszy ciąg odczytów na korzyść osad rolnych: A dolf Suligowski ( . , 0  kanalizacyi 
ze stanowiska ekonomicznego11); Aleksander Karoli ( , , 0  teoryi fotografii i jej za-  
stosowaniach“ )j dr. Nussbaum ( . , 0  cieple ustroju ludzkiego11) . — Odczyty we Lwo­
wie i Krakowie: St. Szczepanowski ( , , 0  cechach nowożytnego wychowania11); Jw. 
Franko ( , , 0  Edw. Reussa: „ L a  Bible'*); J . Tretiak ( , . 0  Dziadach M ickiewicza14);  
Zuber („ O  produkcyi nafty w Am eryce";; Tomaszewski ( , , 0  elektryczności po- 
wietrznej*'); Buszczyński („O  kosmicznćm pocliodzeniu meteorytów1*). — Z towa­
rzystw naukowych: Utworzenie w Krakowie fiilii lwowskiego stowarzyszenia przy­
rodniczego im „K opernika1-.— Działalność wydziałów i komisyi Akad. U m . 
w Krakowie. —  Wydział historyczny poznańskiego Tow. Przyjaciół nauk — Nowe 
obserwatoryutn watykańskie. —  Odkrycie nowych ciał niebieskich. —  Z dziedziny 
sztuk pięknych: Stypendyum im . Kopernika dla ucznia kształcącego się w malar­
stwie;—  Poszukiwane obrazy Chełmońskiego; —  Dzieła artystyczne zakupione d oroz-  
łosowania w r. b. pomiędzy Członków Tow. Zach. Sztuk piękn. wr Król. P olsk .—- 
Krypta pod katedrą krakowską, przeznaczona dla przyjęcia zwłok Adama M ickie­

w icza.—  Z archeologii: Cmentarzysko w W ilnie.

Po upadku ks. Bismarcka uczuwać się daje pewne zakłopota­
nie co do kierunku polityki międzynarodowej. W śród tworzliwego 
oglądania się za nowemi drogami postępowania przeważa dotych­
czas chęć utrzymania dawniejszych sojuszów i przymierzy, przy 
ostentacyjnem staraniu się o złagodzenie podnieconych przez tem­
perament ery bismarckowskiej draźliwości antagonizmu interesów 
międzynarodowych. Zapewne nie bez wpływu Niemiec patrzymy 
się na niespodziewane widowisko inanifestacyi uczuć przyjacielskich 
ze strony Włoch względem Rzpltej francuzkiej; bo przy pomocy 
wpływu włoskiego można nieco ochłodzić zapalczywość antagonizmu
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niemiecko-fiancuzkiego.—Tymczasem ujawnia się silniejszo tętno w 
polityce kolonizacyjnej, która stara się gorliwie o rozgraniczenie sfery 
wpływów i interesów państw poszczególnych. Aspiracye niemiec­
kich interesów kolonizacyjnych (W issman i Emin) budzą handlarską 
podejrzliwość Anglików (Stanley), którzy z większą łatwością godzą 
się ze słabszymi Włochami i przestali wygrażać jeszcze słabszej 
Portugalii.

Wobec tej nieco kłopotliwej ciszy antagonizmów międzynaro­
dowych, rozwijała się nader żywo i wszechstronnie polityka na polu 
stosunków wewnętrznych zarówno socyalnych jak  i politycznych, 
gdzie nie tylko za pomocą akademickich konferencyi, ostentacyi 
parlamentarnych, podróży naczelników państw (cesarz 'Wilchelm I I  
w Hamburgu, Bremie; prezydent Rptej francuzkiej Carnot w M ar­
sylii, na wyspie Korsyce i w domu urodzin Napoleona I) i wynurzań 
toastowych, rozrzucają się zapowiedzi pokojowe i na pozór liberal­
ne, które przemożnym rządom nie przeszkadzają jednak tępić indy­
widualności słabszych, zwłaszcza jeżeli one dopominają się praw 
swoich na gruncie narodowościowym lub religijnym. Wmawiana 
w rządy Caprivi’ego liberalniejsza polityka nie waha się konfisko­
wać iunduszów kościelnych w Prusach i nie cofa się przed konse- 
kweneyami polityki Bismarckowskiej wzgędem Polaków w Prusach 
i W . Ks. Poznańskiem, gdy świeżem rozprządzeniem administra- 
cyjnem wykluczyła z programu szkól średnich naukę języka pol­
sk iego .— Je s t  to złowrogie s i g n u m  najnowszego liberalizmu 
pruskiego;—możewzględy wyższej polityki nakażą władzom admi­
nistracyjnym niemieckim większą wyrozumiałość w sprawie paspor- 
towej na granicy alzacko-lotaryóskiej.

Konferencya berlińska, zwołana dla spraw robotniczych, ukoń­
czyła prace swoje rychlej, niżeli się tego spodziewano, a „lleichs- 
Anzeiger“ , urzędowy organ rządu niemieckiego, ogłosił spiesznie 
uchwały konferencyi. Ze względu na ważność przedmiotu, powta­
rzamy tu w dosłownćm brzmieniu odpowiedzi, dane przez Członków 
konferencyi na szereg przedstawionych je j pytań. Zapytania i odpo­
wiedzi brzmią, jak  następuje:

I. Uregulowanie p racy  w  kopalniach.
I 'y t.  1) Czy praca za dnia ma być wzbronioną:
a) dzieciom i w jakim  wieku?
a) kobietom?
Odp. Byłoby pożądanem:
a) aby wiek, w którym dzieci mają być dopuszczane do pracy 

w kopalniach, powoli obniżony został do skończonych lat 14-tu 
W krajach południowych przyjąć można za normę lat 12-cic;

b) aby praca podziemna była kobićtom wzbroniona.
2 )  Czy w kopalniach, gdzie praca połączona jest z niobozpioezcftstwcm dla 

zdrowia, długość jćj ma być skrócono?



Byłoby pożądanem: aby tam gdzie technika górnicza nie zdołała 
usunąć wszystkich niebezpieczeństw dla zdrowia, praca została skró­
coną. Należy pozostawić każdemu krajowi sposób oznaczenia owe­
go skrócenia, t. j., czy nastąpi ono na drodze prawodawczej, czy 
adm inistracyjnej, czy też skutkiem porozumienia między pracujący­
mi a pracodawcami.

3) Czy można w interesie ogólnym , dla zapewnienia regularnego dostarcza­
nia węgla, pracę w kopalniach uregulować na drodze międzynarodowego prawoda- 
wstwa?

Byłoby pożądanem:
aj aby bezpieczeństwo pracującego i nieszkodliwość pracy by­

ły zapewnione wszelkiemi sposobami, jakiem i rozporządza współ­
czesna nauka i aby środki te pozostały pod nadzorem państwa;

b) ażeby kierujący robotami byli inżynierowie, którzy złożyli 
dowody należytego doświadczenia i technicznych kwalifikacyj-,

c) aby stosunki między górnikami a inżynierami były, o ile 
możności, bezpośrednie i miały charakter wzajemnego zaufania i zo- 
bopólnego szacunku;

d) aby, stosownie do zwyczajów każdego kraju, instytucye, 
mające na celu zabezpieczenie górników na wypadek starości lub 
kalectwa, zostały, o ile możności, rozszerzone i wydoskonalone;

e) aby celem zapewnienia regularnego dostarczania węgla 
i zapobieżenia ewentualnym bezrobociom, zarówno pracodawcy, ja k  
i górnicy, zgodzili się z góry na poddanie wszystkich swoich sporów 
i nieporozumień decyzyi sądu rozjemczego.

II. U regulow anie  p racy  niedzielnej.

Pyt.  1 1 Czy praca w niedzielę, wyjąwszy szczególnych wypadków, ma być 
wzbroniona?

Byłoby pożądanem:
]) aby jeden dzień w tygodniu małoletnim i kobietom był 

przeznaczony na odpoczynek;
2) aby wszyscy robotnicy fabryczni mieli jeden dzień w tygo­

dniu na wypoczynek;
3) aby dla pierwszych dniem tym była niedziela;
4) aby wszyscy robotnicy w niedzielę wypoczywali.
W yjątki byłyby dopuszczalne:
a) w tych gałęziach przemysłu i fabrykacyi, które wymagają 

ciągłości roboty;
b) w przedsiębiorstwach, w których praca odbywa się tylko 

w pewnych sezonach, albo gdzie nagłość jej stanowi warunek niez­
będny;

c) w wypadkach, w których wyjątki są dopuszczalne, każdy 
robotnik powinien odpoczywać co drugą niedzielę.

2 )  Czy wyjątki mają być ustanowione na drodie międzynarodowego poro­
zum ienia, czy też przez krajowe ustawy lub przez osobną umowę między pracują­
cym i a pracodawcami?
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Byłoby pożądanem, aby to było następstwem porozumienia 
między poszczególnemi państwami.

III. U regulow an ie  p racy  dzieci.
l )  Czy dzieci do pewnego wieku mają hyc wykluczone od pracy fabrycznej?
Byłoby pożądanem, aby dzieci obojga płci, które nie doszły 

pewnego wieku, miały wzbronioną pracę w fabrykach.
2 ) Jak ma być oznaczony wiek, wykluczający dzieci od pracy w fabrykach?
Byłoby pożądanem. a>y wiek ten stanowiło skończonych lat 12, 

w krajach zaś południowych lat 10 i aby te ograniczenia bez różni­
cy dotyczyły wszystkich gałęzi fabrykacyi.

3 J Jakie przedsięwzięte być winny ograniczenia względem dzieci, dopu- 
zczo n y ch  do pracy w fabrykach?

Byłoby pożądanem:
aby dzieci wprzódy uczęszczały do szkoły ludowej;
aby przed ukończeniem lat 14-tu nie pracowały ani w nocy, 

ani w niedzielę;
aby długość ich pracy nie przenosiła 6-ciu godzin dziennie, 

z półgodzinnym wypoczynkiem;
aby wykluczone były od zajęć niebezpiecznych, lub dopuszcza­

ne do nich tylko przy szczególnych środkach ostrożności.
IV. U regulow anie  p racy  nieletnich robotn ików .

1) Czy pra.-a nieletnich robotników, którzy wyszli z lal dziecięcych, ma 
ulegać ograniczeniom?

2 )  Do jakiego wieku stosowane być winny owe ograniczenia?
Byłoby pożądanem, aby młodociani robotnicy obojga płci, mię­

dzy 14-tym a 16 tym rokiem życia, nie pracowali w nocy i w nie­
dzielę.

3) Jakie zalecić trzeba ograniczenia?
Byłoby pożądanem, aby praca ich nie przekraczała godzin 10 

dziennie z l ' / 2 godzinnym wypoczynkiem.
4 ) Czy w niektórych gałęziach przemysłu są dopuszczalne wyjątki?
Byłoby pożądanem, aby w niektórych gałęziach przemysłu wy­

ją tk i były dopuszczalne, aby w zajęciach niebezpiecznych rozcią­
gniętą została opieka nad młodocianymi robotnikami, w szczególno­
ści: a) nad normalną długością pracy dziennej: b) nad pruci nocną;
c) nad pracą niedzielną; d) nad środkami bezpieczeństwa.

V. U regulow anie p racy  kobiet.
P yt .  l )  Czy praca kobiot zamężnych ma być wo dnie, czy w nocy ogra- 

niczona?
2 ) Czy wogdle praca kobiet zamożnych i niezamożnych ma uledz ograni­

czeniom?
3 )  Jakie należy zalecić ograniczenin?
4 )  Czy dla niektórych gałęzi przemysłu wyjątki są dopuszczalne?
Byłoby pożądanem:
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1) aby kobiety i dziewczęta, przed skończonym 16-tym rokiem 
życia, nie pracowały ani we dnie, ani w nocy;

2) aby długość pracy nie przenosiła 10 godzin na dobę z przer­
wami, wynoszącemi razem l ' / 2 godziny;

3) aby wyjątki były dopuszczalne;
4) aby dla niebezpiecznych zajęć przedsięwzięte zostały ogra­

niczenia;
5) aby kobiety dopiero co najmniej po upływie 4-ch tygodni 

od chwili odbycia słabości, miały dozwoloną pracę w fabrykach.
VI. W ykonanie zapad łych  uchwał.

l )  Czy powinny zapaść postanowienia co do wykonania zapadłych uchwał 
i czuwania nad ich zachowaniem?

W razie, gdyby rządy zechciały pójść za wyrażonemi przez 
konferencyą życzeniami i radami, zalecają się następujące postano­
wienia:

1) W ykonanie winno być powierzone przez każde państwo 
osobnym urzędnikom, którzy muszą być niezależni zarówno od pra­
codawców jak  i od robotników.

2) Ogłaszane przez każde państwo roczne sprawozdania win­
ny być podawane do wiadomości innym rządom.

3) Każde z państw winno peryodyeznie zbierać dane staty­
styczne o kwestyach na konferencyi rozbieranych.

4) Każde z państw powinno komunikować innym wszystkie 
postanowienia, zapadłe czy to na drodze prawodawczej, czy tez 
przez dobrowolną umowę między pracującymi a pracodawcami 
w kwestyach, które były przedmiotem obrad konferencyi.

■i) Czy mają, ponownie odbywać si§ konferencye przedstawicieli państw 
1 jakiem i winny zajmować si§ zadaniami?

Rozpatrzywszy się w uchwałach konferencyi, widzimy, iż zna­
czną część wypowiedzianych przez Członków konferencyi postulatów 
w wielu państwach europejskich już w drodze ustawodawczej wpro­
wadzono w życie. To też niebawem po konferencyi odezwały się 
głosy, znamionujące pewne rozczarowanie; twierdzono nawet, że po 
zapowiadających tak dużo pismach odręcznych cesarza Wilhelma do 
ks. Bismarcka i do ministra Berlepscha, rezultat konferencyi berliń­
skiej zakrawa niemal n a fiasco.

Trudno zaprzeczyć, że pisma odręczne cesarza Wilhelma zapo­
wiadały więcej, niżeli konferencyą dotrzymała. Ale uwzględnić 
trzeba, że już przy układaniu programu konferencyi wypadło liczyć 
się nietylko ze względami natury ekonomiczno-socyalnej, z obawą 
niektórych rządów, aby nie posunięto się zadałeko w reformach so- 
cyalnycb—lecz i z antagonizmami polityczuemi. Francya ociągała się 
■l przyjęciem udziału w konferencyi, którą zaproponowały' Niemcy 
a  postanowienie wzięcia udziału w konferencyi berlińskiej musiał 
rząd francuzki w izbie objaśniać i tłomaczyć.

Wobec tych antagonizmów różnego rodzaju, nie można tedy
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lekceważyć nawet samego faktu pierwszego kroku na polu między­
narodowego porozumienia w kwestyi tak ważnej, jak ą  dziś jest kwe­
stya robotnicza.

Obok tego znaczenia zasadniczego, nie można atoli zapominać 
i o następujących względach praktycznych. Uchwały jej wprawdzie 
nie są obowiązującemi, a delegowani poszczególnych mocarstw za­
brali je  tylko ad referendum swoim rządom; ale i w takiej formie bę­
dą one wywierały nacisk moralny, a chociaż znaczna część postula­
tów konferencyi w wielu państwach jest już urzeczywistnioną, to 
nie można jednak tego powiedzieć ani o wszystkich postulatach, ani
0 wszystkich państwach; dla tego godzimy się w tej sprawie na zda­
nie, Juliusza Simona, który w tych słowach wypowiedział opinią 
swoję co do znaczenia uchwał konferencyi berlińskiej: ,,Aczkolwiek 
konferencya nie będzie miała bezpośredniego praktycznego rezultatu, 
uważać ją  należy za pożyteczną. Kw-estye, które na kongresie 
rozbierano, należą do najpoważniejszych zagadnień, jakie dziś istnie­
ją . Chodzi tu nietylko o szczęście narodów, ale o ich życie, o przy­
szłość ram, zależną od losu, jaki prawodawstwo zgotuje robotnicom^
1 dzieciom. Wiem, że ze stanowiska cfcysto ekonomicznego, przepisy, 
uchwalone przez konferencyą, pociągną za sobą ofiary; ale właśnie 
dlatego koniecznem było porozumienie międzynarodowe. Gdyby kon­
ferencya berlińska tylko ten miała skutek, iżby zwróciła uwagę całej 
Europy na zagadnienia chwili obecnej i wykazała niezmierną ich 
ważność, to tiozofowie muszą być z niej zadowoleni. Cokolwiek- 
bądź fedy powiedzą sceptycy — konferencya pozostanie bardzo waż­
nym wypadkiem historycznym" ■).

W dalszym ciągu odczytów w sali ratuszowej w W arszawie 
po świętach W ielkanocnych mówił P . Adolf Suligowski, adwokat, 
dnia 13-go kwietnia , ,0  kanalizacyi ze stanowiska ekononiiczne- 
go“ , rozbierając następujące kwestye: 1) Znaczenie kanalizacyi 
w ogóle. 2) Kanalizacya w W arszawie, projekta Katyńskiego, 
Blocha, Spornego i innych, projekt Lindleya, przychylne warunki 
dla kanalizacyi w Warszawie, jej potrzeba, zatarg w r. 1888 po­
między municypalnością i obywatelami, i )  Znaczenie kanaliza­
cyi jako przedsiębiorstwa ekonomicznego w życiu Warszawy. 4) K a ­
nalizacya miejska, jej koszta, sposoby jej pokrycia, zestawienie z si­
łami ekonomicznemi miasta, obligacye kanalizacyjne, ich kurs
5) Kanalizacya prywatnych nieruchomości, jej koszta, sposoby ich 
pokrycia, zestawienie z silami materyalnemi obywateli, i 6) w za­
kończeniu nieco polemiki z prasą codzienną, występującą w obronie 
mieszka prywatnego bez należytego uwzględnienia dobra publicz­
nego.

') ,,Niwa"‘ Nr. 8 z r. b .—
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Pan Aleksander Karoli, właściciel znanego zakładu fotogra­
ficznego, wykładał w dwóch odczytach ( l 5 g o i L7 - g o  kwietnia) 
,,0  teoryi fotografii i jej zastosowaniach41. Działanie światła na 
niektóre ciała. Astronom Arago o fotografii.—Józef Niepce i L ud­
wik Daguerre w r. 1839. Talbot w Anglii.—Negatiwy, kopiowanie 
na powierzchniach pokrytych, również: proces węglowy; fotodruk; 
fotocynkografia: heliograwiura; fotoreliewy i t. p.—Fotografia w za­
stosowaniu do sztuk pięknych a w szczególności do nauk, astrono­
mii, sztuki lekarskiej i t. p. — Prelegent przedstawił w licznych do­
świadczeniach cały przebieg rozwoju fotografii; objaśniał fotoler- 
mograf; przyrząd do otrzymywania zdjęć ciał niebieskich; przy­
rząd graficzny oceniający stan pulsu (fizyologia); metodę Szleina 
fotografowania krtani: mikrografią; okazał oryginalną depeszę go­
łębią z czasu oblężenia P arjża , wszystko na rysunkach oraz obra­
zach niknących, rzuconych na ekran za pomocą latarni magicznej. — 
Przy opisie zd jęć robionych za pomocą sztucznego światła, wykonał 
zdjęcie sali wraz ze zgromadzonymi słuchaczami.

Z  pomiędzy dotychczasowych tegorocznych odczytów na do­
chód osad rolnych był jednym z najciekawszych, wypowiedziany dnia 
28 kwietnia przez d-ra Nussbauina: „O cieple ustroju ludzkiego'4. — 
P. N., wyjaśniwszy znaczenie materyi i siły, zastauawiał się obszer­
niej nad źródłami ciepła w przyrodzie i w ustroju istot żywych, oka­
zując na właściwych rysunkach cały ów p r o c e s  c h e m i c z n y ,  
który się odbywa przy wytwarzaniu ciepłoty ciała. D la dokład­
niejszego objaśnienia tego przedmiotu zastanawiał się d r.N . obszer­
niej nad budową skóry, jako organu ochronnego przeciw nadmier­
nej utracie ciepłoty oraz nad budową całego aparatu naczyń krwio­
nośnych i nerwów, jako naturalnych regulatorów ciepła ustrojowe­
go. W ykład był i pod względem formalnym wzorowym, a skutkiem 
tego dość licznie zebrani słuchacze mogli odnieść istotną korzyść 
z odczytu, w którym dr. N. w jednogodzinnej pogawędce potrafił 
jasno przedstawić przedmiot zawiły i nadzwyczaj trudny do treści­
wego ujęcia.

Poza granicami królestwa mieli odczyty polskie: — Poseł St. 
Szczepanowski wypowiedział we Lwowie odczyt p. t. ,,0  cechach 
nowożytnego wykształcenia", a p. J a n  Franko referował tamże w 
„Nowej Czytelni naukowej11 rzecz Edwarda Reussa p. t. „L a B i­
bie'1.—W  Krakowie mówił prof. Tretiak ,,0  Dziadach Mickiewi­
cza41, tamże (w nowo utworzonej filii lwów. Tow. im. Kopernika) wy­
głosili odczyty: prof. Z u b tr „O produkcyi nafty w Ameryce4'; prof. 
Tomaszewski ,,0  elektryczności powietrznej44, prof. Buszczyński 
, ,0  kosmicznem pochodzeniu meteorytów41.

W  Krakowie zawiązała się filia lwowskiego Tow. przyrodni­
czego im. Kopernika, prezesem tego oddziału został prof. Szajnocha,
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dyrektor gabinetu mineralogicznego, wiceprezesem prof. W itkow­
ski.

Z pola działalności Akadeini Um. w Krakowie na szerszą u- 
wagę zasługują wiadomości o pracach, przedstawianych w ostatnim  
czasie na posiedzeniach wydziałów i komisyi, badających poszcze­
gólne gałęzie nauk mianowicie:

Na posiedzeniu wydziału matematyczno-przyrodniczego prof. 
K arliński przedstawił rozprawę d-ra Birkenmajera „O niewyzyska- 
nym dotąd szczególe z astronomii starożytnej, przechowanym u T a­
cyta''.

Wydział filologiczny postanowił uprosić członków Akademii: 
prof. Małeckiego i Ant. Kalinę o ocenienie uzupełniającej pracy p. 
St. Ram ułta nad „Slownikem języka pomorskiego'1, nagrodzonym 
w r. z. na konkursie im. Lindego, oraz porozumieć się z zarządem 
Akademi co do wydania tej książki.

Komisya historyczna postanowiła oprócz wydawnictw, znajdu­
jących się pod prasą, w bieżącym roku wydać tom V I „Archivum1' 
i tom IV  „Dziennika Wielewickiego'1, a nadto przystąpić do wy­
dawnictwa materyałów z czasów Stefana Batorego, które pochodzą 
ẑ  archiwum watykańskiego, w opracowaniu prof. Smolki i d-ra 
Korzeniowskiego; komisya zaś prawnicza Akademii uchwaliła wy­
dać w X I  tomie ,,Stan dawnych prawa polskiego pomników'*, wyro­
ki ferowane ,,in conventione1' z pierwszej połowy X V I w. w opraco­
waniu prof. Ulanowskiego.

Na posiedzeniu komisyi fizyograficznej odczytał przewodni­
czący, prof. Rostafiński, sprawozdanie za rok ubiegły, z którego do­
wiadujemy się, że komisya w tym czasie wydała dwa tomy sprawoz­
dań (X X III i X X IV ). — Wykonana przez d-ra Zaręcznego mapa 
geologiczna W. Ks. Krakowskiego znajduje się w korekcie w zakła­
dzie geograficznym wiedeńskim.— Wydział krajowy przekazał ko­
misyi wydanie pięciu map geologicznych K arpat wschodnich, czego 
dokonał dr. Dunikowski.

Na posiedzeniu wydziału historyczno filozoficznego sekretarz 
St. hr. Tarnowski zdawał sprawę z pracy p. Lutosławskiego p. t. 
, ,0  logice P latona1'. W rozprawie tej autor uzasadnia swój pogląd 
na historyą logiki, przeprowadzając porównanie metody nauk psy­
chologicznych i przyrodniczych i dowodząc, że historyą logiki nie 
powinna poprzestawać na przedstawieniu faktów, ale wyjaśnić tak ­
że związek ich i wzajemną zależność. Prof. Ulanowski przedłożył 
komunikat p. t. „Przyczynki do historyi prawa w Polsce1*. — 
Na posiedzeniu wydziału filologicznego zapoznał dr. T retiak człon­
ków Akademii z rozprawą prof. Kallenbacha p. t. „Wiadomość o 
Jan ie  Goili, mieszczaninie Zam oyskim  i jego pamiętniku".
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N a posiedzeniu wydziału historycznego p o z n a u s  k i e g o  
Tow. przyjaciół nauk, miał konserwator tej instytucyi, dr. Erzepki 
odczyt „O polskim rytowniku Jerem iaszu F alku11; na wniosek p re ­
zesa A. hr. Cieszkowskiego, uchwalono wreszcie oddać pośmiertne 
dzieło W . A. Maciejowskiego: „H istorya miast i mieszczan w daw­
nej Polsce11, do ponownej oceny jednemu z historyków.

Dyrektor nowego o b s e r w a t o r y u m  W a t y k a ń s k i e g o ,  ks. 
O.Denza, w sprawozdaniu swem dla Akademii Papiezkiej ..dei nuovi 

, Lincei11 podaje następujące szczegóły. Nowa dostrzegalnia obejmu­
je trzy obszerne pola pracy: meteorologią, magnetyzm ziemski 
i astronomią.

D la spostrzeżeń m e t e o r o l o g i c z n y c h  miejscowe warunki 
są jaknajpomyślmejsze i podczas gdy inne zakłady tego rodzaju 
przeważnie mogą robić jedynie obserwacye bezpośrednie, to instytut 
papiezki odrazu staje na stopie tyrch nielicznych instytucyi, które 
mają za zadanie notowanie ciągłe różnorodnych zjawisk żywioło­
wych, a przy tem m ają tu  być prowadzone wyłącznie spostrzeżenia 
tych zjawisk za pomocą fotografii meteorologicznej. Odpowiednie 
przyrządy są już na miejscu. Do zadań tego oddziału należą także 
obserwacye z dziedziny elektryczności atmosferycznej.

Do obserwacyi nad m a g n e t y z m e m  ziemskim instytut wa­
tykański, jeden ze wszystkich tego rodzaju zakładów włoskich, zo­
stanie zaopatrzony w odpowiednie przyrządy dla fotograficznego no­
towania właściwych zjawisk i zmian. Wszystkie potrzebne do tego 
narzędzia są wspaniałym darem jednegoz członków tegoż obserwa­
toryum.

Co się zaś tyczy właściwej a s t r o u o m i i, to w Rzymie 
istnieją już trzy obserwatorya: a) przy Collegio Romano, b) na 
K apitolu i c) na Janikulu. 1 wobec nich nowy instytut papiezki 
zajmie specyalne stanowisko; gdyż właśnie istnienie już w Rzymie 
tych trzech zakładów było powodem, że Jego Świątobliwość przez 
pośrednictwo ojca Denzy na zeszłorecznem ogólnem zebraniu stałego 
komitetu międzynarodowego w Paryżu do fotografowania sklepienia 
niebieskiego ofiarował na ten sam cel założone przez siebie obserwa­
toryum. J a k  doniosły wówczas dzienniki, ofiara ta  przyjęta była 
z największą wdzięcznością. Przez usta swych powołanych zastęp­
ców zaniosło stowarzyszenie astronomów wyrazy hołdu dla wspa­
niałomyślnego mecenasa wiedzy na stolicy Piotrowej. Przyrządy 
do fotografowania nieba zostały niezwłocznie zamówione u ich wy­
nalazców w Paryżu bez względu na możliwe koszta. Ojciec Św. 
zaakceptował projekta ich wykonania wyrażając tylko życzenie, aby 
wszystko zostało wykończone jaknajdokładniej i najstaranniej. Ko- 
missya międzynarodowa wyznaczyła już obserwatoryum watykań­
skiemu do obserwacyi odpowiednią część nieba. Rozumie się, że 
obok tego zakład papiezki będzie bogato zaopatrzony i w zwykłe na­
rzędzia astronomiczne. („W iek11),
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Odkrycie n o w y c h  c i a ł  n i e b i e s k i c h .  Astronom Brooks 
z Genewy (stan New-York) odkrył w ostatnim czasie nieznaną dotąd 
planetę. J e s t  ona widzialną rano, na kilka minut przed wschodem 
słońca. W  dzień podnosi się ruchem stosunkowo powolnym ku b ie­
gunowi północnemu. Blaskiem swym wyrównywa gwiazdom 11-ej 
wielkości. Nadto p. Charlois w dniu 10 m arca w obserwatoryum 
w Nizzy zauważył nową planetę, należącą do grupy, która krąży oko­
ło Marsa; druga, będąca satelitą Jowisza, została odkryta przez p. 
Palisę w obserwatoryum wiedeńskiem w d. 21 marca. Ta ostatnia 
zdaje się być jedną z najbliższych planet ziemi.

Z dziedziny sztuk pięknych. K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  
Z a c h ę t y  S z t u k  P i ę k n y c h  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  
podaje do wiadomości o wakującem stypendyum imienia M i k o ł a j a  
K o p e r n i k a  w kwocie rub. 104, dla młodzieńca, urodzonego 
w Królestwie Polskiem, bez różnicy wyznania i pochodzenia, m ają­
cego nie mniej niż 10 i nie więcej nad 21 ła t wieku, i pragnącego 
kształcić się w m a l a r s t w i e  w kraju lub za granicą. Pierwszeń­
stwo mają kandydaci nie pobierającej innego stypendyum.

Pragnący ubiegać się o powyższe stypendyum winni złożyć 
Komitetowi Towarzystwa najpóźniej do dnia 20 Maja r. b. podania 
na papierze bez stempla z załączeniem następujących dowodów: 1) 
metryki urodzenia; 2) świadectwa niezamożności; 3) świadectwa o po­
bieraniu nauk w zakładzie naukowym sztuk Pięknych; 4) studyum, 
poświadczonego przez zwierzchność szkolną, iż jest wykonane przez 
podającego kandydata i 5) przebywający za granicą, oprócz powyż­
szych dowodów, świadectwo Naczelnika gubernii o pozyskaniu pa- 
sportu na pobyt za granicą.

Tenże K o m i t e  t, nie mając adresów obecnych posiadaczy 
obrazów Józefa C h e ł m o ń s k i e g o :  ,.Są matulu*1—„W  wiejskim 
kościele11 — „Dwoje dzieci idących do szkoły11 — „Odlot żórawi“ — 
„Grabienie siana‘‘—i „Chłopiec i dziewczyna11,—ma zaszczyt prosić 
icłi najuprzejmiej o łaskawe wypożyczenie Towarzystwu tych obra­
zów na czas trwania specyalnej wystawy dzieł p. Chełmońskiego^ 
mającej się wkrótce urządzić w lokalu Towarzystwa. Wszel­
kie koszta transportu obrazów do Towarzystwa (W arszawa. K rako- 
wskie-Przedmieście 15) i napowrót ponosi Towarzystwo. N a cały 
czas pozostawania w lokalu Towarzystwa, obrazy będą zaasekuro- 
wane w Warszawskiem Towarzystwie ubezpieczeń od ognia na ra ­
chunek Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w wysokości, jaką 
posiadacze obrazów oznaczą i za całość ich za ten czas Towarzystwo 
poręcza. Kwity z odbioru obrazów natychmiast będą wydane lub 
przesłane podług wskazanych przez posiadaczy adresów. Przy 
zwrotnej przesyłce obrazy będą jak  najstaranniej opakowane.

Wreszcie tenże K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę t y  S z t u k  
P i ę k n y c h  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  podaje do wiadomości, iż.



na pierwszem tegorocznem posiedzeniu zakupnem wybrał do naby­
cia z Wystawy Towarzystwa dla rozlasowania pomiędzy Członków 
w końcu r. b. następujące dzieła sztuki: R z e ź b y :  T. Błotnickiego— 
Ecce Homo (płaskorzeźba w niarmarze); J .  Krajewskiego—Jan  K a­
zimierz (popiersie w bronzie); T. Rygiera — Lenartowicz (popiersie 
w bronzie); H. Marczewskiego — Zaloty (gruppa w terrakocie); J .  
Woydygi—Typy (grupa w terrakocie). —Ob r a z y :  Z. Jasińskiego— 
Chora matka (obraz wybrany do reprodukowania w akwaforcie na 
premium dla Członków Towarzystwa na r. b ); L. de Laveaux — 
Dziad Kacper i z Dąbrowy Górniczej; W . Gersona — Królewskie 
schronienie; W . Pawliszaka—Fantazya; J .  Pankiewicza—Targ na 
kwiaty w Paryżu; A. Swieszewskiego — Czarny Staw; St. W olskie­
go — Pracownia. J .  F a ła ta  — Podbieranie miodu i Benedyktyni 
w Nieświeżu (akwarella); M. Dulębianki — N a prymaryi; E. Duk- 
szyńskiej — Kobieta z Dach; L. Wymitrowicza — W nętrze kościo­
ła; P. Stachiewicza — Zakrystyan; F. Cichockiego—W haremie; B. 
Łaszczyńskiego—Zakątek rzymski; F. Wastkowskiego—Z lat mi­
nionych; K. Alchimowicza — Lódź hiszpańska; B. Reyznera — Ba- 
chantka; R. Oknińskiego—W  miasteczku; A. Drożdzeńskiego—K ra  
jobraz jesienny; Z. Stankiewiczówny—Brzegi Normandyi; E. P erle­
go—Krowy; A. Kanigowskiej—Dziewczynka; J .  Bobińskiej—Bego­
nia; F . Szewczyka — Targ koński: K . Mireckiego—W nętrze praco­
wni. Ogółem dzieł 32 za summę rs. 5490.

K apituła katedry Krakowskiej, po porozumieniu się z architek­
tami, zawiadomiła posła d ra  W eigla, przewodniczącego w Kom ite­
cie sprowadzenia zwłok Adama Mickiewicza do Krakowa, że zezwa­
la  na złożenie ich z odpowiednią czcią w podziemiach katedry S go 
Wacława. M agistrat zatwierdził plany, przedstawione przez pro­
kuratora kapituły katedralnej krakowskiej, ks. kan. Midowicza, wy­
pracowane przez prof. Odrzy wolskiego, co do urządzenia części krypty 
katedry wawelskiej na złożenie zwłok Mickiewicza. Zwłoki poety 
złożone będą w krypcie pod lewą nawą katedry. W  końcu krypty 
urządzony będzie ołtarz, na środku zaś stanie sarkofag. K rypta 
musi być pogłębiona przynajmniej o metr, tak, aby uzyskać można 
dostateczną wysokość, potrzebną dla odpowiedniego pomieszczenia 
sarkofagu i zbudowania wygodnych schodów.

P. Aleks. Jelski udzielił Redakcyi „K raju"  w Petersburgu cie­
kawą wiadomość archeologiczną z powodu odkrycia starego cmenta­
rzyska w Wilnie, którą podług „Przegl. liter.“ (dod. do ,,K raju“ ) - 
z dn. 25 kwietnia r. b. (Nr. 14 i 15) ogłaszamy. W  W ilnie przy pla­
cu Św.-Jerskim, niedaleko katedry, przy kopaniu fundamentów pod 
nowy gmach banku ziemskiego, znaleziono wiele trumien:—widocznie
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był to cmentarz, o którego egzystencyi nikt nie wiedział. Wszystkie 
trumny były juź pozgniatane, a między przegniłemi lub nadpsutemi 
deskami leżały kości, prawie wszystkie ku wschodowi zwrócone. Z n a­
leziono dużo cegieł, które prawdopodobnie tworzyły posadzkę, gdyż 
grunt jest mięki i bagnisty. N a jednej z tych cegieł, po oskrobaniu 
wapna, okazał się wyraźny nadpis, palcem czy patykiem zrobiony na 
miękej jeszcze glinie przed wypaleniem: „Moki“ . Nie można wie­
dzieć, czy pochodzi to od litewskiego wyrazu ,,moko“ (umiem), czy 
też ma jakie inne znaczenie. Jednę trum nę znaleziono z okutemi ro­
gami i z dużym zamkiem wewnętrznym; leżał w niej kościotrup zbu­
twiały, ale na nogach zachowały się prawie całe chodaki skórzane, 
takie, jakie i dziś lud niektórych okolić tamecznych nosi. Cegła 
z nadpisem znajduje się w zbiorach p. A leksandra Jelskiego.
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WIADOMOŚCI BIBLIOGKAFICZNE.

Najstarszy , , Zabytek mowy polskiej1*. —  Katalog nakładów biblioteki Kórnickiej od 
1 8 2 9 — 1 8 9 0 .— Bibliografia dzieł ekonomicznych polskich i zagranicznych z r. 
1 8 8 9 -0. — P. Dickstein ,,Bibliogr. dzieł matemat. w P olsce* .— R. Zawiliński: 
M ik. Reja Żywot Józefa1*.— Archiwum dziejów literatury i oświaty w Polsce wyd. 
A kad. Um . Krak. T . V l - y .— Pr. J . Bieliński ,,Stan nauk lekarskich za czasów  
wileńskiej akad. m edyko-chirug. —  Ks. Laskowski: ,,D e cognitione humana ad 
mentem Thom ac Aquitrafis‘‘, Pamiętnik fizjograficzny. T . IX . —  Dr. A nt. 
Prohaska: Materyaiy archiwalne 1 3 4 8 —  1 6 0 7 .— Aleks. Czołowski: „Początki 
Mołdawii i wyprawa Kazimierza W -o 1 3 5 9 .— X . M. Czermiński: Szkice cywi- 
lizacyi Afryki południowej*1.— , , Zasady Em . Boirac“  tłom . A d . Dygasińskiego.—' 

J . Rogosz „N a  przełomie t. II .

N a j d a w n i e j s z y  z a b y t e k  m o w y  p o l s k i e j , — 
nowo-odnaleziony w Petersburgu. Bawiący przez dłuższy czas 
w Petersburgu  prof. uniw ersytetu berlińskiego, dr. Aleks. B ruck­
ner, odnalazł w bibliotece cesarskiej 18-cie pergaminowych skraw ­
ków tekstu polskiego, pochodzącego z epoki, która, jak  się zdaje, 
przynajm niej o pół wieku poprzedza najdaw niejszy dotąd znany 
zabytek języka polskiego. Uczony profesor szczęśliwie n a tra fił 
na te urywki w teologicznym rękopisie łacińskim, do którego opra­
wy zostały użyte przy zszywaniu arkuszy rękopisu łacińskiego na 
początku wieku X V -go w klasztorze świętokrzyskim. Z tego- 
powodu rękopis ten można wprowadzić do piśm iennictwa naszego 
pod tytułem  „Zabytku św iętokrzyskiego1'. Szczęśliwym trafem in­
tro ligato r pociął rękopis w paski wzdłuż wierszy i w ten sposób 
nie popsuł tekstu. "Każdy pasek szeroki na dwa wiersze, zapisany 
na obydwóch stronach, a że rękopis cięty był przez dwie strony  
wzdłuż, mamy zatem na każdym pasku po 2 wiersze z dwóch kart, 
to je s t 4 stronice.

Pierwszy ułam ek składa się z dwóch k a r t—pierwszej i osta­
tniej w poszycie; b raknie środka poszytu. D rugi zaw iera dolne 
części z pierwszej i ostatniej k arty  poszytu następnego. W ten
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sposób posiadamy resztki, pochodzące z dwóch poszytów, nastę­
pujących jeden po drugim i należące do rękopisu większego.

Co do treści, to nadmieniamy, że w ułamku pierwszym za­
w iera strona pierw sza dalszy ciąg kazania o św. K atarzynie; na 
stronie drugiej mamy koniec tego kazania i początek nauki o św. 
M ikołaju; strona trzecia i czw arta zawierają ciąg dalszy kazania
0 Trzech Królach. Z tąd oczywista, że poszyt ten mieścił w sobie 
kazania na św ięta doroczne i o świętych Pańskich od dnia 25 li­
stopada do dnia 6 stycznia. N a resztkach karty  drugiój znajdu­
jemy: na stronicy pierwszśj ciąg dalszy kazania o Trzech Królach, 
na drugiej koniec jego i początek kazania na dzień N. Panny 
M aryi Grom nicznśj. Zaczyna się w ten sposób: „Viderunt oculi 
mei saluta (!) (/entium. Ta slova pise sti lukass na cesch (cześć) y  na 
(ah) (chwałę) godom nyneysim a sb ta ista sluua zmo(wiona) ocyhem 
/occem ) sit() tym iemus bese um6 symeoni{. S trona 3 i 4 zaw ierają 
ułamek kazania o świętych aniołach, na k tó rą  jednak uroczystość, 
na razie określić trudno. Może jestto  kazanie na dzień archanioła 
Gabryela, obchodzony w Gnieźnie dnia 23 marca.

Bądź co bądź, mamy resztki dwóch poszytów. Jeżeli zw a­
żymy, że poszyt pierwszy zaw ierał okres prawie 6-tygodniowy, to 
ztąd możemy robić dalsze wnioski o objętości całego rękopisu. F o r­
m at rękopisu był niew ielki—długość k arty  wynosiła około 17 ctm., 
szerokość około 12 ctm.

K azania wielce są ciekawe pod względem paleograficznym. 
Pom nika polskiego z tak  staroży tną ortografią nie znaliśmy do­
tychczas. Pisow nię, jak: deuichu (dziewica), dotąd spotykaliśmy 
tylko w dokumentach łacińskich X I I I  i pierwszej połowy X IV  
wieku. Również charakterystyczne są liczne skrócenia, jakich nie 
znajdujemy ani w polskich, ani w czeskich zabytkach. Z resztą 
doniosłe znaczenie tego zabytku pod względem językowym i paleo­
graficznym ocenionem zostanie należycie dopiero po jego wydaniu 
w całości.

Znaczenie wszakże tego odkrycia dla dziejów oświaty pol­
skiej da się określić już obecnie. Pomnik ten świadczy, ż e ju ż  
w końcu wieku X I I I  mieliśmy zbiór kazań czysto polskich, że 
więc kazania nietylko były mówione, lecz już i pisane po polsku
1 to na skalę większą. F ak t ten pozwala robić wnioski poważne 
zarówno o początkach języka polskiego, jak  i o rozwoju wymowy 
kościelnej w Polsce X II I  i XIV-go wieku.

Stan. 1’taszycki.

— W  Poznaniu wydano pożądany nader katalog wydawnictw 
biblioteki Kórnickiej pod tyt. „Nakłady biblioteki kórnickiej, 
1829—1890“. Poznań 1890. 8-o. Str. 15. W spisie tym, zawiera­
jącym 1 IG wydawnictw źródłowych i dzieł pomnikowych, ogłoszonych 
jużto wyłącznie nakładem biblioteki im. Działyńskich kórnickiej,
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już zasilanych z jej funduszów, zwracają na siebie uwagę różne wy­
dawnictwa matematyczne, ogłaszane pod opieką paryskiego b. To­
warzystwa nauk ścisłych, zniżone w cenie do tak niskiej cyfry, że 
ułatw iają nabycie ich nawet każdemu uczącemu się młodzieńcowi, 

-co przy dzisiejszych utrudnionych warunkach szkoły w języku pól- 
skirn jest nie^małą zasługą obywatelską spadkobierców ś. p. Dzia- 
łyńskiego. Źródłowe dzieła z innych gałęzi nauk treści historycz­
nej i literackiej, o ile nie są wyczerpane, można nabyć po zniżonej 
cenie, odnosząc się listownie do dr. Zyg. Celichowskiego w Kórniku 
lub zamawiając je,w  księgarni dr. Ż. Celichowskiego w Poznaniu 
(dawniej J .  K . Zupańskiego).

— W  n-rze 2-im z 15-o lutego r. b. lwowskiego „Ekonomisty 
polskiego" (str. 262 — 269) czytamy starannie zebraną bibliografią 
ważniejszych dzieł ekonomicznych polskich i zagranicznych za rok 
18b9-y w 7-iu działach: 1) Encyklopedye i podręczniki, 2) Rolnic­
two. 3) Przemysł i handel. 4) K redyt i ubezpieczenia. 5) Kwestye 
społeczne. 6) Skarbowość. 7) Prawo polityczne i adm inistracja 
z dodaniem „Przeglądu rzeczy ekonomicznych i administracyjnych 
w prasie polskiej za rok 1889“.

— S. Dickstein, znany uczony badacz w dziedzinie nauk matema­
tycznych wydał, w osobnej odbitce (z „Prac matematyczno-fizycz­
ny th ‘‘ T-u 2-go) szacowne studyum pod tyt. „Wiadomość biblio­
graficzna o badaniach historyczno-matematematyczuych w Polsce“ . 
W arsz. 1890. S tr. 20. Po ogólniejszych wstępnych uwagach o li­
teraturze matematycznej w Polsce w epokach dawniejszych, mamy 
w studyum niniejszem pilnie zebrany w porządku chronologicznym 
spis bibliograficzny dzieł z matematyki c z y s t e j ,  poczynając od 
r .  1781— 1890.

— W  dalszym ciągu Wydawnictwa Akademii Umiejętności 
w Krakowie pod tyt. „Biblioteka pisarzów polskich", ukazał się 
nowy tomik pod tytułem „Mikołaja Reja z Nagłowic Żywot 
Józefa z pokolenia żydowskiego 1545“ . W ydał Roman Z a- 
wiliński. Kraków 1889 str. 224,—W ydanie tego dziełka Rejowego 
przez prof. R. Zawilińskiego, dokonane jak  najstaranniej podług 
pierwodruku u Heleny FJoryanowej wdowy 1545-go z gruntownym 
aparatem  bibliograficzno-krytycznym, składa się z 3-ch części. We 
wstępie (str. I —X V ) rozbiera uczony wydawca kwestyą autorstwa 
Reja, która w ostatnich czasach zajmowała bardzo żywo uczonych 
naszych (W ł. Nehring, dr. Estreicher, W. Bruchnalski), ocenia war­
tość literacką „Żywota", z wskazaniem znaczenia tego utworu pod 
względem historycznym i lingwistycznym. Egzemplarz dobrze za­
chowany, z którego korzystał prof. Zawiliński, znajduje się w biblio­
tece kórnickiej. Część druga przedstawia wiemy przedruk całego
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tekstu (str. 1—211). Część wreszcie trzecia (str. 212—224) zawiera 
„Objaśnienia form gramatycznych" [(I. Różnica brzmień wielu wyra­
zów Reja w porównaniu z dzisiejszemi, II . Właściwości odmiany 
imion: 1) Rzeczowniki, 2) Przymiotniki, 3) Zaimki, 4) Liczebniki).
I I I .  Właściwości odmiany słowa, IV. Właściwości składni) | i ,.Sło­
wniczek wyrazów • i zwrotów, których nie ma w Słowniku Lindego. 
Ju ż  z tego pobieżnego przeglądu widzimy w wydaniu tem wprawną 
rękę uczonego filologa i lingwisty, który nie tylko literaturze, ale
i historycznej gramatyce języka polskiego nader szacowną wyświad­
czył przysługę przez takie systematyczne wydanie „Żywota Józe- 
fa“ M ikołaja Reja z Nagłowic.

— Archiwum dziejów literatury i oświaty w Polsce, wydawane­
go przez osobną komissyą wydziału filologicznego Akad. um. w K ra ­
kowie, wyszedł tom VI-ty (1890 str. 421). Zaw iera on szereg studyów 
nader ważnych dla dziejów oświaty i cywilizacyi w dawnej Polsce, 
i) dr. J .  Kallenbach „Polacy w Bazylei w X V I w.“ 2) St. Winda- 
kiewicz ,.Metryka nacyi polskiej w Padwie; 3) dr. A. Karbowiak 
„Ustawy bursy krakowskiej Jeruzalem 11; 4) dr. Szeliga „Proces fila­
retów w Wilnie, dokumenty urzędowe z teki rektora Twardowskiego;
5) dr. J .  Kallenbach „Polacy w Kolonii1', 6) Z. Celichowski „Przy­
czynek do życiorysu M arcina Kwiatkowskiego1', 7) St. W indakie- 
wicz: „Protokóły zgromadzeń nacyi polskiej w Padwie"; 8) Tenże: 
„S tatu ta nacyi polskiej w Padwie“ .

— Dr. Józef Bieliński: „Stan nauk lekarskich za czasów A kade­
mii medyko-chirurgicznej Wilińskiej bibliograficznie przedstawiony, 
przyczynek do dziejów medycyny. P raca uwieńczona 1-szą nagrodą 
konkursową im. Ad. Helbicha przez warsz. Tow. lekarskie'*. W arsz. 
1889 str. 9U7.

— Dr. Józef Laskowski, nauczyciel religii w szkole realnej we 
Lwowie, wydał we Lwowie w języku łacińskim książkę pod tyt. ,,De 
cognitione humana ad mentem doctoris angelici S. Thomae Aquina­
tis" Leop. 1889 str. 252 i III  treści. J e s t  to trak ta t wykładający 
w sposób krytyczny zasady ważnego działu logiki S-go Tomasza 
z Akwinu. Ks. Laskowski rachuje się z całą literaturą nowszą, odno­
szącą się do tego przedmiotu.

— Znanego zaszczytnie wydawnictwa z zapomogi Kasy J .  Miano­
wskiego pod tyt. „Pam iętnik fizyograficzny" wyszedł t. IX -ty . 
(W arsz. 1889), zawierający w zwykłych 4-cli działach gruntowno 
prace z dziedziny I) . Meteorologii i hidrografii, II) , Geologii i chemii. 
111). Botaniki i Zoologią, IV). z Antropologii—z 24 tablicami rysun­
ków litograficznych i drzeworytów w tekście. Każdo z tych rozli­
cznych studyów zasługujo na uwagę jak  najszerszych kół myślących 
społeczeństwa polskiego, bo odznaczające sumienną i systematyczną, 
naukową metodą; najaktualniejszy może interes ogółu budzi w dzia­
le IV-ym praca d-ra Nadmorskiego pod tyt. „Ludność polska w P ru ­
sach Zachodnich, jej rozwój i rozsiedlenie w bieżącem stuleciu*1, z ma­
pą etnograficzną (str. 28— 77).
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— Dr. Antoni Prohaska: „M ateryały archiwalne, wyjęte głównie 
z Metryki litewskiej od 1348—1607 r .“ Lwów 1890. Nakładem 
Jerzego hr. Dunina Borkowskiego. Jestto  nadzwyczaj cenne dzieło 
dla badaczów przeszłości naszej, opracowane z gruntownością i su­
miennością, którą się odznaczają wszystkie prace uczonego histo­
ryka.

— Aleks. Czołowski wydał w osobnej odbitce z „K w artalnika hi- 
storycznego“ pracę swoje pod tyt. „Początki Mołdawii i W yprawa 
Kazimierza W . 1359 r .“ Lwów 1890.

— X . Marcin Czermiński „Szkice cywilizacyi Afryki południo- 
wej“. Krak. 1890. W  druk. „Czasu“ . Książka ks. Cz. jest z tego 
względu bardzo ważna, że przedstawia postęp cywilizacyi, szerzonej 
wśród dzikich szczepów ręką misyonarzów katolickich. W ydanie 
bardzo ozdobne, z mnóstwem ilustracyi, przynosi zaszczyt typografii 
krakowskiej.

— K sięgarnia T. Paprockiego wydała drugi zeszyt „Zasad Emi­
la Boirac“ w przekładzie Ad. Dygasińskiego — oraz I i- i  tom (Cz. 
I I I  i IV ) ciekawej powieści historycznej J .  Rogosza, osnutej na tle 
dziejów stulecia X V -o pod tyt. „N a dziejowym przełomie11.
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-j- D nia 11 kwietnia r. b. zm arł w Warszawie ś. p. Edward 
M inkow ieck i, b. urzędnik lombardu miejskiego, licząc 6(5 la t wieku. 
Zm arły był autorem dzieł: ,,Początek pamiętników z przed laty 40“
i „Zbiór polskich pseudonimów14. Był to wielki am ator i znawca 
bibliografii. Pozostała po nim w rękopisach dokładna bibliografia 
dzieł i broszur polskich z trzeciego dziesiątka la t bieżącego wieku, 
którą do druku przygotowywał. Cześć jego pamięci!

f  D nia 15 kwietnia zmarł w Warszawie ś. p. W ład y s ław  
C o lonna -W alew sk i, właściciel dóbr Miłonice pod Kutnem, człowiek 
wielkiej zacności, szlachetnego umysłu i serca a szczodrej obywatel­
skiej ręki. Sam żyjąc nadzwyczaj skromnie, znaczne dochody, któ­
re mu niosło znakomicie prowadzone gospodarstwo w Miłonicach, 
oddawał na cele publiczne i filantropijne, nie mówiąc już o opłacie 
wpisowego za mnogich uczniów; jego bowiem pomocy zawdzięcza 
wielu młodych ludzi swoje wyksztełcenie a kraj pożytecznych praco­
wników. ..Słownik geograficzny1*, wydawnictwo pomnikowe, jego 
właściwie jest dziełem; po śmierci bowiem inicyatora i pierwotnego 
redaktora tego wydawnictwa, F . Sulimierskiego, „Słownik11 byłby 
przestał wychodzić, gdyby nie chojna ofiara ś. p. Walewskiego, któ­
ry i w redakcyi czynny brał udział i funduszami swemi go utrzymał.

Żal szczery, serdeczny, pozostawił po sobie nioboszczyk w ser­
cach tych, którzy go bliżej znali, był to bowiem człowiek, jakich ma­
ło; nie wiele mówił, o rozgłos się nie ubiegał, ale czynił za to bar­
dzo wiele dobrego.

Wieczny odpoczynek cichemu a wielkiemu pracownikowi na 
szerokiem polu obowiązków obywatelskich!

lledaktor odpowiedzialny i  Wydawca J. K. Plebański.


